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ZKRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 


CZYLI 


CHARAKTERY 


LUDZI I OBYCZAIÓW 
PRZEZ 
Gerarda Maurycego Mitowakiego. 
DRUGIE 
POPRAWNE I POWIĘKSZONE WYDANIE. 
Gdyby ktos brat to do siebie, co iest do 


wszystkich powiedzianem, niepotrzebnie 
wydalby się zswoiemi bledami. 


TOM IV. 


FEDR., 


W WARSZAWIE. 


W DRUKARNI A. GALEZOWSKIEGO I KOMP. 
PRZY ULICY ZABIEY N. 472. 
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SZANOWNYCH OSÓB KTÓRE RACZYŁY PRENUMEROWAĆ NA 


DZIEŁO PUSTELNIKA Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 


Adolf. Chyńcz. 
Andrzeiewski. Cieszkowski Ignacy. 
Andrychiewicz August. Czaki B. R. 
Axamitowski. Czaplicki. 
Czapska Hr. 
Badeni Ignacy R. S. Czarnecki X. K. 
Bełżyński. Czaykowski. 
Benik Edward. Czernielewski Kazimierz. 
Bielanowski Adw. Czerniewicz. * 
Bielski Grzeg. 
Bierzyński Roman. Dembińska Amelia. 
Rohakawski. Dembiński Pułkownik. 
Boniecki Antoni. Dich] Pr. Kons. Ew. 
Borman Liberat. Dmochowski Fr. 
Roznanski. Dobrow olski X. Pr. Lyc. 
Bronie W. M. D. Dobrowolski Kazimierz. 
Breunig Wd. Dolbyszeff Kap. Gwar. 
Buczyński Ambroży. Działyński Hr. 
Rulatowicz. Dzięcielski Bis. Lubelski. 
Butkiewicz Kan. Dzierzbiński. 
Rykoff Por. Gwar. exempl. 2. Dzieszkowski X. 
Dzieiakowski. 
Chaliński. 
Chryniewski exempl. 2. Ekerkunst R. W. 
Chyliczkowski Rf. St. Englert. 
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Fabiszowa exempl. 2. 
Falęcki. 

Falkowski R. I. G. N. 
Filipecki. 

Fiszer. 

Friese (de). 


Gabryalowicz Jozef X 
Galkowski. 

Garlicki. 

Giecewiez X. 
Giedgowd X.Kanonik. 
Golanowski. 
Gostkowski exempl. 5 
Grahowski Min. W. 0. 
Grabowski:R. S. 
Grabowski Leon. 
Grotowski. 

Gross. 

Gruszecki. 


Halicki X. 
Ilerman. 

Hiż. 
Hodyniecki. 
Hofman Edward, 
Iluleyski. 


Jabloński Franciszek. 
Jakubowski. 
Jakubowski Salwian. 
Jagmin Pulkownik. 


Jahołkowski S. G.U. M. 


Janowski z Jazic. 
Jlnicki R. S. 
Jutuszenko. 


Juszeński. 
Iwanicki. 


Kamionowski Pro. P. 
Kanigowski. 
Karski R. S. 
Kiełczewski Karol. 
Kliman. 
Klodnicki. 

Koch. 
Kochanowska. 
Kochanowski. 
Koller. 
Kołaczkowski K. 0. 
Komirowski. 
Korsak 
Kossakowski W. G. 
Kossowicz. 
Kotkowski X. 
Kownacki. 
Kozarski Jakóh 
Kożmian Biskup Kal. 
Kraśniewski. 
Kranas. 


Lanowski. 
Lemanski. 
Leszczyński. 
Linde R. Lyc. 
Lisowski. 
Lubański. 


Łanowski. 
Łapiński. 
Łaszewski. 
Łempicki Stan. 


Fubieńska Hr. Paszkowicz Archid. Metr. 


Łubieński Ant. ` Paszkowicz Sz. Bio. 
Fubkowski Roman. Patkiewicz. 
fukaszewicz Por. Piątkowski Buch. 
Łuszczewski. Piotrowski. 
Podkański Hr. 
Macieiewski. Podoski Onufry Hr. 
Mali. Popławski R. Iz. Olr. 
Malachowski Hr. Poradowski Puł. Huz. 
Matuszewski. Poslawski Inzenier. 
Matuszyński. Prazmowski Bis. Pło. 
Marcieiewski Stan. exemp 2. Przedpełski. 
Markowski. Przylęski. 


Markowski Ludwik J. G. P. Pulewka. 
Meciszewski Pilk. 


Miączyński. Radomicki. 
Michałowska. Radomiński Sz. Bió. exep. 3. 
Milewski S, D. P. Z. Rakiety S. G. K. W. 0. 
Młodzianowski Sz. W. Rakoszewski Józef. 
Milokosiewiczowa. Remhieliński. 
Moszczyński: Roliński D.U. 
Mvsiewicz. Roman. 

Rotkiewicz z Kroczyce. 
Niewiadomski z Ochorza. Rybiński. 
Niewiarowski. Rytschel Pr. Un. 
Ney dyng. Rykaczewski. 
Norwid. 
Now: kowski. Salacki Pul. 
Nowicki. Samhorski. 

Saulsohn. 
Qkoński. Sawicki. 
Orlikowski. Sierzpiński. 
Qsiński. Skorupski Karol. i 
Qsipowski. Skwarczyński. 
Qstrowski Alex. Skwarski. 
Ostrowski Hr. W lad. Soiecki. 


Ostrzykowski. /1110):.///CIśalecki Pawel. 


Sosnkowski N, W. 
Spiski. 

Straszak X. 
Sumińska W. 
Swiniarski. 
Szamer. 
Szaniawski R. S. 


Szaniecki Olrych P. n.S. 


Szańkowski. 
Szczepkowski P. 12. Ob. 
Szczuka. 

Szrailer. 

Szuwalski R. Iz. Oh. 
Szweykowski X. R. Un. 
Szyrma Pr. Un. 


Tarnowska Hr. 
"Tarczyński. 
"Tokarski. 
*"Trzetrzewiński. 
Turowski. 
"Tużański. 


Ubysz. 
Ulanicki. 
Umicki. 
Uhiatychi. 


Wasilewski Jan R. lz. Ob. 


Weslowa Ilr. 
Wedrychowski. 
Wierzbowski X. Kan. 
Wierzbowski Pis. M. S. 
Wilamowski. 


Wiszniewski R. Iz. Ob. 
Wiszniewski Teofil. 
Włodarski. 
Wolanowski. 

Wolski. 

Woronicz Arcyb, Pr. 
Woloski. 
Woyciechowski. 
Woyde Leopold. 
Woyciński. 


Zaborowski. 
Zaborowski p. S. B. 
Zalewski. 

Zboiński Ir. z Kikola. 
Zgierczyński. 
Zorawski. 
Zubelewicz W. G. 
Zukowski. 

Żylicz Franciszek. 


SPIS DODATKOWY. 


Biblioteka Pulawska. 


Księgarnia Gliicksberpa ex. 39 
Miasto Kalisz exempl. /5. 

— Lublin exempl. 10. 

— Zamnśćexemp. l. 


— Nowe Miasto. 
— Plock. 

— Radom. 

—  fKęczyca. 

— _ Maryampol. 
—  Slupca. 

— Włodawa. 
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SPOWIABD Z. 


v Confitemini. 


Spowiaday my sie, 


Pustelnik z lirakowskiego Przedmieścią do 
Bywalskiego z Alei Uiazdowskiey, 


SZANOWNY KoLLEGO! 


D;,, annorurn nostrum in ipsis, sepiua- 
ginta anni. Si autem in połentatibus, o- 
om IV. L 
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cloginta anni. «Bieg dni naszych w tém życiu, 
mówi Prorok, iest do lat siedmiudziesiąl; 
ale mocni Żylą nawet ośm krzyżyków. »— 
Polowa tey przepowiedni Psalmisty ziścida 
się na mnie, szanowny kollego; zachodzi 
tylko wątpliwość co do drugićy polowy: nie 
iestem bowiem z tych mocnych. 

Siły moie słabieią: czas, ten nieubła. 
gany starzec , rozpostarł iuz swoie skrzy- 
dla nademną; widzę znikomość doczesnego 
Życia, czuię ze nie zadlugo niczem będę; 
iestern proch i wkrótce w proch się obrócę, 

Nanieszczęście niemogę tego powiedzieć 
o sobie co nad zgonem swoim wyrzekl ie- 
den znaydawnieyszych naszych Poetów, JAN 
K OcHANOWSKI. 


I opatrzył to dawno syn młodey Latony 
Ze popiól kości moich nie będzie wzgardzony. 


Spiewak z Czarnolasu byl pewnym swo- 
ićy sławy. Jego pisma, pelne wdzięków, 
czytane są z upodobaniem na polskiey zie- 
mi, a sprawiedliwa i wdzięczna potomność 
ozdobiła iuziego rytmy wieńcem Nieśmier- 
lelności. 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 3 


Jednakże przy dzisieyszym upowszechnió- 
nym smaku do czytania byloby nie milą 
dla mnie rzeczą zaginąć: chociaż nie czer- 
palem ze Źródla Hipokreny, nie radbym 
przecież pić z rzeki zapomnienia: iak ka- 
żdemu literatowi i mnie się chce żyć po 
śmierci; i naymocnicy bolłałoby mię to sza- 
nowny kollego, gdyby moie pisma miano 
razem ze mną wiednym grobie pochować. 
Co tu czynić żeby ie wydrzeć niepamięci ? 
Żeby się dobić sławy? Zeby znaleźć księga- 
rza? — Umrzeć zchwałą ? — W istocie ta 
myśl przychodziła mi iuż nie raz do gło- 
wy; wiem nawet Że nie ieden Poeta który 
nie wiedział iak miałi co mial napisać, prze- 
siał i tem się wsławił: mniesięzdaie że ten 
rodzay sławy nie iesi tak trudnym do osią- 
gnienia; cóż mówisz kollego ? 

Otoż i ia także chcę umrzeć z chwałą. T.ecz 
gotniąc się na śmierć, kollego, muszę się 
przystoynie pokazać. Oprócz tego publi- 
czność, zaymuiąc się mnicy więcćy pisma- 
mi Pustelnika od lat kilku, hędzie może 
ciekawa wiedzieć szczególy iego zgonu. — 
W takim razie wypada mi zachować decorum 
slanu i skończyć z lą samą wspaniałością ia- 
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kićy wymagano w Rzymie po Szermierzu 
r . . 
którego iak wskazuie posąg, 


Wadzięczna postawa ciała , twarz wypogodzona, 
Uymuie widza wtenczas nawet kiedy kona. 


I czemużbym wreszcie nie miaľ szlachetnie 
umierać? Umrzeć iest to tylko przeżyć o- 
statnią godzinę. A potem, nacóżby nam 
się zdała filozofia, gdyby nie miala nas 
nauczyć nietylko żyć ale i umierać? Smierć 
iest iednym z warunków kontraktu życia; 
iest więc aktem Życia, chociaż wprawdzie 
ostatnim. 

Ażeby dobrze umrzeć trzeba się nayprzód 
z sobą samym pogodzić ; uczynić porachunek 
sumienia, wyznać błędy , prosić o przebacze- 
nie winy, odbyć pokutę: słowem trzeba się 
spowiadać. Koledze nie będzie się dziwno 
wydawało, Że moia spowiedź iest publiczna: 
taki był zwyczay u dawnych chrześcian. O- 
prócz tego spowiedź duchowną przyiął ka- 
plan moiey parafii; tobie zaś spowiadam się 
kollego moich grzechów literackich. 

Wyznaię nayprzód: Że pierwty, nim po- 
znałem prawdziwego Boga świalła i gustw 
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«a 
paliłem bałwochwalcze ofiary fałszywym Bo- 
żyszczom: przekładałem Senekę nad Cxce- 
RONA, Lukananad WikGitzco , /Yoltera nad 
Rasvsa , Roussa nad BossuEra , Bielawkiego 
nad Niemctwicza. Bląkałem się po ciemno- 
ściach nocy iak gdyby iaki odszczepieniec i 
zaślepiony w błędzie nie szukalem prawdzi- 
wćy drogi któraby mię mogła poprowa- 
dzić do królestwa chwały, Kochałem się 

HA U x 22 
wgrzeclu, lubilem saptrość ; sofizmata by- 
ly moim ulubionym pokarmem, Żyłemsa- 
memi paradoscami. 

Wyznaię prócz tego że zbyt późno zaczą- 
Tem poznawać i cenić MOLIERA, CERVANTESA, 
ADDISSONA , KRASICKIEGO, tych nieporówna- 

. Fa pae. 
nych ludzi, których gruntowna moralność, 
glękoka filozofia, naluralna komiczność i 
wesoly dowcip tak wiele przykładaią się do 
ukszlałcenia zdrowego rozumu. 

Jeśli moie myśli były tak nieczyste, cóż 
dopićro mówić o moich uczynkach. Ogłu- 
szony wielkićm imieniem Szekspira, Szyl. 
lra, Moliera, a nadewszysiko przykładem 
iego Semiramidy, napisałem Melodram, 
gdzie upiory i duchy iak się możesz domy. 
śleć, szanowny kollego, nie byty przepo- 

1* 


x zr 


6 PUSTELNIK 


mniane. Boże mię skarz ieślim wiedział com 
czynił! Wystaw sobie, iakie zgorszenie! 
Dawano oklaski moićy sztuce: moie kalam- 
bury wzięto za dowcipne pomysły i osno- 
wę sztuki moiey uznano za iedyną dla tego 
żem w nićy wyraził to co nigdy nikomu przez 
myśl nie przeszło. Tak więc, dzieki złemu 
gustowi moich widzów i duchowi czasu, 
przykładałem się czynnie do zabicia dobre- 
go smaku i nie iednę niewinną duszę, któ- 
raby się była ieszcze mogła poprawić, u. 
trzymałem przez to w błędzie i skazałem ią 
tym sposobem na wieczne potępienie. 
Grzechy moie przeszły wszelką miarę nie- 
prawości; bo trzeba ci wyznać, kollege, 
wcaley pokorze ducha, że byłem dlugi 
czas Fomantykiem. Przykładałem się do 
rozszerzenia téy nauki którey celu ani na- 
tury dotychczas nie poymuię. Naydziwa- 
cznieysze pomysły, obrazy naysprzeczniey- 
sze, styl niewypowiedzianie Śmieszny, sło- 
wem to wszystko co widzisz w dzisieyszych 
sonnetach, balladach i powieściach roman- 
tycznych, było nayulubienszą pastwą ska- 
żonćy duszy moiey: na obrazę rozsądku 
buiałem w nieładzie, dla doścignienia kran- 
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ców niewidomego świata leciałemm w prze- 
paść; dziwilem gmin, który mię tym wię- 
cey uwielbiał im mniey rozumiał, i przez 
moie mistyczne natchnienia wprowadziłem 
nie iednego czytelnika w obląkanie w któ- 
rem do dziś dnia zostale. 

Młodość moia, kollego , nie była także bez 
zmazy: powiedzmy olwarcię, była bardzo 
burzliwą. Zaledwie wyszedlem ze szkół, 
a nawet ieszcze w szkolach będąc, podnosilem 
nie raz świętokradzkie dłonie na mowę oy- 
cyw naszych: chcialem koniecznie stworzyć 
nową pisownię. W zapalczywości moiey 
przewracalem zgłoski do góry nogami, wy- 
kręcalem nogi wierszom, wykrzywialem fi- 
zyonomię rozmaitym wyrazom, szarpałem 
słowa; tak dalece, Że starzy Polacy, nie 
wiedząc przyczyny tey moiey zawziętości , 
plakali nad moiem zaślepieniem. Inni, któ- 
rym pokazywalem moie rękopisma, myśleli 
Że ich chcę po samskrytsku nauczyć. Nie- 
baczny! chciałem się wslawić malym ko- 
sztem! Gdy przeciwnie, teraz to widzę, by- 
łem iak ów niecnota który spalił kościół 
Dyany! A co gorsza, tłum naśladowców po- 
szedl za moim przykładem. Każdy pracu- 
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ie teraz nad wywróceniem Babylonu! I na 
gruzach tego miasta wszyscy buduią tylka 
wieżę! Tak to iest rzecz niebezpieczna dać 
światu zgorszenie! 

Otóż to są nieiako piećrwiastkowe czyli 
pierworodne grzechy moie. Pozostaie mi 
mówić ci teraz kollego o tych które popeľ- 
niłem po przeyściu na wiarę klassyczną , 
czyli po wychrzceniu się moićm. Geniusz 
prawdy zlitował się nademną i oświecił mię; 
porzuciłem blędne manowce, trzymałem się 
prostey ścieszki, uczyniłem rozbrat ze zle- 
mi i zacząłem żyć pośród dobrych. Tiecz, 
o iak trudno iest otrząsnąć się duszy z nało- 
gu przewrotnošci í Zaraz na samym wstẹ- 
pie wyparlem się moich nowych Bogów: 
widziałem iak ich szarpano po gazetach» 
iak się z nich naygrawano,aostry grot mo- 
iego pióra nie przeszył natychmiast slowa 
blaźniercy! Milczałem, sprawdziłem przy- 
słowie: Qui tacet consentire videtur. Mil- 
czenie moie wziętoza przyzwolenie, rozglo- 
szono wszędzie ze iestem falszywym wy- 
znawcą, posądzono mię iakobym w duszy był 
zawsze tylko romantykiem ; miałem zupeł- 
nie postać faryzeusza. O Torrnascxo! iak- 
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że zdradliwą iesteś dla ludzi boiaźliwych ! 
To co pokryłem twoiem imieniem, był wła- 
śnie indifferentyżm , oziębłość serca ku no- 
wey wierze, niedostatek odwagi, obawa śmier- 
ci męczeńskiey ! Herczya rozlałasię po Świe- 
cie literackim, Nie pomogłanie moia wia- 
ra gdyż była bez dobrych uczynków. 

Móy zawód literacki iest takže zmazany 
wielu nieprawościami. Przepraszam nay- 
przód tych wszystkich zktórych się śmiać 
poważylem. Pomimo wytkniętych przeze- 
mnie wad niektórych są to ludzie w gruncie 
bardzo uczciwi ci wszyscy o których wspo- 
mnialem: i byloby mi nader przykro gdy- 
by publiczność powzięła o nich opinią gor- 
szą od tey na którą zasłużyli. 

Przepraszam równieź moich czytelników 
za uległość którą krytykom okazywałem. 
Balem się niezmiernie ich szczebiotliwosci a 
nie wiedziałem Že ta ich zarozumiałość po- 
chodzi tylko zich niewiadomości. Tym spo- 
sobem poświęciłem nie raz dobry smak dla 
ich przywidzenia. Ubiegaiąc się za marą 
oryginalności nie dosyć przeymowałem się 
wzorami obcemi: stwarzałem niedorzecznie 
chociaż moglem dobrze naśladować, zachcia- 
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Jo mi siç bydź koniecznie narodowym pi- 
sarzem, iak gdyby kazdy pomysl, ozdo- 
biony wdziękami imaginacyi i oparty na za- 
sadach zdrowego rozsądku, nie był iuż tem 
samem narodowym pomysłem ? 

Takze i tego niezmiernie się wstydzę ara- 
zem mocno Żałuię ze dla tego iż byłem do- 
syć nie złym chemikiem w moim młodym 
wieku i Że napisałem bez wielkich błę- 
dów kilka moralnych powieści, miałem się 
w duszy za wielkiego człowieka, Bohatyr, 
który się poświęca dla szczęścia przyszłych 
pokoleń , Monarcha który nadaie swobodne 
prawa narodom, woiownik który utrzymu- 
ie silę i niepodległość państw, wymowny 
kapłan który zbawia ludy światłem wiary, 
uczędnik nareszcie który zaprowadza w kra- 
ju porządek i wymierza sprawiedliwość, po- 
winni mieć pierwsze mieysce przed innemi. 
Nie przeczę ia tu iżby nauka i literatura 
nie byly rzeczy chwalebnei przydaćsię nie 
mogły nawet bohaterom, woiownikom, du- 
chownymi statystom ; ale, zdaniem moim, 
do powszechnych uwielbień w nauce ci tyl- 
ko maią prawo, którzy przez swoie zna- 
mienite zdolności lub ważne odkrycia wpły* 
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walą na szczęście i oświecenie ludów ; słowem 
uczeni picrwszego rzędu obdarzeni wiel- 
kim geniuszem, Jeden tylko KopeRNik mo- 
Że stanąć obok KazrmieRza JVIELKIEGO, i 
tylko KRasicki, Naruszewicz i Czacki mo- 
gą się równać z CHoDKkIEwICZAMI, ZAMOYSKIE- 
MI | ZÓŁKIEWSKIEMI, 

Uczyniłem przed tobą , kollego, porachu- 
nek sumienia z calego Życia moiego i wy- 
iawiłem ci wszystkie grzechy moie, Wpraw- 
dzie przypominam sobie ieszcze , Żem w mło- 
dości moićy przepisał cudze wiersze które 
posłałem za moie własne pewnty mlodey 
damie; lecz myślę że to iest tak małe prze- 
winienie iż o niem nawet wspominać nie war- 
to. Tylko świętym ludziom przystoi spo- 
wiadać się z naymnieyszych ulomności dla 
tego że większych nie maią. Biskupllipoń. 
ski wyznał na spowiedzi Że ziadł razu ie- 
dnego komuś gruszkę: iabym miał niezmier. 
nie wiele podobnych grzechów na duszy, 
osobliwie zowego czasu gdym: ieszcze hył 
małym; ale ich liczyć nie myślę: byloby 
obłudą zmoicy strony zwracać uwagę kol- 
legi właśnie na te przestępstwa które są nay- 
mnieysze, 
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Pozostaje mi tylko teraz wynurzyć ci, 
kollego, móy szczery Żal i oświadczyć to- 
bie niezachwianą chęć poprawy. Zbliżony 
do kresu Życia, nie uwodzę się zadnćm o- 
mamieniem światowem, Czuię caly ogrom 
moich przewinień i chcę za nie pokutować. 
Ażeby iuż nikomu nie dać więcćy zgorsze- 
nia usuwam się od wszystkiego, porzucam 
świat, przestaię pisać. Uciekaiąc od pokus 
literackich zostanę przynaymniey wolnym 
od grzechu; nie chodzącpo tey śliskiey dro- 
dze nie będę się na nićy potykał. Rozpa- 
miętywaiąc na osobności nad moiemi blęda- 
mi będę się starał aby ie zapomniano. Tak 
Żyiąc, umrę spokoynie a może i z chwałą. Za- 
pewne też kiedy potomni widząc moie szcze- 
re i ostateczne nawrócenie się, powiedzą o 
mnie: « Ten czlowiek nie był zatwardzia- 
fym grzesznikiem; miał on swoie slabości 
tak iak wszyscy literaci, ale ztych przy 
końcu starał się poprawić i oczyścić: nade- 
wszystko wyziaał swoie przewinienia i ża- 
łował za nie: a ieżeli nareszcie wiego pi- 
sma wcisnęły się iakie błędy, te nie były 
ze złego serca, ale pochodziły iedynie ze 
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słabości ducha która prześladuie niekiedy 


samych nawet Poetów. » 
W twoie ręce kollego, oddaię sławę moię. 
In manus tuas dimiito animam meam. + 


ANASTAZY DLUBICK1. 


ODPOWIEDŹ. 


Bywalski z Alei Uiazdowskiéy do Pustelnika. 
z Krakowskiego Przedmieścia. 


SZANOWNY KoLLEGO ! 


Myśleliśmy dosyć długo że WPan, Mości 
Pustelniku, przeniosłeś się ad Patres i że 
luz na tamtym świecie posyłasz artykuły 
swoie do Gazety umarłym. Przez całe dzie- 
więć miesięcy nie mieliśmy od ciebie nay- 

Tom IF. 2 
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mnieyszey odezwy. A któż to słyszał tak 
się opuścić! Moia żona przekonana że nie 
Żylesz zmówila iuż pacierz za ciebie; a na- 
sze dzieci ieździly do Powązek żeby przy- 
naymniey widzieć grób Pustelnika. 

Do tey naszćy łatwowierności przyczyniły 
się także nie malo plotki Drukowe: byli 
bowiem ludzie, maiący w tem zapewne wła- 
snyinteres, którzy się zaprzysięgali że WPa- 
na widzieli na marach, że cię sami odpro- 
wadzali do mieysca wiecznego spoczynku i 
Że nawet wskazaćby mogli ustronie w któ- 
rém ciebie, kollego, pochowano. 

List twóy, zacny Pustelniku, wywiódl nas 
wszystkich zbłędu: iest on prawdziwie fe- 
zurekcyą twoią. A więc ty Żyiesz? Dzięki 
niech będą za to niebu! Źyiesz, i nawet do- 
syć widzę wesół: Żarciki, iak zwykle, trzy- 
maią się ciebie ieszcze i sposób zabawny w 
iakim się spowiadasz, przekonywa nas że 
twoie siły, kollego, nie są tak oslabione 
iak ci się to wydaie, przynaymniey pod wzglę- 
dem umysłowym. 

Nie umiem ci opisać radości którą mi spra- 
wiła twoja spowiedź: jednakze daruy mi, 
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zacny Pustelniku, że ci nie mogę przesłać 
Żądanego rozgrzeszenia. Chcesz aby two- 
ie literackie przewinienia poszły w niepa- 
mięć, a nowe błędy popełniasz? Grzeszysz 
nawet wtenczas kiedy idziesz na pokutę? 
Nie tak postępuie ten kto się chce zupełnie 
oczyścić, kto żałuiąc za grzechy istotnie się 
niemi brzydzi. Skrucha ta tylko może bydź 
przylęta za którą idzie poprawa. 

Nie uniewinnia to ciebie nayprzód Żeś się 
publicznie spowiadał. Wprawdzie, mówić 
glośno źle o sobie nie iest to zmartwić bli- 
Źniego, osobliwie kiedy się kto tak nie o- 
chrania iak ty kollego. Lecz nie oszczędza- 
iąc siebie można bardzo przezto nie oszczę- 
dzać i drugich. Błędy wspólnie popelnione 
są własnością wszystkich interessentów i nie 
wypada ich wyiawiać bez ich zezwolenia: 
tam bowiem gdzie zachodzi solidarność mil- 
czenia, skrucha iadiyidualna mieysca nie 
ma; iest.ona pokorą względem ciebie, a. 
ktem oskarżenia względem twoich kollegów. 
Wystaw sobie, zacny Pustelniku, coby to, 
bylo za zgorszenie gdyby iaki swawolnik (+), 
idąc za twoim przykładem, chciał się także 
PER A RAA SE 


Ć) Jakto uczynił Rovsseav. 
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publicznie spowiadać; i dla pokazania ile 
się brzydzi grzechami młodości wymieniał 
osoby z któremi ie popełnia? Otóz to iest 
właśnie co ty uczyniłeś; biczuiąc się za grze- 
chy literackie iako romantyk, ideolog, illu- 
minat, wychłostałeś calą rzeszę falszywych 
wyznawców literatury, wysiekłeś romanty. 
ków, melodrammaturgów, zakamienialych 
purystów, nieubłaganych pedantów, cie- 
mnych reformatorów, którzy albo dawnićy 
ztobą grzeszyli, albo dziś ieszcze grzeszą 
bez ciebie: podburzyleś przeciw sobie dra- 
źliwy ród który, iak te iadowite osy, nis 
gdy nie przebacza i który nie da ci teraz 
chwili spoczynku ; nadewszystko zagniewałeś 
na siebie potężne plemie romantyków; 
szczęściem przynaymnicy wielkiem dla cie- 
bie że ich artyllerya jest źle obsadzona, że 
maiąc styl ciężki, myśli zawile, wysłowie- 
nia nie iasne, nie potrafią się dobrze wyra- 
zić: atak przecie polowa grotów które na 
ciebie będą wymierzać zginie w powietrzu! 

Nie sądź , iż podnosząc przeciw nim oręż, 
masz prawdę za sobą: prawda siedzi w she 
dni iak mówią niektórzy: iest to iakieś lilo- 
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zoficzne absolutu:n iak mówią drudzy: iest 
to nareszcie większość glosów iak utrzymu. 
ią naynowsi. Dzięki tobie niech będą oświe- 
cony dziewietnasty wieku, który wynalazłeś 
prawdziwą prawdę, owe pamiętnena zawsze 
axionia: Quand tout le monde a tort: tout 
le monde a raison, to iest ze kiedy się wszy- 
scy mylą wszyscy maią rozum. Uzbroiony 
tak potężnym oszczepem, który zabiia od 
razu wszystkie rozumowania Loxa i KoNbYt- 
LAKA, każdy teraz może śmiało powiedzieć 
Że czterech głupców więcey znaczy niżeli 
trzech rozumnych, bo tamci pićrwsi maią 
większość glosów za sobą. Ze Romantycy 
są w większey liczbie, to rzecz bardzo natu- 
ralna: ażeby uformować klassyka trzeba go 
dlugo i wiele uczyć; prócz tego nie każdy 
ma głowę klassyczną lo iest zdatną do nau- 
ki: gdy przeciwnie romantyk niczego nie 
potrzebnie; nie ma przyczyny niczego się 
uczyć. A na co iema szukać prawideł albo 
wzorów? Alboż to on nie ma natchnienia? 
A natchnienie iest tak łatwo mieć, zwłaszcza 
przy ponczu! I dla tego teź na slu rodzących 
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się literatach dziewiędziesiąt ośmiu iest pe. 
wno romantyków. 

Zważ więc coś uczynił ! Jaką ogromną wię- 
kszość głosów, iaką prawdę będziesz miał 
teraz przeciwko sobie! Mocni liczbą będą 
ci mieli prawo powiedzieć Żeś iest nienk, 
Żeś pelen prostoty i naturalności, słowem 
ześ klassyk, i dowiodą ci większością głosów 
Że nie wart iesteś tylko Żeby ciebie poró- 
wnać ztym krótkim Ilonacxu lub ztym ku- 
sym Boarru (*). Kto wie nawet czyli w 
gniewie nie nazwą cię z pogardy FlomrRzM 
albo Wiscrzru! 

Lecz nie mówmy iuż więcey o tóm,cosię sta- 
ło to się odstać nie może: myślmy tylko iak 
wyiść z tego niebezpiecznego położenia. Mó- 
wisz Że się usuwasz od wszystkiego, że porzu- 
casz świat i przestaiesz pisać, Jakto? chcesz 
umrzeć zchwałą a z placu uciekasz ? Jesleś 
literat a pisać się boisz? Wiedz o tem, 


(*) Te same wyrażenia czytaliśmy niedawno w ga- 


zetach. 
Wydawca Pustelnika. 
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Ze do slawy ten sobie źle toruie drogę, 
Kto na wstępie niemęzką cofa zaraz nogę. 


Odwaga więc przystoi kazdemu: cóżbyśmy 
powiedzieli o woiowniku któryby maiąc po- 
wierzone obronne stanowisko lękał się prze- 
ciwników dla tego Że są licznieysi? Albo 
któryby, iak ty, pierzchał przed nieprzyia- 
cielem ? Nie tayno ci iest zacny kollego,*że 
w takim razie dezercya, równie literata iak 
żołnierza, śmiercią bywa karana, śmiercią 
niegodną walecznych. a 
Przyczyny które daiesz na usprawiedli. ` 
wienie twoiego postępowania , nie dosyć wy- 
mawiaią ciebie, kollego. Chcesz uciec od 
pokus? Znay, że Antoni z Padwy nie byłby 
nigdy policzony między Swiętemi gdyby był 
nie znał pokusy: Bo od pokus nie należy 
stronić, tylko ie zwyciężać potrzeba. Piękna 
też to iést rzecz walczyć zprzeciwnościami* 
Wielkie dusze lubią przeciwność: i nigdy 
geniusz nie iest świetnieyszym lak wtenczas 
gdy się znayduie w krytycznem położeniu. 
Ah! czyliżby naprzykład twóy ulubiony 
Drmosrunrs był sobie ziednał tak głośne 


TAN 
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imię, gdyby zamiast pisać po nocach, przy 
swoley lampce, filippiki na MacrpoŃczykA» 
wolał był schować się przed swoim pote 
znym przeciwnikiem ? Albo Cyceno, czyliź- 
by zaslużył był sobie na imię szanówne oy- 
ca i zbawcy oyczyzny, gdyby się byl nie 
starł zwycięzko zowym zawolanym wi- 
chrzycielem Ratitiną , który był tém w po- 
lity ce czćm są nasi romanty cy wliteraturze. 
Quousque tandem w sławiło Marka T'ulliu- 
sza. 


I wiakimże to czasie chcesz zlożyć oręż, 
przywdziać kaptur i póyść na rozmyślanie ? 
Oto wtenczas kiedy tysiące ludzi, roziątnzo» 
nych przez ciebie, przyidą cię szukać, wy 
wolywać, wyzywaći pytać się: gdzież on iest, 
gdzie się ukryl, czemu się nie pokaznie? 
W takim razie wyidziesz, ani wątpić o lém; 
wyidziesz, pokażesz się ;;ale wiakim stanie? 
Fozbroiony, obnażony, pióro. maiąc w rę- 
ku przytępione, a może wcale bez pióra. 
Sądź więc iaki los, iaka kolċy ciebie czeka! 
Tarcza: twoia będzie leżeć na ziemi wtenczas 
kiedyby piersi twoie oslonić powinna; znay- 


KZRAHOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 21 


dziesz się bez puklerza w razie naywiększey 
potrzeby. 

Lękay się, zacny kollego, popelnić samo- 
bóystwo, Minęło ośmnaście wieków od o- 
wego czasu iak się Katon targnąl na własne 
życie swoie, a do dziś dnia ieszcze niemo. 
gą się zgodzić filozofowie w zdaniu nad mo- 
ralnością tego postępku. Któż to wie czyli 
potomność nie będzie się równie spierać o 
ciebie? Któż ci to zaręczy że zamiast mó- 
wićo tobie iak sądzisz: « Ten człowiek niebył 
zapamiętałym grzesznikieim »= nie powiedzą 
raczćy :— Ten czlowiek był wielkim dziwa- 
kiem. Dopóki błąkał się w ciemnościach no- 
cy, iako odszczepieniec, pisał melodramy i 
raził gust publiczny; a kiedy geniusz pra- 
wdy oświecił duszę iego, zwinął chorągiew= 
kę, pozwolił szerzyć się zavazie, zakopał z 
sobą razem wszystkie skarby; i coby mógł 
zwycięzko woiować z grzechem, którego znał 
słabą stronę, ustfpil mu zmieysca, i prze- 
Żył sam siebie.» 

Jeżeli glos méy, głos dawnego przylacie: 
la, kollegi głos milym ci iest, zacny Pustel- 
niku , nie daway na siebie tak straszney po- 
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tuchy: nie składay broni, weź się do oręża, 
Tym tylko sposobem możesz zyskać roz- 
grzeszenie, którego potrzebniesz. Niech cno- 
tliwi cieszą się na nowo widząc ciebie pod 
zbroią, a niech drżą występni. Powstań ie- 
szcze raz przeciw wadom i przywarom ludz. 
kim: nie masz za co przepraszać szarlata- 
nów, obłudników, plotkarzy, zazdrośników, 
pedantów i innych. Ty korzystałeś zich 
śmiesznośći, oni korzystali z twoich uwag; 
a ieżeli mimo tego będą niewdzięczni, ie- 
żeli się zgromadzą i viritim na ciebie ude- 
rzą, nawet i wtenczas śmiey się ieszcze z ich 
złości: i chociażby cały świat wreszcie wa- 
lil się na ciebie, pamięlay na owe sławne 
impavidum ferent ruinae, i śmiało wszędzie 
dotrzymuy kroku: a gdyby wpośród tych 
literackich znoiów fatalna Parka przecięła 
nitkę dni twoich, gdybyś upadł pod prze- 
mocą losów z piórem w ręku na połu sła- 
wy, natenczas to dópiero sprawiedliwie 
zawołamy wszyscy żeś umarł zchwała; i 
twóy dawny przyiaciel... (obym tego dnia 
nie dożył!) póydzie zatobą do Powązek.. 
położyć ci na grobie zasłużony napis: Bogi 
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były za zwycięzcami, a za zwyciężonemi 
Katon. Vicrnrx causa DIIS PLACUIT, SED Vi» 
cra Caroni (*) 


(0 Z dalszey osnowy ninieyszego dzieła przekona 
się Czytelnik, ze dobry i zacny Pustelnik poszedł 
za radą przyiaciela swego, BYwALSKIEGO. 

Przypisek Wydawcy. 
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JARMARK. 


Cuncti adsint , meritaeque expectant praemia palmae. , 
VIRG. AENELV.,. lib V. 


Nadieżdzaycie i odbierzcie nagrodę za wasze prace. 


ionan tAn to do odgadnienia biegleyszym 
odemnie, dlaczego wstolicach, gdzie pa- 
nuie zwykle naywiększa niestałość mody 
i opinii, znayduią się ludzie których ży- 
cie dla ich regularności możnaby przyró« 
wnać do biegu planet niebieskich, i których 
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nawet drobne czynności moglyby służyć za- 
miast kompasu do regulowania zegarków. 
Między wielu innemi osobami tego rodzaiu 
znam pewnego mężczyznę, iuź nie mlode- 
go, którego pozwolę sobie nazwać Panem 
Punktualnym. Patrzyć tylko zrana, idzie 
iak o «zakład od bramy Żelazney o samćy 
iedenastey i wchodzi do Saskiego ogrodu; O 
braca na lewo okolo palacu Zawoyskicn, prze- 
cina środkową aleę okolo Zesła, robi drugi 
raz to samo kolo, wstępuie na filiżankę czo- 
kolady do cukierni gdzie się*bawi pół go- 
dziny; wraca znowu do ogrodu, idzie po- 
środkiem raz ieden i drugi, polem wycho- 
dzi przez dziedziniec Saski i nareszcie znika 
zupelnie. .Przyzwyczaieni będąc oba wi- 
dywać się tam wzaiemnie, zabraliśmy z so- 
bą (ledwie rzekłszy dwa słowa ieden do dru- 
giego) można mowić dosyć ścisłą znaiomość; 
tak dalece że nakoniec nam się iuż zdawało 
Żebyśmy nie mieli o połowę przyiemności 
zprzechadzki, gdyby ią kaźdy znas niera- 
zem odbywałl.* : 

Pewnego poranku przyszedłszy do ogro- 
du Saskiego o zwyczayney godzinie, patrzę, 
nie widzę moiego kollegi; wnióslem zaraz 


Tom IV, 3 


26 E US T.E L NIK 


Że się musiało przytrafić mu coś nadzwy. 
czaynego.  Dowiaduię się gdzie stoi, a my- 
śląc że był chory idę go odwiedzić. [udzie 
Pana Punktualnego, spotkawszy mię w dro- 
dze i zmówiwszy się przypadkiem zemną, 
zapewniaią mię «że ich Pan iest zdrów i 
wyszedł. »— „Wyszedł! zawołałem „anie ma 
go w Saskim ogrodzie ?— Ale bo widzi Pan, 
odpowiadaią służący, poszedł na Jarmark. 
Pani N*** nadawała mu sprawunków. — 
Na to słowo sprawunek, przypomniałem 
sobie że mi Pani Liońska zleciła kupić dla 
nićy książkę, pod tytułem Pamiątka po 
dobrey matce, czyli ostatnie ićy rady dla 
córki; dzieło szacowne:ze wszech miar ił 
godne aby było wręku wszystkich mlodych 
panien. Kupiwszy tę książkę idę do Pani 
Liońskiey : wchodzę do pićrwszego pokolu, 
idę na salę, „nie widzę nikogo. Wszędzie 
poroztwierane , nigdzie żywey duszy ażeby 
się zapytać i sprawić interes: aż nareszcie 
w dziecinnym pokoiu spotykam piastunkę, 
która mię uwiadamia:ze Pani Liońskaz ca: 
tym dworem poszła na iarmark ,i że ludzie 
służący którzy mieli domu pilnować roz- 
biegli się za przykładem Państwa, także 
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po swoich sprawunkach. Zostawało mi dnia 
tego bydź u Nożaryusza, gdzie miałem po: 
czynić nieiakie odmiany w testamencie który 
przed nim urzędownie zeznalem. Przycho- 
dzę, a wiedząc iż u niego potrzeba się u 
drzwi nastlać, dzwonię i długo i mocno. 
«Jegomość na próżno będzie dzwonił, rze- 
cze do mnie ieden z młodych dependentów, 
który wtenczas schodził z trzeciego piętra, 
gdyż Pana Notaryusza nie ma w domu, po- 
szedł na iarmark.» — A pisarz gdzie iest, 
zapytałem. — I pisarz, odpowiada mi depen- 
dent, poszedł na iarmark. » 

Ta osobliwsza iednomyślność i pociąg do 
iarmarku w ludziach różnego stanu, płcii 
wieku, nabawila mię mimowolną ciekawo- 
ścią widzenia tego iarmarku. Nie ieden pró- 
Źniak który się opiera przez dni ośm cza- 
ruiącey potędze czerwonego afisza, nie mo- 
Że się oprzeć na widok karet przed teatr za- 
ieżdżuiących; bo iakże można znaleźć nie- 
godnem widzenia to do czego tyle ludzi tak 
skwapliwie dąży? Już gazety Warszawskie 
ogłosiły imiona kupców przybyłych z zagra- 
nicy, iuż i kupcy podali do wiadomości na- 
zwiska towarów, oświadczając grzeczność 
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odstąpienia każdemu wszystkiego co się ko- 
mu podoba za gotowe pieniądze. Niewie- 
le przeto. myśląc: wsiadlem «do doroszki, i 
kazałem się zawieść do Marywilu, a nay- 
pierwćy przez ten plac przy ulicy Nowo- 
Senatorskiey, naprzeciwległy Ratuszowi, 
plac upiękniony gmachem, wystawionym w 
porządku Dorycko.Jońskim, ozdobiony wie- 
żą w guście architektury XV wieku (*), a 
gdzie przed niedawnemi laty slawne znie- 
czystości i szachraystwa stalo Pocieiowo, 0- 
bok kiórego szla 


„.. Uliczka wązka, ciemna i blotnista, 
a na którey 
Zaiednego wiernego bylożydów trzysta. 
Nie postrzegłem się że zaiazd przed nowy 


Marywil iest nierównie dogodnieyszy, ile 
Że ztamtąd można się idąc pod wspaniałą 


(*) Ta wieza rezehraną zostala wr. 1825: w miey- 
scu tem zalożono fundamenta do nowego teatru. 
Wydawca Pustelnika. 
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kolumnadą, dostać do starego Marywilu. 
Móy doroszkarz iadąc za drugiemi powiózł 
mię przed bramę na przeciw kościoła Sgo 
Jędrzeja; cisnęliśmy się w tłumie poiazdów 
nie bez obawy aby nas kto dyszlem z boku 
nie przebił. W takiem polożeniu, przypo- 
mniałem sobie owe wiersze Krasickiego, na- 
pisane w rogatkach Warszawskich, gdy na 
Seym z Dubiecka powracał. 


Cel przybycia moiego , Warszawę gdym zoczył, 
Moge rzec , żem nie wiechał, ale żem się wtloczył 


Pierwsze wrażenie, wszedlszy w bramę 
Marywilu, nader przyiemnie duszę zaymu- 
ie. Piękny to iest widok tylu rozmaitych 
narodów, połączonych wiednem mieyseu 
dla dogodzenia wzaiemnym stosunkom han- 
dlu i składaiących przez tę wspólność interes- 
sów iakoby iednę fanuliią. Wyszło dobre pół 
godziny nim obszed!em wszystkie korytarze 
starego i nowego gmachu, składy dolne i 
pierwszego piętra, których (licząc w to skle- 
py pośrodku dziedzińca wystawione) z gó- 
rą trzysta hydź mogło. Jarmark iesienny 
tegoroczny iest zapewne ieden z nayświe- 
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tnieyszych; ustanowiony w roku 18Ł7 zwol- 
na postępował: pomimo iednak niedostatku 
mieysca w początku na składy , niezupelney 
wiadomości © iego zaprowadzeniu, i nie- 
których celnych przeszkód, a wreszcie: oba- 
wy handluiących o zawód w spekulacyach, 
przyszedł iednak. stopniami do tego wzro- 
stu że iuż w niczem nie ustępnie naysla- 
wnieyszym zagranicznym. Teraźnieyszy tak 
ze względu liczby i wyboru kupców, iako 
tćż dobroci i pomierney ceny wszelkich to- 
warów zapewnia naytrwalszą pomyślność na- 
szemu handlowi, 

Zaspokoiwszy oczy przeglądaniem różnych 
sklepów, pomiędzy któremi do naycelniey- 
szych należą sprawiedliwie sklad blawatny 
kupca paryzkiego Mathias, porcelany, bron- 
zów i krysztalów Brunera, gipsów I mar- 
murów Gagianiego, futer Sybirskich Spiry- 
dona; zmieniłem przedmiot ciekawości, i 
wkrótce oddałem się zupelnie zwyczaynym 
uwagom moim , iako Pustelnik. Postrzeglem 
nayprzód, ze publiczność iirnirczna shľa- 
dała się z dwóch części, to iest z kupu- 
iących i spektatorów, Ci ostatni łatwi są 
do poznania po niepewnych krokach i oba- 
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kie aby nie zastępowali na próżno mieysca 
we drzwiach, i nie zasłaniali widoku chcą- 
cym pod okno towary przeglądać. Ich nie- 
śmiały wzrok ukradkiem tylko przebiega 
owe niezliczone półki rzeczy kosztownych, 
których same nazwiska musieliby im wła- 
ściciele naymniey przez trzy dni opowiadać: 
nauczeni skromnie używać widowiska, któ- 
re im grzeczność handluiących gratis ofia- 
ruie, ich stanowisko iest nayczęścićy na bo- 
ku; nie robią wiele pytań ale słachaią z pil- 
nością co kupcy mówią, a tak zebrane wia- 
domości idą kompletować u pięknych pier- 
nikarek, zktóremi sądzą że maią prawo po- 
mówić obszerniey o różnych rodzaiach od- 
bytu iarmarcznego. 

Postawa osoby kupniąccy, damy naprzy- 
klad, która przybyła na iarmark dla poro- 
bienia sprawunków , iest zupelnie inna: o- 
szczędzaiąc bardzićy czasu nawet niź pienię- 
dzy, przebiega spiesznie sklepy i podobna 
do pszczółki,wybiera co znaydzie naylepszćm 
do swoiego gustu. Już rannieysze od niey 
przyiaciólki zdały ićy dokładne rapporta w 
którym składzie co, i po iakićy cenie zna- 
leźć może; iey plan iest-w domu ułożony, 
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zaieżdźa na pewno, często nawet sama wska. 
że kupcowi towary, których będzie potrze- 
bować. Zbliżywszy się do stolu na którym 
kladzie swóy woreczek i razem konnotatkę, 
probuie, mierzy, przegląda i prosi o cenę 
ostatnią: a tak zatrudniona kupnem spra- 
wunków, zapomina nie raz godziny obiadu, 
i nie postrzeże nawet iż jest czas usunąć się 
przed wzrokiem mężczyzn których ciekawe 
oko zwróciła na siebie ićy powabna pię- 
kność. y | 

Temi i tym podobnemi postrzeżeniami 
wprowadzony że tak powiem w rozważanie, 
szedłem gdzie mię tylko wabiľa większa ciż- 
ba ludu, albo sceny godnieysze mego zasta- 
nowienia. — Na iarmarku, iak w každém 
publicznem mieyscu, a może bardzićy niź 
gdziekolwiek bądź,są oryginaly do poznania, 
i śmieszności do widzenia. Chciałbym wie- 
dzieć, co robił naprzykład sam w owym 
sklepie, pośród 40 naymniey postawów su- 
kna rozłożonych ( pomiędzy któremi zale- 
dwie go widać było) ów człowiek w grana- 
towym surducie, który sobie ociera? czoło 
iak gdyby obrabiał kamień ciosowy, albo 
iak gdyhy drzewo piłował ? Powiadaią mi, 
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Że nie mógł! znaleść koloru którego sobie 
życzył; tonie Żart znaleść kolor granatowy! 
Aido tego robiąc cudze sprawunki, mówi, 
trzeba uważać co się kupuie, Buleczkę mo- 
Źna zieść gdy się nie podoba, ale postaw 
sukna.... Kiedy tak bałamuei i od rana 
meczy siebie i kapca, tymczasem dano mu 
znać Że w domu dwadzieścia kilka osób, ma- 
iących do niego interessa , czekało na'niego 
znięcierpliwością nie mogąc go zobaczyć i 
znim pomówić. 

W sklepię zaraz obok leca zdac? 
ry się zdecydować nie mógł, zastałem pe- 
wną damę która na siebie ściągnęla uwagę 
w sposobie zupelnie przeciwnym. Nayprzód 
iey się nożyczki spodobały ; potem flaszecz- 
ka, potém chciala mieć toaletkę ze wszy- 
stkiemi porządkami, potem Ekran/ w lustrze 
do tey toaletki , potóm zażądała lampy kry- 
sztalowey do oświecenia tego wszysikiego, 
potem mebli kątowych któreby temu ser- 
wisowi odpowiadaly : myślałem że się zapyta 
kupca czy nie ma na zbyciu pokoiusypia)- 
nego gdzieby to wszystko mogła umieścić? 
Przedziwna osoha! która przyiechala zrobić 
sprawunek za kilka złotych, a wzięła towa- 
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rów za dwieście dukatów : iedyna do po- 
mnożenia odbytu i podniesienia wartości 
wszelkich płodów kunsztu i przemyslu! 
Dla tego też powiadał mi ktoś zboku że 
zrobiła maiątek nie iednemu kupcowi, co 
się znaczy Że zruynowała nie iednego przy- 
iaciela i krewnego, który sądził że potrafi 
iey dogodzić malym kosztem. 

Widok trzech gracyi alabastrowych i po». 
piersia marmurowego - Marka AURELIUSZA 
sprowadził mię do składu rycin kupca N***, 
Kilkanaście osób przypatrywało się tam por- 
tretom, tuszem robionym, Maryi Ludwiki 
iiey malżonka, a bardziey włosom natural- 
nym tychże, iak mówiono osób, które w 
mieyscu malowanych byly do portretów przy- 
kleione. Każdy wie, iaką wiarę zwykle du 
podobnych relikwiów przywiązywać należy; 
lecz ieden uczony fisyokraż który sam na- 
pisał rozprawę o znamionach, zapewne 
kmotr sklepowy, radził każdemu nabycie 
tey pamiątki, utrzymuiąc iż kolor owych 
włosów posłuży kiedyś do wyiaśnienia wie- 
lu zawiłości w nowoczesnych dzieiach, iak 
odkrycie w IJerkulanum różnych świeżychi 
ręką czasu nietkniętych zabytków , przyło- 
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Żyło się do wyiaśnienia niektórych szczegó- 
ów historyi z czasu Rzymian. 

Porzuciłem tego uczonego wieloumca (*), 
a wmieszalem się do inney kapki ludzi, któ- 
rzy w znaczney liczbie zebrali się pod oknem 
gdzie byt skład cacek dziecinnych. Od kwa- 
dransa ciągnęła się rozmowa, ażeby wie- 
dzieć co mogla wyobrażać figurka wstroiu 
starożytnym niemieckim, daiąca rady mło- 
demu człowiekowi, który podlug wszelkiego 
podobieństwa pierwszy raz na świat wycho- 
dził. Wielu z przytomnych przypisywało tey 
karykaturze różne myśli polityczne. Jedni 
utrzymywali, że to był Görres, który się 
mlodemu zwierzał uwag o Niemczech i re- 
wolucyi. Drudzy wnosili, że to był Oken 
nauczaiący młodzież maxym demagogi- 
cznych; inni ieszcze Że to był Wilhelm 
Tell, obok którego sloiąca mloda osoba mia- 
ła bydź figurą allegoryczną męztwa i na- 
dziei. Nadszedł kupiec, który spoyrzawszy 


(1) Charakter tego czlowieka iest dosyc komicznie 
wystawiony teraz w teatrze narodowym, w sztuce 
Kotzebuego , pod tytulem: Wszystkowiedz. 
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podokno, rozśmiaľ się:— «To są, mówi, 
Nasze przebiegi, a ten stary wstroiu nie- 
mieckim, iest to „Abraham Hlirsz , który da- 
ie na drogę synowi blogosławieństwo a ra- 
zem naukę iak ma zdzierac ludzi ażeby zo- 
stal bogatym. » 

Godzina między 12 a 2 iest właściwą porą 
jarmarku dla osób wielkiego świata. Cokol- 
wiek ranićy koczyki, doroszki, bryczki na- 
wet, zastępowaly mieysce główne wiazdu: o 
poludniu naypięknieysze ekwipaże zaieżdźzaią 
przed Marywil. Licznie zebrana młodzież 
oczekuie w bramie: damy wgustownym u- 
biorze podaiąc rękę znaiomym mężczyznom, 
dziwią się że ich przypadek iak gdyby nie- 
umyślnie wte mieysca sprowadził. Odtąd 
naywiększy ruch panuie po sklepach; ku. 
pcy nowomodnych składów przesadzaią się 
w usludze , towary idą na stół i są szyko- 
wane około siebie tak ażeby tem lepiey 
mogly pięknością swoią uderzyć i zachwy- 
cić oko kupuiącego, Wszystkie są dosko- 
nale; lecz ten, który mial zaszczyt bydź 
wybranym, iest lepszym od innych: nau- 
czony kupiec zapisuie go w pamięci, ażeby 
nazaiutrz mógl powiedzieć parafiianinowi; 
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«Taki sam kupila Xiężna N*** takie same 
wzięto do pałacu N***. Nie będzie grosz 
takiey iak sto dukatów. » 

Utrzudzony chodzeniem miałem się odda- 
lić: była może godzina w pół do twzecićy. 
Już nawet po sklepach ciżba się przerze- 
dziła; w niektórych pozostali sami tylko kup- 
cy, których rozmowy miały za przedmiot 
porównywać istotny zarobek iarmarczny z 
nadzieiami zysku w drodze do Warszawy 
poczynionemi; gdy nagle uyrzałem naśrod- 
ku dziedzińca ładzi cisnących się na około 
wystawy na którey zdawało się że iakiś po- 
licyant prezydował. Była to Jicyżacya kon- 
trabandy, którą właściciel ustąpił dobro- 
wolnie skarbowi, nie dawszy się nawet po- 
znać z imienia. Ten akt sprawiedliwości 
cełney , dopelniony w mieyscu takiem, gdz e 
przyklad kary nie powinien był pozostać 
bez skutku, zdawał się mi naywłlaściwszem 
przypomnieniem obowiązków prawego ku- 
pca: szkoda tylko Że risico miiania się z ko- 
morą nagradza sowicie powab tego omiiania, 
i że przypadki konfiskaty padaią nayczęściey 
na tych tylko którzy są nowicyuszami w 
rzemiośle przemycania, 
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Na samem wsiadaniu gdym się tego nay- 
mniey spodziewał, spotykam Pana Punktual- 
nego, który między innemi sprawunkami za- 
kupił barylkę winogron ASTRACHAŃSKICH, i 
niósł ią sam do poiazdu. Tym razem po- 
witaliśmy się serdecznie, a że iak tobywa 
przy takićm spotkaniu się, że iest mowa 
zwykle o rzeczach potocznych, zapytałem 
się go coby munaywięcćy na iarmarku spo- 
dobać się mogło? « Marywil, odpowiedział 
mi, to iest ta przezorność rządu , który w 
dzisieyszym obrocie handlu obmyśla, opa- 
truie i pomnaża gmachy godne ażeby były 
składem iśrodkowym punktem wzaiemney 
zamiany Azyt z EvROPĄ.» 

Ta uwaga zdala mi się tak rozsądną i 
sprawiedliwą, Żem uznał za rzecz właściwą 
udzielić iey moim czytelnikom. 


WR R O R EW A 


Ner LXVIII. 20 GRupNia 1519. 


SZTUKI DRAMATYCZNE. 


Seribendi recte, sapere est et principiu m 
et fons. 
Hon. A. P. v. 309. 


Wszelkie dziela gustu opierać się powinny 
na zdrowym rozsądku. 


Term. wolne. 


0, nielakiego czasu postrzegam że w War. 
szawie iest pewien rodzay ludzi który nie 
mogąc mi inaczćy okazać złey chęci wysta- 
wia mię przed publicznością za człowieka 
nie dobrego serca. Podług tych ludzi, w 
każdem pismie moićm ma bydź pewna licz. 
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ba osób dobrze znanych , poświeconych prze. 
zemnie iako ofiary nienawiści na wzgardci 
pośmiew'sko publiczne. Ci oskarzyciele nie 
wiedzą zapewne Że ia moie ofiary biorę z 
książek, i żete osoby dobrze znane na bru- 
ku Warszawskim; są to „dteńczykowie Teo 
frasta, Rzyrnianie Seneki; nayczęściey zaś 
Francuzi i Anglicy wzięci z innych późniey. 
szych autorów; słowem wzory zobcych na- 
rodów zastósowane tylko do kraiu naszego. 
Tak to prawda, że niewiadomość iest matką 
wszystkich występków ,i Że ludzie którzy 
chcą szkodzić bliźniemu sami nie wiedzą co 
czynią! 

Kilku z moich prawdziwych przyiaciół, tro- 
skliwsi o sławę Dustelnika iako uczciwego 
człowieka niżeli dobrego literata, donieśli 
mi o tych pokąlnych szemraniach i wpływie 
fatalnym, iakiby mogły mieć na dobre imie 
osób istotnie znanych w Warszawie. Wie- 
dnem mieyscu rozszerzono się dość -dlugo 
nad wyliezaniem tych ofiar: każdy móy obraz, 
kazdy przezemnie wysiawiony charakter, 
mial znaną figurę do którey się. opis stoso- 
wał. Naybardźiey zaś użalano się nad lo- 
sem Pana Niegoyskiego! Jak on mógł wy- 
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stawiać Życie i przypadki, mówiono, tego 
zacnego obywatela ? Kto iemu kazał opisy- 
wać nawet suknie iego i eo iemu był winien 
ten czlowiek ? — W rzeczy samey, odpowia- 
dam, ten tzłowiek nie iest mi nie winien; 
ale wistocie i to także prawda że ia onim 
wcale nie myślałem, chociażby nawet rysy 
przezemnie wystawione były do niego zue 
pełnie podobnemi. Satyra, Mości Panowie, 
ma swoie przywileie, ma też i granice. — 
Wolno iest każdemu wytykać w powszeclino- 
ści wady i przywary wieku, ale nie wolno 
nikomu stosować tych uwag do kogo bądź 
w szczególności. Nie ten więc iest złego ser- 
ca czlowiek, który sobie pozwala ogólnych 
wniosków nad obyczaiami współczesnych » 
ale ten który ie stósuie do poiedynczych lu- 
dzi, do osób Żyjących , znayduiąc w nich po- 
dobieństwo, iakiego może i nie ma a które 
tylko chęć podwóynaszkodzenia zwykła wy- 
naydywać. Weźmy to dobrze na uwagę.— 
W rzeczach epigrammatycznych każdy ucz- 
ciwy człowiek iest wyższy nad wszelką oso» 
bistą urazę: taki, ieżeli się sam za obrażo- 
nego nie ma, zapewne nie iest obrażonym, 
W mawiać w niego skrzywdzenie, iest to pra. 
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wdziwie krzywdzić go, iest to samemu obra- 
Żać. W takim sposobie rzecz uważaiąc, czem. 
ze będą pisma moie? Zapewne zwierciadłem 
ogólnćm obyczajów, w któróm każdy może 
się do woli przeglądać i poprawiść na sobie 
co mu się podoba; ale w którćem każdy ma 
prawo przeglądać się sam: bez świadków, i 
poprawiać się bez cudzey pomocy. Ten 
ktoś, skoro nie proszony, iest niewczesnym 
pomocnikiem, iest sędzią złośliwym, a ra- 
czćy oszczercą. Takiego niecnotę opinia pu- 
bliczna ścigać powinna, prawo karać może, 
satyra ochłostać iest w obowiązku: bo kiedy 
raz zadany przez Pustelnika, iako wymie- 
rzony w powietrze, nikogo nie rani i ranić 
nie może; raz który on zadaie, wymierzo* 
ny będąc do osoby, szkodzi dobrey sławie 
Żyiących i iest prawdziwym dowodem nay- 
gorszego serca. 

Niech ta krótka przemowa służy za ma- 
leńki wstęp i usprawiedliwienie do listu pe- 
wnego, iak się nazwał, ucznia literatury 
który wychodząc na Świat, obrawszy sobie 
zawód dramatyczny, byl tak dobry że mi 
zaufał, i radził się mię iak ma na téy dro- 
dze postąpić, w którey widzi tyle ścieszek 
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ubitych. Idzie w tey odezwie iedynie o przy- 
wary gustu a nie bynaymnićy o wady oso- 
biste iakie kto mieć może, a zatem o ludzi 
którzy lubo piszą nielitościwie, mogą dlate- 
go mieć naylepsze serce, To powiedziawszy 
przystępuię do ogloszenia listu i odpowie- 
dzi którą na niego wydać „musiałem. 


LIST 


Ucznia literatury dramatyczney do Pustela 
nika z Mrakowskiego Przedmieścia. 


WiELMOŻNyY Mości PusTELNiku ! 


Różnica między WPanem Pustelnikiem, o- 
siadłym na przedmieściu, a Pustelnikami 
braćmi WPana zamieszkałemi na puszczy, 
iest zupełniena chwałę twoię i nasz pożytek. 
Ci poczciwi starcy, Żylą wprawdzie nao- 
sobności, żywią się korzonkami, i nie robią 
nikomu nic zlego; ale też prawdę powiedzia- 
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wszy, ħie są nikomu na nie przydatnemi, 
Jeżeli się zdarzy , Że ktoś sądząc o ich mą- 
drości po ich długiey brodzie , przyydzie do 
którego z nich, prosząc o wsparcie albo o 
radę, odpowie WPanu zpokorą: moia du- 
szo, my się wrzeczy doczesne wcale nie mie- 
szamy. 

WPan przez ducha miłości chrześciańskiey, 
nierównie lepiey zrozumianego , zamiast u- 
ciekać od ludzi iak od zapowietrzonych, o- 
siadleś wsamym punkcie ich zepsucia: i nie 
tylko prosisz za choremi do nieba o ich wy- 
zdrowienie, ale zapisuiesz im nawet recepty 
i nie odmawiasz nikomu pomocy światła ii 
doświadczenia twoiego. Chciey przeto i mnie 
dopomódz , mam ciebie prosić o radę. 

Jak wielu innych, którzy'nie maią może 
moiego talentu , zachciało mi się bydź au- 
torem, a do tego autorem dramatycznym. 
Na nieszczęście w pierwszych zaraz począt. 
kach postrzegłem różnetrudności które mię 
wielce odstręczyły. Widzę bowiem Że mi 
potrzeba dogadzać troiakićy klassie ludzi; 
a nayprzód aktorom którzyby chcieli rzeczy 
nie trudnycli do grania, iakiemi są melodra- 
my: powtóre ludziom światłym, którzyby 
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Życzyli sobie mieć sztuki klassyczne; po- 
trzecie publiczności która nie chce klassy. 
cznych ale tak zwane narodowe, Powiedz 
mi W Pan iak pogodzić to potróyne Żądanie? 
Przyznam się, iż Molier i Rasyn przyłoży- 
li się wiele do tego Żem obrał stan literata» 
i Że nieiako pod tarczą i hasłem tych wiel- 
kich ludzi cisnąłem się za drugiemi do świą- 
tyni sztuk pięknych. Ich sławne przykła- 
dy zapalały moią imaginacyą; : w szczęśli- 
wem marzen' u myślałem. że będę uszczęśli- 
wiał Polskę tragedyami takiemi iak iest 
„Andromaka, Ifigenia, Fedra; komediami 
iak Skąpiec, Swiętoszek, Mizantrop. Prze- 
konany że nauka wzorów lepićy mię może 
ukształcić niź własna imoginacya, kiedy iest 
sammopas puszczona, nauczyłem się na pa- 
mięć Laharpa, poziadałejm wszystkie kursa 
literatury dramatyczney, a nawet wiedzia- 
łem inż co mam sądzić $ teatrze ultera,” 
bez pomocy tego złośliwego ale dowcipne- 
go Pana Geoffroi; tak dalece że chociażem 
nie był pewny czy zagakzę kiedy wielkich 
poprzedników w sztuce dyamatyczncy októ- 
rych wspomniałem, miałem przynaymniey 
nadzieię że się postawię obok FEriŃskizco 
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i KnopiŃsktreo pierwszych dramatycznych pi- 
sarzy którzy zaszczycaią Polską ziemię. Lecz 
o próżności żądzy i zamyslów ludzkich! Za- 
ledwie postąpiłem kilka kroków na parte- 
rze, przekonałem się z iakiemi to ludźmi, 
ziakim czasem i z iakiemi okolicznościami 
miałem do czynienia. « Wierz WPan, mó- 
wi mi ieden stary wyiadacz sceny któremu 
wylłómaczyłem moie zamiary, wierz mi i 
porzuć twoich klassyków któremi sobie nie- 
potrzebnie bałamucisz głowę; tu potrzeba 
ugruntować narodowość, i wystawić na sce- 
nę dzieie przodków naszych wsposobie ko- 
micznym: a na to nie ma innego środka 
iak chodzić często na teatr i przypatrywać 
się sztukom tamże dawanym. W nich to 
dopićro czerpać możesz wzory gustu które 
nie maią nic wspólnego z gustem autora 
ATALII, ani też MizANTROPA, » 

Nie przekonany, ale iednak namówiony 
przez pokusę Mentora moiego, wrzuciłem 
w kąt nayulubieńszych autorów pierwszey 
niegdy młodości moićy i wziąłem się do 
pisania dramatów historyczno-komicznych, 
tudzież heroiczno-płaczliwych. Nie wyszlo 
dwóch miesięcy, umiałem iuż zacytować sen. 
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tencyą, opisać wąsy i stroie polskie, powie- 
dzieć iakie filozoficzne albo moralne przy- 
kazanie, a nawet dawać naukę królom, w 
rozumieniu Że przecie który przyidzie kiedy 
na moię sztukę. Nie uwierzysz WPan jak 
mi się szczęścilo wtym nowym zawodzie. 
Sluchaiąc moiego arcydzieła nie ieden my- 
ślal Że iest na kazaniu, albo Że slyszy pro- 
fessora gdzie na akademii w Geżyndze lub 
Halli. Trzeba było widzieć iak przecho- 
dząc wpyszną Prozopopeię i unosząc się 
nad marnościami światowemi , wielbilem rze- 
czy złe czy dobre, byle narodowe: a czer- 
paiąc moie patryotyczne uczucia po różnych 
to zagranicznych, to kraiowych książkach: 

Nasz Zamoyski (mówiłem) i Sobieski, 

i Chodkiewicz i Zółkiewski, 

Co u świata sławę mieli, 


W puchu pewno nie lezeli. (*) 


Te i tym podobne talenta wyniosły mię 
wkrótce nad wszystkich moich współpraco- 


Z ZZOZ ZEE ZOZ ZZOZ RZY 


©) Zopery : Zamek na Czorsztynie. 
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wników, Wkrótce bardzo stalem się sł'a- 
wnym. Słyszałem z niewymowną radością 
iak mię nazywano filarem teatru i ozdobą 
sceny narodowey ; tak dalece że chcąc chwa- 
Tẹ moię podnieść do naywyższego stopnia, 
podałem się na członka do towarzystwa uczo= 
nych, do których mniemałem że mam pra- 
wo należeć. Ale co WPan powiesz na to? 
Uczeni osądzili że moie dziela były tylko 
melodramy. Sceny zdaly się im nienatu- 
ralne, zdarzenia do prawdy niepodobne, sy- 
tuacye naciągane, ozdoby nie na swoiem 
mieyscu, styl napuszony, Żarty płaskie: 
krótko mówiąc, zmieszali z blotem mote 
biedne sztuki;a co gorsza, uznaliie za prze- 
ciwne prawdziwey narodowości! 

Powiedz WPan dobry Pustelniku co ia 
mam teraz czynić? wyprowadź mię ztego 
labiryntu. Mamże ugruntować narodowość, 
lub tylko pisać tak iak pisali Grecy, Rzy- 
mianie, Francuzi, i wreszcie nasi dobrzy 
klassycy Feliński, Kropiński ? Naucz mię 
nadewszystko iak mam pogodzić upodoba- 
nie aktorów z gustem publiczności i zdaniem 
ludzi światłych, którzy składaią iowarzy- 
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stwo uczonych, a do których grona chcial. 
bym koniecznie kiedyś należeć? 
Jestem z prawdziwym szacunkiem etc. 


<= 


Uczeń Literatury. 


ODPOWIEDŹ, 


Mości Pasir! 


Sława doczesna i sława wieczna są dwie 
rzeczy bardzo pożądane, ale które rie za- 
wsze się razem na iednćy drodze znayduią, 
a przynaymniey rzadko są skutkiem iedna 
drugićy. Idąc za gustem współczesnych mo- 
Źna często bardzo nie spotkać się z gustem 
potomnych. Wybieray przeto WPən! Zo- 
stałeś literatem,iak mówisz, dla tego aĝe- 
byś imię twoie nieśmiertelnem uczynił ? Nie 
gruntuy narodowości, ale się naucz twoiego 
rzemiosła; odłóż dzieie przodków do bisto- 
ryi, a teatrowi zostaw komedyą: nie pisz 
wiele, ale poprawiay dlugo to coś napisał, 

Tom IF, : 5 
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a nadewszysiko pisa do rzeczy: Osnowa), 
czy iest narodowa czy nie narodowa, po- 
winna bydź dramatyczna. Niech twoie pi: 
sma maią zawsze charakter starożytny: te 
dziela geniuszu, które się przedarły przez 
tyle wieków aż do nas, maią zapewne w so- 
bie to powabne uczucie które się może du- 
szą pięknych sztuk nazywać. Poświęć się 
WPan temu rodzaiowi i spraw aby go twóy 
talent mógł narodowym uczynić: wtenczas 
to prawdziwie zasłużysz się dobrze oyczy- 
znie. 

Jeżeli pracuiąc w tym duchu, zechcesz mieć 
pewne zdanie o twoiem dziele? Nie radź 
sie zwodniczych oklasków nieoświeconego 
ludu, nie ciesz się choćby cię po kawiar- 
niach nazywano filarem teatra i ozdobą 
sceny narodowćy, alesię spytay sam siebie: 
coby też powiedzial Horacy gdyby moięsztu+ 
kę przeczytał? Zdanie tych ludzi, których 
opinia zgodna wszystkich narodów i wieków 
uważa za prawodawców PARsAsu , powinno 
bydź dla WPana świętym wyrokien:. Złóż 
z tych patryarchów gustu twóy senat. Niech 
GURYPIDES, SOFOKLES, DERENCYUSZ, IIORACY, 
BoaLo, Rasyxi Morwr, oloczą stolik VY Pana 


I 
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ibędą twoim AaroracieM, a ieżeli oni ci 
przysądzą iednamyślnie palmę zwycięztwa, 
ia cię zapewniam na wszystko co iest nay- 
świętszego, Że twoia sztuka choćby się na> 
wet nie podobala w teatrze narodowym prze- 
Żyle naypóźnieysze wieki, uczyni sławę oy- 
czyznie WPana i ugruntuie przez to samo 
narodowość. 

Ale ieżeli ci bardzićy niź o sławę idzie o 
zaspokojenie twoićy próŻności, jeżeli chcesz 
tylko bydź wywoływanym na scenę po ka: 
żdey skończoney sztuce, i widzieć często na 
affiszu twoie dzielo na powszechne żądanie 
dawane, bez względu na to jakiemi sposo+ 
bami otrzymuiesz te chwilowe korzyści: na- 
tenczas zapewne porzuć wzory klassyków a 
ucz się smaku czasu teraźnieyszego, pochle- 
biay tym co ci klaszczą, stań się ich nie- 
wolnikiem , i ieżeli możesz zatrać do reszty 
tę odrobinę światelka które sie ieszcze daie 
pomiędzy nami postrzegać. Pisz nędzne 
dramy, a na dobicie gustu doday, Że tego 
chce po nas oyczyzna. Nadewszystko nie 
lękay się sponiewierać tego świętego słowa, 
bierz Imię Pana Boga twego naderemno, 
przypinay ten kwiatek gdzie możesz, pa- 
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miętay Że i sam tytuł sztuki nie iest rzeczą 
oboiętną, ieżeli ten tytul może bydź naro- 
dowy. Day nam mosż na Wiśle albo groblę 
pod Łęczycą, a ia ci zaręczam że się będą 
bić o bilety, trzeba będzie wyrzucić reszię 
Jawek z parteru Żeby.gluchaczów pomieścić. 
Imię twoie zostanie umieszczone w roczni- 
kach teatralnych wIELkIiEM LITERAMI, atwo- 
ia slawa rozeydzie się iak mgła iesienna po 
calym naszym boryzoncie. 

Jednakże iakakolwisk będzie droga którą 
sobie wybierzesz, zaklinam cię na imie roz- 
sądku i prawdy, nie chciey należeć doto- 
warzystwa uczonych, ieżeli się nie możesz 
wynieść nad szczupły zakres dzisieyszego 
ducha czasu i panuiących u nas przesądów 
ciemnoty , i ieśli holduiąc próźney zawsze 
miłości własney, będziesz gonił za chwałą 
tymczasową, wyżebrywał brava i poświę. 
cał sztuki piękne dla własnego ukontento- 
wania twoiego. A ieżeli przeciwnie konie- 
cznie ci idzie oto abyś do uczonych należał, 
nie rzucay wkąt nayulubieńszych autorów 
twoićy pierwszcy mlodości, pogódź się z te- 
mi naydawnieyszemi i naylepszemi przyia- 
ciolmi, i choćbyś tćż nie zupelne zich to- 
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warzystwa osiągnął korzyści, zawsze wiele 
uczynisz ieżeli się do nich przynaymniey 
zbliżyć będziesz w stanie. 

Te są uwagi i rady które WPanu dać mo- 
gẹ zustronia moiego. lodaię i to ieszcze, 
abyś dobrze wiedział czego się trzymać, że 
Pradon nikczemny poeta słynął za Życia 
RasyNa, i dzielił znim a czasem mu i ode 
bierał zaszczyty: i że Francya oświecona 
pismami samegoż Rasyna, dopiero wlat 
piętnaście po śmierci tego nieporównanego 
człowieka wyniosła Ararrą nad wszystkie 
płody uczonego świata, uważaiąc ią za try- 
umf geniuszu i sztuki, za naydoskonalsze 
dzieło rozumu ludzkiego. 

Proszę przyiąć zapewnienie etc. 


PUSTELNIK Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, 
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DZIECIĄTKO JEZUS. 


m dł Cui noa risere parentes. 
Virc: EcL: TV, 


Nie znaly uśmiechu wlasnych rodziców. 


] M NA Wtorku będąc na obiedzie u 
Państwa Maxymowiczów, zastałem nieiaką 
Panią Marecką, osobę maiętną która się ża- 
liła na przeznaczenie że ićy pozazdrościło 
szczęścia bydź matką. Siedzący obok niey 
mężczyzna dowodził, że miłość macierzyń- 
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ska była uczuciem przysposobionem. Na 
dowód, mówil, że wtym razie więcćy dzia- 
ła przyzwyczaienie niżeli sama natura, mo- 
Zna przytoczyć, iż matka którey dziecię za- 
mienione będzie przez podstęp mamki, nie 
pozna tego czynu przez samę domyślność 
serca, ieżeli się nie znaydą wyraźne ślady 
zamiany, Wychowanie, rzekł, które odnas 
odbiera dziecina, ten słodki nałóg .patrze- 
nia na małą ludzką istotę która woczach 
naszych rośnie, rozwiia swoie przymioty 
i doskonali się za naszem staraniem; otoiest 
pićrwsze Żeby nie mówić iedyne źródło mi- 
łości macierzyńskiey. 

Każda zdam, mówił dalćy, może kiedy 
chce zostać matką, skoro w Warszawie znay- 
duie się instytut sierót, zalożony na wie- 
czną chwalę Boga przez świętego człlowie- 
ka, który się poświęcił cały miłości bliźnie» 
go. W instytucie tym szanowne matrony, 
iako przybrane matki, przyimnią każde nie- 
mowlę opuszczone od własnych Rodziców. 
Tam często nayszlachetnieysza krew pomię- 
szana iest wiednćm kole ze krwią naypo- 
spolitszą ; owoce czy to niezastanowienia, czy 
namowy, czy błędu doznaią troskliwości i 
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opieki iednakowey, a sama taiemnica, któ- 
ra otacza kolebkę tych stworzeń, dozwala 
imaginacyi domysłu Że dziecko , które widzi, 
może bydź naylepszego rodu. 

Czemu, (kończąc swóy głos rzekł) tyle 
kobiet, które ieżdżą corok do wód, które 
się martwią, iak Pani Marecka, bezskute. 
cznym Żalem szczęścia, iakiego im natura 
odmawia, nie wezmą przedsię raczéy tego 
środka przysposobionego macierzyństwa któ- 
rego źródlem niewyczerpanem iest dla nich 
szpital Dzieciątka Jezus? Tam moia Mościa 
Dobrodzieyko, mówił dalćy, przypadek nic 
nie ma do czynienia ; iesteś Panią wybrać 
sobie iaką chcesz płeć: znaki zdrowia isił, 
uśmiech przyiemny niemowlęcia, przymile- 
nie i wdzięk iego twarzy, oto są przyczy- 
ny do dania mu nad innemi pierwszeństwa, 
przyczyny ugruntowane i niepodległe ża- 
dnemu trafowi. To będzie nietylko dziecię 
miłości twoićy ale i dziecię twoiego wybo- 
ru, to iest takie iakiegobyś sobie sama ży- 
czyla gdybyś matką prawdziwą bydź mogła. 

Było kilka osób u stołn, które słysząctę 
rozmowę uśmiecliać się między sobą poczę- 
ły: balemsię aby osobliwie dwóch młodych 
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kawalerów, z liczby tych którzy przez na- 
ukę ekiwoków i kalamburów chcieliby uzu- 
pelnić system wychowania swoiego, nie 
podchwycili tćy dobroczynney myśli i w Żart 
iey nie obrócili ; odezwalem się przeto w tym 
samym duchu ludzkości który aż do owey 
chwili panował, Natenczas powstala Żywa 
sprzeczka pomiędzy damami które nie mo- 
gly przebaczyć matkom Że miały aź tyle 
odwagi i nielndzkości żeby się rozstawać 
z własnemi dziećmi swoiemi. 

Ten zwyczay, odpowie sąsiad Pani Ma- 
reckiey, daleko zasięga, Starsi pokoleń Spar- 
tańskich upoważniali rodziców do opuszcza- 
nia dzieci źle ukształconych, a w Atenach 
powody nawet familiyne czyli maiątkowe sta” 
wały się niekiedy do tego przyczyną. 

W Rzymie, rzekł, był iuż nie pamiętam 
na którym placu posąg czyli kolumna La- 
ciarya, u stóp którey składano dzieci ro- 
dziców będących bez sposobu do Życia lub 
niechcących Żywić własnego potomstwa: li- 
tość przechodniów wyrywała nie raz te isto« 
ty złdona śmierci. 

Nie mamy się czego chlubić z naszą cywi- 
lizacyą Europeyską , rzeklem prowadząc da- 


58 PUSTELNIK 


Jey rozmowę, iak skoro nie ma nad póltora 
wieku od zalożenia naypićrwszego instytu- 
tn dla sierot. Przykład ten dobroczynności 
dali nam Francuzi. Kapłan ieden, którego 
filozofia wielkim nazywa, a który od kościola 
pomiędzy świętych został policzony,fundator 
zakonu XX. Missyonarzy i zgromadzenia 
Sióstr miłosierdzia Vincentius à Paula, wy- 
konal to sam, za pomocą religii i cnoty, 
czego przed nim żaden kray za pomocą 
bogactwa i potęgi publiczney nie mógł a 
przynaymnićy nie myślał uczynić. 

Uważam to zawsze, iż wspomnienie ludzi 
cnotliwychobudza zwykle wspaniałe uczu- 
cia w duszach szlachetnych: przytoczone z 
Życia S. Wincentego czyny, iego zachowa- 
nie się na rynku Sż. Landry, iego przemo- 
wa wkościele S. fazarza do dam, ówcza: 
sowych opiekunek instytutn, tyle wrażenia 
sprawiły na nmyśle Pani Mareckiey, że po- 
stanowiła poiechać ze mną nazaiutrz do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus, żeby poznać bliżey 
tę dobroczynną i prawdziwie chrześciiańską 
instytucyą. 

Szpital, Dzieciątka Jezus założony iest za 
panowania Augusta Hf. Piotr Gabryel 
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UAupouIN, Missyonarz u S. Krzyża w War- 
szawie (*) był tem dla Polski, czem 5. 
Wincenty dla Francyi. Mąż ten bogoboy- 
ny, na którego pochwalę dosyć iest iego Imie 
wspomnieć, powziął z następuiącego przy- 
padku myśl założenia instytutu sierot, myśl 
godną wiekopomney czci i slawy. Będąc 
uczestnikiem prac parafialnych, powracał 
raz wieczorem od chorego; w tém postrze- 
ga psy szarpiące nad parkanem główkę 
niemowlęcia, ieszcze świeżą. Dziecię toby- 
ło od rodziców opuszczone. Boleśnie do- 
tknięty tak okropnym widokiem, idzie sza» 
nowny kapłan do swoiego przelożonego, i 
bierze nayprzód od niego, a potem od wli:- 
dzy wyższćy duchownéy i rządu świeckiego 
upoważnienie do otwarcia przytułku dla ta- 
kieli nieszczęśliwych istot, i zyskuie tym 
sposobem przywiley ratowania cierpiącey 
ludzkości. Częścią z własnych funduszów, 


(+) Opisanie życia Boduena i krótka wiadomośc o 
szpitalu przez niego zalożonym, wydana przez Win. 
G'awareckiego, znayduie się w drukarni u XX, Piia- 
rów w Warszawie. 
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częścią zialmuźny, zakłada nayprzód tam 
gdzie stoi teraz pałac Karasiowski dom dla 
sierot, a późnićy na gruncie przez siebie 
zakupionym w mieyscu gdzie iest dzisieyszy 
szpital, ustanawia instytut dla dzieci tych 
rodziców , którychby albo wstydliwość, albo 
też ubóstwo zmuszały do zaparcia się wła- 
snego swoiego potomstwa. Pani Marecka nie 
mogła się wstrzymać od łez, gdym ićy o- 
powiedział na iakie obelgi cnotliwy kaplan 
był wystawiony w pewnym domu, zbierając 
składkę ,i ziaką anielską pokorą przyiął ten 
upominek w imieniu Boga miłosierdzia. Da- 
my, którym natura więccy niż mężczyznom 
dała czucia i delikatności, były naycelniey- 
szą podporą Boduena i ztego powodu mo- 
Žna powiedzieć że im się w udziale połowa 
iego pięknćy chwały należy. 

Tak rozmawiaiąc o założeniu instytulu 
zbliżyliśmy się do dziela wieczney pamięci 
Boduena. Jakiż napis stósownieyszym bydź 
mógł nad ten któryśmy czytali na pićrwszey 
bramie szpitala, wyięty z Psalmu XXXV. 
« Móy oyciec'i moia matka opuścili mię, a 
Bóg przyiął mię do siebie.» W przysionku 
zawieszone są imiona i obrazy dobroczyń: 
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ców szpitala, iakoto: Królów Augusta III. 
i Poniatowskiego, Królewicza Xawerego, 
który polożył pierwszy kamień fundamen- 
tów; Ifilsena Smoleńskiego i Józefa Zału- 
skiego Ruiawskiego Biskupów, Sołhouba' 
Woiewody i innych, po których prawćy ręce 
iest odmalowany gmach instytutu przed któ- 
rym stoi święty założyciel Boduen, przyima- 
iący dziatki który zakońeża godnie tę szano- 
wną galeryą. Z wyobrażenia na płótnie szpi- 
tala ma ieszcze przechodzący przed sobą wi- 
dok rozległości i planu wszystkich zabudo- 
wań iako też kościoła, które wzięte razem 
zprzyległlemi dziedzińcami i mlynem, za- 
wieraią 8,039 łokci kwadratowych powierzch- 
ni. 

Siostry miłosierdzia, sprowadzone przez 
Królowę Maryą Gonzagę do Polski w roku 
1662 zarządzają bezpośrednio szpitalem, pod 
opieką Rektora i trzech kapłanów, zktó- 
rych ieden iest Prokuralorem, Oprócz lego 
naywyźszy zewnętrzny dozór zawiera się w 
tey chwili w osobie Xiędza Szymonowicza, 
jako Wizytatora Generalnego zgromadzeń 
Missyonarskich i zakonów sióstr miłosierdzia. 
Panna starsza czyli przelożona zgromadze. 

Tom IV. 6 
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nia Dzieciątka Jezus poprowadziła nas nay- 
przód do Świątyni Pańskićy. Chorzy maią 
oddzielną kaplicę; dła dzieci iest kościół. 
W tym przybytku miłosierdzia odbierają 
pierwszy Sakrament. W wielkim ołtarzu 
znayduie się obraz ZBAWICIELA ŚWIATA w po- 
staci dzieciny, przez Canalettego, rzadkiey 
piękności. Drugi obraz S, WIscENTEGO, od- 
nowiony lat temu L6 przez Fryderycego, 
zawieszony iest nad chrzcielnicą. Swięty ten 
zdaie się przyjmować pierwsze słowa wia- 
ry które nowo narodzeni Bogu zaręczaią. 

Oddawszy pokľony nasze Naygyższey Ist. 
ności, poszliśmy odwiedzić chorych. Nad 
każdą salą czuwaiedna Siostra Miłosierdzia. 
Mężczyzni , (było ich wtenczas około trzech- 
sel) niewiasty w liczbie z górą dwócliset po- 
dzielone zostały stosownie do rodzaiu cho- 
rób na nerwowe, gorączkowe, słabe na 
rozmaite niemocy i kalectwa, nareszcie na 
pokaleczenia i rany przy pracy odniesione. 
Cierpiące pomieszanie zmysłów miały od- 
dzielne schronienia. Wszyscy doznawali 
wtym przytulku litości dowodów naytkli- 
wszcy opieki. 
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Przyyście nasze nie bylo przewidziane, 
nie przyszliśmy także w dzień świąteczny; 
aiednak zwrócił przedwszystkiem uwagę na- 
szą doskonaly porządek i ta można mówić 
wyszukana czystość, którąśmy postrzegli w 
kaźdym naymnieyszym kątku: wszędzie po- 
wietrze było świeże, wszędzie temperatura 
jednakowa | umiarkowana; wszędzieiednem 
słowem godna siostr miłosierdzia troskli- 
wość. 

Drugą połowę gmachów zaymulą sieroty. 
Na pićrwszćm piętrze mieszczą się niemo- 
włęta. Widok równie czuły dla oczu iak 
dla serca! Kilkadziesiąt kolebek, zktórych 
każda na dwoie dzieci, pokryte będąc płó- 
tnem rzadkiey cienkości i zawieszone dwo- 
ma rzędami, kołysały te slabe iestestwa któ- 
rym Opatrzność ieszcze ostatnią rękę po- 
dała. Na każde dwoie dzieci byla iedna 
mamka. Przypadki royga dzieci u icdnćy 
mamki są rzadkie, co nigdy iednak nie trwa 
dlażey nad godzin 24, po którym to cza- 
sie mamka osobna z miasta czy teź ze wsi 
znayduie się i zabiera dziecię do siebie. Nay- 
większa część dziatek iesizwykle na wsi pod 
osobnym dozorem kapłanów po parafiach : 
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kobieta, przychodząca z okolicy nie dosta- 
je nigdy więcćy iak iedno dziecię, od kto- 
rego stosowną opłatę pobiera. Kontrolatych 
wzaiemnych obowiązków iest godną uwiel. 
bienia. W dolnćm pomięszkaniu są chlopcy 
maiący wkrótce iść do rzemiosł; ci uczą się 
zawczasu czytać i pisać; przywitali nas o- 
krzykiem, który miał znaczyć: Upadamy 
do nóg W Puństwa Dobrodzieysiwa. Podo- 
bnie przywitani byliśmy u dziewcząt, które 
siedząc ordynkiem uczyły się szyć , hafto- 
wać i dziergać. Łóżeczka tych dzieci, wo- 
sobnyci izbach szpitalnych, tak są porządne, 
tak czyste, a nawet można mówić tak wy- 
tworne, żeby się na podobne w miernym 
stanie ludzie nawet pracowici zdobyć nie po- 
rafili. Dla zupełnego obeyrzenia instytutu 
zwiedziliśmy pralnie, haftarnie, skład bice 
lizny, kuchnie, a nakoniec piekarnie i ma- 
gazyn Żywności. W tem ostatniem mieyscu 
dowiedzieliśmy się i porcya iedna samego 
chleba, który iest bardzo smaczny, wyno- 
si zgórą 1100 funtów na raz. 
Przechodząc kurytarze, ozdobione kilku 
staremi malowidłami, Pani Marecka zadzi- 
wiła się że ieszcze Żaden z naszych sła- 
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wnieyszych artystów nie poświęcił! swoiego 
pędzla do uświetnienia tego chrześciańskie- 
go domu. Ileż wielkich myśli geniusz ma- 
larski nie znalazlby w samem Życiu Boduena! 
llistorya zakonu Missyonarzy i zgromadze- 
nia Sióstr miłosierdzia byłaby zapewne do- 
syć obfitą w przedmioty godne przeznacze- 
nia sztuk pięknych! Któżby nie widział z 
upodobaniem, w tym zbiorze kompozycyi, 
Żyiącey ieszcze Wizytatorki Bozuchowskiey, 
która przez 38 lat będąc Panną Starszą w 
zgromadzeniu szpitalnćm, przyięlasamaiako 
Przelożona okolo 13,100 dziatek do siebie? 
Malarze nie zaponnieliby także szanowney 
siostry Zofii ołakowskiey, dzisieyszćy prze- 
Tożoney tych Panien, których poświęcenie 
się i cnoty anielskie chyba tylko w niebie 
znaydą nagrodę (*). 

Wizyta nasza w szpitala skończyła się na 
zwiedzeniu apteki i tak zwaney izby Pisa- 
rza, W pićrwszćm ztych mieyse dano nam 


() Rzeczą iest godną uwagi, iz te Panny , chociaż 
maig wolność wystąpienia z Zakonu, nayczęściey ie- 
dnak do śmierci sierotom i chorym usługnią. 
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krótką wiadomość o sposobach leczenia cho- 
rych i szczepienia dzieciom ospy; w dru- 
gićm otrzymaliśniy obiasnienie tyczące się 
administracyi wewnętrzney i akt stanu cy- 
wilnego oddawanych do szpitala sierot. Szczu- 
plość mieysca pozwala mi tylko o niektó- 
rych szczegółach nadmienić. 

1. Przyimuią się dzieci niewiadomych i 
wiadomych ubogich lub zepsutych rodzi 
ców. 

2. Sieroty zostają na mamkach w szpita- 
lu dopóty dopóki nie trafią się kobiety ze 
wsi chcące ie wziąść za pewną opłatą. 

3. Oddaiąc dzieci na wieś, zawieszają na 
sierotach znaczki, których zdiąćnie można 
zszyi, bez zepsucia wybitego stępla. 

4. Zostają na wsi na wielkiećm śŚwieżem 
powietrzu, dopóki nie są zdatne czegoś się 
uczyć. 

5. Wracać powinay ze znaczkiem, lub 
świadectwem władz mieyscowych, ieżeli 1e 
straciły, 

6. Uczą się w szpitalu, dopóki nie idą do rze- 
miosł, do prywatnych posług lub do innych 
wiatowych powołań. 
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7. Przy oddawaniu na świat zachowane 
są ostrożności przepisane od władz kraio.» 
wych. 

8. Polowa dzieci odchodzi ze szpitala przed 
rokiem dziesiątym: rzadko zaś iest aby któ- 
re do lat 14 zostawało, wyiąwszy gdy za 
osobną umową poświęcać chce swoie prace 
klasztorowi, albo kończyć wniem ma zu. 
pelną edukacyą. 

W roku 1762,od którego pozostały pro- 
wadzone regestra, oddano iuź dzieci do 
szpitala w tym roku 342. W roku 1777 weszło 
ich 405. W roku 1781—636. W roku 1790 
— 763. W roku 1794 — 837. W roku 1812 
— 912. Ogółem odebrano u Dzieciątka 
Jezus od założenia do dnia dzisieyszego wszy- 
stkich dzieci 33,781, 

Progressya śmiertelności, w miarę przyby- 
waiącey coraz większćy liczby dzieci wzię- 
ta od roku 1798 przez lat ostatnich dwa- 
dzieścia, wynosi na 12685 dzieciach, 7822, 
to iest blisko 2 części umarłych, Progres- 
sya la nie iest za wielka dla tego kto zna 
lub zważy Że w zwyczaynym biegu-życia, 
nawet przy naystarannieyszych wygodach 
bogatych rodziców, polowa ludzi rodzących 
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się nie dochodzi lat dziesięciu. Dodaymy 
do tego, iź do Dzieciątka Jezus oddawane 
są nayczęścićy dzieci pochodzące z matek 
chorowitych, wycieńczonych , maloletnich, 
zatrutych lekarstwami i Że .się dostaią nie 
raz do koła na pół zgłodniałe, wkonwul- 
syach zimna i bolu, tak iż ie pierwćy do 
Życia przywracać rak wychowywać potrzeba: 
nareszcie monstra na których opisanie wzdry- 
ga się natura. 

Zapytałem się pisarza, zkąd mogla po- 
wstać ta wieść że wszystkie dzieci zwykle 
w tym szpitalu wymieraią ?— Ah! toby by- 
ła osobliwsza anekdotka, odpowie Pisarz, 
Patrz Pan, rzecze, oto są regestra, Mamy 
wprawdzie, dodał, dwoiakie dzieci. Jedne 
oddanę na wychowanie, inne na naukę, ale 
ale tych ostatnich osobne regestra prova- 
dziemy: biorąc liczbę dzieci z iednego re- 
gestru a śmiertelność z obu, można wpaść 
w szczególnieysze pomyłki, i wyrachować 
nie tylko tyle umarłych ile oddanych, ale 
nawet i więcćy, Na:dowód, zaś że wszystkie 
dzieci w tym instytucie nie wymieraią, mogę 
przytoczyć Że ze 305 dzieci uczących się W 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 69 


tćy chwili w szkole szpitalney, 112 iest od- 
danych na naukę, 163 od dzieciństwa w 
nim wychowanych, 

Przelożona zgromadzenia, obecna temu 
tlomaczeniu, przypomniała sobie inny za- 
rzut, uczyniony w Gazecie Warszawskiey 
wnumerze 39 zroku 1819, to iestże dzie- 
ci wprawdzie wychownuią się w szpitalu, ale 
że się źle wychownuią. Że ten zarzut uczy- 
niony był szczególnie co do dziewcząt, Że 
im nie dawano wyobrażenia, co to iest słu. 
zyć? (zlym Paniom chciał zapewne mówić 
autor), Przelożona otworzyć kazała przed 
nami świadectwa zapisane w Księgach dzie- 
wcząt, wychodzących na świat, z których 
wprawdzie wiele poszło wyżćy nad swóy 
stan to iest za kupców, resiauratorów , 
albo do zakonu i stanu nauczycielskie- 
go po miastach, (co zapewne nie mo» 
Że bydź skutkiem zlego wychowania) 
ale też w saméy Warszawie było kilka- 
naście oddanych na posługi do naypier- 
wszych domów , gdzie z powszechnem ukon- 
tentowaniem Państwa inż od lat kilku peł- 
nią gorliwie swoie przeznaczenie, i na to 


70 PUSTELNIK 


maią dowody. Wreszcie, dodala odprowa- 
dzaiąc nas Przelożona, i w naylepszóćm wy- 
chowaniu trafić się mogą zle, uparte, krną- 
brne i niewdzięczne dzieci. Dla czegóźby 
się wszpitalu takie trafić nie mialy? Wie- 
my źródło z którego te estałnie nayczęściey 
pochodzą. 'Winić nas oich krewkość bylo- 
by niesprawiedliwością. 

Potrzebowałbym wielu kart na wyrażenie 
tego co mi mówić pozostale: lecz muszę 
zamknąć się w kilku slowach. Zdarzyl przy- 
padek iż wychodząc nie zastaliśmy stan- 
greta u koni; podczaskiedy lokay poszedł 
szukać go po szynkowniach przynieśli dwo- 
ie dwoie dzieci do kraty. Jedno z nich by- 
ło tak opuchle i pokurczone, Że tylko co 
zdążyli zapisać go w księgę i ochrzcić iuż 
się niemowlę na tamten świat przeniosło, 
Drugie, była dziewczynka prześliczney u- 
rody, ze dwa lub trzy miesiące mieć mo: 
gąca. Zrobił się tłok około dziecka; wszy- 
scy chcieli mu się przypatrzyć. Dani Ma- 
recka, zdięta iak drudzy ciekawością, zbli- 
Żyła się do sierotki. Na szyice miała dzie- 
cina zawieszoną kartkę, na którey zapięane 
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było imie Angelika. Porządna i czysta po- 
duszeczka, obwiązana faworkami różowemi, 
zachęciła Panią Marecką że wzięła sierotę 
na ręce, Żeby ią sama oddać mogła Prze- 
łożoney. Tymczasem noga iey się usuwa, 
trąca dziecię o Tawę niechcący : maleńka pla- 
kaé zaczyna, Pani Marecka tuli ią do siebie, 
ściska i caluie: dziewczynka się uśmiecha, 
i wyciąga rączkę na znak zgody. Pani Ma- 
recka, przeiyta żalem i do Żywego wzruszo- 
na, powtórnie sierotkę calnie; wtóćm nad- 
chodzi Przełożona, i chce ią odebrać. — 
Czybym nie mogłaia sama wziąść tego dziec- 
ka na wychowanie, rzekła Pani Marecka z 
żywościąi ze łzami w oczach do Panny Slar- 
szey ? — Czemu nie, odpowiada Przełożona, 
abyś tylko Pani chciała bydźićy matką, — 
I owszem, to iest moia myśl wtty chwili i 
na zawsze moia nieodmienna wola, zawołała 
Pani Marecka. — Panna starszaskloniwszy 
się ićy z uszanowaniem kazała przynieść zwy- 
kłe warunki: Pani Marecka podpisuie akt 
przyiecia; Angelika iest ićy córką przyspo- 
sobioną. Naytkliwsze starania otaczalą te- 
raz kolebkę tego dziecka; i ta którą los 
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chciał upośledzić, zaraz przy pierwszćm na 
świat przyjściu, opływa dziś w szczęście ja- 
kiego nie wszystkim ludziom udziela w tém 
Życiu łaskawe Niebo. 
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Wielu bogaci się potaiemnie lichwą. . 


Ba człowiek, znaiący się na wartości 

pieniędzy a szczególniey też procentów, 

prosił mię czybym nie mógł napisać 

satyry na PRocENrowiczów. — Ta iego myśl 

przypomniała mi nieiakiego Pana /iużwica, 

człowieka możnego, który poszedł był raz 
Tom IF. 7 
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do zakrystyi prosić xiędza ażeby miał kaza- 
nie przeciwko lichwie. Oiak się cieszę mo- 
ia duszo, mówi mu duchowny, że przecie 
Pan Bóg cię natchnął i chcesz porzucić.... 
« Porzucić! bynaymniey, odezwie się stary 
grzesznik, nie iest o tém mowa. Jeżeli cię 
proszę, móy oycze, abyś powstał z ambony 
przeciwko wysokim procentom, to tylko dla 
tego iĉ się namnożyło teraz w Mieście tak 
wiele lichwiarzy Że człowiek, iak ia, nie 
może nic zarobić. Gdybyś ich pobożny oy- 
cze nawrócił, mnieby przez to lepiey szły 
interessa.— Ten Pan Kużwic mial nadto do- 
brą opinią o swoich kollegach: na nich nie 
do kościola ale do policyi udać się należy: 
piękne kazanie uczynić nie potrafi tego skut- 
ku co kara porządkowa. Nadéwszystkopo- 
winny bydź po wielkich miastach urządze- 
nia tamuiące źródlo zarazy; potrzebne są 
instytuta ułatwiaiące pożyczkę: środki na- 
bycia pieniędzy niechay będą w stosunku z 
Tatwością ich stracenia; należy podpomagać 
ludziom wydajno których hoyność 1 
wspaniałość wynosiemy nie raz pod obloki, 
i przemysł który nam nastręcza tyle spo- 
sobów do wypróżnienia naszey szkatuły, 
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powinienby takže pomyśleć i nad tem iak= 
by tę szkatułlę napowrot zapelnić. 

Nie żądaymy od ludzi geometryczney ści- 
słości w wydatkowaniu. Któż będzie tak 
skąpym Żeby mierzył swoie dochody ! Wszak- 
Že przylięto wnaszym kraiu nazywać skne- 
rą tego który nie Žyie nad możność: roz- 
rutność pokryta iest nazwiskiem wspaniało- 
Ści. Jednakże naylepszem lekarstwem na li- 
chwę byłoby przyprowadzić ludzi do tego 
rządnego stanu który wyłącza wszelką myśl 
zgubney pożyczki. Wtenczas to walka mię- 
dzy marnotrawstwem a żydostweru ustać- 
by musiała i możnaby zastosować owe wier- 
sze z Cyda. 


Etle combat a cesse faute decombattans. 
I woynasie skończyła gdyż woyska nie było. 


Czy to pochodzi z niedostatku dobrych u. 
rządzeń, czy też znieukształcenia ludu na- 
szego, dosyć Że nigdzie dochody nie sątak 
niepewne iak w kraiu naszym: osobliwie 
też w Warszawie nic trudnieyszego iak usta- 
nowić pewny bilans między dochodem a po- 
trzebami , do których to ostatnich w naywię- 
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kszey części należą nasze rozrywki. Zlicz- 
by zaś niewyrachowaney tych osób, które 
niemogą nigdy pogodzić percepiy z expen- 
są, mała bardzo ilość ma znajomości z ucz- 
ciwemi kapitalistami, którzy się kontentu- 
ią legalnym to iest małym procentem. Nie- 
dostatek pewny hipoteki ścieśnia ieszcze 
niezmiernie szereg tych zacnych ludzi. 
Potrzeba więc iest u nas bardziey , niż 
wiakimkolwiek europeyskim kraiu, iść w 
pomoc nieszczęśliwym gołym , młodym lu- 
dziom zdobrey familii czekaiącym na spa- 
dek po rodzicach, parafianom zasiedziałym 
na bruku wyglądaiącym na próżno ze wsi 
pieniędzy, pieniaczom którzy rozpoczęli 
processa w drodze exekucyi, karciarzom 
którym się ręka pośliznęła w nażassowaniu, 
ludziom nadewszystko którzy rachuią długi 
do naypewnieyszych swoich dochodów; o- 
sobom wreście wszelkiego stanu których 
niedostatek, choroba lub inne iakie nie- 
szczęście -przymusza do opłacania lichwy. 
W zwyczaynym biegu Życia ludzkiego ka- 
żda klassa pożyczaiących znayduie odpowie- 
dni stopień Procentowiczów. Nayrzadsi ie- 
dnak między temi ostatniemi są ci nieomyl- 
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ni przyjaciele których worek iest zawsze o- 
twarty i którzy nie lękaią się, pożyczaiąc 
pieniędzy, stracić z niemi razem i przyiacie- 
la którego zobowiązali: szczęśliwi ieszcze 
ieżeli nie kupią sobie za tę uczynność od 
zaopatrzonego dłużnika coś więcćy iak iego 
niewdzięczność! Następuią potem ci aużen- 
życzni ludzie, których nie można inaczćy zo- 
bowiązać tylko przed Notaryuszem i któ- 
rzy zasadzaią wysokość swoich procentów 
na pewności odebrania kapitału. Zamykaią 
nareszcie szereg lichwiarze wszelkiego ro- 
dzaiu, którzy biorą dusery, przypisuią do 
rewersu, każą sobie płacić procent od pro- 
centu, zbywaią zastaw przed terminem wy- 
kupienia albo go zamieniają, wciskaią do 
ręki różne stare sprzęty w mieyscu goto- 
wizny, daią obrzynane dukaty, pobieraią 
po pięć od sta na tydzień i liczą dwie pro. 
wizye iednę zgóry drugą decursiye, 

Na takich łotrów ustanowienie Lombardu 
iest prawdziwym do ich wytępienia sposo- 
bem (*). Oddaymy sprawiedliwość tey do- 
ze OTOP PRS r PECENE TAE EEEN E PE 

() Ustanowienie Banku dobi?o lichwę i tak zwane 
wexlarstwo. — Wydawca Pustelnika. 
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broczynney Instytucyi! Byla to myśl pra- 
wdziwie godna Oyca S. ażeby otworzyć 
dom publiczney na fanty pożyczki, któraby 
w nagłych potrzebach nieść mogła rozsądne 
wsparcie ubóstwu i nieszczęściu. Papież 
Leon X. iest pierwszym założycielem tey 
świątley administracyi która do dziś dnia w 
Rzymie istnieie, i godna iest nosić szano- 
wne imie Montis pietatis, dane ićy w po- 
czątkach. Jest to właściwiey dom wsparcia 
niź pożyczki, Pożyczaiący nie opłacaią Ża- 
dnych procentów , fant nigdy nie przepada, 
przedoż iego następuje tylko za wolą i na 
zysk właściciela, 

W naszym kraiu Lombard iest mniey li- 
beralnie urządzony: ma iednak swoie mo- 
ralne i dobroczynne cele. Procent umiar- 
kowany pozwala pożyczaiącym odkładać 
termina wykupna fantów do czasów sposo- 
bnieyszych. Pożyczka dawana bywa do zna- 
czney wysokości, ieżeli wartość fantu nieu- 
łega zepsuciu i ma swoią stalą cenę. Prze- 
daź fantu 1dzie na korzyść właściciela i prze- 
wyżka dostaie się do rąk iego: nakoniec 
(i ten warunek zawiera w obie wszelkie po- 
chwały) dochody lombardowe zyskane 1 
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pobrane na ubóstwie, marnotrawstwie, nie- 
szczęściu i nędzyidą na wsparcie szpitalów 
i domów miłosierdzia. 

Jeden zmoich dawnych znaiomych, oy- 
ciec pewnego kawalera bawiącego zwykle 
w stolicy, przysłał mi był ostatnią pocztą 
bilet, wydany w Lombardzie (pierwszy któ- 
ry wżyciu widzialem) z proźbą ażeby wy- 
kupić zegarek na tym bilecie zapisany. List 
moiego przyiaciela nauczał mię że ten re- 
petyer byt kleynotem familiynym, koszto- 
wnym dlaswoiey starożytności i który sukces. 
syonalnie z kieszonki do kieszonki przecho- 
dził przez lat osmdziesiąt. z oyca na syna, od 
prapradziadka począwszy aż do praprawnu- 
ka, który topraprawnuczek zastawilgo w 
Lombardzie za 58 talarów na kilka dni 
przed wyiazdem z Warszawy. 

Zasiągnąwszy wiadomości o mieyscu, cza- 
siei szczegółach potrzebnych dla uskute- 
tecznienia wykupna, udałem się między 
godziną 9 a l0 na Ratusz, na przeciwko 
Marywilu. Po lewey stronie wielkićy sieni 
iest wniyście do Lombardu iak wskazuie 
napis, wielkiemi literami, na głównych 
drzwiach przybity. Wyobrażenie o warlości 
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tego publicznego skarbcu dać poniekąd mo- 
ze zachowywana wiego strzeżeniu ostro- 
Žność, te porozstawiane wszędzie warży, te 
blachą okute okiennice, opatrzone kratami 
okna, obite żelazem drzwi. Kilka osób 
stoiących w sieninamyślało sięczyby w niyść 
do kantoru ecpedycyi: wnosićby można by- 
ło po ich niespokoyności Że szukaly spo- 
sobu nie bydź widzianemi w tem mieyscu. 
Zapytałem się sam siebie co może bydź za 
przyczyna która przywiązuie wstyd do rze- 
czy z siebie tak niewinney, iaką iest po- 
Życzanie na fanty nasze wlasne pieniędzy 
gwałtownie nam potrzebnych? Iznalazłem 
Żeto nie może pochodzić tylko z wyznania 
przed sobą samym niedostatku który się w 
tym czynie daie postrzegać, 

Tak rozmyślaiąc usłyszałem nagły tur- 
kot w bramie; była to doroszka z różnemi 
fantami. To są nasze rzeczy, odezwała się 
iedna panienka do swoiey towarzyszki, kló- 
re wracaią od przysięglego taxatora, pod 
strażą policylaą. Otworzono drzwi: poli- 
cyant zabrał ruchomości, panienki weszły 
za nim, ia za panienkami; stanęliśmy u kra- 
tek, Kassyer i Kontroller, zaięci espedyo- 
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waniem osób które ranićy od nas przyszły, 
prosili nas tymczasem abyśmy na ławie usie- 
dli: uczyniłem zadosyć temu Żądaniu, a 
wlożywszy na nos okulary i oparłszy bro- 
dę o kiy zacząlem się rozpatrywać po izbie. 
Postrzegłem nayprzód iż publiczność miey- 
stowa, pod względem humoru i wesołości, 
dzielila się na dwie nierówne części. Jedni 
(tych byla mnieysza liczba) mieli dobrą mi- 
nę, mówili głośno, byli niecierpliwi, chcie- 
li prędko bydź expedyowanemi, poglądali. 
na drugich z uczuciem litości żebym nie po- 
wiedział pogardy: drudzy mieli smulną 
postać, mówili nie wyraźnie, bali się obra- 
zić na siebie expedytora, czekali cierpliwie 
końca i stali skromnie pod oknem: a ieże- 
li wreszcie zapytał się ich Kontroller na 
czyie imie zapisać bilet, dawali pocichu 
swòie nazwiska z obawy ażeby ich kto nie 
podstuchal. Łatwo się domyśli czytełnik, iż 
tamci przychodzili swoie fanty wykupować, 
ci swoie zastawiać. 

Espedyowano nayprzód młodą panienkę; 
przychodziła wimienin swoićy Pani zasta- 
wić tuzin batystowych koszul podobnych 
raczey do przezroczystego obloku niżeli 
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do włókna: tak rzadkiey były cienkości. 
Sztuka naybiegleyszych haftarek pracowała 
nad przyozdobieniem brzegów służących 
za obwódki do tey bielizny. Byłem nie- 
zmiernie ciekawy wiedzieć co mogła bydź 
za potrzeba pożyczania się osobie która 
miala tak piękną garderobę, a zatem któ- 
ra była tak bogatą: lecz panna Strzygalska 
(nazwisko pokoiówki)'uwiadomiła nas, iź ićy 
Pani była wniezmiernym kłopocie o kape- 
lusz z piórami, nayświeższey mody, którego 
pewna kupcowa stroiów nie chciała dać na 
kredyt ani spuścić taniey iak dziesięć duka- 
tów. Taxator oświadczył, iż nie może dać na 
bieliznę więcey iak ośm czerwonych złotych: 
tymczasem suinma koniecznie potrzebna 
była dziesięć dukatów. Panna Strzygalska 
prosila ażeby ieszcze raz ićy rzeczy ocenić, 
zaczęła nawet gniewać się; nic nie pomogło: 
rada nie rada musiała zdiąć z szyi pozłacany 
Jańcuszek dla uzupełnienia żądanych pienię- 
dzy, za pomocą którychby mogla nabyćtak 
drogi dla serca ićcy Pani z piórami kapelusz. 

Po młodszey (*) zbliżyla się do kratek 
stara ale dosyć przystoyna osoba z Żąda- 
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Č) Tak ieszcze nazywaią w Warszawie pokojówki. 
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niem ażeby ićy pożyczyć pięć talarów na 
kołdrę iedwabną  pikową. Los tey bie- 
dney niewiasty mocno mię wzruszył: po- 
myślalem sobie, nieszczęśliwa! przymuszo- 
na iest obnażać łoże a ieszcze wtćy porze 
roku, zapewne wcelu ratowania słabego 
męża lub chorych dzieci! Pobudzony uczu- 
ciami ludzkości , chcialem ićy pożyczyć z mo- 
ich własnych pieniędzy trzydziestu złotych 
bez Żadnego obowiązku zastawu, gdy ona - 
tymczasem nachyliła się do znaiomey sobie 
sąsiadki i wyznała przed nią to co sama 
nazywala słabością. Jéy córka nie widzia- 
ła ieszcze Machabeuszów: oyciec naciśnio- 
ny domowemi potrzebami nie chcial nie 
odłożyć na żaden melodram; trzeba więc 
było matce postarać się o to, ażeby dogo- 
dzić żądaniom córki i zapewnić ićy szczę- 
ście ofiarą naypotrzebnieyszego -iaki byt 
w domu sprzętu. 'Ten osobliwszy dowód 
miłości macierzyńskiey nie uiął mię tak mo- 
cno iakby się to zdawać mogło: iakoż zam- 
knąlem czemprędzey móy woreczek i scho- 
walem go skwapliwićy do kieszeni niżeli 
kiedym go dobywał. 
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Zaledwie ta dama odeszła, przystąpił pe- 
wny kupiec, ieden ztych poczciwych któ- 
ry się ieszcze nigdy nie podał za bankru- 
ta. Przychodził on wykupować kleynoty, 
które wolał zastawić w Lombardzie niżeli 
ie ukryć przed okiem wierzycieli. Żona 
iego, któramu naywiecćy dopomogła wtem 
szlachelnem przedsięwzięciu, (gdyż to by- 
ły ićy brylanty) przychodziła przywitać 
się, po długićm niewidzeniu, z przedmio- 
tami naymilszych swoich uczuciów. Ka. 
dość z oglądania tych drogich rzeczy, zu- 
pelnie calych i nietkniętych, podwaiała 
się wtych ludziach wspomnieniem dobre- 
go uczynku do którego te kosztowne sprzę- 
ty dały im powód. Wyliczywszy poźyczo- 
ny kapitał i zabrawszy zsobą zastaw ode- 
szli, zostawiaiąc wszystkich w podziwieniu 
danego przykładu rzetelności. Był nawet 
ktoś z obecnych który sobie ich imie w pu- 
gilaresie zapisał, ażeby w razie wiedział 
gdzie pieniądze swoie ulokować: tak to 
prawda Że dobra wiara iest pićrwszym wę- 
złem ufności między ludźmi i że kupiec 
który ma czyste sumienie, posiada skarb, 
oparty na niezachwianym kredycie, iaki 
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mu daie iego uczciwość. — Ciżba się pomna- 
Żała: tlok był coraz większy. Administra- 
torowie postrzegali iż naywiększy napływ 
osób do Lombardu bywal zwykle w czasie 
zapust lub ciągnienia loleryi kłassyczney, 
Wtym tłumie odchodzących i przycho- 
dzących zwrócił uwagę moię chłopczyk, 
nie maiący ieszcze lat ośmnastu, który 
chcąc dadź koledze swoiemu na bilarze re- 
wanż przychodził za dwa dukaty zastawić 
portrecik swoiey kochanki, obsadzony nie- 
zapominaykami. Zaraz obok niego iedna 
nieszczęśliwa matka składała swoie rzeczy, 
chcąc wnich znaleść zasilek na wyżywie- 
nie troyga dzieci. Historya tey interessu- 
iącey niewiasty, -którą sama wkrólkości o- 
powiadała, przejęła żalem wszystkich obe- 
cnych. Dla uzyskania Żądanćy sunrmy po- 
zostawało ićy tylko ieszcze zastawić krzyż 
rubinami wysadzany zktórym, widać to 
było, rozstawała się nie bez wielkiego ża- 
lu. Ludzie są naturalnie dobrzy, gdy nie- 
mi interes osobisty albo iaka namiętność 
nie powodnie: pomiędzy obecnemi by! ie- 
den z tych dobroczynnych dziwaków kió- 


rych zachmurzone czoło nie zawsze iest do- 
Tom IF. 8 
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wodem zlego serca. — Wieleź to Pani chcesz, 
pyta się, na ten krzyż pożyczyć ?— Pięć 
dukatów Mości Dobrodzieiu. — Ey do li- 
cha! mówi, przedawać rzeczy święte ! Bierz 
Pani, oto masz twoie pieniądze, a weź krzyź 
na powrot i miey w Bogu ufność. — To 
rzekłszy dal iey ładunek z rublami. Niewia- 
sta chciała go w ręce ucałować. —F'i! zawo- 
ła, — To przynaymniey niech dam rewers, 
mówi. — A to na co; wszakże będę iutro u Pa- 
ni, miey w Bogu ufność, mówiłem ci, uspokóy 
się. — To powiedziawszy wyszedł i zniknął. 

Po wyprawieniu kilku innych esj- 
ktantów przyszła koley na mnie. Kon- 
troller zaprosił mię zsobą do Magazy- 
nu, Kilka sal obszernych napełnionych by- 
ło od wierzchu aż do ziemi sprzętami roz- 
maitego kształtu i rodzaiu, z których ie. 
dne zamknięte w szafach, drugie na wol- 
ném powietrzu. Tysiące łyżek srebrnych, 
lichtarzy, grabek, waz, tac, kawtyerek; 
różne wyroby bronzowe, strzelba, zegary, 
obrazy, bielizna, futra, bryllanty, suknie, 
mundury i siodła: wszystko co tylko prze- 
mysł ludzki do użycia podał, oprócz iednak 
szkła i porcellany, leżało w tym składzie 
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według porządkn alfabetycznego, iak gdy- 
by dziela iakicy biblioteki, ulożone syste- 
malycznie tak że dozorca mógł na każde 
zawołanie wynaleźć zaraz exemplarz fantu 
iakiego klo żądał. W tym ogromnym zbio- 
rze, nayczęściey starych gratów, były tak- 
Że i rzeczy wielkiey wartości: pokazywa- 
no mi pierścień którego ieden bryllant, 
ważący karatów 13 szacowany byl w Lom- 
bardzie 72,000 złp. na co właściciel złp. 
30,000 pożyczki otrzymał. Ludzie modne- 
go świata, przymuszeni będąc udawać się 
do Lombardu, przesyłają swore rnchomo- 
Ści nayczęścićy na ręce faktorów: lcez nay- 
większa liczba fantów należy do klass nay- 
mnićy bogatych. Te Żżyiące archiwa mar- 
nolrastwa i nędzy są naywiększym dowo- 
dem rozmaitych przemian fortuny. Na wi- 
dok tey publiczney żandety przychodzi mi- 
mowolnie na myśl historya nie iedncy fa-\ 
milii: tu filozof moralista mógłby czerpuć 
pobudki do naygruntownieyszych uwag i 
odkryć nie iedną taiemnicę ludzkich czyn- 
ności : dosyć byłoby nie raz dla niego wziąść 
do ręki fant i spylać się o nazwisko osoby 
do którcy należy ażeby zgadnąć zdarzenia 
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iey życia począwszy od chwili w którey ten 
sprzęt kupiła aż do czasu gdy icy przyszło 
zastawiać go w Lrombardzie. 

Odebrawszy zegarek praprawnuczka, po- 
wróciłem do kantoruexpedycyi, gdzie zasta. 
Jem wiele nowych osób odbywaiących ró- 
Żne czynności, Jedni przychodzili płacić 
procenta, drudzy przedluźać termina wy- 
knpna, inni deklarować zgubione bilety, 
tamci odebrać pieniądze należące im się od 
przewyżki iaka wynikła z przedaży fantu 
na licytacyi. Dwóch rzemieślników pomie- 
niawszy sięna sprzęty które zastawili w Lom- 
bardzie, przychodzili nie wykupuiąc ich 
prosić ażeby ta zamiana zapisana była na 
bilecie: ieden znich który zastawił cztery 
chomąta, swóy znaysłersztyk rymarskiego 
kunsztu, przyprowadzał zsobą kupca na 
nie, który obeyrzawszy to arcy-dzieło i 
zgodziwszy się z właścicielem o cenę złożył 
wykupne, fant odebral, i resztę do ręki 
pieniędzy oddał rzemieślnikowi. 

Pośród tych handlowych zatrudnień i 0- 
brotów przemysłu ludzkiego postrzegłem 
formuiące się kolo rozmaitych osób które 
spokoynie oczekiwały aż się wszyscy przy” 
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tomni rozeydą. Zapylalem się Inspektora 
Lombardu o ich chatakter. — To są kapitali- 
ści, mówi, ktorzy przychodzą w Lombardzie 
lokować swoie pieniądze. Pewność regular- 
nego procentu i łatwość odebrania kapitalu 
na każde zawołanie sprowadza ich tu wda- 
leko znacznieyszćy liczbie niżeli tego po- 
trzeba: gdyż my nie możemy przyimować 
wszystkich summ, nie maiąc tak obszer- 
nych spekulacyi. Jionkurrencya, klówa się 
otwiera między niemi, przynosi dla in. 
stytucyi rozmaite korzyści na które się oni 
podpisywać muszą: i gdybyś Pan byl ta 
po obiedzie, widzialbyś że z taką ochotą 
znoszą do nas swoie pieniądze z iaką gdzie- 
indziey chcieliby ie odebrać- 
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Simplex munditiis. 
Hor. lib. I. Ode V. 5, 


Prosta w swoićy czystości. 


N. iednemu nie może się pomieścić w gło- 
wie, iakim sposóbem naprzykład Łokie- 
tek (*) tyle razy grany bydź może w tea- 


Č) Niezmiernie slaba sztuka która iuż miała kilka- 
dziesiąt reprezeniacyi 
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trze ? I dla czego sztuki które są nierównie 
wyższego rzędu od tey tak zwancy opery, 
zaledwie liczą na scenie dwa, trzy, a inż 
naywięcey kiedy pięć wystawień ? — Każdy, 
kto tylko posiada cokolwiek zdrowego roz- 
sądku , przyznaie że osnowa Łokietka niema 
w sobie naymnieyszego podobieństwa do pra- 
wdy, a przecież ile razy wlożą go na affisz, 
dyrekcya znacznego przychodu w kassie swo- 
ićy spodziewać się może. — «Rzecz wzięta 
iest z dziejów kraiowych, mówią niektórzy, 
a ta iedna przyczyna jest iuż dostateczną dla 
miłośników narodowości, (którzy lubią wi- 
dzieć na scenie dzieie oyczyste, a przynay- 
mniey coś podvbnego do dzieiów oyczystych) 
do usprawiedliwienia tego wyboru. Dobrze 
jest, odpowiedzialbym, ale czemuż DLub- 
GARDA np. litropińskiego , Barsana Felińskie- 
go, nie mogą się wznieść aź do wysokości 
sławy Łokietka przez liczbę odpowiadającą 
wystawień ? Czyliź osnowa tych dwóch wy- 
bornych tragedyi nie iest równieź narodową? 
I wczemże to król maryoneżka (notabene 
iak nam go wystawia szanowny autor ope“ 
ry) zaślubiony z Wiśliczankami na weselu 
chlopskiem i osyobodzony sposobem nađ- 
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zwyczaynym przez dziewczęta wieyskie, 
wyższym bydź może od ZYGMUNTA ÅUGUSTA, 
który dla dotrzymania wiary prawey mał- 
Żonce, bierze na siebie pogróżki i niena. 
wiść Królowey matki, a co większa niebez- 
piecznieyszą nad to niechęć narodu? Czy- 
liż mowa Borażyńskiego, wyrażona wierszem 
iaki ieszcze nigdy nie pieści! ucha polskiego, 
(i podobno bardzićy historyczna niżeli cu- 
downe rozbroienie mężnych Czechów przez 
polskie Amazonki) nie iest warta większych 
pochwał i uwielbienia od owych scen fan- 
tasmagorycznych, owych slów uprzywileio- 
wanych i tych Proroctw przychodzących po 
czasie, które każdy kto zna historyą zrobić 
może, a nad któremi nigdy się tak niespra. 
cował autor opery, iak się za każdym ra- 
zem spracować musi machinista, który de» 
koracyami z za kulisy kieruie (*). 
Zastanawiaiąc się nad wzrostem i począł- 
kiem tych pożyczanych wziętości, tey slawy 
która przyidzie nie wiedzieć zkąd i trąbi 


©) Caly sen odbywa się na scenie za pomoca ró- 
znych teatralnych machineryi. 


2 KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, 93 


nie wiedzieć dla czego, nie można dosyć 
wydziwić się z iak niedościglych źródeł wy- 
plywa czasem opiniia publiczna i przez ia- 
kie niepoięte Ścieszki idą nie raz i tworzą 
się ludzkie nałogi ! Będzie przypuśćmy dwóch 
kupców, mieszkających w iednym domu, 
prowadzących iedńaxowy handel: obadwa 
maią zarówno dobre towary, obadwa po ró. 
wnćy cenie takowe przedaią; ieżeli jeden 
iest grzeczny i uprzeymy, i drugiemu nie 
można nic zarzucić; ieżeli tamten pięknie 
sklep ustroil i fadnie towary wystawil, i ten 
się sadzi na ozdoby Žeby oczy wszystkich 
do siebie przywabić. Tymczasem do tam. 
tego wszyscy się cisną , do tego nikt nie chce 
zaiechać; i kiedy pierwszy liczy na stole pie- 
niądze które zarobił, ten drugi stoiąc na 
progu liczy tylko osoby które weszły nie 
do niego ale do iego sąsiada. Znak który 
na froncie wywiesil i pomalowal, zdaje się 
Że iest straszydlem od którego publiczność 
ucieka; gdy przeciwnie znak rywala ma iak 
gdyby cnotę magnetyczną która każdego 
przyciąga. 

W Pamiętniku warszawskim, wr. 1816 iest 
zabawny obraz Londynu, wyięly z podróży 
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przez Pana Gorbe odbytey. «Poniewaz w 
Szczególowym handlu, mówi autor pisma, 
chodzi w Londynie naywięccy o zwrócenie 
uwagi tego roin (ludzi) ustawicznie tloczą- 
cego się po ulicach, można więc sobie wy- 
stawić Že kupcy naywiększego starania do- 
ktadać muszą ażeby zmakom i doniesieniom 
o swoich sklepach nadać postac naymocniey 
woczy biiącą: iako niekiedy cale fronty 
ich domów są niemi okryte, Na placu Lud- 
gatchill, przed domem pewnego Shrop, 
który za brzytwy do 40,000 f. s. to iest do 
1,600,000 złp. zrobił maiątku, widzieć się 
daie napis wgłoskach na trsy stopy wyso- 
kich, uwiadamiaiący publiczność że tu tylko 
dostać można nieporównanych brzytew. Ko. 
rzennik pewny wtym mieście pod znakiem 
wielkiego ula miał nadzwyczayny odbyt; 
zaledwie dostrzeżono że wszyscy udaią się 
do ula, zaraz więcey niź sto znaków ko- 
rzennych dawnych znikło; a zastąpiono ie 
pięknemi i należycie wyzdacanemi ulami: co 
korzennika wspomnionego handlu znagliło 
do głoszenia w gazetach, Że on tylko ieden 
A istotnym posiadaczem oryginalnego ula. 
Taki sam przypadek mial pewny Ingleton, 
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korzennik z ulicy Cheapside, którego sklep 
był pod znakiem ogromney szarańczy. Jak 
tylko zaczęlo udawać się pod wielką sza- 
rańczę, natychmiast szarańcza rozmnożyła 
się po wszystkich zakątach miasta. Wszeła- 
ko wiela młodych kupców, nie chcąc roz- 
pladzać tego owadn zkrzywdą pićrwszego 
Icy właściciela, dokupili się u niego znaku 
za pieniądze, to iest że mogli naznaczyć skle , 
py swoie wsposobie prawnym i uczciwym, 
kładąc napisy wielkiemi literami: « Szarań- 
cza, od slawney oryginalncy i nieporówna- 
ncy szarańczy Pana Ingleton , zulicy Cheap- 
side ród swóy wiodąca» ele. 

Te wszystkie uwagi i myśli przyszly mi 
ma pamięć z powodu Kawy Wieyskicy którcy 
samo nazwisko iest prawdziwym ulem dla 
właściciela, i gdzie przed kilku dniami przy- 
padkiem będąc zastalem nadzwyczayny ścisk 
ludzi. Ta kawa, od lat iuź kilkudziesiąt, 
po części słusznie nawet lubiona od publi- 
czności tutćyszćy , iest nielako teatrem War- 
szawy gdzie się różne klassy mieszkańców, 
szczególnićy porą zimową, zbieraią przed 
samym wicczorem. Nie ma doróżkarza ani 
sankarza, któryby nie wiedzial drogi na 
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Kawę Wieyską, któryby osobliwie w świę- 
to nie rachowal na zarobek iechania na Kae 
wę Wieyską, i któryby wsiadaiącego do po 
wozu albo do sanek o czwartey z południa 
nie chcial wieźć bez pytania na tęź Kawę. 
Szczęśliwy odbyt mieysca tak uczęszczanego, 
poniekąd usprawiedliwiony powabem pro- 
stćy ale porządnćy powierzchności (*), iest 
rzadkiem zjawiskiem w naszych obyczaiach: 
pamiętam nawet te czasy, kiedy naypićrwsze 
osoby iadąc do Wilanowa we Srodę wstę- 
pną, wstępowaly na Kawę Wieyską: byla 
to pierwsza słacya gastronomiczna, naktó- 
rey się ukludaly proiekta do dalszćy prze- 
iażdźki. Opisanie tego mieysca w niektó- 
rych szczegółach wchodzi do planu obra- 
zów Warszawy przezemnie rozpoczętego: 
czego tem chętnićy dopelniam, iż wielu 7 
korrespondentów moich wieyskich wzywali 
mię iuż po kilka razy, aby im udzielić wia- 
domości o tey Wieyskiey Kawie, która czę- 
sto u nich na parafii gra wielką rolę wro- 
zmowacli młodzieży powracającey ze stolicy. 
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Ć) Właściciel od tego czasu znacznie swój dom 
upięknił. — Wydawca Pustelnika. 
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W zaprzeszłą niedzielę miałem u siebie na 
obiedzie moię córkę, która przybyła na 
zapusty z Wołynia do Warszawy, Byly 
z nią Hrabina Rohaczewska, Pani Marszał- 
kowa córka Iirabinćy i wiele innych osób, 
o których miałem honor donieść iuź czy- 
telnikom w Tomie I. w artykule moim pod 
tytulem Bielany. Podezas stolu postrze- 
glem że się iakiś proiekt układał pocichu. 
Po tych słowach mów ty, proś ty, wiem 
Że ci nie odmówi, a zawsze spoglądaiąc na 
mnie, widzialem iż mi maią udzielić coś 
takiego co się mnie osobiście tyczyło. Na- 
reszcie zabrał głos Pan Marszałek, zięć Hra- 
biney Rohaczewskićy. — Oto, mówi, te Da- 
my maią prosić Pana ażebyś im iako tutey- 
szy, chcial po obiedzie przewodniczyć i 
pokazać, gdzie to iest ta sławna Kawa 
Wieyska. — Zmiłuycie się, rzekłem, dzisiay 
dosyć zimno. Nie macie żadnego względu 
na moie stare lata, — Jak nas kochasz Pu- 
stelniku! odezwie się stara Hrabina. — Nie 
mogę; odmówiłem iuż dziś obiadu u Pana 
Habińskiego. —Nie będzie nikt o tem wie- 
dział odpowiad sią mi. — Nie mam nic na po- 
gotowiu ; trzebaby mi się cieplćy ubrać. — To 


Tom 1P, 9 


98 PUSTELNIK 


nic nie szkodzi, zawołali, my cię ubierze- 
my. 

Nie można się było wymówić, poiechali- 
śmy. Kto chce mieć wyobrażenie ludności 
i czynnego ruchu stolicy naszey, niech przed 
samym zachodem słońca uda się na Nowy 
Swiat i przebieży choć raz ieden w całey 
długości tę ulicę. Na widok tylu powo. 
zów i sanek, krzyżuiących się bezustannie 
poczwornym rzędem i w całey szybkości 
rozbieganych koni, oboięlny, z boku pa- 
trząc pomyśleć może iż publiczność kurs 
odbywa, i Że niepodobna ale chyba idzie 
o zakład do mety i Że iakaś znaczna nad- 
groda postanowioną bydź musi dlatego, kió- 
ry ią naypierwszy dopędzi. W dwanaście 
może. minut stanęliśmy na mieyscu, nie 
bez trudności iednak wiechania w dziedzi- 
niec, dla zbyt wielkiey liczby sanek, za- 
stępuiącycii mieysce przed bramą. Kawa 
Wieyska, iest to domek drewniany, iak są 
na wsi porządne dworce szlacheckie: okol- 
nik oparkaniony w stylu starodawnym, przy- 
daie temu porównaniu nowego do prawdy 
podobieństwa. W samym ganku, kilku u- 
bogich zyiących z miłosierdzia, wskazuie 
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przychodzącym wniyście. do kawy, którey 
może nigdy nie pili, Na lewo i wprost drzwi 
siennych, są główne oppartamenta: zwy- 
czay iednak chce ażeby wchodzić przez ku- 
chnią. Sześć czy siedm pokoi, z których 
naywiększy salą się nazywa, ściany wapnem 
wytynkowane i pomalowane w średnim gu- 
ście, okna nie wielkie przyozdobione kwiata- 
mi, klatki z plastwem zawieszone pomiędzy fi- 
rankami, kilkadziesiąt stolików, kanap i krze- 
seł porządnie utrzymywanych, kilka luster, 
nareszcie klawikord niestroiony może od roku 
1806, oto są ozdoby isprzęty wewnętrzne ka- 
wiarni (*). Półtora stanaymnićy mężczyzn 
i kobiet znaydowalosięzebranych wtenczas 
gdyśmy weszli. Osoba która ożywia ten 
przemysł, która się może nazywać duszą 
kawiarni, nie iest to elegantka iak owe pa- 
ryzkie Zimonadierki, siedząca na tronie he- 
banowym, maloniowym lub złotym, ubra- 
na wdyadem z kosztownych kamieni i czy- 


() Pustelnik zapomniał, że i ogród należy do ozdób 
mieysca tego, zwłaszcza letnią porą. 
W;dawca Pustel. 
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niąca z powagą prawdziwie maiestatyczną 
libacyie nad ofiarnikami; iest to dobra i 
pilna gospodyni, która za pomocą kil. 
ku dziewcząt dosyć przystoynych, zaspo- 
kaia z niesłychanym pośpiechem wszystkie 
ządania kawiarzy. Wyszedł iednak dobrze 
kwadrans, nim ukwestowaliśmy dla siebie 
kanapkę, którćy nam ustąpiła grzeczna 
młodzież, widząc w gronie naszem kilka 
dam poważnych. Wkrótce przynieśli teź 
kawę. I kiedy moia. córka zatrudniała się 
nalewaniem, chwaląc doskonalą śmietankę, 
ia tymczasem zaiąlem się uwagami nad 
zgromadzeniem osób mnie otaczających, 0 
których wyobrażenie iakie na prędce po- 
wziąść moglem, będzie zamykać osnowę 
dzisieyszego pisma. 

Sala, gdzieśmy się znaydowali, była roz- 
porządzona w następuiącym sposobie : w sa- 
mym kącie przy drzwiach, siedziała dama 
w towarzystwie mężczyzny, eleganta nay- 
nowszey mody, niemnićy iednak śmieszne- 
go i pełnego próżności (dowiemy się wkrótce 
dla czego tak starannie kryła swoie wdzię: 
ki pod szałem wkoło twarzy obwiniętym). 
Po prawey stronie tćy Damy, przy innym 
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stoliku, uważalem panienkę pięknćy urody, 
lecz roztargnioną: tak iż się zdawało Że 
iak gdyby nie należała do groaa osób 
z któremi przybyła. Nie mogłem zgadnąć 
od razu co byli za iedm mężczyźni, którzy 
na przeciw nas siedzieli: nie dlugo iednak 
po tych słowach gratyfikacya, przydatek 
do pensyi, Izba obrachunkowa, które z ust 
ich slyszalem, wnosić można było że mu- 
sieli mieć iakieś zasługi w Biórach Rządo- 
wych, na które liczyli. Kilku żwawych 
młodzików, uziąblszy zapewne na mrozie, 
zagrzewało się gorliwie ponezem przy pie- 
cu. Po naszey lewey z drugićy strony drzwi, 
siedziały dwie damy znaiące calą Warszawę, 
ile sądzić można było po ich ustawicznem 
kłanianiu się wszystkim wchodzącym. Ró- 
wnież za nami stalo dwóch mężczyzn, z któ- 
rych gdy ieden częstował babką małego 
szpica, drugi czynił uwagi krytyczne z nie- 
wypowiedzianą trafnością nad wszystkiemi 
obecnemi. Nareszcie zaymowaly po stoli- 
kach pobocznych i innych mieysca różne 
figury, nie maiące fizyonomii, i kilku z tycli 
niezbędnych oryginałów, uważanych za me- 
ble inwentarskie właściciela, a którzy iak 
Q+ 
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mi mówiono, nie opuścili zadney Wiey. 
skićey Kawy od lat naymnićy dwudziestu. — 
Tak zoryentowawszy się, i posadzony tra- 
fem szczęśllwym w samym środku moiego 
Obserwatorium, zwróciłem naprzód oczy 
na ową roztargnioną panienkę: po nieia- 
kićm dochodzeniu postrzeglem, ič naprze- 
ciwko drzwi siedząc, rozmawiala na migi 
z mlodym mężczyzną będącym aż w 3 po- 
koiu.- Twarz kawalera, którey rysy odbiia- 
Jy się w lustrze zawieszonćm nad mlodą oso- 
bą, wyrażała naprzemiany to gniew, to u- 
kontentowanie, to.znowu smutek i zazdrość, 
zpowodu iak się bylo domyślać potrzeba, 
innego dspiranta do ręki młodćy panny, 
który się kręcił około stolika tey damy. 
Nic zabawnieyszego iak patrzeć było na tę 
ich tayną korrespondencye; osobliwie gdy 
panienka chcąc na pocieszenie okazać tam- 
temu, iż nie dzieli skłonności nowego wspól: 
zalotnika, (w chwili wlaśnie kiedy tenże 
zalecał się iey rodzicom) wystawila w spô- 
sobie szyderskim i nader komicznym wstręt 
swóy od niego, maluiąc gestami garbaly 
nos rywala i iego zadartą brodę, podnosząc 
wreszcie ramiona dla okazania, iż miał 
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nadto krótkę szyię, ażeby mu mogła bydź 
wzaiemną. 

Nagly wrzask owego eleganta śmieszney 
postaci, przerwał tę mimike, która nie by- 
Ta może tak skrylą, iakby dla panienki Ży- 
czyć należało. Mężczyzna, o którym mó- 
wiłem, nie zważaiąc Że iego towarzyszka 
miala widoczny iakiś powód incognito za- 
chować, krzyknął całą gębą: Jlcy! Garson; 
(wolaiąc na dziewczynę) proszę cukru wię: 
cćy ! — Zmiluy się, mówi mu dama siedząca 
iak na szpilkach , wołay ciszey; wszyscy się 
na nas potrzą. Prawdziwie Żoluię, dodała, 
Żem taką nierosiropność popełniła dla cie- 
bie, — Jakaż to nierostropność?— Alboż nie 
wiesz, odpowie mu, iż gdyby oz:tu byl i 
poznał mię... —Jak cię ma poznać w tem 
ogromnem futrze, i obwiniętą w ten szal 
który ci wcale nie do twarzy. — Zapewne! 
wolalbys może, ażebym dla dogodzenia 
twoiey próżności , zdięła zgłowy i kapelusz, 
i aby iutro po całóm mieście mówiono: 
Czy wiecie co? Pani N** byla wczoray na 
Wieyskićy Kawie sam na sam z Waclawem 
R*** — Otóż iest; mówi Waclaw, znowu 
się Pani gniewać będziesz. — Jak gdyby nie 
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było 6 co, odpowie dama: wiesz dobrze, 
dodała, iż mamy kilka chwil wolnych pod 
iego niebytność: oddałam tobie do woli 
rozrządzić naszym czasem; a ty nie możesz 
wymyśleć nic lepszego tylko mię prowa- 
dzisz pomiędzy naymnicy 200 osób. Prze. 
szłym razem prosilam cię, ażebyś mi wziął 
lożę na drugićm piętrze, a ty dla zachowa- 
nia większego sekretu, chciałeś mię do krze- 
sel poprowadzić. 

Zostawmy czytelnikom dalsze domysły 
z powodu tak osobliwćy rozmowy, a nade. 
wszystko kto to mógl bydź ten on, wzglę- 
dem którego zachowywano tyle ostrożności: 
Teraz zwracam uwagę na rozmowę męż- 
czyzn za mną stoiących. To mi konwersa- 
cya. Tyle rozdziałów ile frazesów, tyle 
wyrazów ile rzeczy! W przeciągu niespel- 
na kwadransa przeszli w krółtkości bistoryą 
Życia wszystkich osób przytomnych, i ie- 
szcze im się zostało czasu mówie o powro- 
cie Pani Caratasr, o wilkach i benefisie 
ŻóŁKOWSKIEGO, O nowych nominacyach i 0 
paszkwilach. Z kolei przyszła mowa na pi- 
sma peryodyczne. Dla zachowania histo- 
ryczney wiernosci nie odmienię iednego 
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słowa z całey tey rozmowy. Mówcie co 
chcecie, rzecze pierwszy, Że to są młodzi 
ludzie, a ia utrzymuię że ich Gazeta (*) 
iest naypićrwszą w caľém królestwie, Nay- 
przód iest iak mówią sami wydawcy tego 
pisma, prawdziwie liberalna, (vrai liberal) 
powtóre, zaymuie się stanem politycznym 
naszego kraiu; potrzecie, kocha oyczyznę 
i nie dopuszcza ażeby się u nas działy ia- 
kie nadużycia. — Nie rachuiąc, odpowie dru- 
gi, że ma talent działac zupelnie przeci- 
wnie swoiemu powolaniu, Że sama popeł- 
nia nadużycia, Że nadto wymyśla nową orto- 
grafią, kaleczy ięzyk polski a nadewszysiko 
że sama nie wie iaki tytuł dać pismu swo- 
iemu, — Otoż to iest wlaśnie naywiększa ićy 
zaleta, odpowie tamten: gazeciarz który 
nam objawia coraz nowe prospekta, wymy- 
śla coraz inne godła i sprawia zawsze no. 
we okładki do swoićy gazetki, iest bardzo 
uprzeymy człowiek, przez wzgląd na po- 
trzebę zmysłów naszych które chcą odmia- 
ny. — Pod tym względem odezwal się dru- 


() Tygodnik, a późn'ey Orzel Bialy, kronika i t. d. 
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gi, są oni wzorowi. Ogłosili iż będą wię- 
cey wydawać Nóż, iak dotąd, ale za to 
Jiycin mnićy. lto iest cała ich nowość! =- 
Jużem raz powiedzial, rzecze znowu pier- 
wszy, że nowiniarz powinien sam bydź no- 
wym, i kiedy mam wyznać prawdę, gazeta 
Warszawska, która przez dwadzieścia pięć 
lat wychodzi zawsze pod jednym tytułem, 
iest iuż těm samem strasznie stara wiado- 
mość. — Zwłaszcza kiedy ta gazeta mówił 
drugi, iest rozsądna i umiarkowana. — 
Pierwszy: co mi po umiarkowaniu; ia lubię 
kiedy mi się gazeciarz zapala, i przybiera 
na siebie charakter iakiego stronnictwa, 
Kiedy się np. smuci z losu Pana Gregoire, 
albo się cieszy z pomyślności politycznych 
Reformatorów, lub też powstaie na inkwi- 
zycyą wMadrycie. Chcialbym nawet, aże- 
by było we zwyczaju jak mu przyidą po- 
myślne nowiny z /tołumbii, ażeby wziął na 
siebie suknie galowe, albo oświecił kantor 
gazety. — Żeby zsiebie sceny robić, odpowie 
drugi. — Żeby pokazać energią, rzecze pier- 
wszy. Zapał iego udziela się tym sposobem 
icgo` czytelnikom, a to zaięcie publiczocy 
opinii więcćy bawi, niżeli owe powieści 
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naszego Dustelnika. Co nam po iego mo- 
rałach! Wiem że iak był młodym to samo 
coi my czynił! — Nate ostatnie słowa przy- 
sunąłem do nich nieznacznie krzesła moie- 
go; lecz Pani Rohaczewska przerywałąc mi 
uwagę: »Hustelniku! rzecze, to ci kawa 
ostygnie: powiedzże nam o czem tak my- 
ślisz ? Jegomość Dobr. mówi zięć, zbiera tu za- 
pewne wzorki doiukiego nowego artykulu. — 
Ale à propos twoich artykułów , rzecze Hra- 
bina, ty musisz znać calą Warszawę; na- 
uczże nas kto to iest ta dama, co zlaką 
toskliwością odpowiada na zapytania tego 
pięknego dziecka, które pierwszy raw podo- 
bno będąc w tak wielkiem zgromadzeniu, 
każdą naymnieyszą rzeczą zdale się bydź 
zaięte? Gdym odpowiedzial , że dama o któ- 
rą się Hrabina pytała, była razem do- 
brą matką i sławną artystką, Pani Roha- 
czewskaprosiła mię znowu, ażebym ićy z ko- 
lei opowiedział kto przy każdym z osobna 
stoliku iakie mieysce zaymował, i iakie by- 
lo iego nazwisko? Czyniąc zadosyć powtór- 
ńemu wezwaniu lrabiney, o ile byłem w 
stanie wiedzieć, (z wszelką iednak delikatnc- 
ścią iaka sie należy osobom kiedy iest mowa 
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o nich w szczególności) nie taiłem Hrabi- 
ney, iĉ obok dobrych matek i przykładnych 
Żon, były także. mniey przykładne i mnićy 
dobre, i Że w tym zbiorze różnych stanów, 
byly pomiędzy klassami które arystokracya 
do siebie przypuszcza, znayduiących się i 
wiele takich, które przesąd słuszny lub nie- 
słuszny z grona klass wyższych wylącza. 
Pani Frabina z większą wyrozumialością ni- 
zelim się spodziewał odpowiadaiąc „na moie 
uwagi, oświadczyła mi że poymuie to dobrze, 
iż wkażdćm mieyscu publicznćm nie tak 
się o to starać należy iżby nie było połącze- 
nia rozmaitych stanów, iak raczey aby wszy: 
stkie mialy przystoyną powierzchowność, 
zachowuiąc się iedne względem drugich z 
należną grzecznością; dodała także w koń- 
cu iż w ogólności ton zachowywany na Wiey- 
skiey Kawie dosyć się ićy podobał. 

Kilka osób nowo przybyłych przypomnia: 
do nam, iż iest czas ażeby im mieysca ustą- 
pić: na samém iednak wsiadaniu byliśmy 
świadkami sceny o którey czytelnik w kil- 
ku słowach wyobrażenie powziąść może.— 
Kiedyśmy wychodzili z pokojów wszedł ia- 
kiś chudy mężczyzna wysokiego wzroslu , 
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ozdobiony znakami zagranicznemi, lornetu- 
iqc mocno po sali, iak gdyby szukał iakiey 
zguby. Jeden z przyiaciół Waclawa,a mo- 
Że i damy kryiącćy się, iak tylko go zoba- 
czył przybiegł do nich i zawołał: nciekay- 
cie !to on! — Na te słowa, które obecność 
chudego dobitnieyszemi ieszcze uczyniła, 
piękna dama tuląc w piersiach odgłos prze- 
lęknienia, wstała nagle od stolika, i byłaby 
pewnie uszła przed wzrokiem Argusa, któ- 
rego kilku młodych umyślnie zabawiało a- 
Żeby go zatrzymać; gdyby na nieszczęście 
lorynetka iego wymierzona przed wszyst- 
kiem na szał będący na damie, szal bar- 
dzo rzadkićy a od lorynetniącego podobno 
bardzo znaney piękności, gdyby mówię ten 
kleynot nie był wnim obudził podeyrzeń 
które sprawdzić postanowił. Ciekawy byłem 
niezmiernie ,.iak się skończy ta scena któ- 
rey rozwiązanie bylo tak bliskie: nadewszy- 
stko chciałem widzieć pićrwsze spotkanie się 
oboyga. Dama miała tylko kilka kroków 
przed sobą: zdawało się niepodobieństwem 
ażeby on ićy nie dogonił. — Ztóćm wszyst- 
kiem uszla iednak przed wzrokiem tego nie- 
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litościwego szpiega. Przeziaki cud zręczno- 
Ści i dowcipu stać się to mogło? On wy- 
wybiegł aż za bramę i poiechał za nią górą 
ku miastu; Ona poboczną furtką umkną- 
wszy spuściła się na dół ku Łazienkom. 
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BONIFRATRY. 


'Ten chce za rozsądnego uchodzić przed światem, 
Który dobrze zważywszy, sam iest waryatem. 


Bo!lLEAT, Sat. IV. 


W ora w swoich powątpiewaniaeh filo- 
zoficznych, wniósł do rozwiązania myśl czy- 
li nasza ziemia, w systemacie słonecznym 
nie iest czasem pomiędzy planetami prze- 
anaczona na szpital waryatów. 


GoRczyczewski, w tłómaczeniu satyr Boa- 
ła, powiada: 


Wszyscyśmy nienaymędrsi i mimo staranie 
Każdy z nas ma mnićy wiecéy iaką śmieszną manię. 
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Ztem wszystkićm ponieważ iest przyięto 
na świecie Żeby uważać za waryatów tych 
tylko których mania nie zgadza się z po- 
wszechnemi dziwactwami ludzi, i których 
obłąkanie wchodzić nie może do cyrkulu- 
iącey massy ogólnych niedorzeczności, mó- 
wić będę stósownie do zwyczaju o samych 
tylko waryatach zamykanych. Ci co cho- 
dzą wolno po świecie należą do listoryi 
towarzystw. 

Niektórzy psychologowie rozumieli iź tyl- 
ko człowiekowi służy przywiley bydź wa- 
ryatem, i że instynkt zwierząt, pewniey. 
szy od naszego rozumu , utrzymuie te stwo- 
rzenia daleko bliżey rozsądku; słowem że 
się bydlęciu nie tak latwo może w muzgu 
przewrócić. Twierdzenie to zbite iest nie 
iednem doświadczeniem , wziętćm z historyi 
czworonożnych zwierząt a nawet i ptaków, 
którym była dowiedziona waryacya tak do- 
brze iak komu co siedzi u Bonifratrów, i 
króre musiano aż oddać pod osobny dozór 
z zabronieniem téy nawet cząstki wolności 
którey zwykle używaią zwierzęta. 

Trudną zaiste iest rzeczą do wytłóma- 
czenia dla czego pospolicie więcey ubole- 
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wamy nad waryatem niżeli nad osobą któ. 
ra cierpi podagrę, chiragrę lub scyatykę. 
Tó pewna, Że na widok szaleńca który drze 
na sobie odzież, ciska się po ziemi która 
mu sluży za łoże, i który szarpie własne 
ciało dopóty aż póki go siły nie opuszczą, 
dusza nayoboiętnieyszego. człowieka cier- 
pieć musi; ale przy naywiększćm uczuciu 
litości możemyż smucić się nad nieszko- 
dliwą manią, która nie oznacza Żadney 
fizycznćy dolegliwości? Nie Żałuiemy losu 
głupca, czemużbyśmy się mieli rozrzewniać 
nad przeznaczeniem waryata? Ten który 
myśli Że iest Oycem PRzEDwiecznym, iest 
Że bardziey chory od tego któremu się zda- 
ie Że jest CycrnonEm ? Cała różnica Że 
pierwszy zamknięty w klatce peroruie do 
ścian, drugi rozprawia gdzie w Akademii 
albo w towarzystwie iakiem uczonćm i nu- 
dzi publiczność, dlatego tylko że go ieszcze 
w szpitalu nie osadzono. 

Mnie się tak wydaie, Że abyśmy tyl- 
ko chcieli sprawiedliwość oddać waryatom, 
im się nie litość ale szacunek należy; oni 
powinni mieć pierwsze mieysce przed 
glupcami, Nie tak łatwo zostać można 
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waryatem i nie każdy nim iest kto chce: 
trzeba na to pewnego zapasu. Utrata ro- 
zumu dowodzi przynaymnićy że pacyent 
byl kiedyś w posiadaniu tego daru Nieba ; 
waryacya iest to bankructwo które się tyl- 
ko może przytrafić ludziom bogatym; nie- 
dołęga, prosty i-bezwarunkowy nigdy nie 
zbankrutuje; od urodzenia nie maląc ro- 
zumu cóż on mógł kiedy utracić? Slo- 
wem nie wszyscy ludzie -są tak zdatni aže. 
by byli nawet dobremi waryatami. 
Położyłem umyślnie te kilka słusznych 
uwag dla obiaśnienia przypadku pewnego 
Faxa, którego historya znayduie się opi: 
sana wzbiorze powieści mędrca SAADL. 
Pewny Fakir, nazwiskiem Merx, spro- 
wadzony był na dwór SzErvaxa Szacha, 
Monarcha wezwał go, iako Doktora do le- 
czenia waryatów, którą to sztukę Melik 
w wysokim stopniu posiadał. Szerivan, chcące 
się naocznie przekonać o iego talencie, wy- 
dał rozkaz przystawienia mu kilku warya: 
tów, z pomiędzy naygorszych. Tymczasem 
zaś nim nadeszli, zaproszono doktora do sali 
audyencyonalney, gdzie miał oczekiwać na 
przybycie Xiążęcia i gdzie iuż kilku zna- 
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komilych dworzan zebrało się również wo- 
czekiwaniu Monarchy. Fakir wchodzi z te- 
mi osobami wrozmowę, noluie sobie ich 
odpowiedzi, zbiera rozmaile zdarzenia zich 
Życia, i czyni nad niemi uwagi: a skoro 
iuż postrzegł Że się Suuras przybliżał, 
schyla trzy razy przed nim głowę aź do 
ziemi i tak do Króla Królów przemawia. — 
«Słońce sprawiedliwości! Te hilka chwil 
które przepędziłem z waryatami, sprowa- 
dzonemi tu na twoie rozkazy, przekonały 
mię dostatecznie o nalurze ich slabości i 
ieśli pozwolisz abym leczył tych ludzi (ska- 
zniąc na dworzan z któremi rozmawiał) go- 
tów ieslem uczynić próbę... Na te slowa 
Sultan nie mógł się wstrzymać od gniewu, 
bo widział że Fakir brał za waryatów pićr- 
wszych urzędników jego pałacu; lecz po- 
boźżny samotnik przybliżaiąc się do Tronu 
z uczuciem naywiększey pokory, rzekł da- 
ley: Xiążę! pamięlay ua ten przepis Zo- 
ROASTRA: Człowiek, który czyni bez zasta- 
nowienia, podobnym iest do nierozunnego 
stworzenia i nie będzie nigdy widział świa- 
żła niebieskiego. Racz mię posłuchać a 
przekonasz się czy iesiem tym czlowiekiem 
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którego Zoroaster potępia. — Powołałeś 
mię do siebie abym leczył waryatów. Oto 
stoi nayprzód obok Tronu twoiego ten sta- 
ry. Jego drżąca i słaba ręka zaledwie mo- 
Że unieść miecz którym się uzbroiła na 
twoię obronę. Już lat dwadzieścia minęło 
iak godzina iego oddalenia się wybiła dla 
niego. Ma znaczny maiątek i piękny pa- 
łac nad brzegiem Eufratu: mógłby swobo- 
dnie Żyć w ustroniu. Tymczasem woli zgiełk 
i przeklada znoie Życia stołecznego nad 
powaby wieyskićy spokoyności, a to wszy- 
stko iak sam wyznaie czyni dlatego ażeby się 
mógł pochlubić udworu znaczeniem którego 
Mu ty odmawiasz. Ten czlowiek, nie wa- 
ham się tego powtórzyć, iest waryat. » 
«Tamten (skazuiąc na wyschłego i wyso- 
kiego mężczyznę) iest twóy nadworny u- 
czony, naybiegleyszy iak mówią w calem 
państwie Erudyt i który bierze za to na 
rok tysiąc kies od ciebie. Jak sądzisz, 
wspaniały Sultanie, że ten mędrzec używa 
twoich dobrodzieystw? Oto zamiast nauki 
swoie stosować do pomyślności twoiego 
kraiu, przez wpływ iakiby mieć mogły na 
kunszta, handel i rękodziela, uwiadamia ka- 
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źdego kto go chce słuchać, iacy są ludzie na 
xiężycu, które zwierzęta widziano przed 
potopem na wyspie Teneryffie i z iakiego 
metalu byl miecz SkasbRA (Alexandra). — 
Powiedz sam co trzymać należy o podo- 
bnym uczonym który tak pięknie obraca 
swóy. czas, swóy geniusz i twoie pieniądze?» 

«Mamże, mówil dalćy Fakir, położyć 
między rozumnemi tego Iluke.Bedar któ- 
ry się ma za naydostoynieyszego męża 
w Narodzie z powodu że ród iego posiada 
od czterech wieków przywiley zapalania 
tobie faiek ? I który, iak mi to oświadczył, 
ma ciebie prosić abyś mu dał pierwszeństwo 
i umieścił go na liście przed Generałami 
obrońcami kraiu i Ministrami wykonawcami 
twoićy sprawiedliwości? » 

«Czyliżbym naprzykład ieszcze nie był 
sam waryatem, gdybym nie postrzegł iak 
wiele ucierpiał rozum tego otyłego oficya- 
listy, który nie ma brody, a któremn Wa- 
sza Wielkość powierzyłeś dozór twoiego se- 
raiu? Mógłżeby kto inny iak waryat, bę- 
dąc tem czem on iest, myśleć i mówić o 
kobietach, Eunukach i Ilaremie który za- 
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dożył dla siebie samego, ażeby Waszą Wiel- 
kość naśladować? n» 

Tu Fakir zatrzymał się na chwilę a Szach 
uznał za: rzecz przyzwoitą na tém prze- 
stać; i nie wymagał dalszego usprawiedli- 
wienia się Melika. Widział bowiem prawdę 
w dowcipney Satyrze i chciał Doktora przy 
sobie zatrzymać. Lecz Melik daleki od 
prózności i dumy, podziękował za wszystkie 
dobrodzieystwa Monarchy, prosząc tylko 
o to iedynie aby mu wolno było nazywać 
Szacha naymędrszym zludzi dlatego że się 
za prawdę nie gniewał. 

Ale tak rozmawiaiąc o Fakirze zapomnia* 
łem czytelnikowi wyrazić powodu który mi 
nastręczył sposobność rozbierania przed- 
miotu o waryatach. Jeden z moich znaio- 
mych pisał do mnie list ze wsi ażeby mu 
się wywiedzieć o warunkach potrzebnych 
dla umieszczenia w szpitalu Braci Miłosier- 
dzia pewnego z kuzynów którego los mo- 
cno go obchodził. Jak się mogłem domy- 
śleć, naywięcey szło moiemu znaiomemu 
oto, ażeby braciszek stryieczny nie utracił 
zupelnie maiątku , ile że był bezdzietny: 
chcial się więc zapewnić, co do tego tak 
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ważnego przedmiotu i to była przyczyna 
całćy iego troskliwości o zdrowie krewne- 
go. Okoliczność ta dawała mi sposób po- 
znać zbliska Instytut Braci Miłosierdzia a 
którym zawsze slyszałem wiele dobrego: 
obrawszy więc sobie dzień pogodny poie- 
chałem odwiedzić tych dobrych Braci, 

Za Teatrem iest uliczka Mowiniarska, 
sławna zbłota (*) za którą na lewo cokol- 
wiek idzie wtym samym kierunku Boni- 
fraterska. Tam stoi, obok nialey lecz do- 
syć gustownie zbudowanćy Świątyni Pań- 
skiey, Szpital Waryatów. Uspasabia do u- 
czuciów litości kazdego wchodzącego po- 
łożony z pisma -S. na kościele napis: Bło- 
gosławiony który ma miłosierdzie nad nie- 
szczęśliwemi a Bóg wzłey chwili nie opuści 
go. Podwaia to wrażenie historya SAWA- 
RYTANA, obraz Plersza zawieszony nadt. 
drzwiami. głównego wniyścia, iako godło 
Szpitala, Wchodząc wte ponure korytarze 
pomyślałem sobie na świętą przysięgę Braci 


Ć) Teraz osiadla przez żydów ale przecie wybru 
kowana. Wydawca Pustel. 
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Miłosierdzia, którzy się zobowiązułą, czy- 
niące śluby, uslugiwać chorym tak nieprzy- 
iemnym aż do śmierci. Religia, która sama 
nakłania (bo iakież widoki światowe mo- 
głyby tych zakonników pobudzać) do po- 
święcenia się tak nieograniczonego, i która, 
iak to iuż mówiłem o siostrach miłosier- 
dzia, wznieca podobny heroizm w ludziach, 
iest prawdziwie Boską religią, czyli wiarą 
Boga prawdziwego! I ona teź iedna zdol- 
na ięst nagrodzić tyle cnót które zdaią się 
bydź nie z tey ziemi ale z Nieba raczey 
wzięte! 

Przeor, którego zastałem w ogrodzie, 
przyiął mię nader uprzeymie i oprócz łą- 
danych objaśnień, udzielił mi także kró- 
tkićy wiadomości o początku i założycie- 
lach szpitala. -Nieiaki, Uleyski ufundował 
naypierwszy klasztor Braci Miłosierdzia w 
Warszawie na Lesznie. Szczuple były ich 
dochody i przez długi przeciąg czasu Żyli 
raczey z iałmużny, aĉ póki Bóg nie na- 
tchnął dobroczynney familii Morsztynów, 
która uposażaiąc hoynie Instytut, przenio- 
sła Bonifratrów w tę stronę miasta gdzie 
dziś znayduie się ogród Saski, Król Au- 
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gust H rozszerzaiąc przyleglości Saskiego 
Pałacu, dal Braciom Miłosierdzia znaczną 
summę pieniędzy, która im pozwolila raz 
ieszcze przenieść się i urządzić wygodnie 
wtem mieyscu wktórem dziś zostają. Nay- 
więcćy iednak przyłożył! się do stalego u- 
posażenia i zabezpieczenia potrzeb tego In- 
stytutu dom CzaRTonyskicH, Ze szczodro- 
bliwości domu tego wystawiono caly gmach 
po prawey ręce kościoła, opatrzono apte- 
kę wpierwsze zaklady i wszelkie zapasy 
lekarstw, ustanowiono kilka łożek etato- 
wych: ze wszelką pościelą i potrzebnemi 
wygodami, iako to: łazienką i infirmerią, 
Tak więc ród Kiążąt Czartoryskich, który 
tylu światlym mężom udzielał swoićy ra- 
dy i opieki, przychodził także w pomoce 
i ludziom obląkanym; wspierał zarówno 
uczonych iako i waryatów. 

Szpital Braci Miłosierdzia zostale teraz 
pod opieką Rządu, i przy dobrym porządku 
który panuie wtym instytucie, nie lęka się 
doświadczać wielkiego niedostatku. 

Powszechny sposób leczenia waryatów, 
czyli specificum kuracyi iest dycta i spo- 
czynek: przytćm łagodne obchodzenie się 
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Bracia Miłosierdzia są dalecy od tych gwał- 
townych środków, używanych gdzieindziey, 
które zdrowych nawet ludzi moglyby wary- 
atami porobić. Szaleni nawet doznaią powol. 
nego nad sobą dozoru: vdięta im iest tylko 
sposobność szkodzenia. 

Słabość, waryatów pochodzi nayczęścićy z 
dwóch głównych przyczyn, ze zbytnie rozpa- 
loney czyli romantyczney imaginacyi, i z roz- 
wolnieniaiakiećy zlćy namiętności: przypadki 
fizyczne, iako to uderzenia, stluczenia, 
przewrócenie muzgu, wstrząśnienie glowy, 
składają bardzo malą ilość w porównaniu 
ztamtemi. Dlatego teź, oprócz nie wielu 
mocniey działaiących lekarstw, używane 
są naywięcey takie w instytucie które ma- 
ią wpływ na moralne usposobienie duszy. 

Przełożony zaprowadził mię do chorych: 
zastaliśmy w pierwszćy sali kilkunastu tych 
nieszczęśliwych, surnopas chodzących. — 
«Nie lękay się Pan, mówi zakonnik, tusą 
waryaty którzy cierpią intervalla< maią za- 
tem swoie chwile przytomne i właśnie te- 
raz zostaią wszyscy przy rozumie, » — We- 
sołe ich uśmiechy, radość, okazana przeź 
nich na widok zakonnika, podawanie mu 
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rąk na znak przylaźni, te były niezbite do- 
wody ze bracia milosierdzia są. prawdziwe» 
mi opiekunami tych nieszczęśliwych istot. 
W tem. uderzyła godzina czwarta: przynie- 
siono im zupę. — To iest ich kolacya, mó- 
wi przelożony. — Waryaty, pomyślałem so- 
bie, ieść wieczerzę wtenczas kiedy piękny 
świat zaledwie do obiadu zasiadł. Zakon- 
nik wytłómaczył mi iż potrzeba rychłego 
spoczynku doradzała ten wczesny posiłek : 
są iednak, dodat, convalescenci którzy iae 
daią o szóstcy. 

Przeszliśmy potem na mały korytarz, na 
którym znaydowali się w osobnych przegro- 
dach, kratami Żelaznemi opatrzonych, wa- 
ryaci wostatnim stopniu szaleństwa będący. 
Straszliwe wycie dało nam się slyszeć na 
samo zbliżenie się nasze do tych iam okro- 
pnych, Stanąłem przeięty boleścią na wi- 
dok iednego ztych nieszczęśliwych, które- 
go gorzki i rozpaczalący uśmiech wystawiał 
nam naysmutnieyszy obraz cierpiącey na- 
tury. — Ten czlowiek , mówi zakonnik, byt 
kiedyś w dobrym bycie; lecz natura nie da- 
ła mu naylepszego serca. W młodości swo- 
iey popełnił wiele występków z których się 


"BL 


124 PUSTELNIK 


późniey śmiał ieszcze wynosić, Tostawszy 
pomieszania zmysłów ze złości i nie mogąc 
luż więcćy źle czynić bliźniemu, wywiera 
teraz na sobie samym całą zaciętość prze- 
wrotnego charakteru swoiego. Oddaliliśmy 
się czemprędzey od tego szkodnika który 
nam dal na odchodnem to przylacielskie za- 
pewnienie: « Poczekaycie łotry! iuż ia was 
wszystkich ze skóry obedrę! » 

Udaliśmy się na inny korytarz, do warya- 
tów których manie będąc weselsze, skła- 
dały nieiako wydzial komiczny. Jeden z nich 
domawiał zawsze iakieś niezrozumiale sło- 
wa , loki, breloki! loki, breloki! Rzecz iest 
taka, mówi zakonnik, ten czľowiek iak Pan 
widzisz dostał brzydką twarz; ale trzeba 
wiedzieć iż byl bardzo bogatym. Ożenił się 
zpiękną lecz ubogą panienką. Osoba ta da- 
wała mu częste powody do zazdrości do 
którćy był skłonnym z przyrodzenia. Miał, 
a raczey zdawało mu się Że miał rywala (bo 
nie trzeba sądzić o nikim) mlodego czlo- 
wieka którego natura ozdobila wszelkiemi 
wdziękami, prócz włosów których nie wie- 
le dostał na glowę i był przymuszony z te- 
go powodu zapelniać próżne mieysca fal- 
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szywemi lokami. Nie wiem iakim sposobem 
ten podeyrzliwy mąż dostał do rąk ów in- 
strument nieszczęścia swoiego, to iest lok 
rywala; dosyć Że od tego czasu zdawa- 
lo mu się że piekło było na iego głowie: 
i zazdrość doszła w nim do takiego stopnia, 
Że zwaryowawszy powtarza po całych dniach 
loki! loki! na samo wsponinienie kobiety. 

Ledwie Przełożony skończył te słowa, 
dał nam się słyszeć z klatki pobliskićy glo- 
Śno ten wyraz: attendez! — To iest gracz, 
mówi mi zakonnik , któremu się zdaie że sie- 
dzi u stolika i gra wkarty. Wierny ten 
słaga Króla Faraona był dosyć dlugo szczę- 
śliwym w natassowaniu i zebrał znaczny ma- 
iątek ; lecz razu iednego trafiła iak mówi 
przyslowie kosa na kamień: znalazł le- 
pszego od siebie. Zgrał się do szeląga ,i ie- 
szcze go osadzono za to w policyi. Te dwa 
ciosy dobiły iego słaby rozum; przewróciło 
mu się wgłlowie i zawsze teraz mniemaże 
widzi przed sobą owego szulera który 'go 
oszwabił i nie przestaie wołać va-banque! 
iak gdyby ieszcze miał co w banku. 

Na drugiey slronie kórytarza postrzegli- 
śmy człowieka któremu gwałtem wkładano 
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gorset druciany , wiążący mu ręce. — Prze- 
ľožony nauczył mię Že ta ostrożność była 
potrzebną dla tego iż waryat dawał różne 
obrywki dozorcom. Był to poeta który w 
młodości swoiey lubił pisać paszkwile. To 
rzemiosło nie iest bez przypadków: ludzie 
którzy się gniewaią nie zawsze patrzą co 
maią w ręku. W iednćm spotkaniu głowa po- 
ety uderzyła o kiy przeciwnika, i straciła 
zmysły. Odtąd iak zwaryował odmienił zu- 
pełnie charakter: nie pisze więcey przeciw 
nikomu aleby chciał bić każdego. 

A tenże drugi, zapytałem się, co siedzi 
obok i patrzy wgórę czy także poeta ? — 
Iiaki ieszcze, odpowiedział zakonnik, bo 
romantyk. Pierwsza księga którą w Życiu 
czytał byli Zbóycy Szyłllera. Odtąd zapa- 
lila mu się glowa. Marzył same okropności, 
widma, rozboie, duchy „upiory i diabły. Kil- 
kaset bezsennych nocy, strawionych przy 
ponczu , w którym szukał natchnienia , prze- 
wrociły do reszty iego móżgownicę. W tey 
chwili powstaie na wiek Ludwika XIV. — 
Zdaie mu się że Rasyn nie był poetą, ze 
w wieku tym sławnym nie widziano aniie- 
dnego wielkiego człowieka, Že wszyscy po- 
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eci którzy rymy składali byli wierszoklety! 
lże prawdziwa poezya iest ta w którey nie 
ma zdrowego rozsądku! 

Jeżeli ten człowiek nie ma innéy waryacyi, 
odpowiedziałem zakonnikowi, to bardzo nie- 
slusznie że go zamknęliście. Tysiące ludzi 
którzy tak myślą i tak mówią iak on, cho- 
dzi wolno po świecie i nie widzę dla czego 
by iego tylko iednego miano karać za wszy- 
stkich ? — To prawda, rzecze zakonnik , ale 
ten waryat ma ieszcze i drugi talent, to 
iest że lubi wydrapywać oczy każdemu któ- 
ry mu powie że klassycy maią więcey ro- 
zumu od romantyków. — Kiedy tak, odpo- 
wiedziałem, niechże siedzi póki nie prze- 
stanie być romantykiem. — Co zapewne ni- 
gdy nie nastąpi, rzecze Przelożony. 

Zapytałem się naówczas czyli kobiet nie 
było w tym Szpitalu? — Waryatki , odpo- 
wiedział duchowny, są u Dzieciątka-Jezus; 
lecz mamy tu waryata który nam przypomi- 
na dosyć nie źle słabości niewiast. Zdaie mu 
się ĉe ma lat 30. mnićy niżeli iego wiek 
wskazuie, uśmiecha się do każdego kogo 
widzi i rozumie Że dosyć iest spoyrzeć na 
niego ażeby się w nim pokochać. 
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W tlumie tym rozmaitych pacyentów od- 
znaczał się szczególnieyszą powagą ieden 
waryat maiący na sobie różne orderowe 
wstążki. — Jest to człowiek osobliwszy, mó- 
wi zakonnik, który ieszcze w tenczas gdy 
uchodzi! za rozumnego, myślał Że dusza czło- 
wieka ma swoie siedlisko w pięcie i Że ta. 
miec, w którym celował, ze wszystkich 
przymiotów naywięcćy zbliżał nas do Bó- 
stwa, Teraz gdy iest waryatem zdaie mu 
się że został Poslem: Wielkiego Mogola. U- 
brany w gwiazdy i ozdoby rozmaitych kra- 
iów rozpływa się nad tą uroioną wielkością 
i daie co dzień w swoiey klatce posłuchanie 
publiczne, z powagą dosyć zabawną , któ- 
ra nie iest bez wzoru na wielkim świecie. 
Nie staramy się nawet uleczyć go: cóżby 
zyskał bowiem na tém? Nie jest iuż w wie- 
ku ażeby mógł skakać, apowrót do zdro- 
wia pozbawiłby go Poselstwa, 

Mnóstwo ludzi ze wszystkich stron nad- 
chodzących zaczęło napełniać kórytarze. Za- 
pytałem się duchownego, co to byli za iedni: 
spodziewam się, rzekłem , Że to nie są warya* 
ty? — Owszem przeciwnie odpowiedział za: 
konnik, to iest publiczność która przychodzi 
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odwiedzać nasz szpital. Jest bowiem dziś 
odpust u nas czyli Ermunaus, święto tak po- 
pularne na Bonifraterskiey ulicy iak są Bie- 
lany u Kamedułów w czasie Swiąt zielonych. 

Zadalem sobie niesłychaną pracę Żeby wyiść 
z tego tloku: tysiące powozów , doroszek 
otaczalo iuż instytut. Powiększaly tę ciżbę 
baby z ciastkami, przekupnie z orzechami » 
ludzie piiani idący piechotą, i młodzież o- 
chocza iadąca na koniach. 

Była może godzina szósta gdym się ztego 
tlumu wydostał: resztę wieczora przepę- 
dziłem w licznóm zgromadzeniu osób czyniąc 
dalsze uwagi nad waryatami, nie postrzegł. 
szy tego nawet Że to iuż nie bylo u Boni. 
fratrów. 
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O; czasu iak zaczęto rozprzestrzeniać uli- 
ce w Warszawie, gust do świeżego powie- 
trza zaiął wszystkie klassy mieszkańców. 


"Za pierwszym znakiem stałćy pogody pa- 
"nowie dziedziczni wyieżdzaią na wsie, aże- 


by się dowiedzieć czy też wszystko to pra- 
wda co im ekonomowie pisali. Spekułanci 
wybierają się zachwycić iaką dzierzawkę 
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w bliskości „B gdzieby mogli tracić pieniądze 
zarobione lekko w mieście stolecznem:. 
Kommissarze *ekonomiczni, których pod- 
woda nic nie koszluie, wyleżdźaią popra- 
wiać anszlagi porobione z roztargnieniem 
przy iakićy młodćy dzierźawczyney. Na- 
koniec kupcy, adwokaci, a nawet krawcy 
maiętnieysi, którym ochota dobrego bytu 
pozwala udawać Że są chorzy, iadą do 
Karlsbad lub do Tóplitz, ażeby się dać na- 
zywać Gutsbesitzerami, i przyimować od 
Felnerów po oberżach tytuły Euer Excel- 
lenzen. 

Nie maiąc pieniędzy tylko tyle ile po- 
trzeba do stracenia na bruku warszawskim, 
ani zdrowia i cierpliwości dosyć aby dobra 
ziemskie posiadać, ograniczam moie spa- 
cery wtowarzystwie nayczęścicy tych do- 
brych mieszczan, którym roztropność po- 
niekąd sluszna radzi zawsze po zachodzie 
słońca wracać na nocleg do stolicy. W War- 
szawie, iak po innych wielkich miastach, 
iest nie mała liczba ludzi którzy nawet 
w nayśmielszych swoich wędrówkach nie o- 
bląkali się nigdy daléy nad sto sążni od 
okopów. liakowiec, Raszyn, są dla nich 
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kraie zagraniczne; a ieżeli kiedy wyiadą na 
wieś, to iest do Koszyk (*) i widzą pola, 
Jąki, lasy (w ogrodzie Bacciarellego) stara- 
ią się przynaymniey, ażeby w tych wiey- 
skich przeiażdźkach nie stracić zoczu wi- 
doku wieży S. Krzyskićy, ani kopuly ko- 
ścioła Ewangielickiego, do którcy zdaie się 
Że iest przywiązane ich szczęście domowe. 

Z takiemi to dobremi ludźmi przechodząc 
się pzeszlego poniedziałku po Lesznie 
postrzegłem wielką liczbę poiazdów, które 
wszystkie zawracały ku Orley ulicy, Na 
widok tego nadzwyczaynego ruchu, w go- 
dzinie zwłaszcza i mieyscu gdzie nie zawsze 
piękny świat widzieć można, domyślilem 
się iż musi bydź iakaś uroczystość w okoli- 
cy: tylko nie mogłem ‘sobie przypomnieć 
gdzie i na iaką pamiątkę. Jedno wspo- 
mnienie przywodzi wkrótce drugie na pa- 
mięć: przypomniałem sobie, Że Szambelan 
Szarmancki był za czasów Króla Ponia- 
towskiego iednym z dworzan, który nayle- 


(*) Koszyki, wieś dziedziczna Hrabi Morshiego le 
zącą wobwodzie miasta, wewnątrz okopów. 
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piey wiedział o wszystkich świętach i uro- 
czystościach , iakie gdziekolwiek były lub 
bydź mogły w obwodzie miasta stoleczne- 
go. Wielki ten znawca kalendarza, który 
razem był i poetą, miał zwyczay cieszyć 
się pierwszy (czytaiąc dziela swoie po do- 
mach) z komedyów które sam napisal; a 
ieżeli zdarzyło się że nikt oprócz niego nie 
przyszedł na teatr śmiać się z iego sztuki, 
mawiał zawsze że temu przeszkodą był od- 
pust wCzerniakowie, albo iarmark w Ro- 
kitnie, albo nareszcie iakie święto na Bie- 
lanach. Order <S. Stanislawa, którym go 
zaszczycono na insżancyą kobiet, przypo- 
mniał mi że to był dzień właśnie S. Stani- 
sława, obchodzony niegdyś u dworu z nay- 
większą okazalością, a który moze był 
powodem tego nadzwyczaynego ruchu po- 
iazdów. Chcąc się lepiey o tem przekonać 
przywołalem doroszkarza. — A co iedziemy ? 
pyta się. — Jedziemy !— A gdzie Pan każe, 
czy nie do Woli ?— Jedź za temi powoza- 
mi, —A to do Woli Panie, na odpust; przy- 
tém rocznica poświęcenia kościoła; Święto 
duże,i państwa ogniście wiele. Jużem tam 
powiozł dwóch kawalerów i dwie panny, 
Tom IV, 12 
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potem iednego kawalera i iednę pannę... — 
Dobrze, iuż dobrze, iedź tylko, odpowie- 
działem. 

Widok ulicy Elektoralney a wkrótce i 
pola elektoralnego , dą którego przywiązuią 
się naysławnieysze pamiątki w historyi pol- 
skiey, zwrócił myśl moię po raz drugi do 
czasów przeszłości, To nie żart iakim 
starym bydź musi kto iak ia pamięta Ele. 
kcyą Stanisława Augusta pod Wolą, osta- 
tniego Króla obranego według dawnych 
zwyczaiów narodu polskiego. Szczegóły 
tego ważnego zdarzenia mocniey są w mo- 
iey pamięci ugruntowane niżeli wypadki na 
które wczora patrzalem. Zdaie mi się Że 
ieszcze widzę przed sobą owe zakryte 
szranki, pośród których Prymas ŁuBIEŃSKi, 
otoczony nie wielką liczbą Senatorów, a 
ieszcze mnieyszą rycerstwa konno assystu- 
iącego, postępował z powagą naywiększego 
ceremoniału do wezwania Boca, aby oświe- 
ci? umysły i natchnął serca zbawienną ie- 
dnością. Ziazd szlachty nie był to ten 
burzliwy i niepohamowany, iak przy ele- 
kcyi Wiśniowieckiego i Augusta Il, Glu- 
che milczenie panowało na polu; i myślę 
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Że nie można lepićy odmalować owego czasu 
iak przytaczaiąc słowa umieraiącego starca, 
który byľ duszą lego wyboru, do Narodu 
mianek »Nie galerya, pełna obrazów przod- 
ków, mówi! KAvsERLING na pochwalę Ślanisla- 
wa, nie pamiątka naddsiadów stanowi szla- 
chectwo: nikt nie mógł życ przed nami dla 
naszey chwały ; bo tylko wielka dusza czyni 
wielkich Ministrów, sławnych ludzi, a na- 
wet samych Królów...» 

Kiedym tak rozmyślał nad elekcyą Po- 
nialowskiego (*) iadącdo Woli, tymczasem 
doroszkarz stanął, i ostrzegł mię że daley po- 
stąpić nie można dla nacisku ludzi i poiazdów: 
policyastała wszędzie dla robienia porządku, 
trzeba się było zatrzymać. Krótka iednak ta 
chwila poczekania nie była dla mnie straco- 
ną. Uważalem Że wysiadaiąc każdy z przy- 
byłych mierzył się w godności podlug slo- 
pnia ekwipażu,' w którym przyiechał. Ele- 


() W galeryi Hrabi CHopkiewicza iest obraz Ca- 
nalelego, wyobrażaiący elekcyą Stanisława Augusta; 
drugi taki znaydowat się w Zamku Królewskim 
w Warszawie, lecz ten ostatni zabrany zostal do Pa- 
ryża przez Pana Denona. 
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gancik wyskakniąc z faeżonu , rzucał wzrok 
pogardy na ciężką kolasę która przywiozła ca- 
łą familią uczciwych kupców; familia uezci- 
wych kupców śmiała się z zaprzęgu wdowy, 
którey konie zdawały się do kogo innego 
należeć, a kocz do kogo innego; wdowa 
skazywała palcem na ładowne bryczki któ- 
re nazwozily młynarzy z przedmieścia Ma- 
rymontskiego: zczego wniósłem że ci, któ- 
rzy stali skromnie i nikogo palcem nie wy- 
tykali, musieli zapewne przyiść piechotą, 
Nie byłem, przyznam się, w Woli od 
roku 1794, to iest od czasu kiedy to miey- 
sce ożywione przepychem i gustem ban- 
kierów warszawskich, mogło się nazywać 
naypięknieyszem przedmieściem stolicy. Ko- 
ley zdarzeń waiennych zniszczyła nawet 
ślady tych wytwornych domków, które 
dawnićy dączyły Wolę z Warszawą: czas 
nareszcie wydrze ie wkrótce i z pamięci 
Żylących. — Poszedłem nayprzód do ko- 
ścioła, a przed wszystkićm przypatrzyłem 
się fabryce vożów i wyobrażeniom świętych, 
których pobożność wystawia z wosku na 
wniyściu do domów Bożych. Nie zastałem 
w Świątyni Pańskićy nikogo, oprócz pospo* 
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liiego gminu: myśląc Że nie trafilem na 
godzinę nabożeństwa, zapylałem się iedne- 
go zprzytomrych o którym ezasie piękny 
Świat przyidzie się modlić? Rozśmiał się z 
moićy prostoly człowiek odemnie zapytany. 
WPan staruszku, mówi mi, musisz bydź za- 
graniczna osoba. — U nas nie iest w do- 
brym tonie modlić się; moda, klóra ma tak- 
Że swoie przepisy wiary, gdzieindzićy w tey 
chwili poprowadziła świat piękny; i ieżeli 
WPan chcesz bydź na odpuście pięknego 
świata, nie chodźże do kościoła ale idź do 
ogrodu. 

Usłuchałem rady moiego przewodnika. 
Ogród Wolski nosi na sobie niektóre ślady 
dawney okazałości: podobny do człowieka, 
który kiedyś byľ w dobrym bycie ,i naktó- 
rym nieszczęście nie zatarło cechy lepszego 
wychowania, w samym upadku swoim przy - 
pomina Że ieszcze bydź może czemśei, aby 
mu tylko los pomyślnieyszy zaświecil. — 
W wielkiey alei był niezmierny tlok ludzi: 
widzialem zebrane próbki wszystkich klass 
ludności Warszawskiey: połowa przecho. 
dziła się ceremonialnie, zaglądając w oczy 
drugiey ; druga, biorąc się do czegoś grun- 

ja* 
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townieyszego, zazierała w talerze i kufle 
które wszędzieroznoszono, Na widok tych 
kalteszanów, i tych butersznytów któremi 
stoliki hoynie zostaly pokryte, pomyślałem 
sobie że naytrwalsze kluby, nayściśleysze 
koteryie, iakie były kiedy i będą na świecie 
między ludźmi są te, które maią za przed. 
miot iedzenie i picie. Nic tak nie łączy, nie 
spaia ludzi w ieden węzeł, iak Żolądek. — 
Inna uwaga, co nie tyle może pospolitą 
chociaż równie prawdziwą wydawać się hę- 
dzie, iestta która się tycze zarozumialości 
i tonu dzisiay przyiętego: uważaląc pyszne 
miny niektórych osób przedemną defiluią- 
cych, przypomnialem sobie mimowolnie o- 
we słowa zkomedyi Zinyslone Niewiniątko: 
Że każdy pisarek zbióra tak szumnie teraz 
paraduie iak Pułkownik, a każdą żonę a- 
dwokata możnaby wziąść za Prezesową. 
Przeszedłszy się kilka razy po szpalerach 
uczułem Że nogi moie potrzebowały odpo- 
czynku; co widząc iakaś panienka, dosyć 
przystoyna, mówi mi: WPan Dobrodzićy 
pozwól sobie weyść do tego domu, a tam 
zapewne znaydzie się ieszczeiedno mieysce 
dla niego. Była to, iak mi mówiono, Pan- 
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na Radix, córka właściciela kawiarni. — 
Wchodzę: co za ludność! iaki ruch , iakie 
, Życie! Kilkadziesiąt osób cisnęło się w trzech 
pokoiach dla znalezienia mieysca, Dziew- 
częta pokoiowe nie wiedzialy kogo słuchać: 
ten woła o chlodniki, tamten prosi o co roz- 
grzewaiącego; Niemiec porywa tacę czaiu 
który był przeznaczony dla Kommissyone- 
ra, a elegantce, która prosila o filiżankę 
lodów, daią szklankę ponczu za którąewzdy- 
chał Inspektor. Jednakże przytomność i zi- 
- mna krew, nareszcie niezmordowana czyn- 
ność gospodyni domu, naprawiała nieustan- 
nie te krótkie nieporozumienia gości z ľu- 
dźmi służącemi. Chcąc się przyłożyć do 
odbytu mićysca, kazałem sobie dać porcyą 
kawy, Sama Panna Radix wzięla na sie- 
bie nasmarować mi buleczkę. Mamunia 
(Pani Radix) dozierala śmietanki, ażeby 
się nie nadwarzyła, a starsza córka pilno- 
wała ażeby wszystko było w czystości, Tyle 
zachodu okolo iednego czlowieka, ta grze- 
czność dla starca, ta uprzeymość mówię i 
troskliwość do tego stopnia mię zobowiąza- 
ły, ze gdyby w Polsce, iak za granicą , 
płaciło się za uprzeymość i troskli wość, 
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bylbym z naywiększą chęcią cały móy wo- 
reczek dla tych dobrych ludzi wypróżnił. 
Tak przepędzaiąc czas na odpuście postrze- 
glem przez okna kawiarni Że się zebrała 
znaczna liczba włościan przed karczmą, 
Widziałem iuz iak się bawi piękny Świat 
w Woli, chciałem ieszcze widzieć iak się 
bawią wieśniacy. Niesłychana ich ciżba 
nagromadziła się w izbie, wsieni, wkoło, 
okien i wbramie: kilku Żydów, zachęcaią- 
cych temi słowy, dobry trunek na frasunek, 
roznosili toasty pomiędzy wieyskie chło» * 
pstwo, i zaledwie mogli wystarczyć ocho- 
cie pragnącego ludu. Mężczyźni, kobiety, 
dzieci nawet, topili swoie smutki w tych 
nieszczęśliwych kieliszkach w których nay- 
mnieysze złe, iakie znaleść mogli, była 
strata w iednćy godzinie owocu krwawey 
pracy calego tygodnia. Piiaństwo iest wa- 
dą w mieście, na wsi iest występkiem. Gdy- 
by była u nas, iak dawnićy w Rzymie, 
magistratura przełożona nad obyczajami, a 
chciano mi tymczasowe zastępstwo Censo- 
ra powierzyć, pomiędzy innemi przedmio- 
tami ulgi, należney włościanom, uwolnił 
bym ich nayprzód od pańszczyzny kwar- 
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cianćy, czyli od zaciągu na który chodzić 
muszą do karczmy; korzystałbym z przy» 
kładu Wielkopolan, którzy dali sobie sło- 
wo, że będzie ostatnim ten z pomiędzy 
nich który zechce dluzey trzymać żyda na 
karczmie; a dla Lem pewnieyszego skutku 
moich zamiarów, kazałbym w dni świąte- 
czne wszystkie karcziny pozamykać. Tru- 
nek potrzebny włościaninowi, ale przy 
pracy; potrzebna mu iest i rozrywka, ale 
nie przy kieliszke. Zamiast upiiania się, 
za którem idzie utrata zdrowia i rozsądku, 
obudziłbym wnim szlachetnieyszą emula- 
cyą, wyznaczając nagrody dla tych którzy- 
by celowali w iakićy zabawie, do któreyby 
potrzeba było zręczności, wprawy i sztuki, 
to iest iak widziemy po wielkich miastach 
zabawy dla pospolitego ludu, zaprowadzo- 
ne od Rządu, wpewne dni uroczyste, a 
których zagraniczne kraie, iakiemi są 
Niemcy, Szwaycarya i F'rancya, dostarcza- 
ią w obfitości wzory wszelkiego rodzaiu..... 

Kiedym tak wmyśli moiey reformował 
nieproszony obyczaie włościan, nagle ie. 
dnym razem otoczony zostałem od mnó- 
stwa chłopców i dziewcząt którzy zaczęli 
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mi krzyczyć nad uszami: To on, to Pu. 
stelnik z Krakowskiego Przedmieścia, który 
nam kupi ciastek i pierniczków !— Nie poy- 
mowałem wcale zkąd mi się wzięła ta sła- 
wa na prędce; bylem pierwszy raz w życiu 
moićm w karczmie Wolskiey, gdzie nie zna- 
łem nikogo, ani od nikogo nie byłem 
znany. — Zkądźe wy mnie znacie moie dzie- 
ci? pytałem się, widząc iż ciźba około 
mnie zaczynała bydź coraz większa, a do 
którey przyłączyło się dwie przekupek 
z ciastkami, — Zkąd my Pana znamy? od- 
powiedaią mi, albo my to nie wiemy Że 
Dan iesteś piśinienny który piszesz co lu- 
dzie robią, — Wtem wysunęła się mała, a 
iak na wieśniaczkę dosyć przystoyna dzie- 
wczynka: Jak to, mówi mi, Pan nie po- 
znaiesz swoiey gospodyni? Przecież ia ie- 
stem Pani Sobieradzka ? — Za ten żarcik któ- 
ry mię mocno rozśmieszył, kupiłem ma” 
leńkiey kilka pierniczków które sobie sama 
wybrała. Lecz sto dziewcząt obskoczyło 
mię natychmiast, wołaiąc. I ia także iee 
stem Pani Sobieradzka! I ia także! I ia 
także! tak dalece że wiednćm oka mgnie- 
niu oba kosze pełne pierniczków i ciastek 
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zrabowane zostały w imieniu Pani Sobie- 
radzkiey za którą musiałem dług zapłacić. 

Jużem był wydał co mialem w woreczku, 
nie poymuiąc wcale zkąd takowa zdrada, 
gdy znagla słyszę śmiechy Państwa Ma- 
cymowiczów i kilku zich przyiaciól, któ- 
rzy wyszli (zzakarczmy gdzie się ukryli) 
iakem tylko przekupki popłacił. Wesole 
przywitanie całey kompanii, wytlómaczy- 
ło mi nakoniec tę zagadkę: widziałem, że 
sobie Żart ze mnie zrobiono, nauczaiąc 
dzieci wieyskie iaką mialy ze mną scenę 
odegrać. Z radości, Żem spotkał moich 
naylepszych przyiaciół, zapomniałem gnie- 
wać się na nich o podobną zabawkę: da- 
wna zażylość moia zniemi przebaczyła 
takowćy pustocie: tylko moia duma, któ- 
ra iuż rozumiała Że iest znaną nawet po- 
między ludem wieyskim okolic Warszawy, 
musiala tym razem poprzestać na maley 
ale zaszczytney liczbie znaiomości miey- 
skich pomiędzy któremi przepędzam nie 
raz chwile tak miłe i wesołe. 

Noc się zbliżała: zachodzące slońce rzu. 
cało ostatnie promienie na piękną równinę 
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która się ku Gorcom rozciąga. Pani Maxy- 
mowiczowa wzięla mię do swego kocza: 
wróciliśmy do Warszawy, wprzódy iednak 
zakupiwszy na wsi kilka piszczałek które- 
mi dzieci bawiły się przez resztę wieczora. 
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Qnis funem quem meruere dabit ? 


Kto dachłostę na która zasłużj li ? 


Z IloreLu WILEŃSKIEGO. 


Unt powszechnie, Mości Pustelniku, 

ze wielkich ludzi tworzą okoliczności, Bydź 

to może: nie spieram się o to bynaymniey; 
Tom IV. 13 
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lecz myślę iĉ okoliczności daią nam takže 
poznać wiele rzeczy którycheśmy nie znali, 
I tak ia, Mości Pustelniku, iestem parafianin 
i nie znałem Warszawy. Siedząc spokoynie 
na wsi nie myślałem nigdy robić dalekich 
podróży i byłbym może nie widział! stolicy 
Królestwa Polskiego, gdyby nie pewna oko- 
Jiczność , to iest sprawa w Sądzie appellacyi- 
nym. Nie wystawisz sobie WPan, ile mi by- 
Jo przykro z początku mieć process w War- 
szawie: nie znałem nikogo, i nie mogłem. 
się przyzwyczaić chodzić po tych waszych o- 
strych kamykach. Lecz wreszcie są ina bruku 
pociechy, Mości Pustelniku: nanczono mię 
Że się mogę dobrze bawić w Warszawie nim 
zapadnie wyrok, to iest nimsprawę wygram: 
i dla tego też bawię się iak można nayle- 
pićy w oczekiwaniu tego pomyślnego wy- 
padku. Przedziwne též to miasto do wszy- 
stkiego ta Warszawa! U resżauratorów daią 
wszystko na kartę, co się nie ma zna- 
czyć pożyczanym sposobem, na oblig, ale 
mogę sobie wybierać z karty iak z książki 
jedzenie które mi się podoba. Na wsi chcąc 
się ochłodzić musiałem stawiać kazać lodo- 
wnie, sprowadzać machiny; tu za złoty stu 
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cukieraików gotowi są dać mi to czego po- 
tzebuię, bez Żadnych zachodów. Znudzą 
mię naprzykład drzewa prawdziwe? ldęw 
tealr, i widzę malowane lasy, To samo mó- 
wić mogę o twarzach których tu iest wszę- 
dzie pełno rumianych, nawet u kobiet po- 
deszłych. Słowem, przewyborne miasto! I 
czlowiek zasmakowawszy wnićm chciałby 
mieć nie iednę ale sto sprawek w Sądzie 
appellacyinym. 

Zachodzi przecież pewna okoliczność „któ- 
ra mi się wydaie nie bardzo przyjemną w 
Warszawie, to iest Że trzeba ustawicznieu 
was rękę trzymać w kieszeni. Pieniądze le- 
cą tu iak szalone, i obawiam się ahy moie 
pociechy nie przeszły tak prędko iak moia 
kassa, która iuż prawie kona, 

Wprawdzie ia to rozumiem, że chciawszy 
przyjemnie żyć, trzeba też i przyiemnie 
płacić, i Że nie darmo, osobliwie w War. 
szawie; ale jednak są pewne rzeczy które 
się w niczem do przyliemności naszego žy- 
cia nie przykładaią a iednak wiele kosztu- 
ią. Nayprzód, chcąc moim ludziom uła- 
twić poznanie Warszawy, przyjąłem Len. 
lokaia. Wyborny człowiek ! mówi wszyst- 
kiemi ięzykami , zna wszystkie ulice, domy 
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i osoby znakomitsze i zrobi sam ieden w 
godzinie to czegoby wszyscy moi służący 
nie zrobili wtygodniu. Ale cóż kiedy ma 
iednę brzydką wadę, to iest Że straszny 
mnarnotrawca. Ani w mennicy nie biią tak 
prędko pieniędzy iak on ie topi w swoich 
ręku. Wprawdzie czynię co mogę ażeby 
wnim uśmierzyć ten zapał do wydatków; 
lecz on mi dowodzi że wszystkie moie es. 
pensa są potrzebne, że obywatel ze wsi nie 
powinien tak Żyć iak Żyie bióralista albo 
iaki kalkulator: nareszcie tak mi się zawsze 
ślicznie wyrachuie, iego regestrzyk napisa- 
ny jest zawsze na tak pięknym welinowym 
papierze, że w końcu przyimuię wszystko co 
mi tylko podaie. 

Inny rodzay wydatków, na który naymniey 
rachowałem, są moie znaiomości. Mówią 
że kto przyiaciela znaydzie, ten skarb znay- 
dzie. Ja znalazłem wiełe takich skarbów i 
więcey niżeli się spodziewałem w Warszawie; 
ale nie wiem wczćm te kleynoty mogą mię 
bogatszym uczynić. Jeden znich zwierzył 
mi się w poufalłości serca, że miał znaczny 
maiątek, i chociażem mu wierzył na słowo, 
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okazał mi dwa dekreta , zapadle w ostatniey 
lnstancyi, którym nie dostawało tylko wy- 
konania: to wszysiko uczynił wcelu żeby 
mię wziąść na stronę i prosić o pożyczenie 
kilku dukatów na koszta wykonania dekre- 
tów i zapłacenia komornika. Drugi ,ieże- 
li mu mam wierzyć, iest móy brat ciote- 
czny i niezmiernie się ztego wynosi że do 
naszćy familii należy: ale Że iest przylem, 
iak mówi, dumny i nie chce się wdawać z 
nikim obcym, udaie się więc zawsze prosto 
do mnie to iest do moiéy szkatuły. Nay- 
lepszym iednak ztych wszystkich, którzy 
mię otaczaią, iest pewny rodzay eleganta, 
któregoby można bezpiecznie nazwać fa- 
ktorem wszystkich potrzebnych. Topewna 
Że nigdy za sobą nie prosi, ale iednak za- 
wsze wyciąga mi pieniądze z kieszeni. To ia- 
kaś uboga artystka, dla którey, mówi, trzeba 
wziąść lożę na koncert; to znowu iakiś do wy- 
ciągnienia w pierwszey loteryi liczbowey 
bilet na fortepian, wiedeńskićy roboty, al- 
bo na kolczyki który mi gwałtem wciska 
w ręce. To ieszcze iakaś prenumerata na 
pismo peryodyczne które może nigdy nie 
13* 
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wyidzie; to znowu dzielo które mnie same- 
mu autor ziego naypodobniey namowy de- 
dykował, a za które muszę cztery razy tyłe 
zapłacić ilebym dał za nie u księgarza, przy- 
puszczaiąc żeby warto było go kupić. Na- 
reszcie wczoray przyniósł mi iakiś systemat, 
na mocy którego, kiedy cały kray będzie 
płakał na niską cenę zboża „ia się będę śmiał 
bylebym tylko na moie dobra dlug zacią- 
gnął. Dziewięć złotych dać musialem za e- 
xemplarz tego systemnału. 


Mości Pustelniku! WPan który mi się zda- 
iesz mieć gruntowną znaiomość świata i iego 
obyczajów, choć tylko mianuiesz się Pustelni- 
kiem, chcićy mię nauczyć, iak dalece wypada 
ażebym ia się wdawał z temi ludźmi; i po- 
wiedz o ile szlachcie, który ma do domu dale- 
ko, i który ieszcze nie iest pewny czy nie 
przegra processu i nie będzie musiał zapła- 
cić kosztów sądowych, powinien zważaćna 
ten róy obsiadaiących go osób, bez ubli- 
Żenia uczuciom które winien iest przyzwo- 
itości, względom iakie ma zachować dla sie- 
bie samego i nareszcie prawom gościnności 
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które byly zawsze uważane za kleynot her- 
bowny rodu Domatorów. 
Jestem zprawdziwym szacunkiem etc. 


Jerzy Domator RyMGIEYŁO. 
IŁ. 
Mości PusTELNIKU ! 


Jeżeli WPan byłeś kiedy Sędzią albo kie- 
dy na sądach będziesz zna! mole imie i prze- 
zwisko: znayduie się bowiem zapisane na 
wszystkich wokandach we wszystkich izbach 
ustępowych. Nie chwaląc się aleia utrzymuię 
istotnie sądy w ciągley czynności; bezemnie 
nie mialby Trybunał czasem co robić: ia 
to sprawiam Że się Sędziowie muszą wcze- 
śniey zieżdźać na sessyą; dla mnie wreszcie 
w czasie feriów iest postanowiony ieden wy- 
dział który pilnieysze sprawy rozsądza. — 
Lecz kto tyle sprawiedliwość zatrudnia, kto 
ma tyle spraw co ia, nie dziwnego Że też 
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czasem process przegra. Otóż wlaśnie w 
takiem położeniu znayduię się teraz, i zte- 
go powodu przymuszony iestem pisać do 
W Pana. 

Nazywam się,a raczey ściśle mówiąc na- 
zywaią mię Dłużnickim. Była dosyć dlugo 
wielka i zacięta sprzeczka w heraldyceżeby 
wiedzieć czy Dlużoiccy pocęliodząod tego że 
wiele długów narobili, lub czyli teź dla le- 
go narobili wiele długów że się Dlużnickie- 
mi zowią. Cóżkolwiek bądź iest o proceden- 
cyi moich przodków, to tylko pewna, że 
co do mnie, moicm ulubionem rzemioslem 
było od dzieciństwa dlugi robić. Ja się przy- 
znam Że nigdy nie miałesn tego fulszywe- 
go wstydu Żeby nie pożyczać i nie wzdry- 
galem się, ile razy mogłem, podpisać obli- 
gu. Dlatego leż , na dobry czas, kiedy iest 
popłlata zboża i więcey pieniędzy krąży mię- 
dzy ludźmi, zrobię zwykle dziesięć do dwu- 
nastu tysięcy rocznego dlugu, 

Chcąc WPanu dać wyobrażenie moiego 
talentu, muszę ci powiedzieć, (daruy mi bo 
sam nie mogę wstrzymać się od śmiechu) 
pożyczyłem od ieduego Żyda, znayostro- 
Znieyszych iaki tylko bydź może między 
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kahalnemi, 700 złotych na fant który nie 
wart był złotych siedmiudziesiąt; zrzeka- 
iąc się dotegoż fantu wszelkich praw mi słu- 
żących, na przypadek niewykupienia go 
na terminie. Ale teź to była chwila mo- 
iego tryumfu; czułem, oszukuiąc Żyda, w 
sobie cały geniusz Dłużnickich; prawdziwa 
krew moich przodków płynęła wtenczas we 
mnie, zwyciężyłem iednego z naywiększych 
filutów , słowem Prezesa lichwiarzów i do- 
stąpiłem doskonałości idealnćy w moim ro- 
dzaiu. 

Lecz iak to mówią i naywiększy woio» 
wnik musi przegrać bitwę kiedy go szczę. 
ście odstąpi. W roku bieżącym spotkał mię 
okropny feralis: wszyscy moi wierzyciele 
tak misię pokurczyli, że tam skąd dawniey 
mialem naypewnieysze źródło dochodu, dziś 
nie mogę grosza wycisnąć. Jeszczeby to 
wreszcie niczem było gdyby to bylo wszy- 
stko: witam cię nieszczęście ieśli samo przy- 
chodzisz, mówi przysłowie: lecz wystaw so. 
bie WPaa, pozwany zostałem od iednego 
ztych ludzi kłótliwych, który bez względu 
na krytyczne czasy I na moratorium, nie 
wstydził się pieniać mię o swoię należytość. 
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Wprawdzie zapewnilem go w rewersie że 
mu oddam niezawodnie na S. Jan rokutego 
który już upłynął; lecz potrzeba ażebyś 
WPan wiedzial, iż podpisuiąc ten rewers 
zrobiłem w dnchu restrykcyą iż mu oddam 
wtenczas iak będę mial pieniądze: a zalem 
prawdziwy termin ieszcze nie nadszedł dla 
niego i powinien byl poczekać. Zeby więc 
zemścić się nad nim i ukarać go za iego 
złość, zrobilem mu wszystkie prawne ex- 
cepcye iakie mi tylko przyszły do glowy; 
korzystałem iak moglem z procedury ; vwo- 
dzilem go więcey niź sześć miesięcy to od 
Podsędka do Trybunalu, to od Trybunalu 
do Podsędka :lecz nareszcie od słowa do sto- 
wa, od wyroku do wyroku, przyszło do 
tego że mi przyaresztowano caly móy ma- 
iątek ruchomy i nieruchomy, a raczey pier: 
wszy wylącznie, bo drugiego iuż oddawna 
przecie się pozbyłem. 

Tak więc zacząlem nową woynę » Komor- 
nikiem. Moie stare graty nie byly wpraw- 
dzie tego warte, i widzi Bóg że mi nie szło 
o te kilkasprzętów , ale ia od mlodości mo- 
icy miałem zawsze tę szlachetną ambicyą 
zeby na swoićm postawić, i ztego powo- 
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du ukryľem pod cudzem imieniem obiekt 
exekucyi. Jeden zdobrych przyiaciół dał 
mi się vżyć do tćy sprawy i pożyczył fa- 
skawie swoiego imienia. Dla większćy pe- 
wności (przyiaciel bowiem móy nie chciał 
się sądowi naprzykrzać na słowo) zrobili- 
śmy kontrakcik anżydażowany, to iest przy- 
daliśmy mu wieku. Tak uzbroiony w dro- 
gą sercu iego formalność uczynił oppozy- 
cyą trzeciego: wierzyciel przerażony chciał 
sięze mnąukrladać, ia żrywnfowałem. W tem 
nowa futalność: niedolęga fabrykant papie- 
ru na którym spisaliśmy akt, wydrukował 
niewiedzieć na co, na arkuszu rok iego ro- 
dowodu: tym sposobem fabrykacya nasze- 
go dokumentu wydala się, kontrakcik by? 
slarszy o dziesięć miesięcy od papieru na 
którym się urodził. Wreszcie nie bylo to 
nic nowego: tyle rzeczy podobnych dzieie 
się na świecie! Lecz adwokat strony prze- 
ciwnćy , nie maiąc lepszego dowodu, chwy- 
cil się tey peruiowencyi, że to iest Doku- 
ment fałszywy; zaczął popisywać się zswo- 
ią wymową a nie zważal na to Że tonący 
brzytwy się chwyta, i żesnadno bylo bydź 
poczciwym, iemu, który brat honoraria i 
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miał z czego obeyść się bez zmyślonych do- 
kumentów. 

Jakożkolwiek bądź, ta sprawa nie podo- 
bala się Sędziom: uchwycili się za to sło- 
wo fałsumi zapakowali mię niewinnego ra- 
zem z przylaciełem między cztery ściany aż 
do dalszych rozkazów. 

Nie będę WPana nudził dłuższym wywo- 
dem calego tego zdarzenia : dosyć powiem 
Że oto siedzę w kozie, i caly móy geniusz na 
próżno sili się Żeby skrócić to niezastużo- 
ne nieszczęście. Cóż WPan mówisz o na- 
szym przypadku? Poradź nam: iako zam- 
knięci i odludni mamy prawo do względów 
Pustelnika. Czyby naprzykład nie možna ie- 
szcze do kogo appellować ? Wszakże lalsz od- 
kryty przestaie być falszem; a skoro się 
prawda znalazla czegoź nas karać zaiey zgu- 
bę? Któż będzie więził ludzi za to tylko że 
nie umieli źle czynić? Ci są daleko win- 
nieysi którym się ta sztuka udaie. 

Z tem wszystkiem, Mości Pustelniku, 
więzienie nasze iest Factum; iest to wypa* 
dek który nam zepsuć może całą karyerę 
dalszego robienia długów. Nadewszystko 
ponieważ chcemy iść drogą Łaski, trzeba 
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nam mieć za sobą okoliczności lagodzące: 
chciey WPan wrzucić kilka slów między lu- 
dzi, niech publiczna opinia będzie za na. 
szą stroną, niech wiedzą żeśmy poczciwi, 
niech się lituią nad nami: wystaw nas iako 
ofiary potrzeby, odmaluy iako męczenni- 
ków zbiegu okoliczności i czasów kryty- 
cznych , iako istoty poświęcone zawziętości 
naszego wierzyciela, cierpiące przez niedo- 
Jęztwo fabrykanta naszego papieru, wielo- 
mówstwo przeciwnego nam adwokata i su- 
rowość naszych Sędziów. 

Bo wreszcie cóżeśmy uczynili? Cala na- 
sza wina, żeśmy broniąc się użyli środka 
może zbyt delikatnego. Tegoby nie było 
gdyby nas był niecnota przeciwnik niepo- 
zwał: iemu więc wszystko przypisać na- 
leży. 

O! ieżeli WPan masz czule serce, Pu. 
stelniku, skróć nasze umartwienia tym spo- 
sobem albo innym! Jeżeli my będziemy 
zamknięci a bezczynnie Życie nasze ma upły- 
wać, to któż będzie za nas długi robil ?— 
Może wtćy chwili iaki poczciwy wierzyciel 
kręci się z pieniędzmi i nie wie gdzie ich u- 
lokować. Przyszliy mi go WPan, ia mu 
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dam dwadzieścia pięć od sta, i złożę w ręce 
iego fant który będzie mia! daleko pewniey- 
szą wartość niżeli owego Żyda o którym 
wspomnialem. Oprócz lego daruię WPanu 
za przyslugę ieden z nayciekawszych jaki 
mam manuskrypt, ulożony iuż w wiezieniu, 
i który uważam za owoc trzydziestoletnich 
moich doświadczeń, Jest żo sztuka robienia 
długów, czyli zasady ogólnego i bezwa- 
runkowego kredytu we 2 tomach. Wydru- 
kowanie i rozprzedaż tego dziela przynie- 
sie ci, szanowny Pustelniku, wiele korzy- 
ści w wieku dzisieyszym w którym nikt nie 
chce na siebie pracować, i wktórym ka- 
Żdy ma tak wiele potrzeb a dochodu tak 
malo, 


Daużsicki et Compagnie. 


III. 
Kocuany STARCZE! 


Chociaż ieszcze iestem dosyć młoda nie 
zgorszy to zapewne nikogo że cię kocha- 
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nym nazywam: wszakże sam przyznaleś się 
Że masz lat siedmdziesiąt, a wtym wieku 
namiętności nie są iuż gwałtowne i przy» 
wiązanie moie do ciebie nie pociągnie, spo- 
dziewam się, żadnych skutków za sobą. — 
Oprócz tego zniłość moia opiera się iedy= 
nie na szacunku iaki mam dla twoiego ta- 
lentu: nie tylko bowiem Że iesteś iak uwa- 
żam ciągłym przyiacielem kobiet ale iesz- 
cze możnaby cię wziąść za wzór grzeczno- 
ści i dobrego tonu, za poradnika w rzeczach 
przyzwoitości. Maiąc naywiększe zaufanie 
w twoićm świetle, kochany Pustelniku, (po- 
zwól mi raz na zawsze tego tytuln) udaię 
się do ciebie iako znawcy w iednym ważnym 
punkcie, który się tyczy równie sławy mo- 
iey iako i zdrowia moiego. Chcialabym po- 
godzić przepisy doktorskie z przepisami o- 
byczayności i oto iest w krótkości o co wła- 
ściwie rzecz idzie. Mieszkam zwykle na 
wsi: móy mąż, który miał różne interessa do 
ulatwienia w Warszawie, wziął mię zsobą 
do miasta. Nieprzyzwyczaiona Żyć powie- 
trzem, darniesz mi że powiem, nieco zpgę- 
szczonćm waszcy stolicy, straciłam cerę, 
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późniey apetyt, a nareszcie spoczynek: zte- 
go wszystkiego wynikła choroba. Za przyi- 
ściem do zdrowia doktór kazał mi używać 
świeżćy aury. Gdy nie znam nikogo w 
W arszawie, chodzę sobie samotnie po ogro- 
dzie Saskim , ile Że niedaleko z tamtąd mie- 
szkam; i każdego poranku ile razy iest po- 
goda przeydę się dwa lub trzy razy w oko- 
ło. Piękność mieysca i czyste powietrze któ. 
re tam panuie ma wpływ nader zbawien- 
ny na moie słabe nerwy; i byłabym iuż 
zupelnie zdrowa gdyby nie mąż który mi 
się sprzeciwia utrzymując, iż kobieta nie 
maiąca ieszcze lat pięćdziesiąt i która iest 
nie zupełnie brzydka, nie powinna chodzić 
sama po ogrodzie, ażeby nie dała przez to 
o sobie naygorszego rozumienia. Prawda 
Żem ia nieraz to postrzegała, iż mi się nie- 
zmiernie przypatrywano, alem uważała tę 
ciekawość w sposobie nierównie pochlebniey- 
szym dla moiey miłości własney. 

Móy mąż nie lubi kiedy mu się kto sprze- 
ciwia; iest przytćm uparty i chce koniecznie 
ażebym iego wolą wypełniła; lecz w podo- 
bnem zdarzeniu , (gdyż tu idzie o moie zdro” 
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wie) nie może mi prawa przepisywać, tak 
dalece że będę chodziła sama dopóki WPan 
nie obiawisz mi wyroku swoiego i nie po- 
wiesz iak się mam wtćy mierze zachować? 
Proszę przyjąć wyrazy Życzliwości. 


ELroNoRA Dase- 


ODPOWIEDŹ PUSTELNIKA. 


Przywiązanie twoie do mnie, szanowna 
Leonoro , nie będzie mialo, iak to słusznie 
wnosisz, żadnych dalszych skutków. Był 
czas kiedy podobne oświadczenie i ten sza- 
cunek iaki niesiesz dla moich talentów, byľ- 
by mię nabawił naywiększey ciekawości. 
Lecz nie mówmy iuź o tem. 

Żądasz moićy rady: tę ci udzielę ze wszet- 
ką otwartością serca, i byłbym niegodnym 
twoiego zaufania gdybym ci całćy prawdy 
nie powiedział. I dla tego chociaż iestem 
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dosyć sklonnym dawać słuszność Zonom prze- 
ciwko ich mężom, iednakże, szanowna Leo- 
noro, wrzeczy o którey iest mowa, nie mo- 
gę bydź innego od męża twego zdania. — 
W Warszawie mloda i piękna osoba nie mo- 
Že pokazywać się sama po ogrodach i miey- 
scach publicznych, nayprzód nie tylko że lo 
nie iest w dobrym tonie (coieszcze nie wiele 
znaczy) ale żetoiest nieprzyzwoicie. Trze- 
ba się więc od tego wstrzymać; bo iakkol- 
wiek kobieta nie zawsze iest w obowiązku 
iść za modą, nigdy iednak nie powinna lek- 
ce ważyć powszechney opinii. 

Teraz gdybyś mię zapytała, szanowna Le- 
onoro, dla czego zwyczay który zabrania 
kobietom chodzić samym , pozwala im prze- 
chadzać się w towarzystwie kilkunastu męż- 
czyzn, a co gorsza w towarzystwie iednego 
tylko mężczyzny, na to nie móglbym ci 
dać inszćy odpowiedzi, tylko Że są sprze- 
ezności pewne wobyczaiach naszych, któ- 
rych tak tradno byłoby usprawiedliwić iak 
i przelamać, i że wreszcie iest wiele rzeczy 
bardzo niewinnych na świecie, których czy- 
nić nie trzeba dla tego tylko, Że są uży- 
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wane od pewnych kobiet z któremi należy 
unikać wszelkiego porównania. 

Jestem z winnem uszanowaniem, zacna 
Teonoro D..... etc, 


PUSTELNIK Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 


Ner LXXV. 15 Lipca 1520. 


""*"rk""thhR WERNER OE 


GŁUPCY. 


Spartańczykowie chcąc nauczyć wstrzemie- 
źliwości, pokazywali piianych niewolników 
na ulicy, i w tym stanie gorszym od bydlę- 
cego, wystawiali ich na widak wolnych ludzi. 


ANACHARSIS, Podróż do Grecji. 


Nano: dobrze pod kredkę mamy trzy 
rodzaie głupców na świecie. Jedni są któ- 
rzy nic nie wiedzą, drudzy którzy biorą 
rzeczy zfalszywego punktu lub ie znają 
tylko ziedney strony, inni nakoniec któ- 
rzy wiedzą wszystko prócz tego coby wie- 
dzieć powinni. Ta ostatnia gałęź głupców 
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iest dziś naypospolitsza: możemy iednak 
nie lękać się ażeby nam zabraklo na dwóch 
pierwszych. 

Przed kilku dniami potrzebowałem pi- 
sarza czyli inaczćey kopisty: wszyscy mi 
radzili żeby się udać do Pana Serwacyusza, 
Po pierwszem przywitaniu pyta mię ten 
sławny kalligraf czy ia czytałem gazety 
paryzkie i mówi do mnie ztakim zapałem 
o polityce iak gdyby był członkiem lewey 
strony Izby Deputowanych  francuzkich. 
Chwaląc liberalny sposób myślenia Pana 
Serwacego przystępuię do rzeczy; proszę 
go o przepisanie mi na czysto dzieła pe- 
wney damy w rękopiśmie ieszcze będącęgo. 
Pan Serwacyusz zapytuie się mię, iakim 
charakterem ? — Charakterem prostymi zwy» 
czaynym, odpowiedziałem. Pytanie to nie 
było bez celu; przyniósł mi bowiem wkil- 
ka dni pracę swoię, do którey użył zgło- 
sek tak dziwacznych, przytćm narobił o- 
gonków do liter tak fantarońskich że przy 
zupełnym niedostatku punktuacyi i orto. 
grafii.pismo stało się prawie niepodobnćm 
do czytania, 
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Wynurzyłem mu zadziwienie moie. Pan 
Dobr. nie mićy mi za złe, mówi, Że uży- 
fem sposobu pisania iakiego teraz zwykle 
wszyscy używaią: trzeba się do mody stó- 
sować. Mamy literaturę romantyczną to 
iest niezrozumiałą, mamy także i kalligra- 
fią romantyczną, to iest nie czytelną. Ale 
ktekolwiek tylko umie odgadnąć te sziry- 
chy będzie wiedział co znaczą. To po- 
wiedziawszy, zaczął uczoną rozprawę o 
charakterach gotyckich które po upadku 
państwa Rzymskiego były powszechnem pi- 
smem prayiętćm w Europiè, i dodał że zgłoski 
łacińskie, z małą odmianą takie iakie dziś 
widziemy, zaczęły bydź używane dopićro 
po odrodzeniu się kunsztów w wieku 16.— 
Pan Serwacy pomyślałem sobie, pomimo 
caley piśmiennćy erudycyi swoicy, iest wiel- 
kim głupcem. 

lnny półgłówek podiął mi się był zno- 
wu, iako biegly w rzeczach kraiowych, i 
świadomy wielu prowincyi polskich, dawać 
szczegóły tyczące się rolnictwa narodowe- 
go. Szczęściem, że ieszcze nie ogłlosiłem 
prenumeraty na dzieło które ziego powo- 
du o gospodarstwie kraiowem wydać mia- 
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łem zamiar, Po kilku odbytych z nim na- 
rodach przekonałem się, Že ten czlowiek nie 
ma Żadnych mieyscowych wiadomości; że 
nie był ani w Krakowskićm, ani w Litwie, 
ani nawet na Podlasiu. Że parę razy ieź- 
dził saneczkami do Łowicza, na reduty, i 
Że to byla cala iego znaiomość we wzglę- 
dzie krain polskiego. — Zapytany dla cze- 
goby mię chciał uwodzić? — Uwodzić! za- 
wolał, wcale nie; ia znam, mowi Polskę 
daleko lepicty z opisu ludzi (zapewne ta- 
kich którzy ią także z opisu zaaią) niżeli 
z naocznego przekonania którego wcale nie 
potrzebuię. Wszakże ia wydalem, mówi, 
w roku zeszłym dzielo o Botanice, nie bę- 
dąc nigdy wogrodzie botanicznym; i wie- 
leż to iest ludzi którzy piszą o gospodar- 
stwie kraiowem nie znaiąc ani gospodar- 
stwa, ani kraiu inaczćy iak z książek kra- 
iowych a czasem nawet. zagranicznych. 
Żeby rozpędzić zły humor iaki mi dali 
ci dway ludzie poszedlem do Saskiego 
ogrodu myśląc po drodze o głupcach w po- 
wszechności i o ich powodzeniu na tym 
świecie. Rzecz iest osobłiwsza, mówiłem 
sam do siebie, uważaymy tylko to co się 
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zwykle dzieje; im zdanie czyie iest pozor- 
nieysze tém więcty znayduie wielbicielów: 
wszystkie milości własne ludzi miernych 
cisną się zaraz okolo niego ażeby mu hołd 
oddawać. Niechże zaś powie kto iaką pra- 
wdę zaraz będzie prześladowany (*). Zda- 
nie rozsądne iest nayczęścićy ostatnie któ- 
remu ludzie wierzą, i trzeba nie raz żeby 
aż było dlugićm doświadczeniem 'stwier- 
dzone, nim się oiego rzetelności zeclicą 
przekonać. Byłożby to dlatego że się lu- 
dziom nie zdaie rozsądek rzeczą naturalną? 

Kiedym tak zastanawiał się nad budową 
głów ludzkich przystąpi! do mnie i powi. 
tal mię Pan Moncewicz, ów lekarz Dani So- 
bieradzkićy, którego mocno polubilem od 
czasu iak mię był powiózł w kulisy. Sic- 
dliśmy sobie oba pod drzewem na Taweczce 
i zaczęliśmy rozmowę o glupcach których 
się Doktór ustanowił obrońcą, Żebym nie 
uchybił wierności w opowiadaniu słów tego 

` 


—— 


Œ) Sokrat, Galileusz i tylu innych cierpieli za pra- 
wde, gdy przeciwnie wszyscy kuglarze, kabalarze i 
szarlatany maią za sobą zwykle publiczną opinią. 
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Mecenasa głupich, przytoczę tu rozmowę 
iakąśmy zsobą mieli, nie odmieniaiąc na- 
wet iednego slowa. 

P. Moncewicz. Zarzucaią Bóg wie nie 
co głupim, a to przez zazdrość Że oni po- 
siadaią wiele przymiotów, które im tylko 
samym są właściwe. 

Pustelnik. Przyznay Doktorze, iż nie 
wiele odwagi pokazałeś kiedyś wziął na 
siebie stronę mocnieyszą, 

P. Moncewicz. Przyznaiesz im więc Pan 
wielką silę. 

Pustelnik. Ja tylko mówię o ich liczbie. 

P. Moncewicz. Aiboź to nie dosyć: i 
naywięksi woiownicy nie bili inaczey iak 
massaimi. — Wszakże i Napoleon zwyciężał 
massami. Chwala głupców iest wich li- 
czbie. 

Pustelnik, Nie spodziewam się Doktorze 
abyś mówił szczerze ochwale głupich. 

P. Moncewicz. Jeżeli Pan na to nie po- 
zwolisz, aby tam gdzie iest zwycięztwo by- 
ła i chwała, to ci mówić będę o szczęściu 
glupich. Zwaź sam i powiedz, czyli mi- 
łość własna glupca nie iest sprężyną nay. 
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mocnieyszą, iaka bydź może na świecie 
do poruszenia wszelkich namiętności ? Jaka 
wytrwałość w nadziei! Jaka spręzystość 
wuporze! Nic mu się oprzeć nie potrafi; 
iest to skała oderwana z wierzchołka góry, 
która zcałym ciężarem swoim leci..... 

Pustelnik. Aż póki dna nie dosięgnie, 
Do prawdy, móy Doktorze, za nadto daiesz 
wziętości głupstwu. 

P. Moncewicz. Daię tyle ile się iemu na: 
leży. Witam go iako Bożyszcze Świata. 

Pustelnik. Nie uznaiesz więc ducha cza- 
su ? 

P. Moncewicz. I owszem uznaię; lecz 
widzę, że oba panuią na przemian a ra- 
czćy wspólnie: iak iednego tak drugiego 
zarówno lękać się należy. 

Pustelnik. Bać się głupich! to iest na co 
ia się nigdy nie zgodzę. 

P. Moncewicz. Bardzo źle Pan czynisz. 
Mądrych nigdy lękać się nie trzeba, ale 
głupich każdy bać się powinien. To są 
nieprzyiaciele tém zdradliwsi, im mnićy 
na nich zważamy. Ich taktyka iest ta, aże- 
by napadać na śpiących; a iak się kto o- 
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budzi i chce z niemi walkę zacząć, robią 
prawo wtył; pogarda zaś służy im wten- 
czas za pujlerz, za który się chowaią iak 
żólwie za swoie skorupy. Jeden z uczo- 
nych, dodał Doktór, którego sobie nazwi- 
ska nie przypominam, napisał dzieło o 
szczęściu głupich, gdzie nie dosyć uwiel- 
bia ich przymioty, przez które oni dostę- 
puią tey szczęśliwości tak powszechnie im 
zazdroszczonćy: 

Glupcy maią nayprzód charakter: že im 
tego zaprzeczyć nie możemy, nazywamy to 
uporem. Jednak ten zarzut nic nie stano. 
wi: co oni chcą, chcą silnie, chcą zawsze, 
chcą niezmiernie. Nie można im też odmówić 
otwartości. Głupi, iak to mówią, zawsze 
się wygada;i aby tylko taki człowiek mógł 
się zastanawiać, tego momentu wiedzieliby- 
śmy wszyscy o czóm myśli, Przyznaję, 
mówi Doktór, że forluna ma zawsze iakąś 
slabość do nich; ale czylbź to niczem iest 
że oni stoją ciągle na pogotowiu dla korzy- 
stania ziey dobrodzieystw ? Wiedząc że 
Bogini iest ślepa i że biega iak waryatka, 
wychodzą naprzeciw nićy i czekaią iey 
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cierpliwie na drodze; kiedy tymczasem ro- 
zumny na próźno się sili ażeby ią dogonić. 
Zktóreyże strony iest rozsądek ? 

Również i wziętość głupca ma swoię pod- 
stawę: a przynaymnićcy może się bardzo 
szczęśliwie ważyć z wziętością rozumnego. 
Można równie ziednać sobie slawę przez 
iaką szczęśliwą niedorzeczność, tak iak ią 
można utracić przez iedno nierostropne, 
chocia? mądre słowo. Krótko mówiąc, rze- 
cze Doktór, wyłuszczę Panu całą myśl mo- 
ię sposobem geometrycznym. Rozumu i 
głupstwa nie uważam ia bynaymnićy iako 
dwóch linii równoległych które się nigdy 
zsobą nie zeydą, ale owszem utrzymuię 
że iest taki rodzay glupstwa który prowa- 
dzi dyagonalnie do rozumu. 

Pustelmik. Teraz zaczynam poznawać, 
kochany doktorze, iź twoia obrona czyli 
pochwała głupich iest tylko żartem dla 
naszćy zabawki, wyiąwszy co o ich złości 
powiedziałeś. W tey mierze więcey dodam 
i będę utrzymywał z Janem Baptystą Rous- 
seau, że głupstwo iest początkiem wszystkich 
występków. Ta moc charakteru, którą głu* 
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pich uposażyłeś, iest naywiększą ich sla- 
bością: nie maiąc własnego zdania przyi- 
muią cudze, i upieraią się przy niem bo 
swoiego mieć nie mogą: bronią go, bo nie 
wchodzą ziakiego ie wzięli źródła i co 
dalćy zniego wyniknie: to są kapłony kto- 
re wylęguią iayka od kur zniesione. Nie 
szukaymy wich czynie ani wyboru, ani 
przekonania, ani skłonności; byliby to lu- 
dzie owszem nayniestalsi na świecie, gdy- 
by nie mieli dobrćy o sobie opinii, i gdyby 
się mścić nie chelete glupcy bowiem są 
nieublagani. 

Go do ich otwartości, to nie więcey nie 
iest, iak sam wyrazileś, tylko nieostrożność; 
ich milczenie ieszcze ich bardziey zdradza 
niżeli ich mowa, bo oni wiedzą czasem 
coby zataić potrzeba, a nie wiedzą nigdy 
tego coby mówić należało. 

Nadeyście kilku osób, które przy nas na 
dawce siadly, przerwało dalszą rozmowę. 
Zdaie się że los przyslał nam ie na poka- 
zanie owych glównych szczepów, o których 
wspomnialem na początku pisma, a od 
których pochodzą wszystkie odnogi czyli 
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ramifikacye głupców. Skoro się oddalili, 
prosilem P. Moncewicza, ażeby mi powie- 
dział kto iest ten który się zmoiety stro- 
ny tak mocno do mnie przysiadał. Przy- 
znam się WPanu, rzecze P. Moncewicz, Że 
go sam niedawno poznalem: pamiętam że 
się zowie Nofus i że przyszedł do mnie 
przed kilku dniami, nie wiedząc kto iestem, 
prosić mnie ażebym go poznał wtakiem 
mieyscu gdzieśmy oba nie byli znani. — 
Uważalem, mówię do Pana Moncewicza, 
iak się kłaniał damom które sobie nie mo- 
gly także przypomnieć gdzieby go widzia- 
ły. — To iege zwyczay taki, rzecze Doktor: 
jest to prawdziwe nieszczęście, kiedy ten 
człowiek wciśnie się gdzie do domu iakie- 
go; nie czekaiąc aż przyidzie na niego ko- 
lćy mówienia, i nie czuiąc Że przerywa, 
będzie się mieszał do rozmowy osób nay- 
dostoynieyszych, które nie wiedzą kto on 
iest, i będzie mówił dlugo i nie do rzeczy. 
Obcy na wszelkie uczucia delikatności, nie 
wie o którym czasie oddać komu wizytę 
można, ani kiedy ią skończyć należy. Nie 
dawno był u Pani Liońskiey, i nie dosyć 
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Że się sam zaprosił ićy na imieniny, ale 
jeszcze zabrał w czasie wieczerzy u niey u 
stołu mieysce %tóre bylo dla solennizantki 
przeznaczone. Spędzić go z krzesła które 
jest przygotowane dla Xięcia, to on się 
poprawi i siądzie na krześle postawionem 
dla Króla. On iest zktórego się wszyscy 
ludzie zawsze śmieią a który sam tylko ie- 
den nie śmieie się i ma minę poważną. 
Prawdziwy Nofus, czyni wszystko bez za- 
stanowienia; wpatruie się w ludzi bez Ża- 
dney dla nich delikatności i uwagi i nie- 
zdolny Żeby się mógł zarumienić nie ma 
nayranieyszego wyobrażenia o moralnćm u- 
czuciuziego wzrok iest zabóyczym dla ko- 
biet uczciwych i panienek niewinnych: ten 
rodzay obrazy tym gorszy imtrudnieyszy do 
powściągnienia i ukarania, posunąl tak 
dalece iak tylko bydź może: iego oko iest 
tak bezwstydne iak iego posiępki. 
Prosilem Pana Moncewiczu aby mnie 
nauczył, kto był znowu ten drugi który 
narn tyle o naukach i talentach narozpra- 
wiał. Słysząc go zdawało się że to była 
Encyklopedya chodząca wszystkich umie- 
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iętuości i Słownik generalny wszystkich ię. 
zyków: a sprzeczny! Gotówby się kłócić 
o podróże z Iuinboliegi, z Ilufelandem o 
magnetyzm, o muzykę z samym nawet Ros- 
synim ! — To iest, rzecze Doktór, Pan Mam- 
liński którego natura przeznaczyła na to 
ażeby był niedołęgą prostym i bezwarun- 
kowym. Jak się wziął uczyć, tyle doka- 
zał, Że teraz iest uczonym głupcem. Tak 
sobie WPan wystaw, dodał, iak gdyby kto 
zasiał zboźe na roli wcale nieurodzawney ; 
czy można się spodziewać innego plonu 
wtakim gruncie nad oset, chwast labb ką- 
kol? Ten czlowiek z przeznaczenia svvoie- 
go miał bydź nudnym: oświecenie Czyli 
po teraźnieyszemu oświata, zrobiła go 
nieznośnym. Wystawił u siebie na wsi cha- 
łupę i myśli Że iest architektem; złożył 
razem kilka wierszy I rozumie Że iest po- 
etą. Mniema że nikt oprócz niego nie zna 
się na malarstwie, a gdybyś WPan widział 
iego robotę przekonałbyś się Że iesz cze 
nie zrobił iednego porządnego nosa, clio: 
ciaż się sześć lat rysować uczyl. Podl ug 
niego, zasługi osobiste i rozum (w któle 
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nie iest bogaty) są wszystkiem na świecie: 
przeciwnie zaś urodzenie i dostatki, (któ. 
rym wszystko iest winien) są istotne prze» 
sądy; a tak mówiąc, ani wie na co się wy- 
stawia, ani iaką sohie śmieszność przydaie, 
Szkoda że znami dlużey nie posiedział, 
bylbyś-WPan uslyszał jakie ma wpływy 
do towarzystwa prawdziwie uczonych ludzi 
(odktórych zawsze iednak przez skromność 
się wyłącza); bylby nam i to powiedział 
iak dobrze iest położony w opinii pu- 
bliczney, iaką ma miłość u obywate- 
li, ile odmian zdanie iego może wprowa- 
dzić do rzeczy politycznych; wiele nako- 
niec spodziewać się należy po iego głowie 
przy Seymie nadchodzącym. Co zaś iest 
naylepszego w tych iego wielkich cnotach, 
Że te wszystkie uprzedzenia nie od niego 
pochodzą, ale nabito nu głowę niemi w pe- 
wnem towarzystwie głupców do którego 
należy, i którego iest członkiem w trzecim 
stopniu: tak dalece Że ten wielki sztuk- 
mistrz, wielki literat i wielki polityk, a 
w rzeczy Pan Mamiński, niczem innem nie 
iest tylko dzielem czyli kreaturą kilku 
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wartogłowów, z których fabryki oryginalnie 
pochodzi, i których istotnie mówiąc iest 
płodem, 

Prosiłem Pana Moncewicza ażeby mi po- 
wiedział czylii ten który się tak szydersko 
zawsze uśmiechał , a który około niego miey- 
sce zasiadł, należał także do familii głupców? 
Bardziey niż który inny, odpowie Doktor: bo 
to iest Pan Dardaniec, który napisał dwa to- 
my o poezyi i o potrzebieimaginacyi bez Ža- 
dney imaginacyi: który prócz tego uczył się 
prawnictwa a nie może siebie osądzić i 
przegrał wszystkie sprawy iakie mial w Try- 
bunale. Biegły wrzeczach nawet astrono- 
mii, wie iakie są obroty planet niebieskich 
a nie wie co się dzieie wiego własnym do- 
mu, Wdziele swoićm pod tytułem: Wło- 
ścianin nędzarz, ubolewa nad losem istoty 
która musi pracować chociaź nie ma nigdy 
dobrego. pożywienia: tymczasem iego ko- 
nie, które także muszą pracować, nie maią 
nawet nieraz siana za drabiną. Słowem: 
iest to czlowiek, który doskonale widzi 
iak trzeba co zrobić, a nigdy tak nie czy- 
ni iak widzi. Natura i sztuka składały się 
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do spółki dla utworzenia tego wzoru wsze- 
lakich sprzeczności: ciemny a gadatliwy, 
wytworny a skąpiec, zuchwaly a tchórz: 
nie zrobił żadney uwagi któraby iego wła- 
sną byla; nie umie nawet zmyślić klam- 
stwa i tylko się Żywi cudzemi plotkami. 
Serce iego posiada szczególnieyszy insżynkż 
zazdrości: gdzie tylko poczuie Že iest iaki 
talent, gdzie tylko sżropi iaką zdatność, 
zaraz się przeciw niey odzywa choć iéy 
ieszcze nie widzi; a sfora oszczerców któ- 
ra za nim wślady bieży, może bydź pewną 
swoicy złości i wierzyć że się przewodnik 
nie pomylił. Nienawiść którą ten nieszczę- 
śliwy niesie ludziom rozumnym iest miarą 
ich zaslugi. Nareszcie, żeby WPanu dać 
wyobrażenie o iego bezczelności w opowia- 
daniu i śmialym tonie wiakim wyrokuie, 
opowiem ci przypadek który mu się nie 
dawno wpewnym domu przytrafił. Znay- 
dowal się na obiedzie u Lr. /ioronieckiego: 
była tam mowa o zwyczalach wschodnich 
narodów. Jedna z przytomnych osób chcia- 
ła przytoczyć niektóre szczegóły o Persyi. 
Nasz glupiec nie da ićy ust otworzyć i 
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mówi o tey krainie iak gdyby ztamtąd był 
rodem: opisuie charakter dworzan , obycza- 
ie niewiast i prawa mieszkańców; dodaiąc 
różne anegdotki któremi się wiecey bawił 
niżeli sluchacze. Tymczasem ten kłoś o- 
Śmiela się przerwać mu mowę utrzymuiąc 
iż to wszystko co wyraził nie bylo zupeł- 
nie podług nayściśleyszćy prawdy. Dar. 
daniec nie zmieszawszy się, podnosi głos 
wyżey i mówi: Móy Panie, obracaiąc się 
do przerywaiącego, ia nic nie przytaczam 
czegobym pewnym nie byl! To co wiem, 
mam cd pewnego znakomitego cudzoziem. 
ca, który kilka lat przepędził ua dworze 
Perskim; iednem słowem, od ŚSenecionu, 
który iest w Warszawie od kilku dni, z któ- 
rym się dobrze znam, któregom o to py- 
tał, i który mi nie taił żadnego szczegó- 
Ju. — Pak zagadnąwszy obecnych miał da- 
ley opowiadać z większą niź kiedy pewno- 
ścią co wiedział, gdy gospodarz domu za- 
bieraiąc z kolei głos, mówi mu: Ten, zktó. 
rym się WPan spierasz, iest właśnie Ses 
necion, o którym wspomniałeś, i który 
przed kilku dniami przybył do Warszawy. 


2 KRAKOWSKIEGO PRZED MIEŚCIA. 181 


wraca zPersyi, i tam bawił kilka lat na 
dworze Monarchy, 

Pan Moncewicz pokazał mi ieszcze kilku 
innych głupców ; ale że to były tylko odno- 
gi głównych szczepów, przeto ich odsy- 
łam do podziału który uczyniłem na wstę- 
pie pisma moiego. 
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DZIECI 


Quid verum atque decens curo et rogo, et omnis 


in hoc sum. 
Hor. lib. 1. Ep. 1. 


Jestem zawsze za prawdą i przyzwoitością. 


WIC jest czytelnikom Powieści 
Wschodnich, przez iaki nadzwyczayny przy- 
padek sławnćy pamięci Zapyc zosta! Mi- 
nistrem w Babylonie. Pewnego poranku 
przyszli do niego dway starcy z proźbą, a- 
żeby ich rozsądził , obiecując mu Że zupeł- 
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nie do iego woli stósować się będą, Szła 
im o wychowanie małego dziecięcia, po 
którem spodziewali się znacznćy nagrody. 
« Powiedz mi, mówi Zadyg, obracaiąc się 
do pićrwszego z nich, czego ty będziesz u- 
czył twego wychowańca? — «Ja go będę 
uczył, odpowie starzec, ośmiu części mowy, 
będę go uczył dyalektyki, estetyki, kos- 
mologii i filologii, chiromancyi i demono- 
manii: wreszcie będzie umiał rysować, grać 
na lutni i tańczyć po chaldeysku. — «A ty- 
że, mówi Zadyg, obracaiącsię do drugiego, 
czegoź ty nauczysz twoiego pupilla ?— «Ja 
go nauczę, a raczćy będę się starał nauczyć 
go, odpowie, ażeby był sprawiedliwym i 
umiarkowanym; aby znosił cierpliwie nie- 
szczęście, byl skromnym w powodzeniu, 
nie czynił krzywdy nikomu, lubil pelnić 
powinności, i nakoniec aby miał chęć do 
pracy i kochal się we wstrzemięźliwości. — 
« Ty więc będziesz , zawołał Zadyg, nauczy- 
cielem młodego Chaldeyczyka, i bez wzglę- 
du na dalsze uwagi, daię ci wimieniu pra- 
wa nad nim opiekę. 

Któż nie widzi iak zbawienny przepis za- 
wiera wsobie dla wychowania młodzieży ta 
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prawdziwa, czy wymyślona (o to mnieysza) 
anekdota Babylońska? Chcecie wiedziećia- 
kiemi będą po was następcy wasi ? Czy bę- 
dą mieli charakter staly i uczciwy ; czy po» 
trafią szanować prawa kraiu i przylożą się 
do iego świetności? Nie patrzcie tak bardzo 
na to, czego się uczą po szkołach, i iak 
wiele nauk posiadaią, ale co robią w domu 
i iakie są ich nałogi! Instytut publiczny 
edukacyi narodowćy będzie zapewne u nas 
chlubną pamiątką tych czasów w których 
został zaprowadzony. Potrzebuie władza 
kraiowa i powinna mieć dozór nad wycho- 
waniem przyszłych pokoleń: każda zmiana 
w prawodawstwie , iako przeciwna nałogom 
starszych ludzi, dopiero w mlodych których 
do tego sposobić należy znayduie prawdzi- 
wych obrońców i wiernych czcicieli. Lecz 
aby instytucya wychowania publicznego mo- 
gła się pochlubić wszystkiemi korzyściami 
drogich owoców swoich, potrzebnie nade- 
wszystko pomocy rodziców i opiekunów, 
ażeby ci od dzieciństwa zaraz, i w codzien- 
nem pożyciu mlodych, wspierali zbawienne 
icy zasady, 
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Czuli tę prawdę starożytni: u nich każda 
umieiętność , sama nawet wymowa, nie były 
uważanciak nauki alho ozdoby człowieka,ale 
iako narzędzia i środki do rozwinięcia iego 
wewnętrznćy wartości prowadzić mogące. 
Wzbudzić wsercu uczciwe skłonności , na- 
dać duszy stałość, moc i cierpliwość, nau- 
czyć młodzieńca obowiązków stanu i po- 
wołania ; zaszczepić w nim ducha porządku, 
uległości i pracy; ukształcić tym sposobem 
w nim obyczaie i utworzyć charakter: słowem 
uczynić z dziecka człowieka, to nazywało się 
wychowaniem u Rzymian i u Greków. Dla 
tego też w zwyczaynym sposobie mówienia, 
chwaląc życie sławnych ziomków, nie po- 
wtarzali nigdy że ten albo ów posiadał wie- 
le ięzyków i umiał sądzić o kunsztach i pię- 
knych sztukach i że znał! się na astronomii, 
ale że się wychował w znakomitym domu 
iakiego krewnego albo mędrca, któremu 
był pod opiekę oddany, i Żetam przeiął się 
wszystkiemi wzorami tćy wspanialomyślno- 
ści i tych cnót wielkomyślnych któremi ezy- 
ny iego iaśnieją. 

Za dawncy Polski nie było wolno mło- 
dymludziom otwierać zdania w obliczu star. 
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szych. Ja sam pamiętam te czasy kiedy syn, 
często iuż nawet pod wąsem, nie mial pra- 
wa usieść przy rodzicach. Ta zbyteczna 
może surowość w obyczajach miała za cel 
położyć bamulec na zwyczayną młodemu 
wiekowi zarozumiałość i zaradzić iego nie- 
doświadczeniu przez ustawiczną powściągli- 
wość. Daczni na krewkość przodkowie na- 
si nie sądzili ażeby pora fermentacyi byla 
chwilą do rozważnego działania, i czekali 
zazwyczay aż się huznory ich dzieci wytra- 
wią nim cóś waźnego będą mogły przed- 
siębrać. 

Zmiana wieku sprowadziła za sobą od- 
mianę wwychowaniu, Dziś, iak gdybyśmy 
się lękali, aby młodym nie brakło na bu- 
rzliwości, podniecamy przez wszelkie spo- 
soby ich próżność, ich milość własną, ich 
nieoświecenie: wtenczas iuż mówiemy imo 
ambicyi, emulacyi i sławie, kiedy oni ie- 
szcze wiedzieć nie są w stanie na czem pra- 
wdziwa chwała zależy. Krótko mówiąc: 
chcemy z nich mieć ludzi w dzieciństwie, a- 
żeby potem, skoro przyidą do wieku doy- 
rzalego, byli zawsze tylko dziećmi, 
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Że ten sposób zbytniego pochlebiania u- 
twierdza w chlopcach uprzedzenie o sobiei 
zalem idącą nieobyczaymość, a w panien- 
kach pobudza zalotliwość, która się potem 
stale początkiem płochości, nie trudno by- 
Toby mi dowieść przykładami ogólnemi, 
czerpanemi w obyczaiach wieku molego: na- 
stępuiąca przeto scena, któréy niktzaprze- 
czyć nie zdola ażeby nie była Żywym o- 
brazem zaprowadzonegzo po niektórych do. 
mach, bo nie mówię po wszystkich, sposobu 
wychowania dzieci, raylepszą będzie ska- 
zówką dla moich czytelników, iak dalece 
słusznemi są uwagi ma początku pisma tego 
polożone. 

Państwo Koronieccy, o których iuż tyle 
razy wspomniałem, namówili mię byli aże- 
bym poiechał na wieś o kilka mil od War- 
szawy, gdzie mialy bydź wypraw ione imie- 
niny pewnćy damie, przyiaciolce Państwa 
Koronieckich. Korzystając z piękney lelnićy 
pory udałem się z niemi wtę maleńką po- 
dróż, Przyieżdźamy: goście iuż byli zebrani 
wogrodzie. Pani tylko N...,, właściciel. 
ka domu, chwalona powszechnie 7 przywią- 
zania do dzieci, a raczćy iakem tę wkrótce 
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spostrzegł z udawania miłości macierzyń- 
skićy, zabawiala się sama w gabinecie przy- 
stralaniem córki swoiey. Pani Koroniecka 
poszła do nićy prosto: my zaś zostaliśmy 
się w salonie z Flrabią Koronieckim. Nieba- 
wnie wybiega naprzeciw nas mały chłopczyk 
maiący lat 8em do Śriu z bębenkiem w ręku 
i ubrany po huzarska: byl to Ildefons, iak mi 
powiedział Pan Koroniecki, syn gospodyni 
domu. Narobiwszy wiele halasu po pokoiu, 
dobywa z pochewek pałasza, i przyskakuiąc 
do mnie: biy się ze mną, ty, wola, — Móy 
maleńki, odpowiedziałem mu, niegrzecznie 
iest że mi tak mowisz. — No! to mi powiedz, 
dodał, iak sic zowiesz! — Czyniąc zadosyć 
iego żądaniu, byłem przekonany, że się chlop- 
czyna udobrucha, ale iak gdyby na podzię: 
kowanie , maly człeczek popychaiąc mię: 
iesteś brzydki i stary, mówi mi. Chcialem 
mu dać da zrozumienia, żenie odemnie za- 
lężało uniknąć tych wad, i że nie pięknie 
bylo ziego strony wyrzucać mi ie; lecz 
Pan Ildefons, widząc Że się ieden z gości ku 
oknu nachylił, zdarl mu peruczkę ktorą 
miał na głowie, i zaczął śmiać się do roz- 
puku, Ta swawolu zadziwiła mię mocno: 
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poskoczyłem za niedorzecznem dzieckiem 
ażeby mu iego zdobycz odebrać, ale roz- 
pustnik uchodząc czemprędzćy do matki u- 
niósł zsobą razem i dowód swoiey nieoby- 
czayności. Wkrótce wychodzi Pani N.... 
' trzymaiąc syna za rękę i tysiąc razy zaczy- 
na przepraszać nas za tę dziecinną, iak mó- 
wila, igraszkę Ildefonsa; łaiąc go iednak 
tym tonem, Że chlopiec mógł widzieć iż 
mu wszystko wolno było, zwłaszcza Że mat- 
ka sama ledwie się mogła wstrzymać od 
śmiechu naten koncept swoiego synalka. 

Obrażony gość poprawiaiąc się w zwier- 
ciedle, wyraził Pani N... powinszowanie 
Że miała syna tak dobrze wychowanego: 
na co ona odpowiedziała, przedstawiając mu 
Pannę Emiliią, córkę może rokiem starszą 
od Ildefonsa. Była lo osóbka niezmiernie 
prosto się trzymająca, niezmiernie skromna 
1 niezmiernie przytem rozumna: słowem, 
zupełnie różniąca się od brala, nie lepsza 
iednak dla tego. 

W tem się teź zaczęli schodzić inni goście, 
iwktrólce zaraz dano do stołu. Ucieszy- 
łem się niezmiernie widząc, Że dzieci mia- 
ły ieść wosobnym pokoiu, pod dozorem 
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guwernantki: Ildefons atoli odchodząc, nie 
zapomniał uwiadomić nas, Że przybędzie 
podczas wetów. Obiad był z początku nie- 
zmiernie burzliwy. 

Damy zaczęly między sobą rozmowę o 
stroiach, mężczyzni o polityce. Tamte wzię- 
ły pod rozbiór wszystkie postaci kroiów no. 
womodnych, ci wszelkie formy rządów eu- 
ropeyskich: aż nareszcie gospodarz domu, 
wnosząc toast za zdrowie solenizantki, uci- 
szył tę wrzawę, i zniewolił każdego mówić 
po kolei, z kielichem wręku, do zebrane- 
go grona. Odtąd rozrywka zaczynała bydź 
przyiemnieyszą: każdy zdobywał się na ia- 
kiś uprzeymy wyraz dla damy którcy swięto 
obchodzono: tym sposobem kosztowaliśmy 
iuż słodyczy zabawy lepszego towarzystwa, 
gdy niespodzianie nagły krzyk i przestrach 
iednćy panienki przerwał: nasze zajęcie: do- 
wiedzieliśmy się wkrótce Że przyczyną tego 
przelęknienia byla nowa, iak ią nazywała 
matka, igraszka Ildefonsa. Nieszczęsne dziec- 
ko, wcisnąwszy się pod stół, nie hędąc od 
nikogo postrzeżone, bawiło się kłuiącszpil- 
ką po nogach iednę zdam, którcy uymu- 
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iąca postać i twarz piękna ściągala na sic- 
bie powszechną uwagę. 

Z wielką trudnością wydobyliśmy tego nie- 
cnotę zpomiędzy krzeseł, pod któremi się 
zatarassowal; i może byłoby nie przyszło 
nigdy do wyproszenia go ztamtąd, ale mu 
pogroziła matka że nie dostanie cukierków 
ieżeli sam nie wyidzie. Natenczas wszyst- 
kie dzieci, których pewnie było ztuzin, 
przybiegły z przyległego pokoiu, i odtąd 
niczem się iuż nie trudniono tylko niemi 
samemi. Matki zaczęły sobie wzaiemnie win- 
szować tak piękney konsolacyi. « A wiele 
ma twole? A twoieże na którćy pensyi wy- 
chowane? A czy twoie iuż dostało ząbków ? 
A czy tamtemu szczepiono iuż ospę ? A czy 
tego mamka ma dobry pokarm % tei tym 
podobne zadaiąc sobie pytania, nad które- 
mi ci co ich to naymniey bawić mogło, u- 
dawali źe się naywięcey bawią, 

Ale to był tylko początek utrapienia: bo 
zaledwieśmy wstali od stolu, oyciec iedne- 
go ztych chłopców, wtenczas kiedy rozda- 
wano kawę, trzymaiąc w ręku filizaukę i chcące 
nam dać wyobrażenie wiadomości history- 
cznych swoiego syna, glosem nakazuiącym 
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powszechne milczenie zapytał: powiedz mi, 
który Król wstąpił na tron polski, po śmier- 
ci Jana III? Dziecko bez zaiąknienia się nay- 
mnieyszego odpowiedziało że Jan IV. Wię- 
ksza połowa słnchaczów dziwiąc się nad 
pośpiechem i trafnością odpowiedzi, mało 
bardzo zważała na widoczny błąd, który 
można icy było zarzucić, i zapominała po- 
równo z historykiem w maytkach , widocznie 
Augusta II i II Sasów , Stanisława Leszczyń- 
skiego i Poniatowskiego Polaków, i tych 
wszystkich wreszcie, którzy panować będą 
w Polsce dopóki się nie ziawi zapowiedziany 
Jan IV. 

Gospodyni domu, która także czekała tyl- 
ko sposobności ażeby się mogla z córką swo- 
ią popisać, kazała iey wystąpić na środek 
pokoiu i z uprzedzeniem macierzyńskićy u- 
fności: « Emilko! powiedz nam, rzecze, co 
iest filozofiia! Mamuniu, odpowie mała, po- 
winnabyś mię zapytać pierwey, od czego 
pochodzi filozofia, a tak określenie wyra- 
zu tego mialabyś wsamćm znaczeniu śro- 
dłosłowu. Na ten wyraz określenia, i ten 
drugi zrodłosłowu matka rzuciła na przy- 
tomnych wzrok zadowolnienia: na co my 
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radzi nie radzi musieliśmy odpowiedzieć 
przez wyraz uwielbienia. To było lepiey, 
a raczćy to było gorzey, gdy Emilka na 
powszechne żądanie całey kompanii , którey 
się to ani śnilo, zaczęła tańczyć sama pas 
de deux, bez taktu i naymnieyszćy ukła- 
dności. Tym razem, chociaż dawano wiel- 
kie oklaski, matka nie zdawała się bydź 
zadowolnioną. « Moie serce, mowi ićy, o- 
czywiście widać Żeś dziś nie musiała pró- 
by robić, » Na toslowo próba, chciałem się 
zapytać matki, czyli myśli swoię córkę od- 
dać do teatru? Lecz Hrabia Koroniecki po- 
ciągnął mię za suknią, i wrzeczy samćy 
uczułem że to zapytanie byłoby może mniéy 
przyzwoite chociaż wcale zasłużone. 


Tymczasem inna panienka, rozgniewana 
Że na nią nikt nie patrzył, chciała także ro- 
lẹ swoię odegrać i wychodząc w pośrodek 
pomiędzy gości: « Mamuniu, rzecze,: czy 
ty chcesz ażebym ci powiedziała zkąd się 
biorą wulkany?» Matka, która sama miała 
dosyć ognia w sobie, (iakeśmy to mogli 
miarkować po ićy obeyściu się 4 mężem) 0- 
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sądziła za rzecz przyzwoitą na ten raz od. 
roczyć popis publiczny swoićy córki, co ie- 
dnak nie wstrzymalo gości, którzy się kry- 
iomo wynosić poczęli, od spiesznego z do- 
mu wyiazdu. Byłbym i ia może zabawę 
pożegnał ; lecz musialem czekać na Państwa 
Koronieckich, 


Żeby wstrzymać zupełny odiazd zawo- 
łano kart: nim iednak ustawione były sto- 
liki musieliśmy słuchać, iak grała a raczćy 
iak kaleczyła sonatę Mozarta z De dur tla 
niezbędna Emilka, którćey matka na wię- 
ksze nasze umartwienie kazała niemiłlosier- 
nie powtarzać wszystkie mieysca fałszywie 


„oddane: co moglo naszę męczarnię wieczną 


uczynić. Lecz przecie skończyła nareszcie 
i muzyka ustąpiła mieysca wiskowi. Chcąc 
się uwolnić od natręctwa dzieci, usiadlem 
zP. Koronieckim do szachów. Móy przeci- 
wnik wygrał iuź był iednę partyią, ia mia- 
łem zaraz wygrać drugą i naypodobnićy 
za trzecićm posunięciem byłbym mu dał na 
odkrytą Szach i Mat, gdy nieszczęsne iedno 
dziecko, o któremnie mogę wspomnieć bez 
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gniewu, goniąc za drugićm po pokoiu, wspar- 
to nam się ha stoliku i razem ze szachownie 
cą upadło na ziemię. Gospodyni domu, a-' 
Żeby mię pocieszyć (a zawsze Śmieiąc się do 
rozpuku z Ildefonsem) przypomniała mi No- 
wą Ileloizę, to iest Pana Saint. Preusc, któ- 
ry miał podobne moiemu nieszczęście. Nie 
Życzylbym iednak był swawolnikowi temu 
naśladować Julią, ani radzić aby wtenczas 
za nadto był do mnie się zbliżał. 


Na szczęście dano znać Państwu Koroniec- 
kim, Že iuź ich kareta zaszła. Pożegnalem 
iak mogłem naygrzecznićy Panią N... obie- 
cuiąc w dachu nigdy nie przyieżdżać do ićy 
domu, chyba nie podczas wakacyi. Musia- 
łem atoli szukać ieszcze moiego kapelusza, 
rękawiczek i laski, które ci rozpustnicy za- 
nieśli do ogrodu, obiecuiąc sobie wiele za- 
bawki z moiego klopotu, iak przyidzie szu- 
kać tych rzeczy. Przecie lokay przyniósł 
mi ie: poiechaliśmy, W drodze Pan Koro- 
niecki pićrwszy przerwał milezenie: « Jakie 
my to dzieci, mówi, mieli niegrzeczne na 
tych Imieninach! Przyznam się, dodał, Że 
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gdyby moie takiemi byly tobym im glowy 
poukręcal, — Bardzo niesłusznie uczynił- 
byś Pan Dobrodziey, odpowiedziałem; dzie- 
ci temu nic nie winny, ale ich rodzice.— 
Dziwi unię, odczwie się Pani Koroniecka, 
że gospodyni domu, osoba maiętna, nie 
umie dać lepszego dzieciom wychowania. — 
Wychowanie dobre, odpowiedziałem , iest 
rzecz trochę artystokratyczna, nie dosyć iest 
przyjść do maiątku, trzeba się pićrwey w 
dobrym bycie wychować ażeby wiedzieć na 
czćm prawdziwa nauka zależy. 


Zgodziliśmy się że z dzieci wychowanych, 
podług sposobu Pani N....,, z chlapców 
będą bardzo nieznośni ludzie, z dziewcząt 
niewiasty śmieszne i zalotne, i że edukacya 
ta wystawna, ieżeli nie właściwą iest dla 
mężczyzn, tem bardziey nie przystoi dla 
kobiet których przeznaczeniem iest i bę- 
dzie zawsze pędzić życie więcćy domowe 
niż publiczne, Pani Koroniecka przyzna- 
jąc, iż teraźnieysza edukacya za wiele po- 
ufatości dozwala dzieciom zrodzicami, za- 
rzucała znowu że dawna za nadto tłumie 
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ła poięcie młodych przez zbyteczną z nie- 
mi surowość. — Możeby należało znaleść 
środek między temi dwiema ostatecznościa* 
mi. 
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Quid leges sine moribus ł 
Co znaczą prawa bez obyczaiow. 


TXT 
YY Rzyuie za czasu FasRycyuszów nie zna- 


no ieszcze praw pisanych; za Oktawiana 
Aucvsra iuż były konstytucye państwa i 
zbiory senackie. Teraz, kiedy się zapyta- 
my, która ztych dwóch epok przyniosła 
większe szczęście Rzymowi, i dla czego 
kiedy było mniey praw ludzie lepsi byli, 
rozumiem Że na to inaczey odpowiedzieć- 
by nie można, tylko Że prawa są iak przepisy 


2 KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 199 


doktorskie które zwiastuią chorobę, iże pee 
wnieyszym bydź może zdrowia ten, który ża- 
dnych recept nie potrzebuie, niżeli ten 
który lekarstw używa. i 

Ludzie rozmaitych wieków  (troskliwi 
o zabezpieczenie pomyślności publicznćy) 
wynaydywali różne formy rządu, pod któ- 
rych tarczę składali opiekę swoich domo- 
wych swobód; lecz doświadczenie przeko- 
nało ich Że naylepsza forma w którą na- 
ród wprawić należy, iest forma dobrych o- 
byczaiów. 

Powyższe kilka uwag o których sluszno- 
ści nikt przy zdrowym rosądku wątpić nie 
może, naprowadzaią . koniecznie na ten 
wniosek, że od prywatnego Życia obywa- 
teli zależy szczęśliwość ich publiczna, i Że 
dobre domowe obyczaie są naylepszą rę. 
koymią narodowćy pomyślności. Rząd do- 
mowy iest naynaturalnieyszym ze wszystkich 
rządów: tam .człowiek znalazl szczęście 
wswoiey mlodości, tam ieszcze na starość 
szukać go powinien. Co tylko służy 
do utrzymania, ulepszenia i uzacnienia do» 
brych zwyczaiów tamiliynych zasługuie za. 
tem na naywiększą uwagę prawodawców, 


il 
) 
j 
| 


200 PUSTELNIK 


Takiemi zpomiędzy tych zwyczaiów są 
coroczne w każdym domu obchody na dzień 
imienin starszych rodziców: był to przed- 
tem obowiązek, w którym przyiaźń i mi- 
Jość synowska znaydowały bez kosztu roz- 
rywkę; dziś iest to nayczęściey zwyczay, 
gdzie próżność szuka iedynie sposobu aże- 
by się mogla z wydatkiem swoim popisać, 

W gronie tych domowych uroczystości 
powinni znaydować się tylko należący do 
familii, i kilku z naydawnieyszych przyia- 
ciół; zkąd iednak nie idzie aby te zgro- 
madzenia były równie liczne w ubogich iak 
bogatych domach, 


Kto posiada znaczne włości, 
Liczy krewnych w obfitości ; 
Lecz u kogo bieda świeci, 

Jest bezdzietnym choć ma dzieci. 


Te domowe święta są prawie wszystkie 
teraz z małą różnicą na ieden sposób u* 
rządzone: zaś naywiększy zarzut, iaki im 
można uczynić, iest ten Że się oddalaią co- 
raz bardziey od swoićy prostoty. Zwyczay 
który dawniey chciał ażeby przynieść dzia. 
duniowi iaki upominek serca, iaką bagate- 
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lę własney roboty, dziś przepisnie zakupić 
jaki kosztowny mebel, któryby okazalością 
swoią wszysikich zadziwiał. Znoszą do po- 
koiu papy różne serwantki, o których on 
przeznaczeniu ani nazwisku nigdy nie sly- 
szał: na ganku postawią mu dla oka iaką 
roślinę zagraniczną, którćy się on nazwi- 
ska greckiego piętnasto - syllabowego do 
śmierci nie nauczy, Już dnia poprzedzaią- 
cego Życzenia odesłane mu zostały na kar- 
tkach, na których imie Życzącego nie za- 
wsze naywyraźnićy czytać można. Prze- 
glądanie tych imiennych świstków przez 
każdego z zaproszonych gości zabiera czas 
do obiadu który się pod noc zaczyna. 
W czasie stołu rozmowa o rzeczach poli- 
tycznych zaymuie wszystkich uwagę. Wy- 
bieraią sobie za przedmiot iaki kray, nada- 
ią mu nowe prawa, zmieniaią mu Mini- 
strów, a tak robiąc z niego teatr odmian, 
i reformuiąc świat, zapominaią o dziadku 
któryby rad był żeby też o nim choć słó- 
wko powiedziano in grałiam iego imienin. 
Nareszcie podnoszą się wszyscy i przecho- 
dzą do innych pokojów, gdzie iuż ustawio- 
ne są stoliki do kart. s Już też dziś dzia- 
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dunio nie może się wymówić od Wiska: 
sadzaią go i dają mu 13 kart wrękę, a Że 
moda wprowadziła tę grę wktórey potrze- 
ba wiele pamiętać, wszyscy tedy po kolei 
łaią Papę, iako partenera, za pomylki któ- 
rych się ustrzedz nie było w iego mocy. 
Szczęśliwy ieszcze , ieżeli ochocza mlodzież 
otworzywszy fortepian obek niego stoiący, 
nie zagra mu nad uchem iakiego marsza 
z muzyką ianczarską , z którego on to tyl- 
ko rozumieć może iż w nim iest wiele 
wrzawy i balasu. 

Taka była z niewielką odmianą treść 
rozmowy, którą nie dawno, chodząc po Sas- 
kim ogrodzie, mialem z Panem IbEEckru, 
iednym z naydawnieyszych i naybardzićy 
poważanych Notaryuszów warszawskich, 
którego oyciec Pan Metrykant Ideecki, ży- 
iący ieszcze, był poprzednikiem wtym za- 
wodzie przez lat trzydzieści, w czasie któ- 
rym ziednał sobie powszechny szacunek. 
W ciągu naszey rozmowy Pan Ideecki mlo- 
dy, przyznaiąc słuszność moich uwag, wy- 
mawiał mi że ie biorę za nadto ogólnie, i 
wziął nasiebie dowieść mi przy zdarzonćy 
porze, iż ieszcze wsamey Ķ\Varszawie iest 
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wiele domów takich gdzie się dotąd za- 
chowuie cała czystość dawnych domowych 
obyczaiów. Nazalutrz odebrałem list od 
iego oyca, zapraszaiący mię do siebie na 
obiadek przyiacielski w dzień S. Raymun- 
da; ostrzegaiąc razem, iż przez uszanowa- 
nie dla dawnych zwyczaiów, powziętych 
od lat kilkudziesiąt, obiad będzie o pier- 
wszey. Przypomniałem sobie cośmy mówi- 
li z synem wogrodzie, i nie wątpiłem że 
to zaproszenie było skutkiem naszey roz- 
mowy. 

W dzień naznaczony udałem się do Pana 
Metrykanta o godzinie o którey rozkazał. 
Znalem tego zacnego obywatela iuż przed 
laty trzydziestą, kiedy ieszcze mieszkał na 
Frsywęm Kole; lecz późnićy nie widziałem 
się z nim dość długo dla różnych przeszkód. 
Pan Metrykant mieszka teraz na Nowym 
Świecie wdomu swoim włashym. Świeżo 
ukończona budowa nosi na sobie cechę pro- 
stćy lecz gustowney architektury. Sień 
dobrze opatrzona, iasne i wygodne schody, 
czystość naywiększa w każdćm mieyscu, lu. 
dzie domowi przystoynie ubrani i którzy 
widać że się postarzeli na iednćm mieyscu 
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razem z Panem swoim; każda ztych rze- 
czy na pićrwszy rzut oka mile uprzedzała 
orozumie gospodarza który zasadzał swóy 
przepych na porządku ioszczędności. Oprócz 
dwóch, czy též trzech domowych przyia- 
cióľ, nie dawnieyszych ale bardzićy u- 
częszczających odemnie, reszta w ogóle 
ośmnaście osób, należała do familii która 
na ten dzień zebrała się w wielkim kom- 
plecie. Pan Metrykant uczynił mi nader 
uprzeyme wymóki, żem go przez tyle lat 
nie odwiedził: poczem wkilka minut byli- 
śmy z sobą iuż tak poufale iak dawniey. 
Wielki obraz dziadunia malowany przez 
wnuczkę i zawieszony nad stolikiem, na 
którym leżały powinszowania dzieci, przy- 
pomniał mi Że uroczystość domowa miała 
za cel obchodzić święto Patryarchy. W po- 
środku tych hołdow rodzinnych, namalo: 
wana była wielka girlanda z kwiatów, wią: 
Żąca dwa serca strzałą przeszyte, w obwo- 
dzie którcey napisała naymłodsza z wnuczek 
komplement po swoiemu, naypićrwsze sło- 
wa których się kryślić nauczyła. 

Synowie i córki, siostrzeńcowie i syno- 
wice poprzedzili iuż byli małe dzieci, któ» 
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dziadkowi. Na czele tey deputacyi szedł 
naystarszy syn Pani Sawiczowey córki Pa- 
na Metrykanta. Mlody ten kawaler zło- 
Żył  patryarsze w hołdzie uszanowania 
rozprawę o sekcyach konicznych, którą na- 
pisał przy zdawaniu z matematyki examinu 
marutitatis. Za nim młodsza siostra niosła 
w darze woreczek dla dziadunia własną rę- 
ką uszyty i wyhaftowany, za którą postę- 
powala starsza, niosąc głowę S. Jadwigi, 
robioną tuszem, którą ceremonialnie zawie- 
szono zaraz w przyległym gabinecie, gdzie 
iużź było więcey dzieł podobnych lubéy 
uczennicy. Potem prowadziły się dzieci 
synowskie. Starszy znich ozdobiony tytu- 
łem Diuka wkonwikcie w klassie 3, wypalił 
iednym tchem perorę po łacinie, która nie 
mnieysze zrobiła wrażenie na calcy fami- 
lii, iak niegdy na ludu rzymskim mowa 
Cycerona za poetą Archiaszem. Jego brat 
młodszy powiedział baykę Krasickiego pod 
tytulem: Słoń i Pszczoła, którą nie tak do- 
brze co do słowa iak raczey w treści wysta- 
wić nam umiał. Nareszcie naymlodsza z wnu. 
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czek, Michasia maiąca lat dopiero 4 usiadl. 
szy na kolanach dziadka, zaśpiewała na 
nótę: Jeszcze za Hiróla Michała! piosne- 
czkę, którey stary nie mógł dosłuchać do 
końca bez wylania łez obfitych. 


Nie mogłem i ia wstrzymać moich wi- 
dząc czułe podziękowania które ten sza- 
nowny Weteran składal dzieciom, osobli- 
wie iedney zcórek, co dla niego poświęci- 
ła Życie, i który Żadne względy nie mo- 
gly nakłonić do tego, żeby za inąż poszla 
i oyca odstąpiła. Uwielbienie, które za to 
niesie dla niey w duszy, spada na caly ród 
„niewieści o którym zawsze mówi z nay- 
większem serca rozrzewnieniem, 


«Bez kobiet, powtarza często, początek 
Życia naszego byłby ogołocony ze wszel- 
kićy pomocy, lato dni naszych nie mialohy 
Żadnego powabu, starość żadney pociechy.» 


Pociiwała dzieci, powinszowania wzaie- 
mne oyców i matek, zabrały nam czas do 
obiadu. Stół dobrze zastawiony, bez zby- 
tku iednak i rozrzutności, nie wystawiał 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMI EŚCIĄ, 207 


nic nadzwyczaynego: nawet liczba osób 
zaproszonych byla prawie ta sama iak za- 
wsze, ponieważ zwyczalem lest Pana Me- 

r A R RZ i 
trykanta miewać u siebie co niedziela i 
święto dzieci razem zebrane. 


Tam gdzie sława kucharza nie sprowadza 
gości, gdzie oboiętny nie ma mieysca, i 
sami tylko przyiaciele są zaproszeni, tam 
wkrótce i otwartość i wesołość panuie. Oko- 
fo mnie siedział pewny Xiąda fiustosz, 
którego dluga zażylość w tym domu i do- 
wody przywiązania odbierane od starych 
i od mlodych czyniły jak gdyby należą- 
cym do familii. Po drugićy ręce znaydo- 
wał się Pan Kantemir były Maior dawney 
gwardyi koronnćy zsynem, który iakem 
to miarkował po pewnych spoyrzeniach 
Panny Julii, mialtakże wkrótce do familii 
należeć. Naypierwszy odezwał się Xiądz. — 
uK toby się byl spodziewał, mówi; będzie temu 
lat z górą 50, kiedym dawal ślub lchmość 
Państwu Metrykantom, Że szanowny nasz 
Raymund doczeka szczęśliwie tak późney 
starości i będzie widział tyle pociech okolo 
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siebie!» Na te słowa prosiliśnmy Pana Me- 
trykanta ażeby nam co o mlodych swoich 
latach powiedzial, 


Wspomnienia przeszłości są rozkoszą starych. 


Pan Metrykant czyniąc zadosyć powszee 
chnemu żądaniu , otworzy! przed nami księ- 
gę doświadczenia, to iest Życia swoiego. 
Nie tait się Że wmlodości był wielkim 
trzpiotem, i że iak to zwykle bywa mial 
osobie dużo rozumienia; lecz że wycho- 
wanie Wuia, przykłady starszych, a na- 
dewszystko doznawe przygody nauczyły go 
iż jedynym sekretem do szczęścia iest cier- 
pliwość i skromność, Zaczęła się tedy -roz« 
mowa o cierpliwości i skromności. Pani 
Sawiczowa pochwalilu się, że była zawsze 
skromną żoną. Pan Sawicz, Że byl zawsze 
cierpliwym mężem. Dzieci za przykladem 
rodziców, chwalily się także że byly skro- 
mne, osobliwie kiedy się lekcyi nie nauczy» 
ły; mała Michasia, chwalila się Że była 
cierpliwą; osobliwie kiedy ią na pokucie 
posadzono. Tym sposobem szla swobodnie 
zabawa, aż póki Pan Maior korzystaiąc 
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z powszechnego uniesienia wesołości nie 
wniósł toastu. — Obyśmy od dziś za rok mo- 
gli się znaydować razem i bawić tak weso- 
ło iak się teraz bawiemy! Za pierwszym 
kielichem poszedł drugi. Oby Pan Metry- 
kant żył wsetne lata! Za nim trzeci: Oby 
zawsze zdrów był! Przyszła kolćy na mnie: 
spoyrzalem niechcący na Julią, która się 
zarumienila: Oby, rzekłern, Pan Metrykant 
ziógł się wkrótce prawnucząt doczekać ! Julia 
spuścila ieszcze bardziey oczy; mlody zaś 
syn Pana Maiora uśmiechnąl się, a Xiądz 
Kustosz dodał : Oby iego pokolenie rozinno- 
żyło się iak piasek w morzu, i obynawzór 
„Abrahamowego policzyć go nie było można! 
Takim był ten obiad, ieden znayprzyie- 
mnieyszych, iaki wŻyciu pamietam. 


W czasie wetów rozmowa stała się po- 
wszechną. [Na widok ogromnego tortu, 
ozdobionego cyfrą solenizanta , żywość dzie- 
ci obudzona została w sposobie nader przy- 
iemnym: podwoiła tę ich wesołość explo- 
zya wina szampańskiego, która dała powód 
do przywiedzenia na plac Momusa. Jego 

18* 
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dowcipne Żarty rozbierane, tłumaczone i 
podawane z ust do ust, zakończyły miły 
szereg omamień tey rozkoszney biesiady. 


Po stole poszliśmy do ogródka przypa- 
trywać się z tarassu okolicom Wisły. Przy. 
niesiono nam do altany kawę: nalewa ią 
zwykle Panna Metrykantówna, którey nie 
można lepiey ucieszyć iak kiedy ićy kto 
powie Że ią dobrze robi. Musieliśmy ie- 
szcze pokosztować likworu maraskinowego 
i lodow pistaszowych, których także na- 
uczyła się podług recepty wypisaney zku- 
charza doskonałego wiedeńskiego i z uwag 
gastronomicznych Jieniera. 


Pan Raymund lubi muzykę i utrzymuie 
z Adissonem, Że to iest iedna. z rozrywek 
którćy rozpusta nadużyćby nie mogła. Za 
powrotem do pokoiów syn Dana Maiora 
zasiadł do fortepianu i zaczął familiyny 
koncert od piękaćy uwertury Kurpińskie- 
go zlialimory, za którą dziadunio przepa- 
da, a która była przedziwnie odegrana, 
Młody ten dyrektor orkiestry przybrał so- 
bie potem do pomocy Pannę Julią, i od- 
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śpiewali oboie glosem ieszeze nie zupeł. 
nie wyrobionym, ale pelnym gustu i ta- 
lentu Duet milosny z opery Sardżyno, gdzie 
się wzaiemnie zdawali zapytywać siebie o 
znaczenie tych slów: Czy to było zksiążki 
czyli też zmiłości? Na zakończenie tey ses- 
syi muzykalnćy, wszystkie dzieci wiele ich 
tylko znalazło się, za danym znakiem Pa- 
ni Sawiczowey, córki Pana Metrykanta, za- 
częły śpiew finalny zrobiony na cześć sza- 
nownego dziadka. Nie wiem cobym o 
tych wierszach pomyślał nazaiutrz po świę- 
cie: to tylko pamiętam Że mi się wtenczas 
wydawały anielskie, ile powtarzane echó- 
ralnym głosem przez troie pokoleń, ze- 
branych około tego szczęśliwego starca. 


Feszta wieczora zeszła nam na różnych, 
wesolych żartach, po których dzieci poszły 
bawić się szaradami mimicznemi, kiedy 
tymczasem starsi zasiadłszy do stolików, 
podzielili się między maryasza, kiksa i try- 
setę. 


Była może godzina dziesiąta gdym ten 
dom opuścił, szczęśliwy niezmiernie Żem 
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uradował oczy moie widokiem osób poczci- 

2 14 p ~ . je A 
wych, pośród których mialem sposobność 
przekonać się że dobry oyciec iest nay- 
szczęśliwszym z ludzi, i że sprawiedliwa 
Opatrzność nagradza naytrudnieyszy obo- 
wiązek społeczności przez nayczystsze ia- 
kie tylko bydź mogą rozkosze, 


Ner LXXVII. 26 Wrzesnia 1520. 
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OBSKURANTYZM. 


0 quantum estin rebus inane! 
Pers. Sat. 1. 


O iak wiele próżnych rzeczy na tym świecie! 


SZANOWNY PUSTELNIKU ! 


Cz WPan uważasz to Że są ludzie tak 
szczęśliwi którzy nie potrzebuią niczego się 
uczyć ? Powiedz im co chcesz, oni zawsze 
maią ieden wyraz którym wszystko zastępują. 
Jest to iak gdyby iaki talisman który nigdy 
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nie wychodzi z ich woreczka, chociaż go 
ustawicznie wydaią. I tak naprzykład wtey 
chwili tym symbolicznym wyrazem iest u 
nich obskurantyzm. Kto powie obskuran- 
tyzim, nie potrzebuie niczego dowodzić; ob- 
skurantyam zawiera wsobie wszystko: iest 
to patent wyzszości dla tego który go wswo- 
icy mówie umieścil, iest to odpowiedź któ- 
ra zamyka stanowczo usta każdemu. 

Ze iednak ten wyraz iest ciemny i obo- 
iętny, ĉe się do niego przywiązuie pewny 
przesąd czyli zabobon, że nakoniec z nie- 
go wyniknęła iuż nie iedna woyna, dobrze 
będzie poświęcić kilka słów prawdy nawy- 
świecenie iego dwuznacznćy natury, i pro- 
szę cię szanowny Pustelniku abyś mi to w 
swoiem pismie uczynić pozwolił. 

Powszechne przyięcie znaczenia obskuran- 
tyzmu iest Akrem oskarzenia na tych wszy- 
stkich którzy nie dzielą zbyt dobrey opiniio 
wieku naszymiktórzyby z tego powoduchcie- 
li się wrócić w części do dawnegorzeczy po- 
rządku. Lecz aby to oskarżenie było spra- 
wiedliwe i wyraz dobrze znaleziony, wypa- 
daloby dowieść nayprzód, że wiek nasz iest 
nayoświeceńszym ze wszystkich ? — WPan 
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widzisz, Mości Pustelniku, Że ia nie mam 
wtem żadnego interessu. Owszem przeci- 
wnie, ponieważ iestem człowiekiem dzie- 
wietnastego wieku, powinienbym za nim 
obstawać: światło tego wieku spadałoby po 
części i na mnie. Ale iatego nie widzę, a- 
żeby był istotnie tak oświeconym i boię się 
niezmiernie nazywać samsiebie wielkim czło- 
wiekiem ażeby poiomność nie powiedziała 
żem był głupcem. 

Kiedy ia widzę, szanowny Panie, wowym 
przeszłym czasie prawodawców takich iak 
Soron, Lykure, JUsCYNIAN, Wolownikówiak 
JuLiusz Cezar i Karor Wierki, liządców i 
Ministrów iak MepyczvszE , poetów iak Wir- 
ciLiusz i Rasys, mówców iak DruosczNis 1 
Bossurr, uczonych iak Newron i KoPERNIK, 
filozofow iak PLaros i DerBsrrz, to mi się 
ta starożytność czyli ten obskuraniyzm wy- 
stawia iak olbrzym przy którym nasz wiek, 
2 całą swoią figurą, tylko karzelka rolę grać 
może. Patrząc na te kolosalne massy świa- 
tla którem owe upłynione wieki, pomimo 
tak wielkiego od nas oddalenia iaśnieią, lę- 
kać się należy ażeby ten ocean promieni 
oświecaiących, który uam się zdaie widzieć 
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w naszym wieku, nie był tylko punkcikiem 
slabo błyszczącym, światełkiem którego 
może Żaden z potomnych nie doyrzy! 

Ci, którzy są wtóm szczerem przekona- 
niu że wiek nasz musi bydź nayoświeceń- 
szym i tylko tracić może biorąc za wzór 
wieki poprzednie, opieralą swóy wniosek 
na owem twierdzeniu, że gdy rosum ludzki 
postępnie zawsze naprzód, zatem nie mo- 
Że czynić wstecznego kroku bez zbliżenia 
się widocznie do obskurantyzmu. — Że czas 
postępuie naprzód, Mości Pustelniku, tego 
nikt rozsądny nie zaprzeczy. I tak naprzy- 
kład wiek ośmnasty iest starszy od wieku 
siedmnastego o całe sto lat naprzód: to sa- 
mo także powiedzieć można o wieku siedm- 
nastym który iest o tyleż naprzód starszy 
od wieku szesnastego; ale żeby rozum wie- 
ku ośmnastego był wyższym od rozumu wie- 
ku siedmnastego dla tego że ma sto latna- 
przód, tego nikt dowodzić nie będzie kto 
tylko iest dbałym o sławę swoićy logiki. 

I gdyby nawet chcial dowodzić, Mości 
Pustelniku, cała powaga historyi stanęłaby 
by mu naprzeciw. Widziemy zdzieiów że 
rozum ludzki nie zawsze się kształcił sło. 
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pniowo, że czasem wznosił się, czasem też 
upadał. Po świetnych wiekach PERYKLESA 
i AuGvsTA nastały wieki barbarzyńskieczy- 
li wieki ciemnoty: po sławnem panowahiu 
Leona X. i Ludwika XIV. mogą również 
nastąpić mniéy korzystne czasy dła nauk. 
Inie potrzeba tu wielkich wstrząśnień poli- 
tycznych: upadek literatury łacińskiey na- 
stąpił na dwa wieki i więcey przed upad- 
kiem Rzymu. W naszey Polsce, po świetnych 
wiekach Zycuusrowskic, nastały smutne 
dla nauk czasy Aucusrów które znowu po- 
dźwignąt Poniatowski; bo wszystko na tym 
świecie idzie odmienną koleią. 


Starość wieku naszego nie iest więc do- 
'stateczną miarą do sądzenia oiego oświece- 
niu. Gdybyśmy na to zgodzić się nie mo- 
gli, musielibyśmy przypuścić że malarze 
dzisieyszego wieku są wszyscy wyżsi od Ra- 
FAELÓW i TycyaAsow, maiąc trzy wieki nas 
przód postępu. Tymsposobem Jacek Przy. 
bylski byłby wyższym od Jawa KocHaso- 
wskieco, komik francuzki Duval wyższym 
od Moria, Delavigne wyższym od Korse- 
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LA. Tym sposobem nakoniec każdy pier- 
wszy partacz, któryby się iutro urodził 
bylby wyższym od naydoskonalszego Mi- 
strza któryby dziś zeszedł ze świata. 


Nie iestem ia tu bynaymniey, szanowny 
Pustelniku, ażeby nymować wczemkolwiek 
naszemu wiekowi. Ma on swoie zalety: w 
rzeczach zaś mechanicznych, iako to w spo- 
sobie oświecania się gazem, Żywienia się 
wykwintną kuchnią, dogadzania zmysło- 
wym potrzebom iest nawet ARcyY-DOSsKkoNA- 
ym. I wtey mierze nikt go zapewne ob- 
skurować nie myśli. Lecz, iakkolwiek on 
iest smaczny i wygodny, nie idzie iuź 
zatem Żeby miał okazywać prawdziwą dą- 
Źność do nauk., Powierzchowność iego isto.“ 
tnie iest zadziwiająca: zachodzi tylko wąt- 
pliwość co do iego głębokości. Powiedzmy 
sobie prawdę (bo nacóżbyśmy się mieli zwo- 
dzić sami) że czy to przez niedostatek wiel- 
kich ludzi, czy teź przez mylny kierunek 
nauk, zeszliśmy w wielu rzeczach z tego sto- 
pnia doskonałości na którym iuż byli sta- 
rożytni. A ieżeli wtćy mierze potrzebuiemy 
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bydź podźwignieni trybem dawnych czasów, 
nie pokrywaymyż wzgardliwem nazwiskiem 
obskurantyzmu myśli która nas na tę po- 
żądaną drogę prowadzi, E wcóżby się obró- 
cily dla nas wszystkie skarby starożytności, 
zosławionż nam w umieiętnościach i kun- 
sztach, gdybyśmy nie chcieli uczynić do 
nich wstecznego kroku, pod tym śmie- 
sznym pozorem, że rozum zawsze naprzód 
postępować winien? Szczęście wielkie iest 
dla nasiź nasi naddziadowie byli obskuran- 
tami, to iest że się starali zbliżać do poię- 
cia, wyobrażenia i naśladowania owych wzo- 
rowych wieków, i Że nie gardząc tem co 
było przed niemi, korzystali zdoświadcze= 
nia, talentu i geniuszu swoich poprzedni- 
ków ! Bez tey chlubney paścizny, która do- 
wodzi razem ich oświecenia i skromności, 
nie mielibyśmy może gruntownego wyobra- 
żenia wielu nauk ani znali prawdziwych 


piękności sztuki: dziś ieszcze możebyśmy 
byli barbarzyńcami. 


Com dotąd wyrazil, Mości Pustelniku, 
Ściąga się do osób które nawet patrzyć nie 
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chcą na wieki uplynione. Są iednak, wy- 
znać to potrzeba, umysły mniey zagorzale 
które przyznają doskonałość wiekom prze- 
szłym w umieiętnościach i kunsztach, i tylko 
nie mogą się zgodzić nato aby ie uważać 
za równie wzorowe pod względem moral- 
ności, religii i polityki. Lecz pytam się 
iak może wiek celuiący, który się odzna- 
czył przez kunszta i umieiętności, niebydź 
razem wiekiem celuiącym w moralności, re- 
łigii i polityce? Wszakże iedno bez dru- 
giego nie idzie; i ieżeli dobrze pamięci na- 
szćy przytomna iest historya, przyznamy że: 
ci wszysey którzy przez swóy geniusz lub 
talenta ziednali sobie wielkie imię w poto- 
mności, byli razem bogoboynemi ludźmi i 
wzorowemi obywatelami. Kunszta, umieię* 
tności i nauki nie mogą bydź tylko skut- 
kiem wysokiey cywilizacyi; wysoka cywi- 
lizacya nie może bydź tylko skutkiem wy- 
sokiego ducha publicznego, głębokiego prze- 
niknienia się swoiemi obowiązkami, i skut- 
kiem nareszcie światley rządu opieki; nauki, 
umieiętności i sztuki są więc dowodem wy- 
sokiey moralności, religii i polityki. 
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Jakożkolwiek bądź, szanuymy wieki po- 
przednie. Na cóżby się zdały towarzystwa 
uczonych, gdyby ieden człowiek mógł po- 
wiedzieć że sam więcey umie niżeli wszyscy 
iego koledzy? To samo wyrazić też można 
i o towarzystwie wieków. Zich tylko połą- 
czonego Światła wypływa wzorowe oświe. 
cenie; każdy bowiem wiek miał w sobie coś 
celuiącego z czego korzystać należy; a za- 
tém każdy zasługuie na to ażeby go się u- 
czyć iż niego dobre przykłady, iakie są, 
wybierać: a ieżeli tak iest, czego nikt roz- 
sądny nie zaprzeczy, cóż mamy trzymać o 
ludziach, którzy na każdą myśl cofnienia 
się do wieków przeszłych wołaią z całey si- 
ły: obskurantyzm! obskurantzym! 


Jeżeli obskurantyzm iest gdzie rzetelnie, 
to zapewne w krzyku tych ludzi, to iest w 
tćy namiętney ich zarozumiałości, która 
będąc zatopioną w przesądach i zabobonach 
wieku swoiego, nie widzi nic na około siebie, 
nie szuka Żadnego wzoru do poprawy i my- 
śli że się postawi w wysokiey opinii świata “ 

19* 
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gdy pokryie nierozsądną wzgardą toco czy- 
nili nasi oycowie. 


Lecz spoyrzyimy tylko na tych saznochwal= 
ców, a przekonamy się ze oni sami hołduią 
obskurantyzmowi. Wszystko bowiem cou- 
mieią (iezeli tylko umieią ) winni są nauce 
i doświadczeniu wieków przeszłych;to zaś 
czego nie umieią, maią to ze swoiey zaros 
zumiałości czyli niewdzięczności dla obskue 
rantyzmu. 


Kończąc, Mości Pustelniku, wnoszę iź 
autor który ten wyraz wynalazł na poni- 
żenie wieków przeszłych, był sam obskuran= 
tem; Że ludzie którzy tego wyrazu użŻywa- 
ią nie wiedząc sami dobrze co znaczy, są 
także obskurantami, to iest działaiącemi na 
ślepo i w posród ciemności: ze nakoniec 
wyraz obskurantyzm, wcałem swoiem zna» 
czeniu, może bydź tylko przyięty warun- 
kowo, a zatem stósować się tylko do tych 
którzyby bez uwagi wieki przeszłe prze- 
nosili nad teraźnieysze iako również i 
do tych, którzy zatopieni w przesądach 1 
zabobonach wieku swoiego , niosą dziecinną 
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wzgardę dla wzorowych nauk starozytno- 
ści, 
Jestem z prawdziwym szacunkiem et c. 


BEZsTROŃSKI. 
ODPOWIED z. 


List WPDana, Mości Panie Bezstroński, 
może mićć dwoiakie przeznaczenie. Jeżeli 
iest napisany dla osób rozsądnych i bezstron- 
nych, iak WPan, ani wątpić Że trafi do ich 
przekonania:ieżeli zaśW Pan rozumiałeś przez 
to nawrócić głowy zagorzałe, które używają 
wyrazu chociaż same dobrze nie wiedzą co 
znaczy, roziątrzyłeś tylko gorączkę i spro- 
wadzisz zapewne nowy paroxysm. Napiszą 
ci za to ziakie dwa tomy sofizmatów , któ» 
rych po części będziesz autorem, iako da- 
iący zaczepkę. Jednakże iestem nazbyt do- 
brym Polakiem abym powątpiewał Że są ie- 
szcze w naszym kraiu ludzie rozsądni, do 
których mam sobie za przyiemność liczyć 
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także i moich czytelników. Oni zapewne 
osądzą ciebie bezstronnie, Panie Bezstroń. 
ski, i nie pozwolą ci krzywdy uczynić. Co 
do mnie, nie potrzebuię ci zdania moiego 
otwierać iak prędko list twóy w zbiorze 
pism moich umieszczam, _ 


PUSTELNIK Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 
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Ner LXXIX. 15 PAŹDZIERNIKA 1520. 


MT O OE KT 


WESELE NA CZYSTEM. 


Humani nihil a me aliennm puto. 
Terent. 


Wszystko mię obchodzi co ma związek z ludz- 
kością. 


Doróws przepisują ludziom skromnym, 
Żylącym iak należy, ażeby sobie pozwolili 
dla zachowania zdrowia raz w miesiąc ma. 
łego zbytku u stolu. Przebrana miarka 
w iedzeniu, daie humorom inny obrot, wiel- 
ce potrzebny do poruszenia krwi, która 
przez to nabiera większćy cyrkulacyi, Ten 
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sam przepis możnaby zastósować i do cho- 
rob uważanych pod względem moralnym: 
żeby się ustrzedz od słabości umysłowćey 
iaką znam naygorszą pod słońcem, to iest 
od nudy, radziłbym magnatom, to iest znu» 
dzonym tego świata, aby się przebierali choć 
raz wmiesiąc incognito, i z kosztownych 
swoich pałaców wymykali czasem de ka- 
wiarni i ogrodów na przedmieściach będą- 
cych. Salony mozżnieyszych Ponów naszych 
są z iednćy strony prawdziwe szkoły polo- 
ru i delikatności; ta wyższość osób i świa- 
tla z którey się sklada massa goszczących 
wymaga większćy uwagi na przytomnych, 
i tych nawet którzy nie są obecnemi: iest to 
nieiaka ceremonialność zachowania się, któ- 
ra pozwala tylko pewnych przyiętych roz- 
rywek; ta etykieta dobrego tonu, która 
potrzebuie pewnego taktu i znaiomości nie 
iest bez powabu dla osób które ią zacho- 
wać umieią. Lecz z drugićy strony ten u- 
roczysty sposób Życia potrzebuie rozrywki, 
a ta się nie znayduie tylko w poułałcy za- 
bawie prostszego ludu. 

Od dawnego czasu, ieśli mamy wierzyć 
Rzymianom, nuda pod postacią przyzwo- 
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itości i dobrego smaku, stanęła iak gdyby 
na straży przed pokoiami możnych, ażeby 
nie wpuścić do nich wesolego humoru į 
roztargnienia. Czytamy wlislach Pliniusza, 
że sum poważny Maro przebierać się mu- 
sial, aby przecie mówiono Že się choć raz 
w życiu rozśmiał, Zląd zapewne pochodzi 
Że starożytni klórzy się znali na cenie Ży- 
cia, przepisywali możnowładzcom skladać 
niekiedy ciężar wielkości swoiey przed cha- 
tą ubogiego wieśniaka i bydź uczestnikami 
iego uciech. Iloracynsz więcty wymaga: 
chce nawet aby znim iedli pospolu. 


Plerumque gratae divitibus vices; 
Mundaeque parvo sub lare pauperum 
Coenae, sine aulacis et ostro, 
Sollicitam explicare frontem. 


(Magnaci potrzebuią czasem odmiany: ie. 
dzenie skromne, zastawione bez przyprawy, 
pod dachem ubogiego , rozweseliło nie raz 
ich zasępione czoła). 

Chociażby mię wziąść miano za czlo- 
wieka zlego tonu, nie lękam się powiedzieć 
iż nie widzę nic zabawnieyszego iak bydź 
w niedzielę na przedmieściach, w mieyscach 
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poświęconych iakiey publiczney zabawie. 
Nigdzie bowiem nie ma pociesznieyszycli 
twarzy ani bardzićy oryginalnych figur, 
iak wtych schadzkach czyli assamblach 
mieszczańskich. [Na wielkim świecie, iakaś 
niewidzialna ręka ulała wszystkich na ie- 
dnę formę: to, co pićrwszy w imieniu mo- 
dy lub dobrego tonu wyrzekł, to zaraz 
staie się prawidlem powszechnćm dla in- 
nych, nie chcących się odróżniać. Tu prze. 
ciwnie każdy iest takim, iakim go Bóg 
stworzył; charakter kompanii w którey się 
znayduie, nie wpływa nic na iego indivi- 
dualność; wchodząc do uczestnictwa za- 
baw wymówił sobie że będzie naturalnym, 
Że będzie chodził tak iak umie i mówił to 
co myśli: a ta ustawa przedwstępna, która 
każdemu znich zapewniła ten sam przywi- 
lćy, wprowadza między niemi taką rozmai- 
tość obrazów i scen iakićy podobno nie ma 
na żadnym teatrze. 

Ponieważem się z gustem moim wymó- 
wił, pozostaie mi tylko usprawiedliwić go 
w oczach moich czytelników: czego tem chę- 
tnicy dopełniam, żem niedawno miał spa- 
sobność sprawdzić uczynione poprzednio 
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w tey mierze postrzeżenia, — Nie dawno 
będzie temu, korzystaiąc z ostatnich dni ie- 
siennych, udałem się podług zwyczaiu mo- 
iego w niedzielę za Wolskie Rogatki. Ja- 
dąc około ulicy H/ronićy, postrzegłem wie- 
łe pólazdów i ludzi stoiących przed domem 
nieiukiego Pana Richtera, z professyi mly- 
narza, oddawna mi znaiomego. Ten poczci- 
wy i dobry człowiek przypomina sobie 
ieszcze Że mi iest winien swoię malą for- 
tunkę, ale tego nie pamięta Że mię ra- 
tował w takiem zdarzeniu od którego Życie 
moie było zawisłe. Kilka koczów pivo- 
warskieli, tyleż doroszek umyślnie sprowa. 
dzonych, i ludzi postroionych w bukiety i 
wslążki stoiących przed domem, kazały mi 
się domyślać źe iest n niego przygolowa- 
nie iakieś do wesela które tylko co miało 
wyruszyć. Wszyscy mieszkańcy tey ulicy 
byli woknach; przekupki i komoszki, ze- 
"brane zcałego cyrkułu, stały na froncie 
rozmaitych sklepików i rozmawiaiąc dosyć 
głośno między sobą (tak że ich przecho- 
dzący słyszeć mogli) dawaly każdemu szcze- 
góły to o państwie mlodem, to o saummie 
posagowey samćy.panny, to o weselu, to 
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nareszcie o bankiecie który dnia tego wy- 
prawiano na Czystem. Tym sposobem do- 
wiedziałem się ze Pan Richter wydawał 
swoię córkę za syna nieiakiego Pana fo- 
senkranz, piwowarai possessyonata z ulicy 
Ogrodowćy ; że Wilhelmina, albo iak ią na- 
zywali Mina, miała lat około ośmnaście, 
i była naypięknieyszą dziewczyną z tych 
wszystkich które bywały u Kala na Diwie; 
a przytćm naylepszą tancerką w okolicy, 
począwszy od ulicy Wolności aż do Twar- 
dey ulicy: ze Fryderyk Józef Gotlib Rozen- 
kranz narseczony miał swoie dwa wiatraki, 
i ieden z nich odstąpił ciotecznemu bratu, 
który się nazywa Pan lunger i t. d. Byl- 
bym się zapewne dowiedziaľ ieszcze wielu 
ciekawych rzeczy; lecz nie chciałem dać 
ucha pewnćy mleczarce, która umierała 
z żalu iż nie mogła zemną mówić, a któ- 
réy trudno było zaufać, bo widziałem iż 
się gniewała Że iéy na wesele nie proszo- 
no. Zostawiłem ią z ićy sąsiadką piekarką 
ażeby sobie dopomagały : ta przynaymniey 
iako wdowa miała słusznieyszy powód ża- 
lić się na mlodego Pana Rosenkrans. 


w 
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Pan Richter jak się tylko dowiedział Że 
iestem przed iego domem, wyszedł spie- 
sznie na przeciwko mnie, i w sposobie ró- 
wnie uprzeymym, iak pełnym szczerości, 
prosil aby go choć na moment odwiedzić. 
Musiałem wszedłszy zasieść nayprzód do 
śniadania, złożonego z różnych mięsiw na 
zimno przyprawionych, i z różnego gatun- 
ku ciast i likworów, po których skonsumowa- 
niu mieli wszyscy dopiero iechać do kościoła. 
Łatwo domyślilem się, że rozmowa do u- 
cha którą stary Richter z Richterową pro- 
wadził, miała za przedmiot rozwiązać tę 
kwestyą: czy mię można prosić na wesele 
lub nie? Wyznaię szczerze iżbym się był 
zmartwił gdyby ich grzeczność chciała mię 
byla od tego uwolnić. Żeby uniknąć po- 
„łobnego przypadku, samem im napomknął 
parę słów, co taki miało skutek że nie czy- 
niąc dalszych ceremonii, zaprosili mię we- 
dług wszelkieli formalności. Gospodarz do- 
mu przedstawił mi żonę swoię, ata przed. 
stawiła mi córkę. Wilhelmina wstawszy 
zrobiła ukłon który, chociaż nie zupełnie 
się mógł zgrabnym wydawać, nie był ie- 
dmak.bez wdzięku i przymilenia. Zaczą- 
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Jem chwalić Minę z piękności (gdyż w isto- 
cie ładną była), Matka odpowiedziała mi, 
Że bardziey rachuie na ićy dobre przymio- 
ty niżeli na urodę: do czego dodała zaraz 
niektóre przestrogi tyczące się nowego iey 
stanu. Treść tych uwag była tak dobra, 
tak rozsądna i tak pelna uczucia, Żem 
zrazu myślał iżby iey nie można było po- 
wiedzieć w lepszym stylu ani w wyrazach 
łepicy dobranych, 

Za danym znakiem całe wesele ruszyło 
się do poiazdów. Rodzice zaięli pierwsze 
mieysca w koczach piwowarskich : w iednym 
znich siedziało sześć osób; mnie się dostał 
ten honor że mię posadzili z panną młodą 
i iey rodzicami. 

Na samem wsiadania kilku muzykan- 
tów, wziętych z pobliskiego bilaru, zagrali, 
nam marsza z przerwaney ofiary: Powra- 
caycie cni Rycerze! który chociaż exekwo- 
wali maiąc każdy inaczey nastroione skrzy- 
pce, nikt przecież na całey ulicy /Froniey 
nie zrobił na to stósowney krytyki. Je- 
chaliśmy noga za nogą przez całą tę uli- 
cę, pomiędzy dwoma rzędami sąsiadów i są- 
siadek, zktórych gdy iedni nam błogosła: 
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wili, drudzy zachowywali milczenie szy- 
derskie, przez które przebiiał się wyraźny 
uśmiech złośliwey zazdrości. Pani Rychte- 
rowa iadąc zwracała sama moię uwagę na 
to zdarzenie, a od skutków przechodząc 
do przyczyn, opowiadała rzecz każdą w ta- 
kich szczegółach, Że nimeśmy przyiechali 
do kościoła parafialnego, iużem wiedział 
całą kronikę mieszkańców tey okolicy, po- 
cząwszy od ulicy Źcłaznćy aż do samych 
Nalewek, 

Weyście nasze do kościoła nie miało 
w sobie nic osobliwego. Otworzyli nam 
drzwi od kruchty. Pan Richter nie upro- 
sił sobie Żadnego prałata ani kanonika že- 
by celebrował. Proboszcz także zaięty gdzie» 
indzićy i biorąc literalnie to słowo, mły- 
navskie wesele, zdał na Wiharego obchód 
tey ślubnćy uroczystości. Zapalono kilka 
świec uiedney z pobocznych kaplic. Była 
pogłoska Że nawet organista dał za siebie 
na ten dzień zastępcę. Jakożkolwiek bądź, 
po odipiewaniu veni creator i przystąpie- 
niu państwa młodych do ołtarza, fama 
naszego wesela nagle się podniosła. Pani 
Kychterowa i Pan Rosenkrantz wzięli so- 

20* 


231 PUSTELNIK 


bie za punkt honoru postąpić wspaniale, 
i złożyli ofiarę taką że odglos o ich hoy- 
ności rozszedl się aż po za murami ko- 
ścioła. Zakrystyan przybiegł czemprędzey 
podać tacę, dziady zebraly się w wielkim 
komplecie u drzwi, i nawet nie dziwiły się 
potćm że tyle rozdano na piwo; gdyż im 
ktoś z boku powiedział Że Pan Rosen- 
krankz byl piwowarem. 

Powrót z kościola stał się równie cieka- 
wym iak nasze przybycie. Ubiory zabawne 
drużbów węselnych, radość orszaku nale- 
żącego do banda, nadewszystko zaś korona 
rozmarynowa na głowie panny młodey, i 
rumieńce któremi się okryľa wsiadlszy do 
poiazdu, zwracały na siebie oczy przecho- 
dzących. Stawano na ulicy ażeby nam się 
przypatrywać; ile że wkażdey naymniey- 
szćy doroszce bylo nas po czworo, i iedni 
drugim na kolanach siedzieli, Tak prze- 
ciągaląc przez miasto przybyliśmy na sam 
środek ulicy Chlodnćy. To mieysce w ka- 
Zdą niedzielę iest drugim karnawalem dla 
rzemieślników niższego stopnia, wyrobni- 
ków i włościan. Wszystkie szynkownie (a 
iest w kaźdym domu iedna ieżeli nie dwie) 
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opatrzone wskrzypków lub szenekaterynke, 
napelnione byly ludem tańcuiącym i ocho- 
czym. Pogoda przyświecała, okna były 
pootwierane. Kto nie widział nie wystawi 
sobie iaka iest Żywość i wesołość tych gar- 
gotek. Więcey stu traktyerów i tyluż u- 
trzymuiących sklepiki zaledwie mogło wy- 
starczyć niezliczonemu pospólstwu, które 
zapomniawszy o biedzie, o kłopotach, o 
iutrze, przychodziło zagrzewać się na tcy 
Chłodncy ulicy, iak gdyby na złość rozu- 
mowi, który im krzyczy: 

Jeżeli wdzien Świąteczny wyrzucisz pie. 
niądze twoie za okno, będziesz musiał w 
dzień roboczy pościć przy pracy (*). 

Mlody Pan Rosenkrantz poiechał naprzód 
zswoim teściem aźżcby urządzić obiad, któ. 
ry miał bydź dany iak mówiłem, na Czy. 
stem na 40 osób, dokąd tóż i my (przeci. 
snąwszy się, przecie pomiędzy tysiącem nay- 
mniey wozów chlopskich) dostaliśmy się 


(*) .....Festo die si quid prodegeris, 
Pro festo egeze liceat, nisi peperceris. 
Prav. 
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nakoniec na mieysce o godzinie w pół do 
drnugićy. Dwóch kucharzy, ieden z ulicy 
Pokorney, drugi z Faworów, oba przyiacie- 
le Pana Rychtera, wzięli na siebie zasta- 
wienie. Pan mlody obiecał pamiętać ocn- 
krach. Ciotka „panny młodey, która się 
przypatrzyła po różnych kuchniach, była 
zatrudniona od samego rana robieniem pa- 
sztetu, o którym chciała ażeby dlugo mó- 
wiono. Pan liosenkrantz, oyciec, dostawił 
kontyngens porteru, araku, rumu i wina, i 
kazal wziąść z swoiego browaru dwie be- 
czki marcowego piwa, które zaraz stoczo- 
no wbutelki. Nareszcie mala kuzynka Fa- 
ny, która ma swóy ogród na Solney ulicy, 
przysłała nowożeńcom dwa wielkie kosze 
szarych berów, które nie moglyby bydź 
pięknieysze wmoich oczach, choćby nawet 
ustawione były w porcellanowych wazo- 
nach, w pałacu iakiego Xiążęcia. 

Panna mloda, więcey skromna niż boia- 
źliwa, nie miala téy wstydliwości nienatu. 
ralney 1 tego przymuszonego trzymania się 
iakie wpodobnych zdarzeniach postrzega- 
my na większym świecie. Byla szczęśliwa 
i nie lękala się tego pokazać, Po dlugich 
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ceremoniach i sprzeczkach , kto nie siądzie 
na pierwszćm mieyscu, zabraliśmy się na- 
koniec do obiadu. Nie myślę opisywać roz- 
mowy między naymnicy czterdziestu kilku 
gośćmi przytomnemi, którzy iak tylko pier- 
wszą fTyżkę do ust wzięli, dalisobie słowo 
Że będą wszyscy razem mówić, krzyczeć, 
śmiać się do rozpuku, a zawsze iedni coraz 
głośniey nad drugich. To bylo lepićy, ara- 
czćy to było gorzey gdy wino, porter i pi- 
wo rozgrzaly umysły. Chciawszy dać wyo- 
brażenie tego hałasu, potrzebaby się odwołać 
do dawnych, kto ie pamięta, seymików. Przy 
końcu uczty zaczęły się vivaty. Tu radość 
a znią i wrzawa doszły do swoiego kresu. 
Kto powiedział żefinaly w operach MozaRTA 
są krzykliwe ten nie musiał zapewne sły- 
szeć nigdy wesela młlynarskiego. Finały 
młynarzy ,ich śpiewy składane, ich intona- 
cye choralne, są nierównie hucznieysze, i 
chyba tylko wystrzał całćy bateryi pozycyi- 
nćy, któraby na raz dała ognia, mógłby 
iedynie bydź właściwym akompaniamentem 
do zakrycia tych głosów. 

Kiedy iuż wszystkie zdrowia wyczerpnię- 
te zostały, i wszystkie głowy powysilały 
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się nad facecyami, zastósowanemi do oko: 
liczności, przeszliśmy do zabaw mnićy wrza- 
skliwych. Mężczyzni wyszli chodzić po ogro- 
dzie i zaczęli się próbować na Żart który 
będzie z nich silnieyszy. Inni szukali szczę. 
ścia w kręgle. Lecz mala kuzynka Fany, 
która bywaiąc po domach szlacheckich , prze- 
ięła nieco iak to mówią dworszczyzny, przy. 
biegła po nich i wzięła ich wszystkich do 
gier dziecinnych. Póydźcie opżyże (aux 
petits jeux) mówi im. Wszyscy tedy rzu- 
cili się optyże; iedni przez ciekawość, dru. 
dzy w przekonaniu że może ieszcze będzie 
co ieść albo pić, Tak więc poszli naprzód 
w darowanego, potem nastąpiła gotowalnia, 
potóćm cenzurowany it, d. Stare matrony, 
siedząc na boku, śmiały się do upadłego. 
Pan Rychter, teść, i Pan Rosenkrantz, oy- 
ciec, musieli do młodych należeć i dawać 
wszystkie fanty, To byla pociecha iedyna 
gdy temu ostatniemu kazano się kłaniać, a 
za każdy raz inaczćy. W niemnieyszym kło- 
pocie była Pauna mloda. Miala pocałować 
tego którego naybardziey kocha. Idzie do 
kuzynki Fany. Nie można kobiety, wołają 
mężczyzni. Idzie do brata, Nie można brata, 
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wolaią Panny. Nareszcie po długich zacho- 
dach, przystępuje do Pana młodego, a 2 
męża swoiego i zpowszechną wszystkich ra- 
dością, pośród tysiącznych oklasków, do- 
pełnia naznaczoney kary. 

Korzystając z rumieńca, który Panna mło- 
da upiekła, przystąpiono do rozplecin. Po 
odśpiewaniu piosueczki: 


Ah! Zosiu iuż cię traciemy, 
Jutro cię Panią uyrzemy. 


nastąpiły krakowiaki, a wkrótce i bal iak 
się należy. Pan Hunger, brat cioteczny Pa- 
na mlodego, sprowadził muzykę z pode Lwa. 
Poformowały się pary do walca. Można by- 
ło to o tańcu co o stole powiedzieć: wszy- 
scy chcieli razem tańcować. Szły nieprzer- 
wanym ciągiem mazurki, anglezy, kadryle, 
drabanty, tampety, a Że nogi tych ludzi by. 
ły równie tak mocne i zdrowe iak piersi, 
więc ani przewidywać końca tey ochocie 
było można. Dopełniwszy obowiązku moie- 
go względem Państwa Kychterów, wysuną- 
Jem się około dziesiątćy, między Szumką 
i Monferryną, zostawuiąc bal, mogę mó- 
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wić, w pierwszym ieszcze ogniu Żywości swo- 
ićy. Pan Rozenkrantz, przez zbytek grze- 
czności, kazał moićy doroszce precz odie- 
chać, a natomiast zostawił na moie zawoła- 
nie swóy kocz wygodny. Zabrawszy się do 
niego, i pożegnawszy moich dobrych mły- 
narzy, poiechałem spiesznie ku Warszawie’ 
Zbliżaiąc się do rogatek Wolskich, napotka- 
łem znaczną liczbę podclimielonych ocho- 
tników, wracaiących do miasta z rozmaitych 
traktyerni i chwieiących się na nogach, a 
którzy chociaż nie byli na weselu, nie mniey 
jednak okazywaliswoię radość w tysiącznych 
okrzykach. 


Ner LXXX. 18 LisroPADA 1520. 


R 


MŁODZI LUDZIE. 


Magnus sine viribus ignis. 
VIRG., Georg. LIL. 
Wielki ale bezsilny ogień. 


+ 


I. 


W 1ELMOŻNY Mości PusTELNIKU ! 


c 


L: nasz wiek iest nayoświeceńszym ze 

wszystkich to nie ma żadney wątpliwości. 

Patrzyć tylko po ulicach, wszędzie pełno 

doktorów filozofii, doktorów medycyny, 
Tom IF. 
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doktorów eboyga prawa. — Liczba ma- 
gistrów praktykuiących iest daleko większa. 
Ludzie zdatni są twudnieysi do zliczenia niż 
gwiazdy na niebie, a talenta rozmnożyły się 
unas, można mówić, iak plemię „Abrahama. 
WPan, Mości Pustelniku, iako staruszek 
może tego nie doczekasz, ale bądź pewny że 
ta oświata przyniesie naywiększy zaszczyt 
naszemu wiekowi: potomni będą uwielbiać 
ten czas, w którym rzeczą nayrzadszą bylo 
znaleźć kogoś takiego coby nie był uczonym. 

Jednakże ten wiek tak nkształcony pod 
względem naukowym nie iest nim zupełnie 
w równym stopniu pod względem ekonomi- 
cznym. Przykro iest powiedzieć, ale wi- 
działem uczonych którzy bótów nie mieli. 
Geniusz nie samą iedynie sławą Żywić się 
może, i człowiek światły nie tylko chwały 
ale i chleba potrzebuie. Ta oboiętność na 
los uczonych iest plamą wtym wieku, zre- 
sztą tak świetnym, i koniecznie powinniby- 
śmy się starać olo aby ci co lud oświecaią 
byli przecie od ludu wspierani. Tamten o- 
głosił wielkie i nauczaiące prawdy, wydart 
nie iednę taiemnicę naturze , a dotąd ieszcze 
nie mógł znaleźć posady na któreyby się 
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sam umieścił. Drugi ulożył ogromne nau. 
kowe dzieło które postawi go w równi z pier- 
wszemi uczonemi Europy, a dotąd nie ma 
ieszcze księgarza któryby go chciał pokazać 
Światu i ogłosić przed pEBLO ROCA plody 
icgo mądrości, ni 
W takim samym przypadku i ia się yt dnię, 
Mości Pustelniku. Jestem literat a do tego li- 
terat uzdatniony , ukwalifikowany , prakty= 
kuiący. Gdybyś WPan widział moie dziela, 
to nieżart, co za format, iaka waga ! Jestem pe- 
wny Że ani Pan Ursyn, ani Pan Jacek (*) 
nie wydali na świat Lyle pism w różnych na- 
ukowych przedmiotach, ile ia wydałem ich; 
bo trzeba WPanu wiedzieć że ieszcze w szko- 
łach będąc pisałem, i niedosypiałem nocy 
aby tylko pisać. Dla tego tcż moie ręko- 
pisma pod względem fabrykatu i woluminu 
drukarskiego równaćhy się mogly z płodnem 
piórem /Valter-Scotta. Cóż kiedy żaden ka- 
pitalista nie chce do uszczknionych przeze- 


mnie laurów przyłączyć swoich pieniędzy, 
Żaden księgarz nie chce wziąść na siebie an. ` 


(*) Jacek Przybylski. 
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trepryzy zrobienia mi sławy! I iakie toiest 
zaślepienie tych ludzi? Wszyscy mówią Że 
iestem za młody abym dzieła mógł wyda- 
wać: iak gdyby nauka nie mogła przyiść 
komuś przed wiekiem, i iak gdyby konie- 
cznie potrzeba bylo bydź'starym żeby mieć 
rozum? 

* Ztem wszysikićm ia dobrze wiem, Mości 
Pustelniku, co wart iestem. Moie dziela, 
które są wyborne (o ile sam o tem sądzić 
moge) potrzebują tylko wsparcia i zachęce- 
nia. W ręku naprzykład iakiego zamożnego 
spekulanta byłyby skarbem: nie mówię 
skarbem dla tego, iżby ie łatwićy iako spe- 
kulant spieniężyć mógł, ale iżby mu zamie- 
nione na gotowiznę ziednały sławę i zna- 
czenie w świecie uczonym. 

Wprawdzie iabym mógł się wprzódy iak wie- 
lu innych dać poznać światu przez jakie ulo- 
tne pisemko, przez iaki artykulik przesłany 
do Gazety, Kuryera lub Pamiętnika Warsza- 
wskiego;lecz tyle ludzi rzuciło się do tego spo- 
sobu iż w tłoku boię się być niedostrzeżonym. 
Zdaniem moićm ta tylko spekulacya iest do- 
bra, na którą mało kto spekuluie; wrze- 
czach przemysłu kryte ścieszki są daleko 
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łepsze od bitych gościńców. A potem ia 
zawsze wzgardzalem tym dorywez zym spo- 
sobem oit się; ia nie iestem z licz. 
by tych niedotrawionycir autorków, którzy 
są niezmiernie zsiebie kontenci gdy ulożą 
gładko kilka sylab, albo się maią zalmiel- 
kich ludzi dla tego Że im się udało napisać 
iednę calą kartę bez gramatykalnych omy- 
lek. Słowem: ia iestem autor im folio, i 
ieżeli się mam odstawić publiczności , chciał. 
bym to hurtem uczynić, aby czytełaik nie 
wziął mię za iakiego pygmeyczyka któ- 
rych tyle iest na Świecie w literackim zawo» 
dzie. 

Tymczasem zaś, dobry Pustelniku, czybyś 
WpPan nie mógl mi znaleźć na móy rozum 
odbytu ? Niepodobna iest Żebyś nie znał 
iakiego maiętnego ezłowieka któryby, ma- 
iąc więcey usposobiert pieniężnych niź na- 
ukowych, chciał odemnie zakupić slawę 
autorską wcale nową i nie używaną którą 
mu spuszczę tak tanio iż się będzie mógł 
pochlubić że ią prawie darmo nabył. 

Wiem to dobrze, iż w układach podo- 
bnych między próźnością ziedney a niedo- 
statkiem z drugiey strony, należy zachować 

21* 
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taiemnicę przez wzgląd na kupuiącego; ale 
WpPan możesz zapewnić każdego z konku- 
rentów Że słowa nie powiem idla większe- 
go nawet ukrycia gotów iestem zeznać gdy- 
by tego Żądano przed Notaryuszem (aby 
tylko interessent wziął! na siebie prawne 
koszta) że ani iednego wiersza nie będę 
nigdy windikował, ani dopominał się z ca- 
łego zbioru ośmnastu tomów fiozmaitości 
które mam do zbycia. 

Co więcey nawet, podeymuię się za oso- 
bnećm wynadgrodzeniem napisać recenzyą 
pochwalną, na rzecz kapuiącego, to iest 
dowieść i oglosić przed calym światem Że 
ten autor moiey roboty, (chociażby naby- 
wca nie umiał czytać ani pisać) iest po- 
chodnią wieku, światłem umiejętności czy- 
stych i skarbem nieprzebranym wszelakiey 
mądrości. Niech tylko da pieniądze na druk 
a o resztę niech będzie spokoyny. 

Cóż WPan mówisz o moim zamiarze? 
Mnie się wydaje Że ta myśl nie iest wcale 
nowa i Że iuż dawniey byli tacy ludzie któ- 
rzy się trudnili handlem autorskim, i któ- 
rzy za pewną umówioną cenę pisali Mowy 
w rozmaitych politycznych i naukowych 
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przedmiotach (*). Cała różnica iaka między 
owym czasem a dzisieyszym zachodzi iest 
ta, Że przed laty hyło więcey pieniędzy a 
niniey rękopismów , gdy przeciwnie dzisiay 
iest więcey rękopismów aniżeli pieniędzy, i 
Że oycowie nasi sami się prosili ażeby im 
zrobić slawę autorską, gdy teraz my auto- 
rowie musiemy się prosić ażeby nasz rozum 


kupiono, 
Jeżeli WPan znaydzieszna ten towar dla 


mnie kupca zobowiążesz nieskończenie tego 
który ma zaszczyt pisać się etc. 


'Tomiktzwicz. 


IL. 
WieLmOoŻNy Mości PusTELNIKU ! 


WPan, staruszku , który iesteś z przeszłe- 
go wieku, powiedz nam dla czego w dzi- 


Č) Autor listu mówi tu zapewne o fabryce XX. 
Piiarów za seymu czteroletniego. 
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sieyszym dwóch ludzi, wychodzących zie- 
dnego punktu, spieszących równemi silami 
do iednćy mety, nie tylko nie osiągną na 
raz iednego celu, ale często wyidą na dwie 
przeciwne sobie drogi? 

Naprzykład, było nas dwóch braci 'stry- 
jecznych w szkołach woiewódzkich w Piotr- 
kowie. Wszystkie promocye i nadgrody w 
książkach razem nas spotykały: oba zaró- 
wno uczyliśmy się i przytem oba mieliśmy 
zarówno maietnych rodziców. Jedziemy do 
Warszawy, po „otrzymaniu mmałuriżatis, w 
stopniu ludzi doyrzalych; ale przytem bie- 
rzemy nanki w uniwersytecie: ia otrzyma- 
ľem medal wielki srebrny za rozprawę, on 
mały złoty. Ja i on iesteśmy magistrami: 
któżby powiedział Że losy nasze będą tak 
różne? 

Wyieżdzaiąc zKaliskiego móy kuzyn zabrał 
się z Hrabią AsTesackim i poiechali wspól- 
nym kosztem oba razem exira-poczią: ia 
wsiadłem do skromney ale oycowskiey bryki. 
Ta mała okoliczność nie miala ieszcze Ża- 
dnego stanowczego wpływu na nasze prze- 
znaczenie, bośmy prawie razem z kuzynem 
stanęli w Warszawie, wiednakowych fra- 
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czkach , robionych przez iednego krawca, 
naymodnieyszego iaki był w Kaliszu; tylko 
że móy kollega stanął z swoim Ilrabią a 
Phótel d'dngleterre, a ia kazałem się za- 
wieźć prosto na Bednarską ulicę do iedne- 
go zdomów zaiezdnych. 

Mieszkanie moie kosztuie mię tyle co i 
moiego brata: tylko Že ia mam cztćry po- 
koie od ulicy na pićrwszym piętrze, a on 
dwa pokoiki od tyfu w dziedzińcu (co mu 
nie przeszkadza notabene chwalić się Że le- 
pićy stoi odemnie). 

W podziale listów rekomendacyinych do- 
staliśmy oba iednakowe równe części: tylko 
ze móy kuzyn wybrał sobie listy do Xiężney 
D.... na ulicę Senatorską, do Hrabiego Z... 
na Miodową i do Barona R.... na Nowy 
Swiat; Ja zaś wziąłem do Podczaszyney L. .. 
na Podwale, do Sędziney C... na Nalewki 
i do Mecenasa A... na Dlugą ulicę. 

Odtąd nasze zabawy , chociaż równie przy» 
stoyne, niesą iednakowo świetne. On poro« 
bił znaiomości na wielkim świecie, ia Żyię 
z drobuą szlachtą; iednakże on się nudzi, 
iak powiada, po wielkich domach; ia cznię 
Że się bawię po malych : a tak przynaymnićy 
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jedno idzie za drugie i różnica która iest w 
powierzchowności nadgradza się rzeczywi- 
stością. 

Równy pociąg do sztuk pięknych spro- 
wadza nas zarówno na teatr: tylko Że on 
woli bydź dwa razy a w krzesłach, a ia trzy 
razy a w parterze, on przyidzie par extra- 
ordinaire na iakiego zagranicznego śpiewa- 
ka, (kiedy loże pierwszego piętra zaięte są 
przez modny ton) ia chodzę 7 narodem na 
każdy melodram i nie opuszczę mogę po- 
wiedzieć Żadnéy czułey sztuki. 

Oba mamy we wszystkićm, Mości Pusiel- 
niku, iednakowe wydatki: i tak naprzy- 
kład ia przeznaczam tyle pieniędzy na do- 
roszki ile on na remizy, lecz ia codzień pra- 
wie ieżdżę, on zaś tylko w dni etykietalne; 
nayczęściey zaś lubi wsieść do cudzego po- 
jazdu. Nareszcie ia mam tyle może i wię- 
cey sukien od niego: ale iego fraki robio- 
ne są w warsztacie Wina, JI łodarskiego 
albo Ztleewsa, mnie zaś robi iak umie žin- 
zima i Zahemski. 

Slowem Że przeiadamy zarówno oba na- 
sze dochody, iesteśmy w równym wieku, 
mamy iednakowe usposobienia naukowe, 
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niektore damy znaiące się na tem utrzymu- 
ią nawet że iestem od niego pięknieyszy, 
a iednakże on iest znany i cytowany wszę- 
dzie, a ia znikłem w tłumie; jego położono 
już na liście Referendarzy Nadzwyczaynych, 
a ia nie mogę zostać nawet zwyczaynym 
Assessorem: i żeby WPanu , staruszku, dać 
wyobrażenie wszelakich korzyści iakie zaczy« 
na mieć nademną, powiem ci że wczoray- 
szego dnia wprowadzilem go do moich Me- 
cenasostwa na Długą ulicę i Że tam zawró- 
cil zaraz głowę Pannie Mecenasównie na 
którą ia rachowalem , która mię dosyć lu- 
bila i zktórą bylbym się pewno żenił. 

Przyznay , dobry Pustelniku, że iest przy- 
kro stracić czas, pieniądze i Pannę dla tego 
tylko Że ktoś mieszka wdomu zaiezdnym 
a nie w hotelu, że bywa u Mecenasów i 
Sędziów a nie u Ilrabiów i Miążąt, i że 
nareszcie przekłada bydź z narodem na czu- 
łym melodramie niżeli z modnym tonem na 
iakicy operze lub koncercie zagranicznego 
śpiewaka. 

Jeżeli WPan możesz mi udzielić fady świa- 
tła i doświadczenia twoiego, chciey to u- 
czynić. Jestem ieszcze dosyć młody i mogę 


252 PUSTELNIK 


się poprawić: byłożby to Že na świecie po- 
zory więcćy u ludzi znaczą niżeli rzeczy- 
wistość ? l że aby czem zostać trzeba pierwćy 
samemu czemści się uczynić ? Nadewszystko 
naucz mię czy przestaiąc z Ilrabiami mogę 
tym samym zostaćllrabią? Te i tym podo- 
bne wątpliwości mocno mię teraz obchodzą: 
od ich rozwiązania zależy przyszle moie 
szczęście i powodzenie. Rozkaz iak mam 
postąpić, powiedz, a wszystko uczynię. 

Tymczasem proszę przyiąć zapewnienie 
szczerego poważania etc: 


Poczciwski. 


A" OM O A O A 


Ner LXXXT. 20 GRUDNIA 1520. 


APT ÓW O OE M 


NOWA SZTUKA. 


Ficta voluptatis causa, sint proxima veris. 


Hor. A. P v, 338. 


Chcecie się podobać? Niech wasze zmyślenia 
będa do prawdy podobne. 


J sr to dosyć pospolite przyslowie niiędzy 

ludźmi, ze kiedy kto pokaże nieosobliwą 

iaką sztukę, na raz sztuka, mówią; chcąc 

przez to dać do zrozumienia że raz poka- 

zana przestaie bydź sztuką. Pomyśłność te- 
Tom IF. 22 
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atru narodowego, postęp sztuk dramaty- 
cznych , oświecenie i polor które maią bydź 
owocem dobrych zabaw scenicznych, zale- 
zą od tego rozwiązania iak wiele w iednym 
roku aktorowie wystawiaią sztuk takich któ- 
re są na razsztukami. Im częściżgy bowiem 
artyści dramatyczni muszą się odnawiać, 1ém 
mniey maią czasu dobrze się nauczyć swoiel 
ról, tem mnićy dyrektor nia sposobów fo- 
Żenia na wydatki nowych wystawień i pu- 
bliczność przejęcia się dobrym gustem i 
zasmakowania w tém co iest prawdziwie piç- 
knem. 

« Boday nie było nigdy zadnych sukien 
gazowych! (mówiła mi pewna damana bal 
jadąc) tego iuź potem na nie użyć nie mo- 
Źna. Nie ma iak te blawatne materye któ- 
reśmy dawniey nosily, rzekła dalcy: a kie- 
dy iuż taka suknia schodziła się, można 
zniey było ieszcze zrobić sukienki dla dzie- 
ci, z sukienek kaftaniki, denka do czólek, 
ombrelki i tym podobne rzeczy. — WT'ani 
Dobrodzieyka odezwałem się, uczynilaś nie- 
chcący krytykę dzisieyszych sztuk teatral- 
nych. Melodramy i wogólności wszystkie 
niedorobione fursy, są to suknie gazowe, 
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których ani odświeżyć ani odprasować nie 
można. Prawdziwie zaś dobre sztuki są to 
blawatne materye których schodzić niepo. 
dobna. Za dwudziestem wystawieniem sziu- 
ki baczny słuchacz postrzega ieszcze w n'ey 
coraz nowe piękności; i kiedy taka sztuka 
nawet zupełnie się zużyie, można zniey ie- 
szcze zrobić sukienkę dla dzieci, to iesto- 
perę, paradę, balet, farsę albo parodyą, 
itym podobnie. 

Ci co się ubiegają za nowemi sztukami 
nie daią mi naylepszćy o sobie opinii: na 
tym świecie, tak fizycznie iak moralnie 
rzecz biorąc, dobrego iest bardzo mało, 
miernego zbyt wiele: na stu nowych sztu- 
kach zaledwie iedna iest dobrą: kto więc 
bywa tylko na samych nowych sztukach, 
bywa tylko na samych złych, z małym wy- 
iątkiem: traci więc na marne pieniądze i 
ma to leszcze przeymuie się nayczęściey złym 
gustem. 

Włosi daleko rozsądniey postępuią w wy- 
borze swoich zabaw scenicznych. Sztuka 
wtenczas dopiero zaczyna bydź u nich no- 
wą, gdy ią godną pochwał uznali: wszyst- 
kie zaś mierne, choćby naynowsze sztuki, 
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uważają za stare facecye. I dla tego u nich 
na pićrwszem wystawieniu zawsze.naymnićy 
bywa osób: czekalią aż nowa sztuka przey- 
dzie próbę doświadczenia, aż ią znawcy o- 
sądzą, Dotąd zaś maią ten nieznany płód 
za naygorszy; bo wiedzą iak wielka iest 
liczba szarlatanów którzy iabrykuią scenę i 
psuią Że tak powiem galunek sztuk drama- 
tycznych. 

Tę samę ostrożność zachowują także Wľo- 
si względeminnych sztuk pięknych i wzglę- 
dem literatury. U nich AkRlosr iest nowszy 
niż Zuchelli (*). 

Zwyczay robienia sobie fety z nowey sztu- 
ki ma iednak swoie szlachetne źródło: 
uwyczay ten od Francuzów pochodzi. Krót- 
ko przed wstąpieniem natron Ludwika XIV 
zjawił się iak wiadomo we Francyi geniusz 
obdarzony od natury rzadkićm uczuciem pię- 
kności. Ten poeta (bo to był poeta) usta- 
nowił święto ma cześć Muz w sposobie dla 


` 

(*) Zuchelli ieden znaynowszych i razem nayne- 
dznieyszych autorów, w samych Wloszech malo zna- 
ny. 
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nich naywłaściwszym. Paryżanie mieli iuż 
pod ten czas swoię zak zwaną scenę narodo- 
wą, ale to był tylko zbiór parad i farsów 
hiszpańskich i naśladowanie samych niedo- 
rzecznych włoskich bufonad. Piotr KoRNEr 
postanowił dać im Cypa, to iest nową sztu- 
kę. Dwór, akademia, uczeni, ludzie świato= 
wi, cały Paryż, dotąd tak różni w zdahiach 
o teatrze narodowym, nie mogli się dosyć 
odchwalić tćy pracy. Wszyscy chcieli widzieć 
nową sztukę; każdy mówił tylko o nowćy 
sztuce: nowa sztuka stała się przedmiotem 
czci i uwielbienia; podobna do gwiazdy po- 
rannćy zagasiła wszystkie nocne światełka, 
rozwidniła pierwszą zorzę publicznego o- 
świecenia. 

Dlugo Kornel był sam ieden który wy- 
stawial Francuzom nowe sztuki, godne Cy- 
da; lecz iuż umysły wzięly swóy popęd, a 
natura chciała oznaczyć tę epokę przez nad- 
zwyczayne zjawiska. Morrer wyższym ie- 
szcze obdarzony geniuszem, Rasys lepszym 
gustem i delikatnieyszćm uczuciem serca 
niż Kornel, oba przewyższając sławnego po- 
przednika swoiego, wydoskonalili uroczy- 
stość nowych sztuk od niego zaprowadzo» 

22* 
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ną, Więcey iak przez trzydzieści lat szły 
nowe arcydzieła iedne po drugich: „Andro- 
maka i Mizantrop, Ifigenia i Amfitryon, Fe- 
dra, Atalia 1 Swiętoszek, te były upominki 
sławy narodowéy trwalsze nawet od tych, 
które ówczesny monarcha w zdobytych pro- 
wincyach wystawiał. Każda z tych nowych 
sztule byla przedmiotem tryumfu przy ka- 
zdem pierwszćm wystawieniu. Ze wszystkich 
końców królestwa zieżdżano się iak za gry. 
olimpiyskienadzień oznaczony. Rolnik rzu- 
cał domowe zatrudnienia , kupiec interessa 
handlowe, damy na chwilę kochanków, aże- 
by widzieć te nieporównane dzieła. Cała 
Francya była w zachwyceniu , Król zaclięcał 
i nadgradzał. Żaden z dworzan nie byłby 
za wszystkie grzechy świata opuścił nowey 
sztuki Rasyna, a Monarcha któryby naten- 
czas nie był widział wteatrze którego z 
swoich Marszałków, niezawodnie bylby po- 
syłał dowiadywać się na drugi dzień o iego 
zdrowie. 

Takim sposobem utworzył się ów .dostoy- 
ny AREOPAG, który miał potem tyle wpływu 
na postęp literatury i dzieł imaginacyl i takim 
sposobem utrzymuie się do dziś dnia we 
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Francyi trybunał gustu, do którego wyta- 
czane bywaią sprawy poezyi dramatycznćy. 
Co do nas, my tak daleko nie postąpiliśmy; 
u nas o losie nowych sztuk wyroki zapada- 
ią przez rezolucyą wydaną zzakulis: iedna 
lub dwie pogłosek puszczonych zręcznie 
między publiczność o wartości mniemanćy 
iakiego dziela, dwa lub trzy podstępy mnićy 
więcey niewinne, osadzone w samym tytu- 
le sztuki, nareszcie czerwony afisz, oto są 
zalety które zwykle na losi sławę naszych 
dramatów wpływaią; bo u nas nie ma ie- 
szcze ugruntowaney publiczney opinii. W na- 
szym kraiu mało ieszcze iest takich widzów 
którzyby wiedzieli na czem istotnie zależy 
naśladowanie natury; nie porozumieliśmy 
się ieszcze dobrze iaką położyć granicę 
między utworem klassycznym a romanty- 
cznym; nie dosyć brzydzimy się melodra- 
mem, co więcćy nawet chwalimy nie raz» 
ubóstwiamy to znonstrumm dramatycznćy na- 
tury. Dzień zatćm pierwszego wystawienia 
nowey sztuki iest wprawdzie u nas dniem 
popisu, czyli examinu czego się nauczyły 
dzieci APOLLINA ; lecz publiczność która sk ta. 
da kommissyą examinacyiną nie ma prze- 
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pisaney takiey organizacyi podług któreyby 
dobrze działać mogła, Sztuka regularna 
cio ąktowa (np. LupcARDA) i farsa bezecna 
3 aktowa (np. Kozioł) maią zupelnie równe 
u nas powodzenie, Ta sama publiczność da- 
ie na tym samym teatrze te same oklaski 
Horacyuszom co i Machabeuszom ; z tym sa- 
mym zapałem póydzie na Króla Leszka co 
ina Tankreda: a w tem zamieszaniu i nie- 
Jadzie gustu, ieżeli musi dać pićrwszeństwo 
i potrzebuie się zdecydować, czasem przewa- 
Ży szalę sprawiedliwości tam gdzie uyrzy 
iednę nową dekoracyą więcćy; albo gdzie 
iedna falbanka mniey więcey krótka u iakiey 
Tadnćy baletniczki przemówilepiey do serca, 

Jakożkolwiek bądź, autor który się chceu 
nas pokazać na Parnasie, który wzgardza 
temi drobnemi środkami, i pragnie wysta- 
wić nam nową sztukę w calém znaczeniu 
tego wyrazu, ogłaszażrzy miesiące naprzód 
dzień pićrwszego wystawienia swoiego dzie- 
{a i wyzywa wszystkich prawdziwych znaw- 
ców do dania o nićm wyroku. Obaczmy iak 
się ta ceremonia u nas odbywa. 

Nie rachuiąc ani na dekoratorów, ani na 
krawców , poeta swoią sztukę porządnie uło- 
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Żył: osnowę wziął z dziejów oyczystych , 
charaktery dobrał szczęśliwie, plan dosta. 
tecznie rozważył i zgłębił: sceny są inte- 
ressuiące, sytuacye mocne i tragiczne, szyk 
prosty i naturalny; aieżeli gdzie niegdzie 
zostawił ieszcze w siylu iaką chropowatość 
pokrywato podług przyiętego zwyczaiu sen- 
tencya moralna jedna i druga lub iaki pa- 
twyotyczny wykrzyknik, Autor taki pozy- 
skał iuż szezęśliwe słowo Że mu się akto- 
rowie iego trudney sztuki nauczą, iuż nawet 
wyszedł zrąk cenzury i dożył aż do dnia 
ostatniéy próby, Już nareszcie mówią mu 
Że będzie iutro grany. Zważmy teraz iakie 
są iego niespokoyności , szczęścia i nieszczę. 
ścia, słowem iego powodzenie i przeznacze- 
nie. 

Jeszcze sztuka była w repertoryum, cze- 
kaiąc rozpisania ról, gdy iuź po mieście 
chodziły różne o nićy wieści; iedni ogla- 
szali urzędownie ża autor zły wybór uczy; 
nił; inni Że pobrał wiersze Ne/ińskiernu 
inni Że to iest ten sam którego sztuka w ro- 
ku zeszlym dawana upadła; inni nareszcie 
Że autor nic ieszcze cudzego nie pochwalił, 
i że zapewne iego tylko dzieło będzie do- 
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skonałe. Aktorowie, ci co nie graią w iego 
sztuce, i ci nawet co pobrali .role które o- 
sądzili że nie są dobre, albo niedogodne dla 
ich poięcia i pamięci, mówią także iż wą- 
tpią aby się sztuka udala, Bracia nakoniec 
poeci, którzy sądzą Że maią prawo Żalić się 
dla tego, że ich sztuk przed innemi do gra- 
nia nie wzięto, zawistni pisarze, (bo trzeba 
wiedzieć że i między autorami zawiść panu- 
ie) ci wszyscy roznoszą po domach i miey- 
scach publicznych naysmutnieysze wróżby. 
Z,drugiey strany przyiaciele, pochlebcy i 
złośnicy nayzręcznieysi wywyżŹszaią zawcza- 
su dzieło pod niebiosa, wyznaczają mu miey- 
sce między Cypem i TiuDGARDĄ , IIOoRACYUSZA- 
mi i Cynn i obudzaią tym sposobem przeciw 
biednemu autorowi miłość własną wszyst- 
kich współczesnych. 

Nakoniec dzień pierwszego wystawienia, 
dzień ten pożądany nadchodzi. Jeszcze au- 
tor oczu nie otworzył, iuź na niego czeka 
mnóstwo ludzi w przedpokoju, Trzeba od- 
pisać na kilka, a czasem na kilkanaście 
biletów nadesłanych przez damy które się 
Żalą na autora, iakby to iego wina byla, 
Że nie mogly loży dostać, albo czemu sztu* 
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ki swoiey nie odlożył do dnia następnego. 
Po tych pierwszych zatcudnieniach następu- 
ią wizyty od różnych przyiacióľ,a czasem 
ledwie zaaiomych , którzy wiaszniąc autoro- 
wi sławy, iaką sobie niezawodnie ziedna, 
obiecnią mu dawać bravo za każdym trzecim 
lub czwartym wierszem i przyrzekają wy- 
wolać go po ukończoney sztuce na scenę: 
(które to słowo iest nayczęściey niedotrzy. 
mane przez wielu znich zobawy Żeby nie 
sądzono iż maią bilety darmo rozdane). 
Jeżeli ator wzbrania się przyiąć tę- ofiarę 
i oświadcza Że powodzenie swoie chce bydź 
winien, nie tak łasce swoich znaiomychiak 
raczćy sztuce , ci usluŹni przyjaciele naucza» 
ią go Że nie ieden sławny pocta tym spo- 
sobem się ratował; pokazuią mu history- 
czne dowody, składają nakoniec listę wszy- 
stkich złych sztuk które się udaly za ich 
pomocą. Niechże autor zniecierpliwiony 
powie że jego sztuka nie jest tak złą iżby 
potrzebowała tych podstępów , natenczas ci 
mniemani opiekunowie pokażą mu listę sztuk 
wcale dobrych, a które przecież upadły dla 
tego Że przylaciól nie miały, 
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Żeby się pozbyć tych natrętnych dobro- 
czyńców i skończyć rozmowę która iest wiel- 
ce draźliwą dla poety, nasz autor ubiera 
się spiesznie i wycliodzi na świeże powietrze. 
Druga godzina przypomina mu, że dał sło- 
wo bydź o tey porze u restauratora gdzie 
go czekaią dobrzy przyiaciele daiący obiad 
dla niego. Niespokoyność, która go opa- 
nowala w domu, nie daie mu chwili swo- 
body u stołu. Na próźno szampan pieni 
się w kielichu na cześć iego,i napróżno we- 
soły okrzyk zwiastuie po sali imię Solenie 
zanta, za kaźdćm uderzeniem zegara autor 
widzi tylko zbliżającą się chwilę która ma 
ostatecznie o iego sławie stanowić, 

Nareszcie uderzyła szósta godzina. Tlnmy 
ludu zapychaią wszystkie przeyścia do te- 
atru; czerwony afisz podwoil liczbę milośni- 
ków sceny: nie ieden który się oglądał na 
ciężkie czasy, dobywa z swoićy kieszeni wo- 
reczka pomyślawszy sobie że to iest nowa 
sztuka; bo iak można, mówi, Żeby to co 
iest nowem nie było ciekawóm? Naywię- 
ksza ciżba tłoczy się przy kassie: lecz zkąd- 
Że to pochodzi że przedaią więcey biletów 
niżeli się osób pomieścić może ? Czyliżby 
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to była grzeczność dla autora ażeby mówio- 
no iż na iego sztuce było tyle widzów że 
się ledwie nie poduszono? Na pićrwszćm 
wystawieniu /Fiśliczanek tylko co nie po- 
stradał tym sposobem Życia pewny starzec 
który raz ieszcze przedeśmiercią chciał wi- 
dzieć Ziróla Łokietka. 

Lecz wreszcie każdy iak mógł dostał się 
do sali teatru: wsamym środku partecu 
wszystko iest w naywiększym nieładzie ; zda. 
ie się iak gdyby wały oceanubyły w poru- 
szeniu: każdy się pcha, kaźdy się posuwa. 
Już ławki zabrane i siedzieć nie można. — 
O to sztuka! stać przez pięć godzin na ie. 
dnem mieyscu! Ale co tu robić? Trzeba 
się bawić aby czas prędzey zeszedł. Jedni 
wolaią zaczynać sztukę, drudzy chcą mieć 
pierwćy polonez firomera, inni nakoniec 
wyciągając z tłoku odrętwiałe nogi wytupuią 
niemi mazurka ażeby się przecie rozerwać, 
Naywiększe pustki panuią ieszcze po lożach. 

Tymczasem poformowały się koła w par- 
terze: każda koterya ma w pośrodku swo- 
jego mówcę, rozumuiącego nad rodzaiem 
sztuki, nad tytułem dzieła, nad rolami le- 
pićy lub gorzćy rozdanemi, i nad sposobem 
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w iakim rzecz caľą uważać należy. Te przed- 
wstępne zdania przerywane są zieżdźaniem 
się dam wcześnieyszych które o w pól do 
siódmey iuż się śpieszą aby im kto loży nie 
zaiął. Tamtey postawa piękna iest przed- 
miotem powszechnego uwielbienia, tey nie- 
zgrabny układ albo stróy pobudką do szy- 
derstw. Śmieią się ztego mężczyzny któ- 
ry sam jeden rozparl się w loży i lornetu- 
ie na wszystkie strony. Ta maleńka scena 
ustępuie wkrótce mieysca drugiey, Winszu- 
ją na głos komuś co niezmiernie ziewnął. 
Ale tłok staie się nareszcie nieznośnym; pu- 
bliczność się niecierpliwi, hałas okropny: 
nie wpuszczaycie! nie wpuszczaycie ! wołają 
ze wszech stron: zaczynać! zaczynać! doda- 
ią patrząc na zegarki: godzina siódma. 

Już orkiestra pełna widzów, iuż lampy 
opatrzone, aktorowie ubrani: zaczyna się 
sztuka, podniesiono zasłonę. 

Cicho ! cicho ! rozchodzi się zewsząd szmer. 
Próżne usiłowania! tamten nie wie co ma 
zrobić z kapeluszem, ten nie czuie zupelnie 
wolnych boków, tamten nic widzieć nie mo- 
Że. W górze nie większa spokoyność: damy 
nierychło na teatr przyieżdżaiące robią ha- 
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łas po korytarzach i chcą bydź widziane 
wchodząc do loży. Pierwszy akt się skoń- 
czyt; nie słyszano dobrze excpozycyi: to mo- 
Że uczynić sztukę niezrozumiałą w dalszym 
ciągu, chyba Że autor zechce powtórzyć 
przedstawienie swoie w drugim akcie co się 
też czasem dzieie, iak tego mamy nie raz 
przykłady. 

Nareszcie loże napełniły się w ciągu dru- 
giego aktu: kobiety używaią tego czasu na 
pokazanię siebie, na rozpoznanie tych co 
im woczy wpadli; wymierzaią lorynetki na 
wszystkie punkta sali, wyebylaią się do po- 
Towy, klaniaią, daią znaki to głową, to 
rękami, a intryga sztnki iuż iest zawiązana 
kiedy te damy ieszcze nie wiedzą iakie są 
osoby które do nićy należą. 

W trzecim akcie uwaga zwraca się nasztu- 
kę. Tu zawiść zaczyna swoie postrzeżenia; 
publiczność się rozdziela na dwie części: 
gdzie iedni chwalą sytuacyą mocną, skutek 
dramatyezny, wiersz śmiały; tam drudzy 
wolaią, Żeto iest naśladowanie! galicyzmny ! 
francuzczyzna i nic więcey! T[oże unoszą 
się nad rozmową dwóch nieszczęśliwych ko- 
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! chanków ; parter znayduie tę rozmowę bez 
M celu i potrzeby. Niechęć czuwa tylko aby 
i podchwycić iakie niewłaściwe słówko i ze- 
l psuć cały effekt sceny na którą autor miał 
prawo rachować dlausprawiedliwienia śmia- 
łćy dykcyi, lub nieuzywanego iakiego wy- 
razu. 

W pośród tych poruszeń i tego napływu 
zdań różnorodnych (gdzie wszystko znay- 
dziesz prócz publicznóy opinii) sztuka na. 
reszcie przychodzi dokońca; a imie autora 
wywołane iesti pokryte powszechnemi okla- 
skami któremi nie można iednak zakryć i za- 
gluszyć niemiłosiernego sykania dwóch lub 
tzsech rnalkontentów, którzy nieiako pro- 
testuią się tym sposobem przeciwko zapa. 
dlemu wyrokowi. 

Autor który nie mógl ostać się na miey- 
scu podczas sztuki, którego widziano iak 
chodził z krzeseł do loż , z loź do kulis, szczę- 
śliwy nakoniec Że iuź iego łódka (chociaż 
to nie było bez przypadków) w porcie sta- 
nęla, bieży do garderoby dziękować arty- 
stom za dobre przyiętych ról odegranie, i 
nie sądząc aby iego pochwały były powta- 
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rzane, przyznaie iż wszystko aktorom iest 
winien. Idzie potćm pomiędzy publiczność 
odieźdżaiącą zteatru i chciałby raz ieszcze 
ićy zdanie usłyszyć: nie zawsze iego miłość 
własna wychodzi dobrze na tey ciekawości. 
Poznano go wsieni;iedni zoboiętnością przy- 
stępuią do niego i winszuią mu: on sięskro- 
mnie kłania. Inni przechodzą uśmiechaiąc mu 
się dwuznacznie. Drugi raz lepiey napiszesz, 
mówi mu głośno z daleka iakiś orderowy 
Pan którego zwiastuią karetę; biedny au- 
tor krzywi się i ledwie może gniew swóy 
ukryć. Jego nieukontentowanie dochodzi 
do naywyższego stopnia, gdy widzi iż kilku 
literatów iego znaiomych przeszło około nie* 
go nie uczyniwszy mu inney grzeczności, 
nad tę że go ścisnęli za ręce nic mu nie 
mówiąc. Lecz nagle twarz iego roziaśniła 
się: uczucie, które ią ożywiać zaczęło , na. 
dalo iey wyraz słodszy i uprzeymieyszy; 
iakaś nadzieia, połączona z pewną oznaką 
dumy, zabłysła wiego oczach, Dwie da- 
my przystąpiły do niego ze skwapliwością 
którey same w sobie ukryć nie mogly; i 
kiedy iedna to iest starsza w pięknych sło. 
23% 
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wach wychwalała doskonałość iego sztuki, 
druga, czyli młodsza w pięknieyszych nie- 
równie spoyrzeniach chwaliła ieszcze lepiey 
samego autora, 


http://rcin.org.pl 


———-------LLLŚŚo rodu nnn nnn 


Ne LXXXII. 11 STYCZNIA 1521. 


GAZETY. 


Haec tum multiplici popnłos sermone replebat. 
Gaudens. < 
ViRG. Aeneid. lib. 4. 


Lubią rozsiewać różne wieści pomiędzy ludźmi. 


Każ człowiek tak Żyć powinien na 
tym świecie ażeby o kaźdćy godzinie gotów 
był umierać. Zacząłem z wielu innemi rok 
1821; lecz ktoz mi zaręczy że będę widział 
początek następuiącego, ile że ten przyszły 
ma być siedemdziesiątym siódmym życia 
moiego ? Nie pochlebiam sobie bynaymniey 
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sporządziłem testament, przepisałem nawet 
sposób wiaki pragnę aby mnie pochowano. 
Dopóki iednak zostaie mi kiłka chwil wol. 
nych chciałbym ieszcze póki Żyię uczy- 
nić coś dla miłości bliźniego, i wtym celu 
postanowiłem obrócić rzecz do tych któ- 
rym calą moią wziętość iestem winien. 
Domyśleć się może latwo czytelnik, że tu 
iest mowa o gazetach: dzisieysze pismo po- 
święcoue będzie ku ich pochwale. 
Gazety, do których łączę pisma pery- 
odyczne, są rzeczą bardzo dobrą i pożyte- 
czną. Ich wynalazek winniśmy Francuzom, 
pomimo rozprawy równie uczoney iak ma- 
ło czytaney Konstantyna Wolfa który ten 
wynalazek przypisuie Fociuszowi. Biblio- 
teka M'ociusza iest zbiorem rozmaitych 
zdań nad księgami, które czytał w podró- 
ży swoiey do „dssyryi, i zawiera wiele wy- 
pisów z różnych dzieł, dziś iuż nawet 
po części zarzuconych. Europa winna ięst 
gazety Panu Sallo, konsyliarzowi parla- 
mentu Paryzkiego, który wydał pod imie- 
niem Hedouvilla pierwszy numer dzienni. 
ka Umieiętności w dniu 5 Stycznia 1665. 
Około tegoż czasu doktor Teofrast Re- 
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naudot zaczął także wydawać Gazetę Frun- 
cuzką (*), ktora wychodziła co dni 5 i 
zawierała w sobie same polityczne wiado- 
mości. — Niektórzy uczeni poszli ieszcze 
wydobyć z grobu nieiakiego oyca Jakóba, 
za Życia Karmelitę, którego chcieli zro- 
bić oycem gazet, dla tego iż ten pobożny 
zakonnik wydawał, począwszy od roku 1642 
do roku 1652 katalogi książek, wyszłych 
we Francyi w tym przeciągu lat dziesięciu. 

Jakożkolwiek bądź co do czasu i mieysca 
zaprowadzenia gazet, to niezawodną iest pra- 
wdą,iź użycietych pism stało się nałogiem 
dla wielu, rozrywką dla wszystkich i w ogól. 
nym skutku, skoro iest mądrze kierowane, 
przyczynia się nie mało do upowszechnienia 
światła w Narodach. Ciekawość szuka w tych 
pismach zabawki, pamięć notuie zdarzenia, 
historya zbiera dowody; praca ma w nich 
odpoczynek, próżniactwo roztargnienie i 


Č) Rzecz dziwna: to iest ieszcze ta sama, która do 
dziś dnia wychodzi pod tym samym tytułem: Ga- 
zetle de France. Ma więc lat 164. 


Wydawca Pustelnika. 
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pracę. Za pomocą gazet, można bez mo- 
zolu, bez imaginacyi, a nawet bez wiel- 
kiey straty czasu (kto go inaczey przepę* 
dzać nie umie) ziednać sobie nieiaką sťa- 
wę, i to podług upodobania, albo polity- 
ka, albo znawcy sztuk pięknych, albo li- 
terata, alboli też uczonego. Któż lepiey 
od Neofila uwiałomiony iest o poruszeniu 
woysk, o uzbraianiu się Mocarstw, o cha- 
rakterze Ministrów, o naradach Monarchów 
i zamiarach mniey więcćy spokoynych roz- 
maitych dworów? Wiakiemże źródle czer- 
pał te wiadomości? Któregoż mędrca ra- 
dził się? Jakie -archiwa kazał sobię. otwo- 
rzyć? — Czytał gazety! 4 

Betyzy iest chodząca biblioteka nowości: 
astronomia, fizyka, algebra, poezya, lite- 
ratura, romanse, wszystko iak gdyby do 
iego wydziału należało. — O iaką bądź 
książkę zapytaycie go się znaią, uczyni iey 
rozbiór, zdobędzie się nawet na zacytowa- 
nie kilku wierszy, i w końcu powie zdanie 
o niey, przy którem będzie się jak przy 
swoićm upierał. Jakim sposobem Betyzy, 
ktory iest kupcem, może się zaymować 
rzeczami maiącemi tak mało związku ziego 
powolaniem ? Kiedy przewrócić mógł tyle 
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tomów, roztrząsnąć tyle rozmaitych dzieł ? 
Miał czas gazety czytać! 

Wszyscy iesteśmy ciekawi zgadnąć iakim 
cudem stało sięto że Czammray gruby, tlu- 
sty, rubaśny, słowem Mazur-Czamray, mó- 
wi teraz o pięknych sztukach ięzykiem te- 
chniczym, pozwala sobie wydawać wyroki 
o muzyce i malarstwie, pokazuie się bie- 
glym wrzeczach sądowych, ma wiadomo- 
ści zzakułis, rozprawia o śmiesznościach 
mody i dziwactwach dobrego tonu; krótko 
mówiąc, iakim cudem Czamray uchodzi te- 
raz za człowieka wielkiego Świata? Czyta 
i odczytuie gazety! 

Użyteczność, gazet daie się szczególnićy 
postrzegać nd prowincyi, na te dlugie wie- 
czory. Gdyby nie gazety i niesprzeczki po- 
lityczne, do których są powodem, nie wie- 
dzieć coby robić od zachodu słońca aż do 
spania to iest przez całe godzin siedm. — 
Każda parafia ma swoią uprzywileiowaną i 
wyłączną gazetę, która od wsi do wsi iak 
cyrkularz obsyłaną bywa aż póki iey wszy- 
scy nie przeczytaia. Nowiny, które się nie 
znayduią wtey gazecie, iuż tem samem są 


iak gdyby nie urzędowe. Ztąd pochódżą 


. 
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rożne sprzeczki pomiędzy mieszkańcami ro- 
zmaitych Parafii gdy się Obywatele ziadą 
razem na jaki balik albo ucztę weselną, Ci 
co utrzymuią inną gazetę, są innego zdania; 
i nie raz przyszłoby może do kłótni., gdyby 
w tem same poczciwe gazety nie zrobiły 
porządku. Odwołuiąc nazaiutrz to co dniem 
wprzódy za prawdę ogłosiły, godzą tym 
sposobem powaśnione zdania i przynoszą na- 
reszcie pokoy uprzedzonym umysłom: atak 
w całey okolicy znowu zgoda panuie. 

Jeżeli przyidzie do tego, Że napiszę kiedy 
wtym przedmiocie małą iaką Rozprawę, 
mówić będę natenczas z całą powagą o uży- 
teczności i nadużyciach tych pism publi- 
cznych; i żebym się przekonał, Że mi nie 
wyszła z pamięci żadna ze skarg, do których 
są powodem, radzić się będę umyślnie au- 
torów takich, którzy maią naywiększe pra» 
wo na nie się Żalić, Póki ieszcze nie było 
gazet na Świecie, biedny autor nie lękał się 
tylko mołów i myszy: księgarz sam tylko 
cierpiał że drukował złe dzieło: dla tego 
też ustanowienie tych Trybunałów kryty- 
cznych zrządziło wielką wrzawę na Par- 
nasie, Wszystkie dzieci Apolina, prawe czy 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 297 


nieprawe, zaczęły się wylamywać od tych 
sądów przysięgłych, i przeciwko świstkom 
peryodycznym wystąpiły z calą mocą info- 
liów. Ztąd zaczyna się epoka owey stra- 
szneyinigdy nieskończoney woyny autorów 
z dziennikarzami, w ciągu którey ręczna broń 
świstków z deznontowała nie raz armaty nie- 
przyiaciela. Armia krytyków, z początku 
źle dowodzona, przeciągnęła na swoię stro- 
nę nayznakomitszych dowódzców przeci- 
wnego woyska. Zchlubą moznaby wspo. 
mnieć o talentach i charakterze tych naczel- 
ników: ich lista nie byłaby przecież bardzo 
długą. 

Położyłem na papier te uwagi myśląc 
iakiéy formy -użylię żebym mógł dać opi- 
sanie szczególowe wychodzących lub za- 
powiedzianych na rok 1821 w Warszawie 
gazet i pism peryodycznych. W tem odbie- 
ram list z Błociszewa pod dniem 3 Stycznia 
r.b. Był to prawdziwy dla mnie podarunek 
bo mi podał sposobność dokończenia pi- 


sma moiego, 


Tom IV, 24 
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Z Błociszewa dnia 3 Stycznia 1821. 
KOCHANY PUSTELNIKU ! 


Jako mieszkaiący w Stolicy iesteś u 
Źródła nowin i będziesz wiedział naylepićy 
iak mi poradzić. Mieszkam teraz wFiawskiem, 
ale wystaw sobie tak iakbym mieszkał w 
Chinach, i nie więcéy wiem co się dzieie w 
Warszawie iak naprzykład w Pekinie. — 
Przebywaiąclat kilkanaście w stolicy Króle- 
stwa Polskiego nie mogę przewieść na so. 
bie zebym nie był ciekawy słyszeć, cosię 
też dzieie na tym wielkim waszym świecie. 
Nie iestem tak możny i tak bogaty ażebym 
utrzymywać mógł o moim koszcie iakiego 
literata (*) , korresponduiącego ze mną, któ. 
ryby mi donosił o wszystkich nowych dzie- 
dach, nowych opiniach, i nowych dzieciń- 
stwach które mię ieszcze więcey bawią ni- 
Żeli rzeczy rozumne. Na szczęście znayduią 


(*) Katarzyna II utrzymywała w Paryżu Grima, a 
poźniey Laharpa , którzy iey donosili o wszystkich 
nowo wychodzących dziełach. 
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się gazety,ito iest wynalazek przyznam się 
który mi naywięcey w moićm położeniu przy- 
pada do smaku. Zważywszy więc że ani ma- 
ryasz zXiędzem Proboszczem, ani pikieta 
z Panią Stolnikową, ani rozmowa zekono- 
mem o gospodarstwie nie zabieraią mi wszy- 
stkiego czasu i nie zawsze mię iednakowo 
bawią, upraszam dobrego Pustelnika ażeby 
mi zaprenumerował gazetę, za pomocą któ- 
reyby można, raz lub dwa razy na tydzień 
wiedzieć co się dzieie u Panów. Nie przy- 
więzuię się ani do formatu, ani do ty- 
tułu pisma, ani nawet dotego co nazywa- 
cie dążnością iego; może bydź wolno my- 
ślące, może bydź i popularne, niech bę- 
dzie religiyne i monarchiczne, niech ma 
albo nie ma czytelników , iest albo nie iest 
wzięte; to mi wszystko iedno. 

Mihi Galba, Otho , Vitellius, nec bene- 
ficio, nec injuria cogniti. 

Mnie Galba, Otho, Fitelliusz, ani z do« 


brodzieystw, ani zobelg nie są znani (*). 


(*) Trzech Rzymskich Cesarzów którzy się razem 
o tron ubiegali, i mieli każdy za sobą stronników. 
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Jednakże położyłbym następuiące warun- 
ki na które pragnę ażebyś wzgląd mieć ra- 
czył. 

Chciałbym żeby ta gazeta czyli to pismo 
wolne bylo od wszelkiego wpływu możno- 
kracyi, gmino-kracyi, a nadewszystko od 
tak zwaney szarlataneryi. Chcialbym Żeby 
w niem panowała szczęśliwa na przemiany 
kolćy wesołości i rozumu, zabawy i poży- 
tku, i żeby rzeczy szły porządkiem. Chciał- 
bym Żeby pisarz który mi daie zdanie o 
dziele uczonego lub artysty, był sam bie- 
glym wtey rzeczy o którey mówi a pisząc 
o smaku i poprawie stylu nie pisał sam 
bez smaku i bez poprawy. Chciałbym Żeby 
pochwała w uściech iego miała słuszną za- 
sadę, a nagana powód oczywisty: oboie zaś 
Żeby zaprawione byly dowcipem. Chciał- 
bym a raczey chcę (bo ten ostatni warunek 
iest konieczny) żeby dobra wiara i umiar- 
kowanie przewodniczyły redakcyi pisma 
które mieć żądam; Żeby ton pisania był 
przyzwoity a nie wykwintny, Żartobliwy a 
nie płaski, rozmaity a bez zamieszania, u- 
cinkowy a bez złości. Jeżeli takie znay- 
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dziesz, wybierz go dla mnie i prenumeruy 
na czas iak tylko może bydź naydluższy. 
Sciskam cię serdecznie. 
LuDwik W.... 


ODPOWIEDŹ. 
Z Warszawy dnia 11 Stycznia 1821. 


Zartuiesz sobie zemnie, alboś głowę slra- 
cił, móy kochany Rawski Obywatelu. To,, 
czego żądasz odemnie, nie znayduie się chy- 
ba w kraiu gdzie znaleziono kwadraturę 
koła, kamień filozoficzny, powszechne le- 
karstwo, i perpetuum mobile. 

Bywałeś za granicą i znałeś sławnych 
dziennikarzy różnych kraiów: powiedzże 
mi, w którym znalazłeś ten rzadki zbiór 
tyla rozmaitych przymiotów których po na- 
szym wymagasz ? Gazeta, któraby odpowie- 
dzieć mogła na wszystkie twoie chciałbym, 
chciałbym, byłaby iuż sama dostateczną 
nasz naród uświetnić, Może zważaiąc dobrze 
nigdy ta część literatury nie była tak gorli= 
wie uprawiana u nas, iak teraz. Dam więc 
tobie łatwy środek zastąpienia takiego nie- 

24* 
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ledwie pisma iakie mieć Żądasz, to iest Że- 
byś się na kilka razem prenumerowal : tym 
sposobem możesz wybierać co każde ma w 
sobie dobrego, poprawiać iedne drugiemi, 
i ztych rozmaitych Żywiołów układać u 
siebie nową gazetę do twego smaku i pożytku, 

Liczba pism peryodycznych nie iest u nas 
tak wielka ażeby miłośnik literatury , i ma. 
iętny iak ty, mogł się lękać wydatku. Pa. 
reset złotych na rok wystarcza na wszyst- 
ko, ile Żebyś mógł się na czem innem 
oszczędzić. Tym sposohem miałbyś gazetę 
Warszawską która iest pismem na pól urzę- 
dowem, lub Korrespondenta który się 2a- 
leca swoiemi rozmaitościami. Wiadomości 
naukowe, kraiowe i zagraniczne, recenzyą 
dzieł i Biografią sławnych uczonych dała- 
by ci gazeta literacka. Nie wspominam nic o 
Pamiętkniku Warszawskim, bo ten się sam 
zaleca grunłownością przedmiotów, bez- 
stronnością krytyki, i tonem umiarkowa- 
nym. Dekada polska, i Nadwiślańska Sy- 
billa; (dzieci nowo narodzone) ieżeli od- 
powiedzą swoiemu przeznaczeniu (*), bę- 


() Poświecone są obszernieyszemu rozbiorowi w 
rzeczach historyi, polityki iliteratury. 
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dą godne twoich względów. Kuryer; sam 
tytuł iuz zaręcza ci pośpiech w usłudze i 
świeżość nowin. Kobiety musiały cię za. 
pewne obeznać z Wandą, a niepodobna 
Żebyś nie słyszał co wesołego o Momusie. 
Jzys polska, poświęcona przemysłowi kra- 
iowemu i kunsztom, zasługuie aby miała 
wstęp u ciebie. Jako przyiaciel nauk powi- 
nieneś ią w domu między gości policzyć. — 
Nakoniec ponieważ wiem że lubisz dwie 
rzeczy to iest kominek i polowanie, pole- 
cam ci Syłwana. 

Tak wystawiwszy zalety i przeznaczenie 
każdego z tych pism, to iest pokazawszy 
piękną stronę medalu, chcesz może abym 
tobie także i drugą, to iest słabą opisał. 
Dosyć będzie gdy o tem wogólności nadmie- 
nię: bo jeżeli pochwałę uważaćby można 
za niewłaściwą w moich uściech, wszyscy 
znaleźliby przyganę zupełnie podeyrzaną. 
Uwiadomię cię zatem, nie wymieniaiąc ni- 
kogo, ażebyś tylko w czytaniu gazet i pism 
peryodycznych strzegł się zbyteczney po- 
wagi iednych, nudy i rozwiekłości drugich; 
naciąganego dowcipu tamtych, udaney czu. 
tości innych, a niepoprawnego stylu pra- 
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wie większey części. Za pomocą tych skazó- 
wek i kilku innych, które ci przeszlę, spo- 
sobem nie tak głośnym (bo nie trzeba zbyt 
widocznie zdradzać cechu) otrzymasz ko- 
chany Rawianinie z uzytku gazet światło, 
uciechę i korzyść. 

Jezeli iednak nie chcesz prenumerować 
się więcey iak na iedno pismo, i mnie tę 
rzecz do wyboru oddaiesz, zawczasu więc 
powiem ci czego się spodziewać możesz. — 
Zaprenumeruię dla ciebie Gazetę Warsza- 
wską iako tę do którćy sam należę. W rze- 
czach handlu skromność nie uchodzi; i iestem 
pewny że Kuryer i Fiorrespondent to samo- 
hy na moiem mieyscu uczynili. 


MAAAAAAAA RAN MARANA R 


Ner LXXXIII. 20 MARCA 1821. 


baa 


LORYNETKA. 


Insignia attenuat 
Obscura promens. 
HokRaT.. | 


Wystawia do światła co się krylo % cie- 
mnościach ; ćmi rzeczy zbyt iasne. 


Srogi utrzymnie Pan Baudouin de Cour- 
tenay, były konsyliarz byłego Dworu Pol- 
skiego, i autor litografowany wielu dzieł o 
Magnetyzmie, że ta Ażeni (Sibilla Kumeyska) 
była lunatyczką, i Że iasnowidzenie nie do- 
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piero za czasów Mesmera iest na świecie 
wiadome, Następuiąca prawdziwa anegdota 
będzie dowodem na zawstydzenie niedowiar- 
ków, że magnetyzm był od niepamiętnych 
czasów znanym wAzyi, i ze w niektórych 
kraiach wschodnich a mianowicie w Japonii 
robiono wiele sprzętów zamagnetyzmowa- 
nych których użycie stawało się z wielu 
miar nader użytecznem. 

Okolo roku 1769 zwiedzaiąc klasztor wie- 
lebnych Oyców S. Łazarza w Wenecyi, za- 
znaiomiłem się z pewnym Missyonarzem któ- 
rego pamięć do dziś dnia w moiem sercu 
zachowałem. Byl to starzec blisko ośmdzie- 
sięcio letni, humoru słodkiego i zawsze ie. 
dnostaynego, i który łączył w sobie dwa 
rzadkie przymioty, to iest wielki natural- 
ny dowcip zgłęboką erudycyą, nabytą w 
swoich częstych i dalekich podróżach. Na- 
zywał się Don Jeronimo, Ten dobry starzec 
powziął od pićrwszego poznania sięzemną 
wielką skłonność ku mnie: dzielił on ze mną 
swóy stół i swoie mieszkanie, i dawał mi 
przez cały czas pobytu moiego w Wenecyi 
dowody nayszczerszey przyjaźni. Pewnego 
wieczora, czuiąc się bardzićy iak zwykle 
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osłabionym, i nieiako bliskim zgonu (od 
ośmiu bowiem dni leżał w łóżku przyciśnio- 
ny chorobą) — Synu, rzecze do mnie, wi- 
dzę iż ostatnia godzina moia nadeszła: chcial. 
bym ciiednak , nim nmrę, dać ieszcze ieden 
dowód przywiązania moiego. Masz odemnie 
iuż wiele ciekawych rękopismów, zebranych 
na brzegach KoRomAxDELU , które cię nauczą 
Żyć mądrze i szczęśliwie ; teraz proszę cię 
przyimiy to zaczarowane narzędzie które 
dostałem od Bonzów Japońskich. Ta lory- 
netka, którą oni zamagnetyzmowali podług 
sposobów im tylko wiadomych, ma tę cu- 
downą własność iż można przez nią słyszeć 
i widzieć co się dzieie nawet za naygrub- 
szym murem, choćby w znaczney odleglo- 
ści (*). Dla twoiey nauki muszę tu dodaćże 
to szkiełko ma tylko swóy skutek wnocyi 
to ieszcze tylko w tey porze roku kiedy słoń- 
ce wchodzi w znak BARANA; nareście Że są 
takie obiekta w Życiu ludzi dla których ta 
lorynetka odmawia iasnowidzenia.— Po tych 


(*) Actio in distans. 
Qbacz dziela Boduena. 
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słowach , z trudnością domówionych , oyciec 
Hieronim kazał mi podać lorynetkę; poczćm 
ścisnął mię za rękę i skonał. 

Bardzićy zmartwiony śmiercią dobrego 
staruszka niż ucieszony iego podarunkiem 
schowałem do kieszeni lorynetkę , nie my- 
śląc wcale o nićy; a raczey uważałem ićy 
historyą za skutek znaligny w którey się oy- 
ciec missyonarz znaydował, i nie przywią- 
zywalem do tego daru tylko cenę przyia- 
Źni którey był oznaką. Mialem iuź kilka 
lat ten kleynot gdy pewnego wieczora po- 
Żeghawszy iedną damę, zktórą się na wsi 
bawilem, wzięła mię ciekawość spoyrzeć 
przez lorynetkę iak też ta dama przepędza.- 
da swóy czas pod moię niebytność? Zrazu 
zdawało mi się widzieć Że ich było dwoie: 
lecz wkrótce zrobiło mi się ciemno i nie 
daley nie zobaczyłem. 

Byłem przeto w mniemaniu żem się pomy- 
lił; posądziłem moię lorynetkę, i schowa: 
łem ią do futeralika z którego była na chwi- 
lę wyszła: od tego czasu upłynął z górą 
przeciąg lat czterdziestu iak nie myślałem 
wcale użyć iey cudownych własności. Prze- 
szlego tygodnia, szukaiąc w kufrze iakichści 
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papierów, natrafiłem na ten szanowny ta- 
lisman, Widok iego rozrzewnił mię idołez 
pobudził : przypomnialem sobie moię podróż 
i pobyt w Wenecyi, znaiomość i zażyłość 
z oycern Hlieroniimem (którego przyiażnią 
tak krótko się cieszyłem), i tę nareszcie ro- 
zmowę którą miał ze mną wgodzinę wie- 
cznego rozstania. Myśląc o tym upłynio- 
nym czasie, wziąłem sam nie wiem iakim 
sposobem lorynetkę do ręki, i bez Żadne- 
go innego celu iak tylko z roztargnienia 
zacząłem ią przykładać do oka. Co było 
za podziwienie moie gdym postrzegł Żem 
widział wszystko co się działo za murem na 
przeciwległego domu! Skierowałem szkiełko 
w różne strony miosta; zawsze wierne, po- 
kazywało mi przedmioty z dokładnościąia- 
snowidzy. 

Przekonany tym razem Że się nie mylę, 
postanowiłem uczynić porządek w moich 
uważaniach i wziąłem sobie za przedmiot 
notować co tylko zobaczę w całey długości 
Krakowskiego Przedmieścia. 

Noc była prześliczna; bladawy księżycrzu- 
cał lunatyczne światło po wieżach kościel- 
nych: cichość naywiększa panowała na uli- 
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cy. Gdzieniegdzie tylko błyszczały światełka 
wieczorne, ostatnie świadki zycia i ruchu 
mieszkańców, 

Zwróciłem nayprzód uwagę na pewny 
korzenny sklep niedaleko S. Krzyża będą- 
cy; właścicieł iego pozamykał właśnie gló- 
wne i poboczne drzwi swoiego składu. Wi. 
działem tego dobrego człowieka iak szukał 
pod stołami i po wszystkich kątach, z świe- 
cą w ręku, czy się gdzie iaki złodziey nie 
zakradl? Tymczasem świeża i dosyć przy- 
stoyna dziewczynka spuściła się do niego 
bocznemi schodami po oley do lampy. Pan 
Babeziusz (gdyż to był Pan Babeziusz) za- 
czął igrać ztą maleńką która nic mu nie 
mówiła i tylko palcem skazywała do góry; 
na co kupiec iednak nie wiele uważał. Tu 
iuż myślałem Że się ciemno w moiey lory- 
netce robić będzie; lecz nad spodziewanie 
zaiaśniała na głos Pani Babeziuszowey, któ- 
ra odsunąwszy malżeńskich firanek zaczęła 
zgóry wołać na męża, tonem dosyć popę- 
dliwym, czemu tak długo w sklepie dosia- 
dywał? Zdięty ciekawością, i chcąc wiedzieć 
iakie będzie przywitanie między państwem 
Babeziuszostwem, obróciłem lorynetkę ku 
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antresolkom na których mieszkali. Wistocie 
z początku sprzeczka zdawała się dosyć ży- 
wą iak ziedney strony tak z drugiey; lecz 
w krótce nastąpiła między małżeństwem zgo- 
da: oboie się serdecznie zaczeli przepra- 
szać, a na moiey lorynetce wystąpiły czarne 
prążki które przedemną zakryły resztę tćy 
waśni domowey. 

Żeby szkiełko rozwidnić zwróciłem lory- 
netkę wtę stronę gdzie iest pałac Kazimi. 
rowski. Na drugićm piętrzeiednego z przy- 
ległych domów siedział mężczyzna maiący 
lat około trzydziestu, brwi czarnych , oczu 
niebieskich i zywych kolorów twarzy ; iego 
bystra postać i wesołe poruszenia nie okazy- 
wały bynaymniey poważnego zatrudnienia, 
Siedząc u mahoniowego biórka poprawiał 
iakieś ćwiartki papieru na których dopisy- 
wał po brzegu uwagi zwidocznćm roztar. 
gnieniem. 

Był to Kollaborator N.... który popra- 
wiał okupacye uczniów szkoły elementarney. 
Bóg naylepiey wie iak te biedne dzieci były 
wtenczas sądzone! Co chwila podnosił się, 
nadstawiał ucha, patrzał na zegarek, brał 
do ręki świecę i zaglądał przez małe okien- 
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ko będące nad schodami. Na środku pokoiu 
wiego mieszkaniu stał nakryty stolik na 
dwie osoby; awytworny sposób , w iaki wie- 
czerza była urządzona, kazał mi się doro- 
zumiewać gościa maiącego delikatne uste- 
czka. 

Jakoż moie domysły nie były daremne. 
Spuściwszy na dół lorynetkę postrzegłem 
mlodą, świeżą i przystoyną osóbkę która 
się skradała Kollaboratorowi na wieczerzę. 
W izbie, zktórey ta osoba wyszła, siedział 
w szlafrokui nocney czapce ieden podeszły 
mężczyzna który robił z nowych książek 
stare dziela, przyprawiaiąc do nich dawne 
tytuly i smaruiąc oliwą nowy pargamin. — 
W przeciągu kilku chwil nauczyłem się od 
tego człowieka różnych sekretów księgar- 
skich i notowałem zebrane uwagi wtenczas 
gdy księgarz podnosząc się, rzecze: « Ten 
młody Kollaborator co mieszka nademną 
nie musi zapewne spać ieszcze ; muszę póyść 
i spytać go się o datę tego Sallustyusza 
Elzevira....» Wtem zapala stoczek i idzie 
na górę. Oddawna, mówią, Że iest iakieś o- 
piekuńcze Bóstwo które czuwa nad kochan- 
kami. Stoczek gaśnie! księgarz upadairo- 
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bi wiele hałasu na schodach. Ci co siedzie. 
liu stołu rozłączaią się nie bez strachu: 
księgarz wraca do siebie, Wszystko znowu 
iest na swoiem mieyscu, w zupełnym po- 
rządku. 

Naśmiawszy się zzawodu moiego kollabo- 
ratora puściłem lorynetkę na los w nadziei 
czy mi nie wskaże innych przedmiotów god- 
nieyszych moiey uwagi. Pomiędzy wielu 
gmachami, zdobiącemi Krakowskie Przed- 
mieście, wskazała mi Jasnowidza ieden z 
nich wspanialszey architektury. W głebi 
kilkunastu okazałych pokoi, w samym ostaa 
tnim gabinecie, siedział gospodarz domu 
w wielkićm wyzłoconem krześle i układał 
rozmaite papiery. Gasnące po stolikach świe» 
ce iarzące oznaczały że gospodarz miał te- 
go wieczora u siebie liczne towarzystwo i 
Że się goście roziechali. Po nieiakiey chwi- 
li zamyślenia spoyrzał na zegarek i za- 
dzwonił. Kamerdyner, drzymiący w przed 
pokoiu, zrywa sięi otwiera drzwi. Jaśnie 
Wielmożny Pan daie mu znak który zdaie 
mi się żem rozumiał: potem idzie do Żony: 
trudno iest widzieć osobę pięknieyszą wtym 
wieku jak iest Pani N. i niepodobna wy- 
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stawić sobie nic wytwornieyszego nad iey 
pokóy sypialny gdzie była zajęta pisaniem. 
Zobaczywszy wchodzącego męża okazala 
pewną niepoiętą boiaźń kżórey dobrze zro- 
zumieć nie mogłem aż dopiero gdy Pan N. 
oświadczywszy kilka grzecznych słów żonie, 
zaczął narzekać na ból głowy i wyszedł 
pocałowawszy ią w rękę. Naten czas przy- 
stąpiły do Pani dwie garderobiane z któ- 
rych gdy iedna rozbierala śliczną Da- 
mę (którey kaźde poruszenie okazywało ia- 
kąś widoczną niecierpliwość ) druga odsło- 
niwszy przepyszne kaszmirowe loże utkane 
z naypięknieyszych materyi, (nad któremi 
powleczone naycieńsze bażysży odbiiały się 
w lustrzę z boku zawieszonem ) zaymowa- 
ła się urządzeniem tćy bogatey pościeli i 
kładła w głowach kilka Xiążek na małym 
stoliku, zapaliwszy nocną lampę w okazałey 
Urnie albastrowey. Pani N. polożyła się, 
garderobiane odeszły: chciałem i ia ustąpić 
z moią lorynetką ; lecz piękna drzymka wsta- 
ie, podgląda ostrożnie czy kto idy nie wi- 
dzi, iotwiera małe ukryte wniyście które 
zasłaniał wiszący obraz GaxrmEpba, Moia cie- 
kawość powiększyła się ieszcze gdym po- 
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strzegł że te ukryte drzwi ruszać się zaczę- 
ły: lecz na nieszczęście powstały czarne 
prążki na moićy lorynetce tak dalece Že nie 
moglem nic dalćy widzieć i pałac zaczaro- 
wany „drmidy zniknął zupelnie z oczu mo- 
ich. 

Znudzony iednostaynością zdarzeń, chcia- 
łem iuż iasnowidzę zamknąć do iuterału; 
ale ieszcze wzięła mię ochota spoyrzeć na 
dom stoiący niedaleko klasztoru XX, Ber- 
nardynów. Kronika miasta niesie o właści- 
cielu tego domu Że zawsze kaźdego dnia 
wyieżdźa od siebie o samey północy i po- 
dobny „do ptastwa nocnego wraca przed 
poranną iutrzenką kryć się z wypadkamitey 
osobliwszey podróży, którey ani razu nie 
chybił. W iego pokoiach, dosyć gustownie 
meblowanych , znaydowała się dama dosyć 
przystoyna, wtowarzystwie wcale piękney 
i przyiemney panienki którey zdawała się 
bydź matką. Na stole stała wielka herba- 
tnica ze wszelkiemi do niey należącemi po- 
rządkami. — Już blisko trzecia, mówi star- 
sza, a leszcze go nie widać; musialo mu 
się wydarzyć coś nadzwyczaynego, — 
Wiesz dobrze mamuniu, odpowiada młod. 
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sza, że on czasem i późnicy wraca; ale 
zdaie mi się Że słyszę poiazd... ? ktoś do 
bramy wieżdza; to on, to on, iestem tego 
pewna. — W rzeczy samćy widzialem że 
w parę minut wszedł jakiś mężczyzna, wie- 
ku ieszcze średniego i dosyć przystoyny ; 
lecz ponury, zagniewany, smutny. Cisnąt 
ze złością i oburzeniem na sofę swóy ka- 
pelusz i laskę. Córka go się pyta czy nie 
będzie pił herbaty? Daie znak ręką Że 
nie: dzwonią na służącego żeby sprzątnął 
nakrycie; Żegnaią nieukontentowanego, idą 
do spoczynku. 

Nie trudno mi było domyślić się iż ten 
nocny wędrownik był Szambellanem od 
Dworu Króla Fanaoxa i przynosił 'do do- 
mu cały niesmak i zmartwienie swoiego 
fatalnego przywiązania do gry hażardowney. 
Nie dawszy się nawet porządnie służącemu 
rozebrać poszedł za żoną w myślach zanu- 
rzony. O iak szczęśliwy iest wtenczas ten 
kto ma wierną Żonę! Słodka i uprzeyma 
iego towarzyszka, pomodliwszy się pićrwey 
przed obrazem , zawieszonym w alłkowie, po- 
łożyła w kolebce między łóżkiem męża a 
swoiem własnem naymłodsze iakie mieli 
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zsobą dziecię i przemówiła do Szambelana 
w wyrazach tak czułych i tkliwych że nie 
ma nie dziwnego iż się zaczęły na moiey 
lorynetce robić czarne prążki tak, iżem na- 
reszcie w końcu nic nie widział, 

Noc była w większćy połowie upłynęła: 
xiężyc zaczął spuszczać się ku ziemi. Cho- 
ciaż znaydowalem wielkie upodobanie w mo- 
ich doświadczeniach każopirycznych, trzeba 
było mnie samemu przecież iść do łóżka. 
FRzuciłem ieszcze raz okiem wcalćy długo- 
ści Krakowskiego Przedmieścia; lecz nigdzie 
iuż nic dostrzedz nie mogłem: gruba chmu- 
ra pokrywała dachy kamienic i szczyty pa- 
łaców, Wszystkie domy były pod zasłoną, 
wyiąwszy iednego malego kątka, zamiea 
szkałego przez pewnego Włocha, który so- 
bie nuci? we śnie aryą, Ombre adorata, 2o- 
pery Romro i JULIETTA. 
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SMIERĆ PUSTELNIKA. 


Dedit ipsi Dominus fortitudinem et usque in se- 
nectutem permansit illi virtus, ut viderent 
omnes, quia bonum est obsequi Sancto DEo* 
Eccl. 46. 


Dał mu Pan męztwo, ado sędziwości wytrwał 
w cnocie, aby poznali wszyczy iak iest do- 
brze słuchać rozkazów Naywyzszego. 

Eklesiastyk, w rozdz. 46. 


Pore z Krakowskiego Przemieścia za- 
kończył chwalebne życie swoie. Łaskawym 
dzieła tego czytelnikom, których onswoie- 
mi przyiaciołmi nazywał, nie będzie może 
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oboiętną rzeczą wiedzieć o szczególach zgonu 
tego dobrego staruszka : iako powiernik iego 
serca i poufaly domowy, dopelniam tey smu- 
tney powinności. 

Od nieiakiego inź czasu postrzegano iż 
Pustelnik bardzo często na zdrowiu zapa- 
dal: był iednak dosyć a nawet więcey 
niż zwykle żywym i wesołym; lubił na- 
dewszystko przypominać sobie zdarzenia 
dziecinnego wieku i przytaczał różne za- 
bhawne anekdoty które mu się przytrafiły 
w młodości: przyiaciele iego cieszyli się nie- 
zmiernie ztego usposobienia duszy , zawsze 
Żywćey i czynnćy, chociaź wwieku tak po- 
deszłym. Niestety! byly to ostatnie promie- 
nie światla gasnącey lampy! Już byla bli- 
ską ta godzina która go miała na zawsze 
z nami rozłączyć! 

Pierwsze początki slabości iego przypisy» 
wano zaziębieniu; mówiono Że robiąc do- 
świadczenia katoptryczne z lorynetką po 
Krakowskiem Przedmieściu (*) nabawił się 
bólu głowy i gorączki. W istocie dnia tego 


C*) Obacz poprzedzający rozdział. 
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Pustelnik był cokolwiek słabym ; lecz Pan 
Moncewicz, iego doktor i przyjaciel, za- 
pewniał nas iż to był tylko mocny katar 
i wkrótce przywrócił pacyenta do zupel- 
nego zdrowia. Chory zaczął znowu wyie- 
Żdźżać i bywać u swoich przyiaciól; a co 
większa "odzyskał na powrot wesoły humor 
i swobodę umysłu. 

Dopiero w dniu 15. Maja, dniu swoich 
urodzin, będąc na wieczorze u iednego 
z swoich nowszych przyiaciol, (którego 
mocno polubił i dla którego się nawet grać 
w wiska nauczył ) postrzeżono iź się zapo- 
minał przy kartach, nie liczył Atutów, nie 
dodawał kolorów i Że nareście wszystkie 
robry przegrywał, co mu się rzadko zda- 
rzało. Wesoły humor obecnych i dobre 
wino orzeźwiły go na chwilę: powrócił ie- 
dnak do domu wcześniey niź zwykle, bo 
się iuż czuł słabym. 

Nazaiutrz, szesnastego, o godzinie czwar- 
tey zrana, przybiega do mnie Pawel, cały 
zadyszony, z prośbą ażeby Pana ratować, 
gdyż był mocno słabym. Poiechałem czem= 
prędzey odwiedzić dobrego Pustelnika i po 
drodze zabralem z sobą pana Moncewicza. 
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Doktór, obeyrzawszy chorego, ieszcze nie wi- 
dział niebezpieczeństwa. To tylko iest, mó- 
wi, pierwszy attak apoplexcyi: ale się nie 
lękaycie; zmy go tu uzdrowiermy. — Pustel- 
nik doslyszał te ostatnie słowa. — Tylko nie 
consilium, proszę cię, doktorze: na tak 
starego, zawołał, dosyć ieden. — Dobrze , 
mówi do mnie Pan Moncewicz, wesól iest, 
będzie zdrów. W istocie aftak wkrótce 
przeminął: dzielne środki lekarskie zapo- 
biegły dalszemu nieszczęściu. Chory mu- 
siał iednak w łóżku pozostać. 

Trzeciego dnia choroba zmieniła swoią 
naturę; przystąpił paroxyzm febry: Pan Mon= 
cewicz zaczął się obawiać o zdrowie pacy- 
enta, i przepisał wszelkie środki ostrożno- 
ści: nie taił wszelako iż tylko w mocney 
konstytucyi słabego pokładał wszelką na- 
dzieię. Tak zeszły nam ieszcze dwa dni; w 
czasie tym Pustelnik okazywał ciągłą ie- 
dnostayność i wesołość humoru: może teź 
te wysilenia ukróciły mu Życia! Diczni ie- 
go przyjaciele, dowiedziawszy się o niebez 
pieczeństwie w którem się znaydował, za- 
częli go odwiedzać: kazał wszystkich dosie- 
bie przypuszczać, i z każdym (pomimo za. 
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kazow doktora) iak naychętniey rozmawiał. 
Nie mogę tu pominąć owey slawnćy odpo- 
wiedzi, którą dał wiedney z tych rozmów a 
która się tyle wszystkim podobała. Hrabina 
Liońska , widząc iż nie dobrze lezala głowa 
iego, kazała mu poduszek poprawić. — Tak 
to Mościa Dobrodzieyko , mówi, nasze gło- 
wy trzeba do śmierci poprawiać. 

Nie mogę również przewieść na sobie a- 
Żebym nie przytoczył tu rozprawy, którą 
miał, tak bliskim będąc śmierci , o prawie 
natury. Jeden z przytomnych gości, mówiąc 
o prawach przyrodzonych, zaczął z nich w 
duchu czasu, wyobrażać sobie teoryą egoi- 
zmu. Ażeby zgłębić prawo natury, mówi 
dobry staruszek, trzeba nayprzód zgłębić 
naturę człowieka. Natura człowiekanieiest 
taka, iak tych samotnych zwierząt które się 
Żywią w puszczy: człowiek iest z natury istotą 
towarzyską , a zatćm prawo natury człowieka 
podlegać powinno tym wszystkim obowiąze 
kom , które człowiek od dzieciństwa zaciąga 
względem towarzystwa, a których od niego 
domagasię słusznie społeczność. Wszyscy 0» 
becni uznali te uwagi nader trafnemi, i wnieśli 
na swoię pociechę Że czlowiek który miał ie- 
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szcze tak zdrową głowę nie powinien był tak 
prędko umierać. 

Jakożkolwiek bądź Pustelnik czuł w sobie 
iż był bliskim kresu i chciał po chrześciań- 
sku zakończyć : posłał po duchownego, spo= 
wiadał się grzechów, uzyskał ostateczną 
absolucyą i przyiąłod kapłana ostatnie Po- 
MAZANIE., Poczem przywołał do siebie wszy- 
stkich domowych i przepraszał ich ieżeli 
w czem któremu uchybił. Żądał także ażeby 
przeprosić wiego imieniu tych wszystkich 
którzy niebyli obecni ; iako też i całą pu- 
bliczność. Przykroby mi było nadewszy- 
stko, dodat, gdyby mię chciano uważać 
za złego Polaka dla tego Żem ziomkom 
moim rad prawdę mówił. Tyle innych, do- 
dał, chwali ich charakter, i tym go może 
psuie: ia chciałem zniego usunąć niektóre 
wady i tym go poprawić. Jeżelim się po. 
mylił, oby mi tego nie pamiętano! 

W gronie osób tey rozmowie obecnych 
postrzegano Panią Sobieradzką która się od. 
znaczala szczególnieyszą niespokoynością.— 
Ah! to wszystko, mówi, nic nie znaczy: 
tu trzeba zrobić testament. — Biedna nie- 
wiasta miała słuszną obawę: lękała się a- 


304 PUSTELNIK 


Żeby o niey Pustelnik nie zapomniał. Pan 
Zedrzycki, uproszony do popierania tego 
aktu ostatniey woli, zabrał głos o testa- 
mentach, — Zwyczay robienia testamentów, 
odpowiada mu na to dobry staruszek, ia 
znayduię bardzo niewłaściwym. — Zwy- 
czay ten przecież nikogo ieszcze nieuśmier- 
cił, przerwał mu Pan Zedrzycki. — To 
prawda, mówił Pustelnik; ale na co przy- 
pominać ludziom że będą musieli umierać. 
Nie ieden egoista mógłby na to słowo te- 
stament dostać apoplexyi. Zwyczay ten, 
mówił daley, przeszkadza dobrym rozpo- 
rządzeniom za Życia: każdy się ociąga na 
ten ostatni akt woli, a nie wie czy iutra 
dożyie. Gdybym był prawodawcą, dodał, 
odmówiłbym wykonania testamentom któ- 
reby nie byly pisane przynaymniey narok 
przed śmiercią. Testator w czasie zgonu 
nie zawsze iest tak przytomnego umysłu 
jak to wakcie Notaryusza bywa napisano. 
Czyliź krew tego który umiera znayduie 
się w naturalnym porządku? Jego pamięć, 
iego immaginacya nie sąż natenczas mnićy 
więcey naruszone? I tak zbudowana chryja 
wywraca porządek natury i łamie odwieczne 
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prawo spadków! Zresztą testamenta, dodal, 
są bardzo dawne. Podług twierdzenia Eu. 
zebiusza wynalazek testamentów przypisuią 
Normu: tak więcten Patryarcha, mówi, któ- 
ry był razem zalożycielem winnicy, łączył 
wsobie dwa rodzaie: wesoły i smutny. 

Pan Moncewicz byl niezmiernie nie kon- 
tent gdy przyszedłszy zastałtyle osób przy 
łóżku chorego, i w imieniu sztuki lekar- 
skiéy wyprosił wszystkich do drugiego po- 
koiu, Znalazł iednak puls pacyenta dosyć 
dobrym: uważał tylko na twarzy starego 
pewne symptomata które go nie bardzo po. 
cieszały. Zakazał więc wszelkich dalszych 
rozmów, zabronił dalszych wizyt i polecił 
trzymać się iak nayściśley przepisanych le. 
karstw. Wieczorem obiecał powrócić, 

O samym zachodzie słońca przystąpiła na 
nowo febra, połączona z dreszczem ; byľ to 
iuż ostatni posłaniec wieczności. Przybycie 
Pana Moncewicza nie uspokoiło nas bynay- 
mniey: pacyent, w pośród naymocnieyszćy 
gorączki , zapadał często w letarg. Doktór 
osądził że chory iutra nie dożyie. August, 
wnuczek Pana Lubickiego , który dotąd nie 
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myślal ażeby choroba dziadunia byla tak 
niebezpieczną , zalal się gorzkiemi Tzami. 
Obiecalem mu Że znim noc przepędzę i 
Że go iuż nie opuszczę. 

Po trzygodzinnćm uśpieniu chory zaczął 
się mieć lepicy i odzyskał znowu przyto- 
mność. Pan Moncewicz odieżdźaiąc poleci! 
nam ażebyśmy po niego przyslali w nocy 
ieżelibyśmy widzięli tego potrzebę, Byla 
nadzieia Że się slabość przesili. Chory ma- 
rzył iednak ciągle i częsio zrywałsię z łóż- 
ka, Raz wczasie tego snu niespokoynego, 
zawolał tak głośno Bóc i Krór, że się aź 
przebudził. Zapytaliśmy się go czegoby 
potrzebował? — Nie, to nic, odpowiada, 
to tylko sen. Marzyło mi się żem widział 
naród który się wzdrygal mieć uczucia re- 
ligiyne i który się swoiego Króla wyrze- 
kal. Miliony ludzi leciały w przepaść.... 
Chciałem na nich wołać ażeby się ratowa- 
li, i krzyknąłem Bóc i KRór; ale to nie 
moie dzieci 

Sen mara, 

Pan Bóg wiara 
i wtem zasnął. August upad! na kolana i 
zaczął się modlić przy łóżku chorego. 
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Po pierwszćy z północy pacyent się u- 
spokoil: my w naszych krzesłach chcieliśmy 
trochę zasnąć, lampa nam zagasla; zrobiło 
się ciemno w pokoiu: ta noc wydawała nam 
się okropney długości. 

Nakoniec przyszedł dzień ostatni życia do- 
brego staruszka (*); o siódmey zrana pro- 
sił ażeby go wkrześle posadzić: wszelkie 
przelożenia Pana Moncewicza były dare- 
mne. — Tu, czy gdzieindzićy , zawołał do- 
bry staruszek ,to wszystko iedno: będę mial 
przynaymnićy chociaż to podobieństwo z 
Fryderykiem W. który także w krześle u- 
mierał. — Dan Moncewicz zapewniał go Że 
nie iest wcale tak bliskim niebezpieczeństwa; 
i dodał wreszcie z uśmiechem , Że chory nie 
powinien umierać aż póki mu doktór pa- 
szportu nie podpisze. — Jakbym ia się śmiał, 
mówi Pustelnik, gdybym ztąd poszedł bez 
twoiego paszportu. Dusza starca, dodał, opu- 
szcza świat bez naymnieyszey trudności; tak 
przynaymniey mówi o tém SENrka. W rze» 
czy samćy, rzekł dalćy, dzisieyszćy nocy 


(*) Umart23 Maia 1821r. o godzinie w pół do osmey 
zrana. 
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zrobilem próbę skonania, i widzę Że nie- 
którzy ludzie slusznie utrzymuią iź nie tak 
trudno iest umrzeć iak się to z razu wydaie. 
To powiedziawszy kazal się przysunąć do 
stolika: wxiął swoią ręką list, pisany przed 
kilku dniami do córki, w którym przesyłał 
iey swoie blogosławieństwo. Oddal go ró- 
wnie i z testamentem w ręce Pana Monce- 
wicza: przeżegnał wnuka, ścisnął mię za 
rękę, wyirzał ieszcze raz oknem na Kra- 
kowskie Przedmieście i... westchnął. 
Nagly krzyk Augusta, który z niego oka 
nie spuścil, oznaymił! światu Że iuż Pustel- 
nik nie żyie. Dusza iego opuściła ziemię, to 
doczesne mieszkanie śmiertelnych, Konaiąc 
podniósł iednak prawą rękę do góry iak gdy- 
by na ukoienie żalu przyiaciół i na pokaza. 
nie Że idzie przed Naywyższego Stwórcę o. 
debrać nadgrodę enolliwego Życia swoiego. 
FieRosim BYwALSKi. 
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Ner LXXXV. 25 Masa 1821. 


MAARA 


PAPIERY. 


His lacrymis vitam damus et miseresci- 
mur ultro. 
Virc. Aeneid. II. 145. 


Temi lzami daiemy mu zycie i lituiemy 
się nad losem iego. 


Zn dobry Pustelnik zamknął oczy, 
zaraz wieść o iego zgonie rozeszła się po 
całey stolicy. Tłumy ludów obległy mie- 
szkanie poczciwego staruszka; każdy chciał 
raz ieszcze, albo raz przynaymniey wi- 
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dzieć oblicze tęgo człowieka który, z po- 
wodu pism przez siebie wydawanych, stal 
się osobą tak publiczną i tak glośną. Lecz 
nie sama ciekawość ludzka przebiiała się 
w tym powszechnym natłoku: ubóstwo War- 
szawskie niosło starcowi lzy wdzięczności. 
Pustelnik bowiem wspierał ialmaźnami niee 
szczęśliwych i wielu ubogich miało wyzna- 
czone od niego szczupłe w prawdzie lecz stałe 
miesięczne pensyiki które im regularnie aż 
do śmierci wypłacał. Niech każdy osądzi wra- 
Żenie jakię uczynić musiały opowiadania tylu 
tak licznych a zawsze tak skrytych dobro- 
dzieystw! Ten Żal, ten placz, te blogosła. 
wieństwa ita rozpacz tylu biedaków przeięły 
serca wszystkich obecnych nayżywszą bo. 
leścią, Każdy przytaczał iaki zacny przy- 
miot nieboszczyka; tamten szlachetne ie- 
go postępki, ten uczciwe obyczaie; ów zdole 
ności i zasługi, inny iego skromność i umiar- 
kowanie: zawiść nawet oświadczyła wyra- 
Źnie Że byl dobrym. Tak to prawda że czło 
wiek dopiero po śmierci pokazuie się rze- 
telnie tem czem byt: istotnie za Życia! 

W pośród tego ścisku osób, odwiedza- 
iących cialo zmarłego, byli także i zna- 
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wcy którzy przychodzili odwiedzić duszę au- 
tora. Miano albowiem przystąpić do otwar- 
cia papierów literackich Pustelnika. Czyn- 
ność ta iest tak ciekawą, dla ludzi uczo- 
nych, iak dla doktorów dissekcya: iednii 
drudzy lubią we wnętrznościach nieboszczy- 
ków szukać taiemnic natury: doktorzy lite- 
raccy maią ieszcze Oprócz dobra sztuki, 
iednę pobudkę więcey; to iest, zaspoko- 
ienie swoiey miłości włlasney, a czasem 
nawet i upokorzenie kollegi na celu. 
Otwarcie papierów dobrego staruszka nastą- 
piło w przytomności kilkunastu osób,po wię- 
kszey części literatów. Byli między niemi lu- 
dzie prawdziwie światli; inni którzy mieli tyl- 
ko wszelkie pozory nauki i którzy otrzymali 
wykształcenie zupelnie w duchu czasu dzi- 
sieyszego. Pani Sobieradzka przyniosła tym 
ostatnim sześć butelek starego węgrzyna, 
ktore oni iednomyślnie za klassyczne uzna- 
li, chociaż w liczbie znawców bylo kilku 
romantyków. Jeden z nich, który nie opu- 
ścił Żadnego naukowego posiedzenia od lat 
dwudziestu, odznaczył się szczególniey do- 
brym gustem i dowiodł, pierwszy raz mo- 
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Że w Życiu, chwaląc wino, że mial smak 
dobry. 

Pomiędzy papierami, które Pustelnik zo- 
stawił po sobie, naycelnieyszćm Dziełem 
są iego Listy Chińskie we dwóch Tomach, 
które na wzór Obywatela Swiata napisał. 
Jest to zbiór uwag nad obyczaiaini nasze» 
mi, początkowo przez pewnego Chińczy= 
ka, (który z kupcami rossyiskiemi z fiia- 
chty do Moskwy a ztamtąd do Warszawy 
przybył) ułożony i przesłany Mandaryńo- 
wi Hu-Am-Ton do Pekinu. Postrzeżenia 
Chińczyka są wtem zabawne, że wszystko 
co unas widział, odnosił do wyobrażeń kra- 
iu swoiego; wiele rzeczy zdawało mu się 
przeto dziwnemi dla tego tylko zenie były 
po Chińsku: nieborak może zapewne rozu- 
miał także iż unas wszystko było po pols 
sku! Historya znaiomości Pustelnika z uczo- 
nym Fok-nr, autorem uwag, ze wszech 
miar interessuląca i ciekawa, znaydzie swo- 
ie mieysce w przedmowie do Listów. 

Drugą szafkę papierów Pustelnika znale- 
źliśmy zapelnioną wierszami. Były to po 
większey części komedye, tłómaczone z fran- 
cuzkiego, a między innemi Dway Zięciowie 
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ErreNaA, w 5 aktach; Swiętoszek, Szkoła 
Kobiet , Mizantrop i Kobiety Wysoko uczo- 
ne MoLiERA, każda w pięciu. Dobry staru- 
szek położył swoią własną ręką na obvolu- 
cie następuiącą dedykacyą: TEATROWI Naro- 
DOWEMU PRzyszŁEmu; naśladuiąc w tem Al. 
fierego który także swoiego Brutusa Lu- 
dowi Rzymskiemu przyszłemu ofiarował (*). 
«Zostawmy te sztuki, mówi zacny Pustel- 
nik we wstępie, do lepszych czasów. Nie 
chcę narzucać, w dzisieyszym składzie gustu 
publicznego, aktorom tyle pracy ażeby się 
i wierszy moich uczyć i charaktery moich 
sztuk zgłębiać mieli. Oprócz tego tłóma. 
czenie tych dziel tak dobre nie iest aby 
wyrównało nieśmiertelnym utworom z któ- 
rych ie wziąłem, ani też tak złe aby nie 
miało obudzać zazdrości współczesnych i 
pokłócić mię z moiemi kollegami». 

Jeden z obecnych będący w okularach, 
któryby się mógł nazywać reprezentantem 
ciekawości, porwał za foliał leżący w dol- 
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Ć) Napis tey dedykacyi po włosku tak brzmi: 4ł 
popolo romano futuro. 
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ney szufladzie i przeczytał „dsthimata. Cóż 
to, mówi, Pustelnik był doktorem, pisał o 
„dstmach ? — Byly to Antisofizmata, czyli 
rozprawy w przedmiotach politycznych, e- 
konomicznych, administracyinych i nauko- 
wych, wktórych dobry staruszek rozbierał 
różne teorye wieku naszego pod względem 
ich idealney doskonałości: wychwalał uży- 
teczność iaką przyniosły w doświadczeniu i 
dowodził że im tylko brakowało ostateczne- 
go skutku dla którego byly postanowione. 
Uczony w okularach , widząc do czego pro- 
wadził staruszek, wyrzekł to slowo obsku- 
rant tak głośno Żesię aż wszyscy rozśmieli, 
Nie moglem ścierpieć tey obelgi i chcialem 
powiedzićc do ucha dwa słowa bluźniercy; 
lecz ieden z weteranów , a raczćy z dowódz- 
ców naszego Parnasu, pociągnąwszy mię za 
suknię ,— day pokóy, mówi mi, czy nie 
widzisz że to waryat? Dopóki tacy ludzie 
jak ten w okularach ,dodał, będą kray nasz 
oświecać, dopóty każde zdanie rozsądne bę- 
dzie u nas zawsze obskurantyczne to iest 
niezrozumiałe i ciemne, 

Nayciekawszym i nayzabawnieyszym ze 
wszystkich zbiorów pism Pustelnika , są iego 
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poufałe listy. Te żyiące archiwa iego nay« 
skrytszych uczuciów okazały się razem hi. 
storyą Życia iego i iego kollegów. Prze- 
dziwny obraz prześladowania intryg i zawi< 
ści iakie panować zwykły nawet między 
literatami; doskonala Taryffa wszystkich 
wziętości naukowych naszego miasta, z do- 
łączeniem sposobów iakiemi się zwykle na- 
bywa sława uczonych. Zbiór ten zawierał 
także wsobie wiele szczegółów zzakulis, i 
rzecz dziwna zkądten dobry staruszek miał 
tak dokładną znaliomość aktorek ? Ci któ- 
rych te pisma osobiście nie obchodziły , nie 
mogli się niemi nacieszyć, nie moźna im 
było ich z rąk wydrzeć i nie iestem pewny 
czyli który z tych listów nie przepadł w tem 
zamięszaniu radości albo nie został ukrade 
kiem przekopiowany; coby nie iednegoin- 
teressenta mogło niespokoyności nabawić. 
Pustelnik musiał także posiadać ięzyk hisz- 
pański; bo zostawił tłómaczenie Don-Fii- 
szoła zoryginalnego textu: pracę zupeł. 
nie skończoną i poprawną, potrzebuiącą 
tylko nakładu na koszta druku. Dzieło 
to znane całey Europeyskićy Publiczności, 
pełne wdzięków stylu, imaginacyi i komi- 
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czności, przełożone po mistrzowsku, zaslu. 
guie na wydrukowanie. Autor zostawił ró- 
wnieź 43 rozmaitych rozdziałów, przezna- 
czonych początkowo do zbioru Pustelnika 
z Krakowskiego Przedmieścia , i odłożonych 
do dalszego czasu, Są bowiem takie pra- 
wdy, które potrzeba ażeby doyrzały i oko- 
liczności którym należy pozwolić ażeby mi- 
nęły. Nakoniec ułożył dzielo na wzór La. 
bruyera wiednym tomie, wktórym opisał 
iak naydokladnićy charaktery, czyli iak ie 
nazywa fantazye kobiet, ich cnoty i słabo- 
ści, ich uczucia i wyobrażenia; charaktery 
czyli powierzchowność mężczyzn , pedante- 
ryą uczonych, zarozumiałość młodych, szar- 
latanizim nowatorów, i szczęście miernych 
ludzi. 

Przetrząsanie papierów Pustelnika zabrało 
nam czasu pięć godzin. Podsędek spisuiący 
inwentarz, zapytal się iednego zuczonych, 
iaką cenę polożyćby na nie można ? — Ce- 
nę gustu i rozsądku, iak na wszystkie dzie. 
ła imaginacyi, odpowiada zapytany, — Wszy- 
scy moi kolledzy , mówi Podsędek , śmieliby 
się ze mnie gdybym tę monetę wyraził w 
moim protokóle; proszę mi zatem powie- 
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dzieć wiele set złotych te szpargały sza» 
cowacby należało ? — W kraiu czytelnym, 
odpowiada uczony, i wwieku nie romana 
tycznym ie szpargaly zrobiłyby fortunę 
wnuczkom Pana Lubickiego, większą dales 
ko i pewnieyszą aniżeli tę którą im zapisał 
na dobrach /tłopotowie: ale w naszym wieku 
i kraiu poprowadzilyby pewno do szpitala 
każdego któryby się chciał żylko znich 
utrzymywać. Nie prawdaż, Mości Andel- 
kwist , rzekł obracaiąc się doiednego z przy- 
tomnych księgarzy, ktory nie dawno co 
zbankrutował, clrociaż brał zawsze wyso- 
kieprocenta za komissa.— W rzeezy samey, 
mówi księgarz, nasza professya pod wzglę- 
dem ekonomicznym iest daleko mniey świe- 
tna niżeli naybiednieyszego iakiego naprzy- 
kład mydlarza; ale leż, mówi daley, toiest 
po części i wina Panów Autorów Że się w 
pisaniu dziel trzymają pospolicie średnićy 
drogi. ZŁOTA mteRNość, iak ią nazywa Ho- 
RACY, nie uchodzi w literaturze. Trzeba pi- 
sać albo doskonale albo też bardzo źle; 
szczęśliwy ten autor który może obudzić 
ieżeli nie powszechne uwielbienie to przy- 
naymnićy śmiech powszechny : taki nie zgu- 
27* 
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bi pewno księgarza. Nayszczęśliwszy, dodal, 
któremu wolno iest pisać zgorszenia ! — I stó- 
sować się do ducha czasu, przyłożył ieden 
zromantyków ! 

NadeyściePani Sobieradzkiey, która sprzą- 
tnęła resztę wina, przerwało dalszą roznio- 
wę. Jakożkolwiek bądź , pisma które Pu- 
stelnik po sobie zostawił, wyidą zapewne 
wkrótce na widok, i publiczność naylepićy 
ie osądzić potrafi; pozostaje mi tylko po- 
łożyć tu akt ostatnićy iego woli, czyli te- 
stament któryśmy także w papierach niebo: 
szczyka znaleźli. W pismie tem, iak we 
wszystkich innych tego autora, znaydzie 
czytelnik iego szlachetne uczucie, iego do- 
bre serce i iego zwyczayny zdrowy roz- 
sądek. 


R R TA W W R R 0 9 R 3 3 


Ner LXXXVI. 26 Maja IS21. 


„ww NT TT 0 TT R R 


TESTAMENT. 


Hec scripsi non atii abundaniia, sed 
amoris erga te. 


Cic. Epist. ad Fam. 


Nie ze zbytku wolnego czasu lecz z mi- 
łości ku tobie to pisalem. 


4 
Choi ażeby ten Akt ostatniey woli mo- 
iey byl szanowanym i zabezpieczonym od 
wszelkich prawnych szykan, postanawiam 
nayprzód iżby każdy legataryusz, wyraz0- 
ny wninieyszym testamencie, któryby czy- 
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nil naymnieyszą trudność z powodu udzie» 
lonego mu zapisu, tracił tém samem pra- 
wo do spadku który mu zostawiam. 


Zważywszy zaś że nie wiem ani czasu ani 
godziny w którey ten świat opuszczę , upra- 
szam ażeby po moiey śmierci następuiące 
rozporządzenia były zachowane, 


Nasamprzod ponieważ uczynilem na rzecz 
Pana GenanRpA MaunycEco Wirowskirco Akt 
darowizny wszelkich moich Autorskich 
pism, iakie się w dzień śmierci moiey umnie 
znaydować będą, przeto obowiązuię go aby 
sławy moiey literackiey bronił atramentem 
i piórem, i aby moie naukowe zdania po- 
pieral przeciwko tym nowo utworzonym 
pulkom rommanżyczności które z taką odwa: 
gą biią nieżyjących lub mało co Żywych 
klassyków. 

W skutku zatćm powyższego rozporzą- 
dzenia mieć chcę ażeby wszystkie literackie 
pisma moie były po moiey śmierci wydane 
temuż wyżey rzeczonemu P, Gerardowi Wi- 
żowskiemu , który ie uporządkuie w sposobie 
iaki uzna za naywlaściwszy. Te, które będą 
poułaley treści, u siebie na pamiątkę zacho- 
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wa; inne, którebym w zapomnieniu i niee 
uwadze napisał, wrzuci do kominka; inne 
nakoniec któreby mogły interessować pu- 
bliczność, poprawiwszy należycie, poda do 
druku pod swoiem lub przybranem Bywal- 
skiego nazwiskiem, Wyłączam tylko od tego 
ogólnego szafunku pisma, które osobno 
na moiem Biorku leżą i imiennie są wyrazo- 
ne,a które składać maią 4 Tomy Dzieł pod 
tytułem: Pustelnika z Krakowskiego Przede 
rnieścia, (*) 

Tym sposobem wszystko to, coby nie po- 
dług porządku wyżey opisanego pod moićm 
lub iego imieniem na światwyszło, i mnie 
przypisywanem było, nie będzie odemnie po. 
chodzić ani do mnie należyć; i zawczasu 
oświadczam że wszelkie pośmiertne Dzieła, 
wszelkie Pamiętniki i zbiory anegdot, wszel- 
kie nareszcie poufałe listy któreby iaki lite- 
racki tandeciarz pod moią firmą chciał 


(©) To są właśnie te Rozdziały które w ninieyszem 
dziele w liczbie sztuk 83 umieściłem. 


Wydawca Pustelnika. 
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drukować i przedawać, nie są ani moią wła« 
snością ani pracy moićy owocem. 

Moiemu wnukowi Avcusrowi zapisuję bi- 
bliotekę, złożoną z tych xiążek które dla nie- 
go wybrałem i które z iego cyfrą są oprawio- 
ne. Znaydzie ie w wielkicy umyślnie na to 
zrobionćy szafie. W tym zbiorze wiadomości 
ludzkich polecam mu szczególnićy autorów 
Greckich 2 czasów PrnykLEsa; łacińskich 
zczasów AucusTa ; włoskich z czasów LEONA 
X.i Mepvcsuszów;lliszpańskich z wiekuX V1; 
Francuzkich z wieku Lupwika XLV, An- 
gielskich z czasów Królowey Axxy; Polskich 
z czasów ZYGMUNTOWSKICH i celnieyszych 
z wieku Sżanisława Augusta i naszego. Spo- 
dziewam się po naturalnym zdrowym roz- 
sądku moiego wnuka, iako też po iego na- 
bytem świetle, iĉ nie wzgardzi uwagami, 
moią własną ręką w tychże xiążkach na 
marginesie zapisanemi, a które poprowadzić 
go będą mogly wiego naukach, Przyidzie 
taki czas Że sam to pozna iak ważną iest 
rzeczą dla młodego wybór xiążek; i iak 
wiele przykłada się do prawdziwego oświe- 
cenia sposób i duch w iakim te xiążki by. 
waią czytane. 
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Do tey biblioteki należy krzesło familiy- 
ne, w którem ia, móy Qyciec i móy dziad 
siadywaliśmy przy pracy, i które iako 
Maiorat chcę ażeby przeszło na moiego wnu- 
ka Augusta. Dumaiąc w tym starożytnym 
fotelu móy wnuk może znaydzie iakie spo» 
mnienie dawnych enót polskich, którego 
dobrze będzie radzić się w potrzebie. 

Zapisuię prócz tego moiemu Guciowi ze: 
garek repetyer który dostałem od wuia w 
Paryżu. Ile razy na niego spoyrzy niech 
sobie przypomni że ma ten dar od dziadka 
który go nad Życie kochał. Nadewszystko 
ile razy będzie na nim szukał właściwey 
godziny, niech pamięta że czas iest naydroż- 
szym skarbem dla człowieka i że ten tylko 
z ludzi Żył szczęśliwie który go dobrze użyć 
umial. 

Hrabiney Łiońskiey, która miała zwy- 
czay śmiać się z moiego zadartego nosa, prze- 
znaczam móy porżreż na pamiątkę. Spo- 
dziewam się Że czas zatrze w iey umyśle 
śmieszności iakie się w rysach znayduią, 
a zostawi tylko w iey sercu pamięć przy- 
iażni którą mię zaszczycała i względów 
których od niey doznalem. 
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Upraszam moią Córkę i moich wnuków 
ażeby ruchomości po mnie pozostałych, 
któremi ninieyszym testamentem nie rozpo- 
rządziłem, nie przedawali przez licytacyą; 
ale iżby ie raczćy, ieżeli ich potrzebować 
nie będą, rozdali między ubogich. Nade- 
wszystko zakazuię moim wnukom (pod 
nieważnością tego com dotąd dla nich uczy- 
nił) pozbywać się albo przedawać wizerun- 
ki naszych szanownych naddziadów. Gdyby 
któremu z moich potomków przyszła ta szka- 
radna myśl, niech przeczyta wprzódy pe- 
wną scenę ze Szkoły obmowy, którą daią 
na naszym teatrze. (*) 

Panu Zedrzyckiemu zapisuję dwa lustra 
oprawione w murze na iego wielkićy sali 
którą mi wynaymował. Tym sposobem za- 
pewne nie będzie się żalił żeśmy mu dziury 
w ścianie porobili. Również przeznaczam 
dla niego półroczne komorne, od daty 
śmierci moićy rachować się maiące, ażeby 
przecież dobrze mówił o Lokatorach. 


(*) Komedya Szerydana , tłómaczona zangielskie- 
go na polskie przez Pana Bogusławskiego. 
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Pawlowi potwierdzam legat w summie ro- 
czney tysiąca złotych na dobrach Klopoto- 
wie, tytułem dożywocia. Tym sposobem 
będzie mógl sobie żyć udzielnie aż do śmier- 
ci. Zapisuię mu prócz tego ferezyą, bialemi 
niedźwiedziami podszytą, którą trzepal przez 
lat pięć, i wino węgierskie, numerem sze- 
snastym oznaczone, które zawsze tak staran- 
nie chował przed okiem Pana Sobieradzkie- 
go. 

Dla Pani Sobieradzkiey przeznaczam nay- 
przód obraz Maryi Magdaleny, o który mię 
za Życia ieszcze prosiła. Potwierdzam ićy 
nadto legat wsummie 6,000 złp. do wypła- 
cenia na raz ieden z funduszów które się u 
innie w gołowiźnie znayduią: a ieżeliby 
miala ,iak sięztćm oświadczyła, zalożyć po 
mojey śmierci na wzór Pani Baydulskiey 
garkuchnią, przeznaczam ićy na ten cel 
wszystkie sprzęty kuchenne, cały kredens 
i wszelką stolową bieliznę. Oprócz tego 
August, móy wnuczek, wyda iéy z moićy 
staréy biblioteki Powieści Arabskie, któremi 
na dlugie iesienne wieczory, w braku wszel- 
kich nowin, będzie mogla swoie chwile ro- 
zerwać. Niech ten ostatni legat stanie się 

Tom IV, 28 
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niejako wynadgrodzeniem za moię śmialość 
Że się poważyłem ićy plotki wmoiem pi- 
śmie drukować, i wiadomościami, któretak 
starannie zbierala, zbogacać moie dzieła. 

Upraszam wykonawców moiego testamen- 
tuażeby mię skromnie pochowali: niech ra- 
czey poprawią należycie moie pisma istara- 
ią się o wielką liczbę dla mnie czytelników: 
naymilszy kondukt na pogrzebie literata, są 
jego prenumeratorowie. x 

W duchu więc powyższego Życzenia zobo- 
wiązuię przyiaciela moiego, Pana Gerarda 
JVitowskiego, ażeby dziela maiące wyjść 
pod moićm imieniemiak naystarannićy wy- 
gładził; żeby nie przepuścił Żadney krzy- 
wey myśli, nie darował żadnemu komażowi: 
slowem żeby ie uczynił! doskonalemi, ieże- 
li może. A natomiast iżby przy exportacyi 
moiego ciała iak naywiększa cichość była za- 
chowana, i tylko pobożne hymny kapłanów, 
jeżeli tego iestem godzien , były słyszane. 

Uwalniam przeto moich kollegów literatów 
od mów pochwalnych iakieby chcieli mieć 
nad moim grobem: w naszym literackim za- 
wodzie dosyć iuż iest pochwały kiedy ieden 
autor drugiego nie gani. 
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Upraszam również aby nie robiono z mo» 
iem ciałem Żadnych stacyi po mieście, na- 
wet przed kantorem Gazety FVarszawskiey, 
do którey moie artykuły przesyłalem , cho- 
ciażby tam nawet miał wystąpić iaki Kor- 
LABORATOR ex officio dla oddania mi osta- 
tniéy czci w imieniu kollegów. 

Nakoniec upraszam i wymawiam to sobie 
ażeby nie obdzierano, iak mię spuszczać bę- 
dą do grobu, na pamiątkę trumny moity. 
Taki hołd ia bardziey uważam za profuna- 
cyą! Pokóy niech będzie moim popiolom! 
Oby pamięć moich dzieł i czynów przyia- 
ciele wsercu zachowali! A nie wtych po- 
wierzchownych znakach, które zresztą ka- 
Żdy froter, sprzątaliąc pokoie, może przez 
nieostrożność za okno wyrzucić! 

Na wykonawców moiego testamentu upra- 
szam sobie JW. Tadeusza Ilrabię Koroniec.- 
kiego i W. Gerarda Witowskiego. Pierwszy 
znich nie odmówi mi zapewne w tey mie- 
rze swoiey łaski, Drugi, spodziewam się, we- 
źmie to sobie za powinność. Upraszam przy- 
tém FIr. Koronieckiego aby odemnie na 
pamiątkę przyiął pierścień z krwawnikiem. 
iznięcie iego al'antique może mu się po- 
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dobać będzie iako znawcy, a wartość kamie- 
nia iest tak malćy wagi ze go zapewne przy- 
iąć zechce. 


CODICILE. 


Wszystko dobrze zważywszy zapisuię calą 
garderobę Pawłowi. Mojesuknie są tak skro- 
mne że w nich bez zgorszenia paradować 
może; a króy tych sukien iest tak stary 
że wkrótce zapewne slanie się modnym. 

Zapisuię tysiąc złotych dla tego ktoby 
wynalazł sposób skrócenia dziel/Y'alter- Scot- 
ta i oszcezędzenia w tych dzielach krwi roz- 
lewu. 

tównież zapisuiu czerwonych złotych 300 
na druk dziela, któreby na wzór Donki» 
szota,na romantyków bylo napisane. 

Po zaplacenin kosztów pogrzebowych, 
należytości ludziom służącym i innym, przy- 
padaiących do dnia śmierci moićy, po roz- 
daniu siedmiu tysięcy złotych na klasztory 
i instytuta milosierdzia, według uznania ce- 
xekutorów testamentu, tudzież summy 
dwóch tysięcy złotych na pensye i iałmużny 
dla ubogich według osobney specyfikacyi 
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u mnie na biórku leżącey, resztę maiątku 
moiego iaki się ieszcze znaydzie, Zeguię w 
równych częściach pomiędzy dzieci i wnuki 
moie. 

Teraz oświadczam, iż schodzę z tego świata 
w zupelnem przekonaniu że iest Bóg dobry 
i sprawiedliwy, który karze złe, nadgradza 
cnotliwe uczynki. Wierzę zatem Że iest dru- 
gi świat daleko lepszy od tego na którym 
Żyjemy: co się zapewne kaźdemu do pra- 
wdy podobnem zdawać będzie kto iak ia 
przeżył lat kilkadziesiąt na tćy ziemi. 

Pisalem i podpisałem ninieyszy testament 
moią własną ręką w Warszawie, d.28 Gru- 
dnia 1819 roku. 


PusTELKIK z KRZKOWSKIEGO PRYEDMIEŚCIA. 
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Ner LXXXVII. 28 Maja 152]. . 


Ramana Rn AKA 


=" 


| ZAKOŃCZENIE(6. 


Syna wylewny łzy nad nmarlym; po- 
dlug zaslug pogrzeb iego cialo ipa- 
mietay na rzeczy ostateczne. 


U Ekłesiastyka w Roz. 38- 


r 
Aisniomt, przyiaciele 1 krewni ś. p. Pustel- 
| nika z Krakowskiego Przedmieścia edprowa- 


(*) Ten rozdział napisany iest przez Pana Hieroni- 
ma Rywalskiego. 
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dzali na dniu wczorayszym zwłoki tego 
dobrego staruszka na Cmentarz Powązkow- 
ski i pochowali go ze wszelką czcią iego 
cnotom przynaleźną. Tłumy ludów. stały 
po oknach, gankach i ulicach któremi prze- 
chodził orszak pogrzebowy ; a smutek ktory 
się okazywał na twarzach wszystkich obe- 
enych był naylepszym tlómaczem straty któ- 
rąśmy wiego śmierci ponieśli. 

Tak więc nie Żyie iuż ten dobry Pustel- 
nik, który nas pismami swoiemi zabawiał, 
nauczał i poprawiał. Już zapadło nad nim 
wieko grobowe! Nieublagana potęga czasu 
wydarła nam go na zawsze z łona spole- 
czności ! 

Był to osobliwszy filozof! Nie chciał a- 
żeby go chwalić nawet po śmierci! 

Co chłoste wad i błędów ludzkich wzniósł i krzepit, 

W cieniu brzózek spoczywa które sam zaszczepił(*). 

Lecz kiedy iego skromność, iego wola, 
wyrażone w testamencie , tlumiły głos przy- 
iaciół wczasie tym uroczystym gdy Się z na- 
mi na zawsze rozstawał, niechże przynay- 
mniey dziś wolno mi będzie (kiedy iego 
pe AO s WA YWSAAGA aa, a a e M 

(*) Naśladow. z Krasickiego nagrobka Konarskienu. 
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ciało iest w ziemi pochowane a iego pisma 
w gazetach) obiawić słowo prawdy i oddać 
hołd ostatni iego popiołom. Będzie tospra- 
wiedliwoscią dla niego a dla nas nauką. Pa. 
miątka ludzi cnotliwych nie powinna znie- 
mi razem zstępować do grobu. 

Potomek starożytnego domu polskiego 
dowiódł Axasrazy LuBrcki że urodzenie nie 
iest przesądem. W całem życiu bowiem miał 
niezachwianą poczciwość i tę szlachetność 
duszy która tylko skutkiem bydź może wra- 
żeń, powziętych od dzieciństwa. Vv młodo- 
ści wykszlalcił swóy umysł przez podróże 
do kraiów zagranicznych ; ziedney strony 
miłował równość towarzyską i niósł szacu- 
nek dla wszystkich stanów (to była iego 
strona liberalna) z drugiey poważał wyż- 
szych od siebie, okazywał nieograniczone 
posłuszeństwo dla prawa i przechowywał 
w sercu niezłomną wierność Monarsze (to by- 
ła iego strona światła i razem cnotliwa). 

W iego Życiu domowem cóż znaydziemy 
coby nie było wzorem naydoskonalszym wy- 
kształcenia moralnego ? Dobry syn, wierny 
mąż, czuły i przywiązany oyciec, wyrozu- 
miały pan, uprzeymy sąsiad, nadewszystko 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA 333 


bogoboyny człowiek prawy katolik , szanu- 
jący kapłanów religii; oto są iego przymio- 
ty. Verbum nobile było u niego świętą rze- 
czą: staral się dotrzymać słowa każdemu i 
nie złamać , broń Boże, przysięgi! Ten który 
nie czuie świętości przysiąg, mawiał, nie iest 
dobrym Polakiem, nie iest synem oyczyzny; 
nie może bydź ani dobrym urzędnikiem ani 
zacnym obywatelem. 

Jego dom był bardzo skromnie urządzo- 
ny, chociaż Pustelnik miał znaczny maią- 
tek. Czyliż to pochodziło ze skąpstwa ? Nie, 
bynaymniey ; ale owszem przeciwnie, z hoy- 
ności. Mawiał zawsze iż ten tylko iest bo- 
gatym i może Żyć wspaniale który się o- 
szczędza i któremu zbywa od potrzeb. Dla 
tego nie wydawał nigdy tego coby wyda- 
wać mógł, ażeby mu zbywało. Tym spo- 
sobem był zawsze wstanie prowadzić u siebie 
staropolską gościnność, nadgradzać każdą 
użyteczną pracę i wspierać w potrzebie nie- 
szczęśliwych: daleki wtey mierze od tych 
rozrzutników, którzy trawiąc dochody na 
marne zbytki, nie mogą potem ani podać 
ręki biednieyszemu od siebie, ani otrzeć tez 
sierocie: 
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Nienawiść swoię przeciwko marnotraw- 
stwu rozciągał on daleko wyżey: człowiek, 
powtarzał to nie raz, który chłonie swóy 
maiątek, staie się niewolnikiem własnego 
niedostatku. Nie powierzay, mówił, nigdy 
urzędu takiemu który wszystko na raz prze- 
ieść iest gotów: nosi on za sobą zawsze po- 
trzebę żolądka, a ta potrzeba czyni go za- 
wisłym od pierwszego zwodziciela który go 
Żywić będzie: taki człowiek nie ma innego 
sumienia, tylko sumienie brzucha swoiego. 

Ci, którzy poufaley Żyli z dobrym Pu- 
stelnikiem, nie mogli się wydziwić iego 
naturalności. Lubił on komedyą, ale na tee 
atrze; nie cierpiał zaś scen ani komedy- 
antów światowych. Jego wstręt do szar- 
latanów był tak wielki, Że od człowieka 
udaiącego iak od zapowietrzonego ucie- 
kał. Jztey przyczyny też wszystko w nim 
było rzetelne. Jego przymioty były wszys „ 
stkie prawdziwe. Im więcey go kto znał 
tem więcćy go lubił. Był to iak doskonały 
Obraz na który można było codzień patrzeć 
bez znudzenia. 

Któż może zaprzeczyć iak wielki, iak do- 
broczynny wpływ miały iego opinie po- 


Z KRAKOWSKIEGĆ PRZEDMIEŚCIA, 335 


lityczne na tych co go otaczali? Jego wy- 
mowa była tem bardzićy pociągająca że mó- 
wił nayczęścićy z natchnienia. Jednym z 
nayulubieńszych iego axiomatów był ten, 
Że towarzystwo ludzkie nie na równości ale 
na sprawiedliwości praw stać powinno. Jak- 
Że to, mawiał, chcieliżbyście ażeby Giu. 
liani, lichy malarz, miał takie same prawa 
do nadgrody ichwały iak Raraer? Taka ró- 
wność byłaby naywiększą nierównością ; lecz 
oba, dodał, maią prawo do sprawiedliwego są- 
du ludzi: obu według ich zasług cenić należy. 

Ztego powodu przytaczał nie raz iż iest 
bardzo szkodliwą rzeczą uprzedzać się prze- 
ciwko Arystokracyi, W wielkich massach lu- 
du muszą być koniecznie tacy których ge.. 
niusz, odwaga i talenta czynią wyższemi 
nad innych i którzy tym sposobem łamią 
tę pierwiastkową równość iaka między lu- 
dźmi była postanowiona. Lecz, dokładał 
zawsze, uwielbiaymy drogi Opatrzności ! 
Ta nierówność, iest właśnie zródłem naszey 
cywilizacyi, Ci wzorowi ludzie są przykła- 
dem dla drugich: oni daią popęd do wszy: 
stkiego; za ich pomocą doskonali się spo- 
deczność. 
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lto powtarzał nie tysiąc razy, że kio 
nie szanuie wyższości towarzyskich, nie mo- 
Że się pochlubić ażeby był dobrym patry= 
ożtą; bo Arystokracya w iakim bądź naro. 
dzte nie iest czćm innćm tylko sławą te- 
goż Narodu dzisieyszą lub dawną. 

Ale naybardziey słyszeć go bylo potrzeba 
gdy rozprawiał o duchu publicznym. Na- 
ród, rzekł nie raz, który tylkə o swoich 
prawach i przywileiach mówi a nic o swoich 
obowiązkach; gdzie wszyscy myślą tylko o 
sobie a nikt o dobru publicznem; naród 
w którym każdy chciałby tylko odnosić ko. 
rzyści ze stanu społecznego a bez Żadney 
osobistćy ofiary, taki naród nie ma ducha 
publicznego i nigdy nie będzie wielkim. 

Dobry staruszek tak mocno był przeięty 
tą myślą że ićy szukał w naymnieyszych 
okolicznościach Życia ludzkiego, w poto- 
cznych zdarzeniach , wstósunkach przyiaźni, 
w znaiomościach świata, słowem szukał du- 
cha publicznego wszędzie, a nawet w za- 
bawach i ucztachi i nieledwie w sposobie 
formowania koła do Mazurka; tak dalece 
2e to był bardzo uczciwy człowiek, i ie- 
żeli mu uczynić można iaki zarzut, to tyl- 
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ko ten ieden, Że będąc przyiacielem świata 
i miłośnikiem życia towarzyskiego zrobił 
się Pustelnikiem i podał siebie przez to w 
posądzenie iakoby ludziom nie ufał. 

Grzech ten, iezeli to tylko grzechem na- 
zwać można, nadgrodził nam sowicie swoim 
talentem. Nie był on z liczby tych ulo- 
tnych autorków którzy w posród tysiącznych 
roztargnień piszą ulotne „wierszyki. Pustel- 
nik sumiennie pracował, Siedząc w głębi 
cichego ustronia, w spokoynćy i dobrze zam- 
kniętćy Celi, miał czas i sposobność swoie 
dzieła rozbierać, myśli zgłębiać, styl gla- 
dzić, rzecz poprawiać. lmożna tęż o nim 
powiedzieć że dołożył wszelkiego starania 
ażeby się stał godnym potomności. 
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